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ra ta ln ą  \ya lka  ~  ..pisał: A lb e r t 
E in s te in  w  "liście do K o n g re 
su In te le k tu a lis tó w  —  n ig d y  

^  ^  n ie  zdoła doprow adzić do sta
b iliz a c ji w a ru n k ó w  i  n ie  s tw o

rz y  odpow iedn ie j podstaw y do rozw iąza
n ia  naszych n a jżyw o tn ie jszych  p rob le 
m ów . W o jna  oznaczałaby dziś zniszczenie 
w  n ieznanych dotąd rozm ia rach '1.

Nowoczesnej w o jn y  n ie  da się z lo k a li
zować. O garn ia  ona ca ły  św ia t. D ysponu
je  n a u ko w ym i m etodam i niszczenia, k tó 
re zagrażają ju ż  n ie  ty lk o  życiu  lu d zk ie 
mu, ale w  ogóle organicznem u św ia tu  
p rzyrody . M a n ife s tu je m y  w ięc p rzec iw  
w o jn ie . P rzec iw  je j okruc ieńs tw u  i  p rze
c iw  je j bezm yślności. Sum ienie cz łow ie
ka i sum ien ie  in te le k tu a lis ty  m an ifes tu je  
m ora lne  potęp ien ie  w o jn y . Równocześnie 
jes t to  m an ifes tac ja  w ia ry  w  m ożliw ość 
u n ikn ię c ia  w o jn y  przez zorgan izow any 
w ys iłek .

D ostateczny je s t pow ód do ta k ie j m an i
fes tac ji. N a d ru g ie j p ó łk u li, k tó ra  n ie  od
czuw ała bezpośrednich sku tkó w  w o jn y , 
w ie lk ie  koncerny prasowe prow adzą p ro 
pagandę za now ą w o jną. Prow adzą ją  
pod ty m i sam ym i hasłam i obrony k u ltu 
r y  i  ob rony  E u ro p y  przed kom unizm em , 
k tó re  s ta n o w iły  dom inu jącą  n u tę  propa
gandy h itle ro w s k ie j. K ra je  Europy, k tó 
re  b y ły  terenem  w o jn y  i  o kupac ji n ie 
m ieck ie j, m a ją  jeszcze w  pam ięci n ieza
ta r ty  obraz te j w o jn y  w  „ob ron ie  E u ro 
p y “ . W  m uzeum  w  O św ięcim iu  są jesz
cze re sz tk i w o jennych  tro fe ó w  h it le ry z 
mu. „S tosy dziecinnych ub ranek i  p ro te 
zy oderw ane ka lekom  niszczonym  w  ko
m orach gazowych, w łosy  obcięte w y m o r
dow anym  kobietom ... 2000 kg  w łos ia  lu d z 
k iego“ . ’ ). Wobec te j w iedzy  ośw ięcim 
sk ie j zn ika  beznam ię tny spokój in te le k tu 
a lis ty  i  jego sum ien ie  w o ła  na a la rm .

„N ie  w o lno  tra c ić  an i godz iny —  m ó
w ił  E re n b u rg  na Kongresie. —  N iechaj 
to  nasze spotkan ie  w śród  ru in  w o jennych  
stanie się początkiem  now ej epoki. Bez 
so li —  naw e t chleb n ie  jes t chlebem . A  
w y  jesteście solą, w y  jesteście sum ieniem , 
w y  jesteście m ądrością narodów . M us i
cie poprzysiąc, że odtąd gdz ieko lw iek  roz
brzm iew ać będzie głos oszczercy, podże
gacza, szantażysty, —  tam  zawsze k toś 
z was p rzec iw staw i się m u s łow am i p ra w 
d y  i  nadz ie i“ .

’ ) Ze sprawozdawczego a r ty k u łu  St. Stom 
my pt. „P rob lem  O św ięcim ia“ , „T ygod n ik  
Powszechny“  z 6. V II. 47 r.

D oraźną m a n ife s ta c ja , in te le k tu a lis tó w ' 
p rzec iw ko  propagandzie w o jenne j nie. w  - 
czerpu je  jednak całego znaczenia, ja k i u - 
d z ia ł in te le k tu a lis tó w  ma w  a k c ji prze- 
c iw w o jenne j.

Głos in te le k tu a lis tó w  w  spraw ie  w o j
n y  i p oko ju  w nosi now e is to tne  elem en
ty . G łos ten  oznacza, że w o jna  to  n ie 
jes t ty lk o  prob lem  m ora lny , to  nie ty lk o  
p rob lem  praktycznego dośw iadczenia w  
zakresie o rgan izac ji społecznej, ekono
m icznej i po lityczne j. Jest to  ta k ż e . prob 
lem  in te le k tu a lis ty  A na liza  naukow a 
p rob lem ów  w o jn y  i poko ju  ma ogrom ne 
znaczenie d la  p rak tyczne j dzia ła lności 
człow ieka w  ty m  zakresie.

W iadom o, że nowoczesna w o jna  jest 
o lb rzym im  przedsięwzięciem  ekonom icz
nym  i technicznym , w  k tó ry m  ro la  nauk i 
jes t coraz większa. Ten fa k t n ie  w yczer
pu je  jednak in te lek tua lnego  p rob lem u 
w o jn y . Czymże jest sama w o jna  jako  z ja 
w isko  historyczne?

Z p u n k tu  w idzen ia  tego prob lem u w y - 
stęou ią  dw ie  zasadnicze postawy. W edług 
jedne j is to ta  w o jn y  gub i się w  m rokach 
h is to r ii i n a tu ry  lu d zk ie j. N ie  w iadom o 
o n ie j n ic  dokładnego. W iedza nasza jest 
w  te j dz iedzin ie  bezradna. A  w  każdym  
razie nasza w iedza o w o jn ie  jest tak  m i
zerna, że n ie  może nam  w ie le  pomóc w  
p rzec iw dz ia łan iu  w o jn ie  i w  organizow a
n iu  poko ju . W yznaw cy tego poglądu w  
spraw ach w o jn y  odw o łu ją  się zazwyczaj z 
jedne j s trony  do p o lity kó w , z d ru g ie j do., 
kap łanów , a n ie . do in te le k tu a lis tó w . To 
stanow isko zaw iera się w  tych  w o jennych 
tradyc jach  ludzkości, d la k tó rych  w o jna  
je s t rodzajem  sądu bożego.

W  ty m  tra d y c y jn y m  po jm ow an iu  w o j
n y  zna jdu je  oparcie w o jenna  propagan
da. W yzysku je  ona rozpowszechnione 
przekonanie, uświęcone przez tradyc ję , że 
w o jn y  n ie  ty lk o  są n ieun ikn ione , lecz 
także służą kon s tru k tyw n e m u  rozw iązy
w an iu  prob lem ów  c y w iliz a c ji lu dzk ie j.

Tej w o jenne j tra d y c ji cyw ilizow anego 
św ia ta  przec iw staw ia  się h is to ryczna i 
socjologiczna w iedza o w o jn ie . W iedza ta 
m ów i, że w  h is to rycznym  rozw o ju  w o jna  
ta k  zasadniczo zm ien iła  charakte r, że ja 
ko narzędzie p o lity k i we współczesnym 
św iecie cyw ilizo w a n ym  stała się absurda l
n ym  anachronizm em . Ten pogląd apelu je  
do rozum u ludzkiego jako  te j in s tanc ji, 
k tó ra  zdolna jest k ie row ać rozw ojem  spo
łeczeństw  na drogach c y w iliz a c ji i  po
stępu.

N a jb a rd z ie j op tym is tyczn i p rzedstaw i

ciele tego poglądu uw ażają, że dotychcza
sowa h iste ryczna i socjologiczna w iedza 
o w o jn ie  jest. ju ż  na ta k im  poziom ie nau
kow ym , że nauka w  spraw ie  w o jn y  n ie 
ma już  w ie le  do zrob ien ia . Badania nau
kow e n ie  są ju ż  potrzebne. In te le k tu a ln a  
dyskusja  zbyteczna, ponieważ n ie  może 
dorzucić n ic  isto tnego do prob lem u, k tó ry , 
jest ju ż  doskonale poznany. Cóż w ięc po
zostaje in te lek tua lis tom ?  Zgodzić się na 
to, co ju ż  o w o jn ie  w iadom o, ogłosić to 
we w spó lnym  m anifeście i  propagować 
w  im ię  pokoju.

G dy chodzi o epidem ie lu b  choroby na
gm inne, ja k  g ruź lica  lu b  rak, is tn ie ją  in 
s ty tu ty  badawcze, k tó re  przez żm udną 
pracę naukow ą dochodzą do źródeł choro
by  i  do środków  w a lk i. Lecz gdy chodzi 
o „ep idem ię “  w o jn y , na k tó rą  na rody  
h is to ryczne c ie rp ią  od samych początków, 
to tu ta j zachow ujem y się tak, ja k  gdyby 
„b a kcy l w o jn y “  b y ł ju ż  wszechstronnie i  
g ru n to w n ie  zbadany.

In te le k tu a liśc i całego św ia ta  żebrap i na 
Kongresie  zgodni b y li w  m ora lnym  p ro 
teście przeciw  w o jn ie . Czy zdoby li się 
■jednakże na in te le k tu a ln ą  precyzję  stano
w iska  w  spraw ie  „b a kcy la  w o jn y “ ? Czy 
p rzyczyn ili się do pogłęb ien ia  naszej w ie 
dzy o w o jn ie  i do je j ścisłego s fo rm u ło 
wania? N ie tego oczekiwano od K ong re 
su. M ia ł to  być w yraz  sum ien ia  narodów , 
a n ie  naukow e obrady z zakresu „b a k te 
r io lo g ii“  w o jny .

Równocześnie jednak Kongres uśw iado
m ił potrzebę porozum ienia in te le k tu a ln e 
go, k tó re  może być osiągnięte jedyn ie  na 
drodze dłuższej i system atycznej w spó ł
pracy in te le k tu a ln e j. Pojęcia, ja k im i po
s łu g iw a li się w  swoich przem ów ieniach
ko n ...esowvch przedstaw ic ie le  n a u k i i
sztuk i, b y ły  ta k  niejednoznaczne i  w y 
w o ły w a ły  tak  różne sko jarzen ia  h is to rycz 
ne i psychologiczne, że sk łada ły  się na 
p rzys łow iow ą  „w ieżę  B abe l“ .

P rzeciw  w o jn ie  i im p e ria lizm o w i p ro 
testow ali razem b ra z y lijs k i p isarz i 
p ra w n ik  am erykańsk i z postępowej p a rt ii,  
k tó ry  p rzyw ió z ł orędzie W a llaceą  do 
Kongresu. On to b ron i H owarda Fasta i 
jego tow arzyszy, uw ięzionych za udz ia ł w  
a kc ji pomocy dla antyfaszystów . Czy mó
w i l i  w spó lnym  in te le k tu a ln y m  językiem ? 
P ierwszy, p rzedstaw ia jąc w  sw oim  prze
m ów ien iu  ponury obraz ko lo n ia ln e j zależ
ności B ra z y lii od USA, a takow a ł im pe
r ia lizm  am erykańsk i jako  groźbę now ej 
w o jn y . D ru g i — na jsku teczn ie jszy śro
dek przeciw  w o jn ie  w id z ia ł w  upowszech

n ia n iu  psychoanalizy i  h ig ieny psychicz
nej.

M o ra ln y  p ro test n ie wystarcza. Chodzi
0 w spó lny  język  in te le k tu a ln y , k tó ry  b y ł
b y  w spó lnym  język iem  Fadie jew a i 
H u x le y ‘a, Ks. B o u łlie r ‘a i H a ldane‘a, P au l 
Robesona i W allaco ‘a, Ju liana  Bendy i G. 
Lukacs ‘a.

P rzem ów ien ia  p rzedstaw ic ie li k ra jó w  
ko lon ia lnych  ro b iły  g łębokie  w rażenie. 
B u d z iły  one n ie  ty lk o  szczere w spółczu
cie. One n ie  ty lk o  u p rzy ta m n ia ły  słucha
czom podłoże rozw o ju  przodujących 
państw  kap ita lis tycznych . .One także, n a j
s iln ie j ze wszystkiego, u w y p u k la ły  s tru k 
tu rę  kap ita lis tycznego  św iata, w  k tó re j 
ko lo n ia lizm  i  h itle ry z m  spotyka ją  się ze 
sobą.

Zagadnienie im p e ria lizm u  w ysuw a ło  się 
na czoło zainteresowań Kongresu. B io 
rąc pod uwagę większość przem ów ień 
Kongres b y ł nie ty lk o  m an ifestac ją  prze
c iw ko  w o jn ie , lecz równocześnie p rzec iw 
ko im p e ria lizm o w i p rzodujących państw  
kap ita lis tycznych . W atm osferze K ongre 
su czuło się pochód h is to rii. N arody p rag
nące w olności i  swobodnego rozw o ju  na
rodow e j k u ltu ry  p rzec iw s taw ia ły  się an
glosaskiej hegem onii.

Cóż m ogli pow iedzieć na! to  A n g licy
1 A m erykan ie?  Przecie w ie lk ie  im peria  
pow staw ały  i rozpada ły się. G eografia 
k u ltu ry  nieraz, się zm ienia ła. K o n fig u ra 
cje oparte na im p e ria lis tyczne j hegem onii 
n ie b y ły  w ieczno trw a łe . Najlepsze w a r
tości , k u ltu ry  G rec ji, Rzym u, W łoch, D an
tego i P e tra rk i w eszły do ogó lno ludzk ie j 
k u ltu ry , ale przodujące centra, k u ltu ry  
św iata  zm ien ia ły  swoje m iejsca Dlacze
go A n g lia  i A m eryka  m ia ły b y  być w y ją t
kam i?

Rozpoczynając obrady Kongresu, A le k 
sander Fad ie jew  p rzypom n ia ł słowa B e r
narda Shaw, w ypow iedziane w  czasie o* 
s ta tn ie j w o jn y : „G d y  Rosja rozb ije  H it le 
ra, stanie się ona- ośrodkiem  duchowym , 
św iata. A  w ięc Rosjo, naprzód! W alcz o 
k ie ro w n ic tw o  św iata, o s ierp  i m ło t, o 
miecz sp raw ied liw ośc i!“

Z d ru g ie j s trony  tru d n o  b y ło  oczekiwać, 
aby A n g licy , a tym  m n ie j A m erykan ie , 
chcie li przem aw iać ja k  przedstaw icie le 
ginącego św iata. Ń ie  w ie rzą  w  to. N aw et 
ci z n ich, k tó rz y  w raz z in n ym i potęp ia
ją  im pe ria lis tyczną  ekspansję k a p ita lis 
tyczną, nie podziela ją przekonania o upad
ku  k u ltu ry  ang ie lsk ie j czy am erykań
sk ie j i je j znaczenia we współczesnym 
świecie. O n i n ie  po tęp ia ją  „ im p e ria liz m u “
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w  całości. O n i w  sw oim  im p e ria lizm ie  
w idzą  także e lem enty  ko n s tru k tyw n e . Im 
p e ria lizm  w y w o łu j e u  A n g lik a  zupełn ie  
inne  sko jarzen ia  h is to ryczne n iż  u  P o la
ka  czy B ra zy lije żyka . P o jęcie  im p e ria 
liz m u  je s t zaczerpnięte w łaśn ie  z ang ie l
sk ie j h is to r ii i  z h is to rią  A n g li i  je s t n a j
ściśle j zw iązane. Pojęcie „ im p e r ia liz m u “  
odg ryw a  w  A n g li i  zupełn ie  inną  r.olę, n iż  
w  ja k im k o lw ie k  in n ym  k ra ju , n ie ' w y łą 
czając A m e ry k i.

Jeżeli, k lasycznym  przedstaw ic ie lem  
Im p e ria lizm u  m a ją  być m ilita rys tyczn e  i  
h itle ro w s k ie  N iem cy, to  A n g lic y  i  A m e
ry k a n ie  p ro tes tu ją  p rzec iw ko  zarzucaniu  
ich  narodom  tego ty p u  im p e ria lizm u . Je
że li m ilita ry z m  ma być is to tn ym  elem en
tem  im p e ria lizm u , to  zarów no A n g lic y , 
ja k  i  A m e ryka n ie  dowodzą, że w łaśn ie  w  
ic h  h is+orycznych tradyc jach  b ra k  m il i-  
ta ryzm u  związanego z w ychow aw czym  
znaczeniem powszechnej s łużby w o jsko 
w e j i  społeczną ro lą  o ficersk iego k o rp u 
su. Im p e ria liz m  ang ie lsk i lu b  am erykań 
sk i ró żn i się od n iem ieckiego.

U m ieć p o s ta w ić 's ię  na s tanow isku d ru 
g ie j s trony . S tanow isko to  przem yśleć i  
zrozum ieć. To na leży do is to ty  in te le k tu 
a lne j dyskus ji. T a k  odpow iada li A n g lic y  
oskarżycie lom  angielskiego im p e ria 
lizm u . I  to  b y ł dom inu jący  ton  angiels
k ich  przem ów ień.

nego narodów , w  obron ie  ich  n iepod leg
łości na rodow e j, ich  ścisłej w spó łp racy  i  
p rz y ja ź n i“ .

*  # *

Znaczenie m iędzynarodow e j w spó łp racy  
in te le k tu a ln e j w  spraw ach w o jn y  i  poko
ju  w iąże się z zagadnieniem  in te le k tu a l
ne j o p in ii 'pub liczne j.

J a k k o lw ie k  niebezpieczeństwo .w o jny 
zaw ie ra  się w  sprzecznościach i  k o n f l ik 
tach  ka p ita lis tyczne j c y w iliz a c ji, to  je d 
nak naw et w  ram ach te j c y w iliz a c ji w o j
na n ie  jes t ju ż  obecnie n ieuchronną  kon ie 
cznością.

D w a podstaw owe c z yn n ik i s tw a rza ją  
rea lne podstaw y d la  a k c ji w  obron ie  po
ko ju . P ie rw szym  jes t fa k t, że akc ja  p rze- 
c iw w o je n n a  w  różnych k ra ja ch  zysku je  
ogrom nie na s ile  przez to, żć zna jdu je  o- 
parc ie  w  ZSRR i  k ra ja ch  dem o kra c ji lu 
dow ej. D la  k ra jó w  tych  odrzucenie w o j
n y  n ie  je s t ty lk o  spraw ą zasad m iędzyna
rodow e j p o lity k i.  One po trzebu ją  poko ju  
d la  odbudow y swojego gospodarstwa i  d la  
re a liza c ji nowego u s tro ju  społecznego. —■ 
One pon ios ły  w  osta tn ie j w o jn ie  n a jw ię k 
sze o fia ry . Ich  ogrom ne zniszczenie to  n ie  
b y ły  koszta w o jn y , lecz ciosy w  podstaw y 
narodow ej egzystencji.

Arne Rehahn

D ru g im  czynn ik iem  je s t fa k t, że naw e t 
w  k ra ja ch  ka p ita lis tycznych  h is to ryczn y  
proces dem okra tyzac ji pos tąp ił ju ż  ta k  da.- 
leko, że d la  w o jn y  potrzeba m ora lne j a- 
p ro b a ty  narodu.

W iadom o, ja k  is to tną  ro lę  odgryw a w  
nowoczesnych „w ojnach propaganda m a
jąca przekonać naród  o potrzeb ie  i  celach 
w o jn y . P ropaganda ta  ma na celu zdoby
cie m o ra lne j ap roba ty  narodu i  narodów  
d la  w o jn y . Bez m ora lne j ap roba ty  na ro 
du w o jn y  n ie  można prow adzić, ta k  samo 
ja k  bez p rzem ys łu  i  ka p ita łu .

To też p rob lem  propagandy w o jenne j 
w ysuw a się na czoło zagadnień w o jn y  i 
poko ju . P rob lem  ten  s ta je  w  je d n ym  rzę
dzie obok p rzem ysłu  wojennego. N iebez
pieczeństwo now e j w o jn y  polega na tym , 
że ko ła  ‘ m ilita rn e  i  ka p ita lis tyczne  zm ie
rza j ą dó m onopolu propagandy przez o- 
panowanie prasy, rad ia  i  w sze lk ich  m o
ż liw y c h  ś rodków  ksz ta łtow an ia  o p in ii pu
b liczne j poszczególnych narodów  i  całego 
św iata.

M onopol ka p ita lis tyczne j propagandy 
n ie  je s t jednakże jeszcze ta k  doskonały, 
aby n ie  można m u  przeciw dzia łać. I  w  
ty m  zakresie ro la  in te le k tu a lis tó w  jest 
o lb rzym ią . Propaganda je s t n ie  do pom y

ślenia bez in te le k tu a lis tó w . Ic h  zorgani— 
zowana akc ja  może skutecznie p rzec iw 
dzia łać n ie  ty lk o  zgubnej propagandzie 
w o jenne j, lecz w ogóle propagandzie k ła m 
stw a  i  fa łszyw ych  in fo rm a c ji szkod liw ych  
d la  m iędzynarodow e j w spó łpracy.

Dośw iadczenia h itle ry z m u  pokazu ją  ja k  
daleko szedł w spó łudz ia ł n a u k i i  naukow 
ców w  zbrodniach p rzec iw ko  ludzkości. ■ 
A  w szystko to  zaczęło się od ob rony  św ia
ta  przed kom unizm em . K re m a to ria  d y m i
ły  v/ obozach, gdy propaganda h it le ro w 
ska g łos iła  św ia tu  k ru c ja tę  w  obron ie  za
chodnio -  eu rope jsk ie j k u ltu ry  przed ko 
m un is tycznym  wschodem.

*  *  *

Spraw a poko ju  to w  znacznej m ie rze  
spraw a niezależnej in te le k tu a ln e j o p in ii 
pub liczne j św iata . N iezależnej i  uczciw e j. 
Równocześnie je s t to  spraw a m ora lnego 
a u to ry te tu  in te le k tu a lis tó w . In te le k tu a li
ści s ta ją  w  obron ie  poko ju . D laczego oni?^ 
W  daw nych czasach sp ra w y  w o jn y  i  po
k o ju  na leża ły  do w odzów  w o jennych  i  ka 
p łanów ; potem  doszli p o lity c y  i  m ężow ie 
stanu, a w  końcu p rzem ys łow cy i  f in a n 
siści. D op iero  w  naszych czasach w  spra
wach w o jn y  i  p o ko ju  na b ie ra ją  znaczenia 
in te le k tu a liś c i.

M a rce l P renan t w  sw o im  re fe rac ie  p rz y 
p o m n ia ł dek la rac ję  S tow arzyszenia  Uczo
n ych  A m e ryka ń sk ich  (Federation o f A m e
r ic a n  Scientists), k tó ry  w  1945 r., w  zw ią 
zku  z dośw iadczeniam i z bombą atom o
wa, ośw iadczyli, że posiadanie ta k ie j b ro 
n i obarcza S tany Z jednoczone A . P. spe
c ja ln ą  odpow iedzia lnością  w  Spraw ie za
chow ania  poko ju . Uczeni zab ie ra ją  głos 
w  spraw ach w o jn y  »i poko ju , poniew aż w  
ic h  la b o ra to riach  pow sta je  nowoczesna 
techn ika  w o jenna  zagrażająca całe j ludz
kości.

Prof, dr Józef Chalasińsld

A le. n ie  ty lk o  dlatego. In te le k tu a liś c i 
n ie  ty lk o  p rzyczyn ia ją  się do udoskonala
n ia  nowoczesnej te c h n ik i w o jenne j. O n i 
także dostarczają narodom  in te le k tu a ln e 
go i  m ora lnego uzasadnienia w o jn y . P i
sarze wszelkiego rodza ju  ksza łtu ją  ideo lo
g ię swoich narodów : ideo log ię  w o jn y , a l
bo ideo log ię  poko ju .

W  obecnej faz ie  h istorycznego ro zw o ju  
narodom  n ie  w ysta rcza  w o je n n y  rozkaz 
nob łogos ław iony przez kap łanów . One w y 
m agaj ą uzasadnienia konieczności i  ce lów  
w o jn y . W  ty m  zakresie ro la  in te le k tu a li
s tów  jes t n ie  m n ie j w ie lk a  n iż  w  zakresie 
w o jenne j te ch n ik i.

Jesteśm y jednakże dopiero w  początko
w e j faz ie  m ora lnego a u to ry te tu  in te le k tu 
a lis tów . D alszy rozw ó j w  ty m  k ie ru n k u  
zw iązany jest z przekszta łcan iem  się spo
łecznego m ie jsca i  społecznej ro l i  in te le k 
tu a lis tó w  w  życ iu  narodów . W  przeszłości  ̂
In te le k tu a liśc i na leże li do w yższych s fe r 
a rys tokra tycznych . N ie  pos iadali m ora lne 
go a i^ to ry te tu  w  masach ludow ych . M o
nopol na m o ra ln y  a u to ry te t w śród  lu d u  
posiadało duchow ieństw o. Znaczenie in te 
le k tu a lis tó w  w  sprawach w o jn y  i  poko ju , 
ja k  w  ogóle w  spraw ach k ie ro w n ic tw a  
kw e s tia m i p u b lic zn ym i narodów , zależy 
od s iły  ich społecznych zw iązków  z m a
sami lu d o w ym i. Ten m om ent n ie  p rz y 
padkow o za jm ow a ł w ie le  m ie jsca w  obra
dach K ongresu. '

S p raw a pokoju  to n ie ty lk o  spraw a n ie 
zależnej i  uczciw ej in te le k tu a ln e j o p in ii 
publicznej św iata . To także spraw a spo
łecznego i m oralnego au to ry te tu  in te le k 
tu a lis tów  w  masach ludow ych każdego  
narodu i całego św iata. T y lk o  w  zw iązku  
z lu d o w ym i m asami in te lektu a liśc i mogą 
stanow ić siłę zdolną do skutecznego prze
ciw:: jaw ien ia  się w o jen n ym  tendencjom  
i  do organizow ania trw ałego  pokoju.

Józef Chałasińskl

Im p e ria liz m  m a e lem enty  powszechne, 
ale ma rów n ież  e lem enty zw iązane ze 
szczególnym i odrębnościam i h is to r ii i  po
szczególnych k ra jó w . Jak ie  są e lem enty  
powszechne, w spólne w szys tk im  k ra jo m  
im p e ria lis tycznym ?  Jak ie  są e lem enty  róż
n icu jące  im p e ria liz m  w ed ług  k ra jó w ?  Ja
k ie  są zw ią zk i pom iędzy im peria lizm em , 
nac jona lizm em  i  kap ita lizm em ?

Bez oparcia  w  m iędzynarodow ych  sfe
rach  k a p ita łu  h it le ry z m  s tra c iłb y  swą 
sile- A le  czy zaborczość i  agresywność 
h itle ry z m u  i  w  ogóle nac jona lizm u  jest 
ty lk o  pochodną ka p ita lizm u?  Czy w ie le  
dobrego można sobie obiecywać z fâ k tu , 
że h it le ry z m  n ie  je s t p rzédm io tem  nau
kow ych  badań m iędzynarodow ych? Ile  
naukow ych  in s ty tu tó w  bada łoby św ia tow ą 
epidem ię, k tó ra  poch łonęła  ty le  o fia r  
ludzk ich , co h itle ryzm ?

Z w ią z k i pom iędzy nacjona lizm em , im 
pe ria lizm e m  i  ka p ita lizm e m  a w o jn ą  są 
bardzo złożone. A n a liza  naukow a ma tu  
jeszcze w ie le  do zrob ien ia . W iem y już  
w ie le  o tym , na ja k ic h  k u ltu ra c h  ro z w i
ja  się n a jp om yś ln ie j „b a k c y l w o jn y '“. 
K ongres uśw ia d o m ił nam  jednak  fa k t, że 
w iększa p recyz ja  in te le k tu a ln a  z b liż y ła b y  
ogrom nie  do s fo rm u łow an ia  w spólnego 
naukow ego stanow iska, co d la  in te le k tu 
a lis tó w  je s t bardzo isto tne.

Ju lia n  H u x le y  słabą stronę Kongresu 
W idz ia ł w  fakcie , że zb y t w ie le  m ów iono 
o im p e ria lizm ie . N ie  u w zg lę d n ił jednak, 
ja k  zasadniczą ro lę  odegra ł im p e ria liz m  w  
ł r s to r i i  w o jen  nowoczesnych.

Kongresow a dyskusja  u ja w n iła , że p ro b 
le m  im p e ria liz m u  n ie  jest po jm ow any  
jednakow o. P rzeciw n ie , różn icu je  się on w  
poglądach in te le k tu a lis tó w  różnych  k ra 
jó w , zależnie od h is to rycznego ro zw o ju  
narodu, do któ rego  in te le k tu a lis ta  należy. 
Kongres u ja w n ił, że izo lac jon izm  k u ltu 
ra ln y  n ie  sp rzy ja  sp raw ie  poko ju . U n ie 
m o ż liw ia  on in te le k tu a ln ą  analizę p rob le 
m u w o jn y  z p e rspek tyw y  h istorycznego 
dośw iadczenia różnych  k ra jó w . I  p o m n ie j
sza ro lę  in te le k tu a lis tó w  w  p rzec iw w o jen - 
ne j a kc ji.

Zna lezien ie  wspólnego języka  w  spra
w ach w o jn y  i  p o ko ju  pom iędzy k ra ja m i 
E u ro p y  a A m e ry k ą  n ie  je s t rzeczą ła t
wą. A m erykańska  w o jenna  ekspedycja, 
w  k tó re j w  g rę  w ch o d z iły  koszta, a nie 
spraw a całego narodow ego b y tu , to  zgo
ła  inne doświadczenie, n iż  w a lk a  na 
śm ierć i  życie po lskiego lu b  rosy jsk iego  
narodu. D la  tych  na rodów  faszyzm  i  h i t 
le ryzm  znaczy zupe łn ie  co innego, n iż  d la  
A m e ry k i i  A n g lii,  a naw e t d la  na rodów  
zachodnie j E u ropy, w  k tó ry c h  okupacja  
n iem iecka  n ie  zm ierza ła  do ich  zupełnego 
wyniszczenia.

W niosek o stw orzen ie  Św iatow ego K o 
m ite tu  Łączności In te le k tu a ln e j b y ł w y 
razem  potrzeby, ja k ą  się na Kongres ie  po
wszechnie odczuwało.

Spraw a w o jn y  i  p o ko ju  to  także spra
w a izo iac jon izm u  narodów .

R ezolucja uchw a lona  na K ongresie  s łu 
sznie zam yka w  je d n ym  zdan iu : obronę 
poko ju , swobodnego ro zw o ju  narodów , 
n iepodleg łości narodow e j i  ścisłe j w spó ł
p ra cy  narodów . Te rzeczy n ie  da ją  oddzie
l ić  się od siebie. „P odnos im y głos w  o- 
b ron ie  poko ju  —  m ów ią  słowa re zo lu c ji—  
W obron ie  swobodnego ro zw o ju  k u ltu ra l

SPOJRZENIE NIEMCA
(lis* redaktora berlińskiego „Startu" do redakcji „Wsi")

Nas —  ósemkę n iem ieckich  obserwato
rów  zaproszonych na I  kongres S .F .M .D . 
—  od pierwszego spo jrzen ia  ■ ude rzy ło  w  
W arszaw ie n iezw ykle  żywe tę tno  je j  ż y 
cia. S zybc ie j tu  się decyduje, szybcie j 
wcńela w  życie, szybcie j p lanu je  i  budu je . 
D o zn a liśm y wrażenia, że p rz y b y liś m y  
z bajecznie „śpiącego k ra ju “ .

B y n a jm n ie j nie chcę przez to  dać do 
zrozum ien ia , że u  nąs n ic się m e rob i. 
W  radz ieck ie j s tre fie  N iem iec także się 
odbudow u je  W arsztaty i  fa b ry k i. G d yb y  
nie to, nie m o g lib yśm y  an i m arzyć o w y 
pe łn ien iu  dw u le tn iego p lanu  na r 949:5°  
rok . A  jednak pozosta jem y daleko w  ty 
le. U św iadom iliśm y to sobie tu  w  W ar- 
szawie. C zyż m ożna u  nas m ów ić  o no
w ych  ko ns trukc jach  m ostow ych, św ieżych  
m urach , robotach z iem nych, ja ko  o z ja 
w isku  m asow ym ? N ie  p rzypom inam  so
bie, czy w idz ia łem  w  B e rlin ie  chociażby  
jeden nowowzrJesiony b lc k  m ieszkan io
w y .  A ta k i obraz ja k  doszczętnie w ypa lo 
na, w ie lok ilom e trow a  u lica  —  zabudowana, 
budynek  obok b u d yn ku , p rov/izo ryczny- 
m i sk lepam i? P rze jdźcie  się nieco po B e r
lin ie  i  p rzypa trzc ie  się LeipzigerStrasse. 
W  je j opustosza łych ru inach  zatęsknicie  
za M arsza łkow ską .

C zyż is tn ie je  u  nas „B O S “  —  urząd  
p lanow e j odbudow y sto licy?

Z a jrz y jc ie  do Nowego R atusza i  po
patrzc ie  się na naszych „W estdem okra - 
tó w “ , ja k  to m a jąc  z ie lóno w  głow ie, u- 
m ie ją  jedyn ie  wygłaszać w ielogodzinne  
antyczerwone i  „a n ty  wschód nic“  przem ó
w ienia, a zapom ina ją  o sprawach 3-m ilio -  
nowego m iasta . Zdarza  się to  nie p ie rw 
szy raz w  h is to rii. T ak , tem po życia  i cd  
budow y W arszaw y b y ło  d la  nas czym ś  
niespodziew anym  —  niespodziew anym  i  
przep ięknym  —  p rzyk ła d e m  i  m ie rn ik iem .

Z n a m y p rzyczyn y  te j d ysp o zyc ji az 
nadto  dobrze  —  12 la t  faszyzm u z jego 
ko m p le tn ym  para liżow an iem  św iadom o
ści społecznej i  indyw idua lnośc i człow ie
ka p ra cy , do tego jeszcze d o d a jm y  trz y  
i  p ó ł ro ku  oddz ia ływ an ia  z Zachodu n i
sk ie j, p ro faszystow sk ie j propagandy, k tó 
ra te b ra k i n iem ieckie j m enta lności w yko 
rzys tu je  d la  swoich ogólnie znanych ce
lów .

Ta sama ideologia, k tó ra  w Polsce po
zyska ła  zaufan ie  w iększości narodu jest 
tu  para liżow ana, a to  po to, by  insesni- 
za to rzy  w rzasków  „T rz y m a j z łodz ie ja “  
m ie li pew nie jszy g ru n t pod  swe dolarowe  
i  zbro jen iow e m achinacje .

T y m  n iem n ie j są ju ż  i  u nas zaczątki 
tego, cośm y w  ta k  w ysok im  s topn iu  w i
dz ie li w  po lsk ie j m łodz ieży  —  m łodzieży  
społecznie w yrob ione j, pe łne j in ic ja ty w y  
i  zapału.

Ja k  pow iedzia łem , nie m ożna naw et 
m yśleć o zestaw ieniu. A le  ponieważ te 
zaczą tk i is tn ie ją , m ie liśm y  podstav/ę p ro 
sić, b y  n iem iecka m łodzież m ogła również  
w ziąć u d z ia ł w  m iędzynarodow e j kon te - 
re n c ji fy F .M .D , ( i  d z ię k i tem u też, ju ż  po

zam kn ięc iu  kon fe renc ji decyzją  Zarządu  
Głównego o rgan izacja  „ D ie  Fre ie  D eu
tsche Jugend“  została p rzy ję ta  do Świa
tow e j F ede rac ji M ło d z ie ży  D em okra tycz 
n e j“ ) .

M im o  to  je dnak  b y liś m y  naw et zasko
czeni serdecznym przy jęc iem  ze s tro n y  
p o lsk ie j m łodz ieży. D la  N iem ca, naw et 
i  w  ty m  w ypadku , gdy  sam w a lczy ł z h i
tle ryzm em , a dziś p rzeciw staw ia się neo- 
faszyzm ow i, podróż do W arszaw y nie jest 
uczuciowo ła tw a . W ysiadać z wagonu, 
m om enta ln ie  na tknąć  się na świeże ru i
n y  i  na p rzys tanku  tra m w a jo w ym  prosić
0 in fo rm ac je  w  ty m  sam ym  ję zyku , w  
k tó ry m  się je j  ong iś ' żądało  w  m undurze...

D la tego  n iezm iernie w dzięczni jesteśm y  
P olakom  za ich  serdeczne ustosunkow anie  
się. do nas, za to, że p o tra f i l i  p rzełam ać  
'w  sobie wstrząs w ew nętrzny i  zechcie li 
dostrzec w  nas p rzedstaw ic ie li IN N Y C H  
N iem iec.

Zaskoczeni b y liś m y  i  in n y m i z jaw iska
m i. Jedno z n ich, to ob fitość tow arów  
w  sklepach. Są tam  a r ty k u ły , o k tó ry c h  
po p ros tu  zapom nia ło  się dziś w  N ie m 
czech —  ja k  w yg ląda ją  i ja k  sm akują .

Z adz iw ia  w ysok i s ta n d a rt życ io w y  lu d 
ności p racu jące j w  po rów nan iu  z resztą  
pow ojenne j E u ro p y . W id z ie liśm y  na m o
tc ie  P onia tow skiego w oźnicę trzym a jące 
go w  ręku potężną bu łkę  i  kaw a ł k ie łb a 
sy. O d dawna o d w yk liśm y  w  B e rlin ie  od  
ta k ich  obrazków .

Z a im ponow a ła  nam  wysokość św iad
czeń społecznych d la  św ia ta  p racy.

B y liś m y  zbudow an i chęcią do n a u k i
1 pragnien iem  w iedzy w śród p o lsk ie j m ło 
dzieży, jednocześnie zaś upokorzen i, w ie 
m y  bow iem , że owa n iezw yk ła  żyw io ło 
wość tego zjav/iska , to  sku tek  sześciolet
niego tęp ien ia  w szelkich p rze jaw ów  życia  
ku ltu ra ln e g o  za czasów n iem ieck ie j o k u 
pac ji.

N ie  ty lk o  jednak zdum iew a liśm y się, 
nie ty lk o  podz iw ia liśm y. W  um yśle  za ry 
sował się jasny  i  ko n k re tn y  ce l: oprzeć się 
szeroko w  naszej p ra cy  nad przebudow/ą 
s tru k tu ra ln ą  i duchową N iem iec na do
św iadczeniach po lsk ich , w alczyć w y trw a 
le, ram ię  p rzy  ram ien iu  z m łodzieżą ca
łego św iata  o p o kó j i postęp socja lny, do
p row adzić do ja k  najszerszej i  ja k  n a j
rych le jsze j zm iany  nastaw ienia do P o lsk i 
i  postarać się o przebaczenie i  p rzy ja źń  
N arodu , k tó rem uśm y zada li ty le  cierpień.

O bok wstrząsu doznanego p rzy  ru inach , 
główne uczucie, ja k ie  w yw ieź liśm y z P o l
sk i —  to  pasja w a lk i —  W A L K I  z  ty m  
w szys tk im  co przeszkadza poko jow em u  
rozw o jow i naszego k ra ju  —  z podzia łem  
na czte ry  s tre fy  i sektory, z kon iucham i 
a p o ka lip tyczn ych  jeźdźców  im pe ria lizm u , 
ze stra tegam i w yp ra w y  krzyżow ej! na R o
sję i Polskę, w a lk i z w rogam i naszych re 
fo rm  —  w  ro ln ic tw ie , przem yśle i w yż
szym  szko ln ic tw ie .B e rlin , jo . I B I I .  48 r .

przełożył: T . Chróścielewski
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ABY
w iązek Zawodowy E lek tryków ' 
i  G azowników w  M a rs y lii pozdra- 

M  "» a  gorąco w  iirfton iu  trzech ty -  
M  śięcy sw ych członków  W asz Kon- 

gres. Siedzimy z uwagą Wasze 
prace. Jesteśmy przekonani, że 

Wasze obrady będą decydującym  etapem 
przegrupow ania in te le k tu a lis tó w  całego św ia 
ta , k tó rz y  są zdecydowani walczyć, aby za
pewnić ludsŁom pokó j i  wolność. N iech żyje 
Ś w ia tow y Kongres, rę ko jm ia  zwycięstwa s ił 
poko ju  nad s iłam i w o jn y !“

Depesza przesłana K ongresow i In te le k 
tu a lis tó w  w  Obronie P oko ju  przez grupę ro 
bo tn ikó w  i  techn ików  M a rs y lii zasługuje n>a 
uwagę nie ty lk o  ja ko  w y ra z  zainteresowania 
szerokich kręgów  społeczeństw po lityczną 
akcją. in te lig en tó w “ . T radycy jne  re lacja miię- 
dzy  św iatem  p ra cy  a św iatem  m yś li u legają 
w  naszych oczach przekształceniom , św iado
mość społeczna mas p’ercypuje nową funkc ję  
in te le k tu a lis ty .

N a jw iększa  kom unikatyw ność ję zyka  a r
tystycznego li te ra tu ry  i  bogata ska la  tem aty 
k i  W arunkują szerszy zakres oddzia ływ ania 
P iśm ienn ictw a artystycznego, n iż in n y c h , ga
łęz i sz tuk i. Równie szeroko,’ choć- często n ie  
bezpośrednio, dzia ła społecznie twórczość p i
s a rza —  naukowca. Rozważania nad fu n k c ją  
społeczną p isarza będą m ia ły  w a lo r itypowośći 
d la  prób usta len ia  ro l i 'in te lek tua lis tów  w  spo
łeczeństw ie współczesnym. W  obecnej sy
tu a c ji h is to ryczne j u trw a la  się now y ty p  za
wodowego lite ra ta . Jtest n im  pisarz - pracow 
n ik  k u ltu ry , lu zu jący  m in ions tradycy jne  fo r 
m acje (p rzyk ładow o —  pisarz —  dworak, p i
sarz ■—  akadem ik, 'p isa rz  —  , cygan“ ).

T a  nowa fo rm a c ja  socjologiczna wyznaczo
na je s t uk ładem  w arunków  h is torycznych. 
M od y fikow any  ty p  p isarza —  pracow nika 
k u ltu ry  w yra s ta  w  dwóch systemach społecz
n o -p o lity c z n y c h : is tn ie je  w  państw ie soc ja li
s tycznym  cży państw ie dem okrac ji ludowej 
i  poczyna się form ow ać \v  odm iennej nieco 
w e rs ji w  libe ra lnych  państwach k a p ita lis tycz 
nych w  w arunkach  zagrożenia faszyzmem. 
M od y fikac je  w  fun kc jach  obu typ ó w  w y n ik a 
ją  z różności zarówno pozyc ji społecznej p i
sarza, ja k  i  jego stosunku do us tro ju . P isarz 
państw a ludowego swą rolę społeczną spełn ia 
poprzez udz ia ł w , budow nictw ie soc ja lis tycz
n ym  na odcinku swej specjalności. P isarz l i 
be ra ł odnajdu je swe m iejsce społeczne wśród 
walki] z  nap ie ra jącym  faszyzm em  i  wśród 
k lę sk  i  rozczarowań kap itu lu ją ce j zwolna 
„d e m o kra c ji libe ra ln e j“ .

Kongres W roc ław sk i b y ł m ie jscem  spôtka- 
m a p isa rzy  soc ja lizm u i  dość szerokiego 
sk rzyd ła  le w icy  libe ra lne j. Dyskusje odsłoni
ły  raz  jeszcze wew nętrzną dyferenejae ję za
chodniego libe ra lizm u . B rakow a ło  reprezen
tan tó w  typów  społecznych pisarza, ksz ta łto 
w anych przez Ideologie faszystow skie 1 libe
ra lną  praw icę. A na liza  h is to ryczna e fe k ty - 
Wów i  szans dz ia łan ia  tych  czterech grup 
w yczerp ie  współcześnie istn ie jące m od y fika 
c je  społecznej fu n k c ji pisarza.

Faszystowska tra d y c ja  lite ra cka  w yra s ta  
h is to ryczn ie  z p raw icow ych, nac jona lis tycz
nych  k ręgów  p isarzy dem okrac ji zachodnich. 
N arodow a m yś l n iem iecka przechowała sche
m a t ro l i społecznej, w  ja k ie j p isa rz  uczestni
czy w  losach zbiorowości. Od czasów w yzw o
leńczych w a lk  n iem ieck ich  spopu laryzow ał się 
s tereotyp ,p ieśn ia rza “  —  tow arzysza bo jów  
rycerza  („S chw ert und L e ie r“ ). Ideologiczna 
klęska m il ita ryzm u po pierwsze j w o jn ie  św ia
tow e j, specyficzna regresja  wśród p ra w ic y  l i 
beralnej, ideologie ucieczki, rozpowszechnione 
teorie  klerkiizmiu, niechęć do ,,nag ie j tenden
cy jn ośc i“  kaza ły  w y tw o rzyć  bardzie j skom 
p likow aną fo rm ę  udzia łu  p isarza w  us tro jo 
w e j propagandzie poprzez teorię  a rtys tyczne
go m ito tw ó rs tw a .

W  k ra jach , do k tó ry c h  przesączały . się 
m n ie j lub bardzie j ja w n ie  w p ły w y  faszyzmu," 
zaktua lizow a ło  się zagadnienie społecznego 
w yko rzys ta n ia  p ra cy  p isa rsk ie j. W  to ta lh  
s tyczne j Polsce - la t  30 dyskusja  o ro l i spo
łecznej p isarza p rzyb ra ła  na sile w  roku  34, 
b y  z m a łym i prze rw am i odnaw iać się do koń 
ca P o lsk i przedw rześniowej. O fic ja lno  exposé 
po lsk ie j m yś li faszyzu jące j w  te j dziedzinie 
s tanow iło  w  34 r. przem ówienie Ju liusza K a- 
den.B androw skiego na IV  Kongresie im . V o l-  
t y  w  K ró lew sk ie j A kad em ii W łosk ie j w  R zy
m ie. O brady Kongresu nie m ia ły  byna jm n ie j 
cha rak te ru  akadem ickiego. Zasadniczy n u r t  
dysku s ji s ta n o w iły  po lityczne u ta rczk i M a- 
r in e ttie g o  z opozycyjnie nastaw ionym  Bon- 
tem pelliim  j  libe ra ła m i z 'francuskiego P E N - 
Olufou. W śród pacyfikow anych  m ilita ry s tó w  
i  w o jow niczych pacy fis tów  B andfow sk i zre
zygnow ał z odczytania rz’eczbwego re fe ra tu
0 Teatrze P aństw ow ym  w  Polsce i  w yg ło 
s ił demagogiczną orację na tem at „S z tuka
1 państw o“ , k tó re j trzon  s tan ow iły  rozważa
n ia  nad w za jem nym i re lac ja m i fu n k c ji męża 
stanu i  poety. Symbol ro li społecznej lite ra ta  
dostrzegł B androw sk i w  obrazie z o tw a rc ia  
Kongresu: „...nad m uraw ą boiska, m iędzy po
s tac iam i rzeźbionych w  m arm urze atle tów , 
g rupa  dostojnych mężów ju ż  s iw ie ją cych ,'s i
w ych , ęiemno odziana (...) Rzekłbyś, u  brze
gu  m u ra w y  tego pięknego stadionu m roczna 
wyspa re fle ks ji, odczucia i powagi. A  zza 
k rańców  stad ion ii do la tu je  ja kg d yb y  ostre, 
tw arde  jak ieś  tempo, w yb ijane przez osobli- 
k ie j m łodzieży Mussoliniegn, k tó ra  (...) m ia ła  
wi'e b y s try  m etronom . To b y ły  s trz a ły  w łos- 
tu  sw ój dzień na uk i s trze lan ia . Przywodzę 
na  waszą pamięć ten  obraz w y ją tk o w y  a ta k  
zarazem  codzienny, powszedni: m roczna g ru 
pa m yś lic ie li, in te le k tu a lis tó w , hum anistów  
nad brzegiem  toczącego się życ ia  wspôlcz’es-

Ż Y Ł „GATUNEK PISARZY” !
ńego zamyślona, wzniosie zadumana — i  ów 
ry tm  ostry, szybki, r y tm  gotowości, s trza łu , 
obrony, o rgan izac ji pogotow ia czynu ostatecz
nego, czynu w a łk i“ . K o n k re tn y  sens te j m e
ta fo ry  pod trzym u ją  w yw ody o absolutnej 
wolności), poety, budującego sw ój ś w ia t „uczu
c ia  i  m arzenia“  p o z a ' ry g o ra m i sprawdzia
nów  rzeczyw istości. P oe ta ,,,idz ie  w  głąb co
raz da le j ii dalej, by  odnaleźć człow ieka w y 
marzonego a w ięc wolnego, obranego już, że 
ta k  powiem , z k o ry  społecznej, stadnej, czło
w ieka  w. n ieprzem ija jące j, w iecznej, a za ra 
zem jedynej, n iepow tarza lne j, osobistej is to 
cie“ . W  te ii sposób faszystow ska lite ra tu ra  
w ie lk iego  fa łszu odrzuca próbę rzeczyw istości. 
Operuje ona m ityczną  kon s tru kc ją  człow ie
ka, ucieka przed dem askującą ją  praw dą h i
s to rii. Poeta n ie  jes t badaczem życia i  nie 
je s t działaczem ;, żywe spraw y rzeczyw istości 
m a te ria ln e j zostaw ia m ężowi s tanu, m ów ią
cemu, „z  g łęb i chaosu uczynków  głosem strza
łów  karab inow ych“ . P isarz —• „zam yślony u 
sk ra ju  czynnego życ ia“  —  pozbywa się tu  
wsze lk ie j ludzk ie j odpowiedzialności. Odzew, 
ja k i przem ówienie Bandrowskiego w yw oła ło  
w . święcie, cha rakteryzu je  głos Rom ain R o l

landu. Nazywa on z pasją m o ra lny  w yb ó r p i
sarza —  faszys ty  sprzedaniem b rac i za cenę 
psiej budy, za p rzyw ile j artystow skiego 
,.układania słów  w  kadenc ji zdań“ .
’ W  ty m  czasie ' w  k r a ju ; nabrzm iew ała to 

czona od szeregu la t  dyskusja , k tó ra  naw ią 
zyw a ła  do na iw nych  nieco po lem ik moderniz
m u z pozytyw izm em  (sztuka dla sz tu k i czy; 
społeczne s e rw itu ty  li te ra tu ry ). Rodzime tra 
dycje n iedob itków  m odern izm u odegra ły  w ię k 
szą naw et ro lę, n iż  sugestie zachodniego k le r-  
k izm u. Jednak górę w z ię ły , sędziwe tradyc je  
alużtoy, rpotecznej lite ra tu ry , podjęte i  urob io
ne dla potrzeb system u przez ideologów sa
nac ji. P od .. ausp ic jam i Adam a Skwarczyń- 
skiego pow sta ła  broszura Kołon ieckiego „Spo
łeczne zadanie li te ra tu ry “ . P rzyzna jąc lite ra 
tu rze  wartość,! wychowawcze, wypacza ł on 
je j fu n k c ję  poznawczą. In s tru m e n t oddzia ły
w an ia  . 'l ite ra tu ry . dostrzegał .w  tw orzen iu  m i
tów . ;To m iało, być je j. w y ró żn ik iem  wobec re 
po rtażu  i  p u b licys tyk i. N ow a fu n k c ja  fikc ji: 
lite ra c k ie j ; czyn iła  j ą . elementem sfałszowanej 
w iz ji św iata.

Faszyzm  po lski, nfedokształcony teore tycz
nie, n ie  rozporządzał także! fo rm a m i p raw ny
m i,’ k tó re  pozw o liłyby  urzeczyw istn ić  o rg a n i
z a c j i  k u ltu ry  (O ZN dopiero, w  la tach  38/9 
w ys tąp i na fo ru m  sejmowe z „cz te ro le tn im  
planem  k u ltu ra ln y m “ , z p ro jektem  jednego 
ośrodka dyspozycyjnego, w  sprawach k u ltu ry  
i  t .  p ) . N ie  wyprodukow ano więc w  szerszym 
zakresie lite ra tu ry , odpowiadającej tym  p ro 
g ram ow ym  założeniom. Chwiejność ideolo
giczna polskiego , .m ałego faszyzm u“ , n ie 
ustanne , kokie tow anie resz tkam i sloganów 
dem okra tycznych, narasta jąca groźba kon 
f l ik tu  z N iem cam i spowodowały, że n igdy 
nie.doszło do o fic ja lnego rozb ra tu  z lin ią  p i
sarzy dem okracji1 zachodnich, k tó rz y  szykowa
l i  się do ro z g ry w k i z h itle ryzm em . C harakte
rys tyczny  je s t tu  kom entarz M elch io ra W ań
kow icza do obrad ostatn iego przedwojennego 
Kongresu P E N  —  Clubów w  U S A  w  1939 r. 
L in ia  p o lity k i zagranicznej w ym aga ła  soju
szu ż postawą „p o łite m ig ra n tó w “  n iem ieckich 
czy zatrwożonych lib e ra łó w  francuskich . „D e
lega t a P o lsk i“  zaznacza na m arginesie an ty 
faszystow skich uniesień Kongresu dyskretne 
vo tum  separatum : „B o  to co dziś sz łbna nasz 
m łyn , ju tro  może się odwrócić przeciwko 
nam “ .

Pewne sugestie . te o r ii sz tuk i dwudziesto
wiecznego £in de siećle‘u lib e ra lizm u  zostały 
swoiście przez faszyzm  zużytkowane. N ie 
wszystkie jednak g ru py  schyłkowego miesz
czaństwa, k tó rych  po lityczne zaplecie i  po
żyw kę m nie j lub bardzie j uśw iadom ioną sta
now iła  p raw ica libera lna zosta ły ząkapero- 
wane; przez faszyzm  w  okresie m iędzywojen
nym . A w angarda wegetowała jeszcze długie 
la ta .,, by dżliś, przeżywać swą, agonię w  lę k li
w e j k a p itu la c ji . egzystencjaUzmu, w  specy
ficzne j fo rm a c ji francuskiego ,,trzeciego fa 
szyzmu“  (po w łosk im  i  n iem ieck im ). F unkc ja  
pisarza jednak, toru jącego drogę faszyzm ow i,

w yg ląda inaczej. P isa rz  -— egzystencja lista 
uw o ln iony je s t od w sze lk ie j odpowiedzialności 
za sens m ora lny  swej sz tuk i, podczas gdy fa 
szystowska teo ria  dzia ła lności p isarza zak ła 
da ła p rym a t „postaw y m o ra ln e j“ , ksz ta łto 
wanej no rm am i specyficznej „e ty k i" .

C harakte rystyczną ewolucję przeszedł na
tom ia s t hu m an ita rny  libe ra lizm  rad yka lizu - 
jący. Po I  w o jn ie  św iatow ej libera łow ie  E u ro 
py  u le g li psychozie strusiego pacyfizm u. 
Naiw ne pielęgnowanie ogródka cnót pacy fis 
tycznych, idea apolitycznego zbliżen ia narodów  
doznały załam ania wobec naporu barba rzyń
stwa. K le rk iz m  tych  kręgów  oznaczał nie 
ty le  wzniosłą pogardę wobec życ ia  j  „n ie w ta 
jem niczonych“ , ile  z łudną w ia rę  w  wartość 
indyw idua lne j niezależności duchowej, w iarę 
w sens działa lności apolitycznej u ludzi r /e  
um iejących ogarnąć procesów dziejowych. 
P E N  —  C luby przedwojenne k u lty w o w a ły  
pieczołow icie tę postawę. Liczne Kongresy 
poświęcone b y ły  e lita rn ym  rozważaniom  ściś
le zawodowym  łub bezradnym  pacy fis tycz
nym  kw ilen iom . T a k i cha rak te r m ia ła  jeszcze 
opozycja Jules Romainsa w  34 roku  na fa 
szystow skim  Kongresie im . V ° lty .

Królewskiej Akademii Wioskiej 
w  r. 1934

■ Rzeczywistość o tw o rzy ła  oczy libera łom . 
Sym boliczny fa k t  „ockn ięc ia  się“  libe ra ła  —  
co p raw da u w ró t w ięzienia —  opisuje Kan- 
to row iez w  swej powojennej książce „P o r
trä ts  —  Deutsche Schicksale“ , odszukującej 
z trudem  rodow ody współczesnej n iem iec
k ie j m yś li dem okra tycznej. C a rl von Os- 
s ie tzky  —  red ak to r libe ra lne j „W eltbüK ne“  —  
został skazany w  32 ro ku  m  półtoraroczne 
w ięzięnie za w skazywanie na odrodzenie m i- 
łita ry z m u  w  śm ierte ln ie  porażonej Republice 
W eim arsk ie j. L ibe ra lne k rę g i N iem iec odczu
ły  aresztowanie Ossietzky'ego jako  ostatecz
ną kap itu la c ję  libe ra lizm u w  obliczu faszyz
m u. M o ra ł h is to ryczny  s fo rm u łow a ł sam 
Ossietzky, żegnając p rz y ja c ió ł przed bram ą 
w ięzien ia : „Nie należę do żadnej partii. W al
kę prowadziłem przeciwko partiom, bardziej 
przeciwko prawicy, lecz również i  przeciw  
lewicy. Dziś powinniśmy zdać sobie sprawę 
z tego, że sojusznicy nasi znajdują się już 
tylko na lewicy. Flaga, do której się przy
znaję, nic jest już teraz czarno - czerwono -  
złotą flagą zwyrodniałej Republiki, lecz pro
porcem zjednoczonego ruchu antyfaszystow
skiego. I  oto ja, pacyfista, staję w  szeregach 
olbrzymiego wojska walczącego o wolność“. 
M o ra ł p ra k tyczn y  w yc iągnę li libe ra ło w ie  
niem ieccy, k tó rz y  w a lczy li w  szeregach re 
pu b likań sk ie j a rm ii H iszpan ii i  k tó rzy , u n ik 
nąwszy pokusy samobójczego stryczka lu b  
pozyc ji dolarowego W eltbürgera , p o w ró c ili 
na gruzy faszyzmu —  ju ż  w  szeregi le w icy  
n iem ieckie j.

Pisarze niem ieccy w  la tach  swej p o lite - 
m ig rac j i  odegra li ro lę  fe rm entu , k tó ry  p rzy 
śpieszył rozk ład tradycy jnego  dogm atu p i
sarskiego e lita ryzm u. K ru s z y ły  się w ieże z 
kości słon iow ej. „Wieża z kości słoniowej czy 
skrzynka do mydła?“ —  oto ty tu ł jedne j z 
sesji ostatniego przed w o jną  K ongresu PEN- 
C lubów. Tomasz M ann w  im ie n iu  pokolenia 
dokonał ob rachunku z b łędów  estetyzującego 
libe ra lizm u . „M łodość m oja  ub ieg ła  pod zna
k ie m  apolityczności. C złow iek zaś p ra w d z i
w ie , k u ltu ra ln y  nie może być apolityczny. —  
Owocem te j czysto estetyzującej k u ltu ry  jest 
barbarzyństw o“  Na Kongresie, k tó ry  m ia ł 
m iejsce po Anschlussie, po M onachium , po 
upadku Czechosłowacji, wobec m ob ilizac ji w  
B e lg ii, F ra n c ji, R um un ii, Polsce, zam ilk ła  
w rzaw a k le rk ó w  przeciw ko „tend en c ji“ , „a g i
ta c ji“  „propagandzie“ . Em igranci, n iedawni 
m ieszkańcy w ież z kości słon iow ej, ocenili 
wartość sk rzynk i do m ydła, k tó ra  w  k ra jach  
anglosaskich zw yk ła  służyć przygodnym  m ów 
com u licznym . I  ten. szacunek na rzuc ili in 
nym . Jules Romains, ówczesny prezes cen
t r a l i  PEN-C lubów , s fo rm u łow a ł ro lę  pisarza 
tych  czasów w a lk i w  słowach: „Z b rodn ie

tńuszą się nazywać zbrodn iam i i  to jest ro la  
nasza, p isarzy“ . Kongres zakończył zaś po
zdrow ieniem  pod adresem żołn ierzy zm obi
lizow anych a rm ii, stojących z bron ią  u nogi 
na straży pokoju. W  ten sposób w  krąg po
jęć pisarstwa mieszczańskiego wtargnęła 
świadomość doniosłości tej funkcji literatu
ry, która w  całej pełni ukształtowała się po. 
za zasięgiem ich doświadczeń: w  ramach pań
stwa socjalistycznego. S fo rm u łow a ł ją  G ork i: 
„L ite ra tu ra  jest trybun ą  dla  każdego człow ie
ka, mającego w  sercu gorące pragn ien ie  opo
w iedzenia ludziom  o przekszta łceniu życia 
i  o ludzk ich  cierpieniach, o tym , że należy 
opiewać człowieczeństwo i  o tym , że wszyst
k im  ludziom  jes t potrzebna wolność, wolność, 
wolność“ .

G ork i, teo re tyk  rea lizm u  socjalistycznego, 
w  a rtyku ła ch  pub licystycznych („O  pisarzu 
p ro le ta ria ck im “ , „O  pisarzach —  samoukach“ 
i  in .) i w  program ow ym  referacie  na I  Z jeź
dzić P isarzy Sow ieckich w  34 ro k u  na jpe łn ie j 
o k re ś lił zakres fu n k c ji społecznej lite ra ta  w  
rzeczyw istości socja listycznej. — P isarzow i 
wskazano tu ta j konkre tne  zadania z zakre
su techniki społecznej. P isarz ten  tw orzy  
w iedzę o społeczeństwie, k tó ra  staje się prze
słanką do konkre tn iego działania, a sama z 
ko le i w yp ływ a  z czynnego udz ia łu  pisarza w  
życ iu  (podkreśla się np. w a lo r szerokich do
świadczeń społecznych, ja k ie  daje p isarzow i 
znajomość jak ichś innych zawodów p ra k ty 
cznych). P isarz radziecki, ja k  każdy obyw a
te l w spó lno ty  socja listycznej, ponosi pełną 
odpowiedzialność > za .całość osiągnięć pokole
nia. Działa lność jego, aczko lw iek w  in n y m  
nieco w ym iarze, r.iż działalność p o lityka , o- 
be jm u je  żywą pełn ię spraw  narodu, daje in 
ną ich syntezę. Ta fu n k c ja  odnow iła  powieść 
radziecką, s tw orzy ła  n iem al now y gatunek 
lite ra c k i, ja k im  jest reportaż sow iecki. Z  roz
licznych  jego odm ian reportaż opera tyw ny 
ukazu je  n a js iln ie j pisarza w  nowej ro l i  spo
łecznej i p rzy  now ym  warsztacie roboczym. 
Reportaż opera tyw ny to  narzędzie, k tó rę  po
zw a la  w yp e łn ić  p isarzow i trudne, zadanie 
złożenia sprawozdania i  sp raw ied liw e j oce
ny  społecznej pewnego odcinka budow n i
c tw a  radzieckiego. Reportaż ta k i nąraśta w  
czasie procesu p ro du kc ji, w  k tó ry m  pisarz 
bierze udzia ł ja k  każdy, w ykonaw ca planu. 
O to jeden z artys tycznych kszta łtów , w  ja k i 
w c ie la  się nowa w iedza o now e j rzeczyw i
stości. Jakże daleko jesteśm y od „m rocznej 
grupy/ m yś lic ie li, in te le k tu a lis tó w , hum an i
stów  nad brzegiem  toczącego się życia w spó ł
czesnego zam yślonej, wzniośle zadum anej“ .

F unkc ja  pisarza radzieckiego, w ykreślona 
ram am i rzeczyw istości socja listycznej i  jego 
pozycją bo jo w n ika  - rea liza tora, jest forma
cją nową i dynamiczną. Rosną szeregi pisa
r z y —• p ra cow n ikó w  k u ltu ry  tam , gdzie po
zw a la ją  na to w a ru n k i ob iektyw ne. Obser
w u je m y  w ydatne kszta łtow an ie  ty p u  pisarza 
zachodnio - europejskiego przez m łode wzo
ry . K lę sk i i  poniżenia człowieczeństwa stw o
rz y ły  typ pisarza obrońcy-kultury. Niem a oh 
n ic  wspólnego z p isarzem -ka tastro fis tą  p ła 
czącym na gruzach ginącego , św iata w artoś
ci. Jest to dzisiejszy bojownik, który na fa 
lach historycznej ewolucji stanic się jutro re
alizatorem.

R adyka lny  lib e ra ł w  przystępie zniechęce
n ia  po Kongresie P E N -C lubów  w  47 ro k u  
ska rży ł się na słabość głosu pisarza i w y ra 
żał obawę przed w ym arc iem  tego gatunku. 
G atunek p isarzy n ie  w ym ie ra  jednak, a prze
chodzi tru d n y  okres przystosowania . się . do 
nowych warunków, wyznaczających nową 
funkcję.
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Leonard Sobierajski

PROBLEM P A C Y F I Z M U

H IE  M O Ż N A  m ów ić o probiernie 
pacyfizm u, nie wspom inając ró w 
nocześnie o w a runkach  h is to ry 
cznych, dz ięk i k tó ry m  z całą 
ostrością został postaw iony. Ł ą 
czy on się bardzo ściśle z zagad

n ien iem  w o jn y  ja ko  in s ty tu c ji, w y tw o rzone j 
przez określoną h is to ryczn ie  cyw ilizac ję . In 
s ty tu c ja  w o jny , tak  ja k  ona przedstaw ia się 
dzis ia j, jest w y tw o re m  c y w iliz a c ji — ja k  mó
w i p ro f. Chalasiński —  kap ita lis tyczne j. Czas 
je j powstania to  schyłek X IX  i  początek 
X X  w ieku . W okresie tym  do przodu jące j ro l i 
na  śwlecie dochodzą s iły  społeczne, k tó re  so
c jo log ia  określa różnym i te rm in am i: burżua- 
z j i  przem ysłow ej czy p lu to k ra c ji. S iły  te re 
p rezen tu ją  k a p ita ł finansow y i  przem ysłow y 
narodów  św iata. Ten etap naszej h is to r ii spo
łecznej i  gospodarczej, k tó ry  dz is ia j doszedł 
do Swego p u n k tu  kulm inacyjnego,» o trzym a ł 
nazwę kap ita lizm u  im peria listycznego.

P rze łom  X IX  i  X X  w ieku  to  g w a łto w ny  
w zrost po tenc ja łu  gospodarczego A m e ry k i 
Północnej, k tó r y  s'tara się prześcignąć i  prze
ściga po tenc ja ł gospodarczy przem ysłow ej 
A n g li i X IX  w ieku . Początek X X  w ie ku  to 
ogrom ny skok w  uprzem ysłow ien iu  Niem iec. 
W krótce  za A m eryką , A ng lią , N iem cam i 
i  Japonia prze jdzie  na bardzo in tensyw ną in 
dus tria lizac ję  k ra ju . Każde z tych  państw  bę
dzie m ia ło  w ie lk ie  koncerny. Sprawa w o jn y  
czy po ko ju  będzie rozg ryw a ła  się na prze
s trzen i osta tn ich 60 la t  m iędzy ta k im i potęga
m i przem ysłow ym i, ja k  U n ited  Staat S tandart 
O il, D upont, G eneral M otors a angielską Fé
dé ra tion  o f B r lt is h  Ind u s trie  czy późniejszy
m i koncernam i ja po ńsk im i *) i  wreszcie n ie 
m iecką I. G. F arben industrie . Te s iły  p r z y  
pom ocy a rm ii narodow ych w łasnych k ra jó w  
in ic ju ją  ca ły szereg w o jen  im p e ria ln ych : 
hiszpańsko —  am erykańską, w łosko —  abi- 
syńską i  trypo litań ską , angielsko —  burską, 
rosy jsko —  japońską. T ych  w o jen  w  różnych 
częściach św iata można by w ym ien ić  jeszcze 
daleko w ięcej. Są to w o jn y  o ry n k i i  surowce, 
są to  w o jn y  o zdobycie coraz w iększych te re 
nów  do eksp loatac ji przez skoncentrow any 
w  w ym ien ionych  k ra ja ch  k a p ita ł przem ysło
w y.

Ten m om ent h is to r ii cha rak te ryzu je  gorącz
ko w y  w yścig  o zdobyw anie w o lne j jeszcze 
przestrzeni św iata. W p ierw sze j swej fazie 
nasyca się on podbo jam i ko lo n ia ln ym i, w  d ru 
g ie j s iły  przem ysłow e zaczynają w a lkę  m ię 
dzy sobą o w y rw a n ie  za ję tych ju ż  uprzednio 
terenów.

W artości m ateria lne , k tó re  k a p ita lizm  f i 
nansowy i  przem ysłow y w ydobyw a z k ra jó w  
ko lon ia lnych , obraca na zbudowanie c y w ili
zac ji, służącej ty lk o  jego w łasne j klasie. Za 
te w artośc i kup u je  sobie wiedzę, kupu je  do
b ra  k u ltu ra ln e . W ars tw y  dołowe —  robo tn icy  
i  ro ln ic y  —  o trzym u ją  ty lk o  ty le , by  m og ły  
is tn ieć b io logicznie , ty le  ty lko , ile  trzeba na 
rep rodukc ję  s ił ludzk ich , kon iecznych do 
fun kc jonow an ia  w  ro l i „ro b o tó w “ .

*  *  *

Jak ie  filo zo fie  dz ia ła ły  na korzyść „w o jo w 
n icze j“  burżuazji?  T w ó rcy  ty c h  filo z o fii to 
często ludzie, k tó ry c h  nie  zawsze należałoby 
posądzać o służebność wobec s fe r k a p ita lis ty 
cznych. T ak się jednak składa, że w łaśnie ich  
teorie w  czasie są bardzo zbieżne i  pomocne 
tem u okresow i, w  k tó ry m  ka p ita liz m  prze
chodzi w  fazę im peria lną . Początek X X  w ie 
k u  jest pod s ilnym  w p ływ e m  pragm atyzm u 
James‘a z jedne j s trony, in tu ic jo n iz m u  berg- 
sonowskiego ł> te o r ii m itó w  sore low skich z 
d ru g ie j strony. W  okresie ty m  n u r tu ją  w y 
raźn ie p rą dy  irra c jon a lizm u . M ożna przy jąć, 
że je s t to nadbudowa filozo ficzna  dla epok i 
k a p ita lizm u  im peria listycznego. T y rp i teo ria 
m i pragn ie on zwalczyć rac jona lną, w  u jm o 
w a n iu  procesów dzie jow ych, m yś l K a ro la  
M arksa. W ojna w  u jęc iu  tych  filo zo fów  za
traca  swoje de te rm ina ty  ekonomiczne, jes t 
na tom iast jak im ś specja lnym  wstrząsem, k tó 
r y  ma p rzyw róc ić  rozb itą  rów nowagę lu dz 
kości. W ygryw a się tu  przeważnie p rzec iw 
staw ien ia m a te rii i  ducha. P osłucha jm y Berg
sona:

„C óżby się stało, gdyby s iły  mechaniczne, 
w yw o łane  i  k ie row ane przez naukę, same 
opanow ały ludzkość, aby zniżyć ją  do gołego 
m a teria lizm u? Cóżby się stało ze św iatem , 
gdyby m echanizm  ten nagle opanował ludz
kość i  gdyby narody, zam iast swobodnego roz
w o ju  indyw idua lnośc i narodowych, w p ad ły  w  
jednorodność, ja k  rzeczy? Cóżby się stało z 
ludzkością, gdyby gruba siła m a te ria lna  zdo
by ła  przewagę nad s iłą  m oralną?... Śm ierć 
w ypow iedz ia ła  w o jnę  życiu... Ludzkość kosz
tem  o fia r m a te ria ln ych  i  c ie rp ień fizycznych 
w  te j w o jn ie , ra tu je  się od upadku m ora lne
go, k tó ry  b y łb y  je j zgubą“ . **)•

G. F errero , ten szlachetny hum an itarysta , 
wygłasza w  Sorbonie w  końcu 1914 r. mowę, 
w  k tó re j m ów i: ,,Czy sądzicie, że filozo fia , 
dok tryna , teoria, m og łaby pójść za ta k  niebez
piecznym  k ie ru n k ie m  op in ii, uczuć i  in teresów  
(bo bardzo duże in te resy są z n im  związane), 
k tó ry b y  w szystkie  narody i  w szystk ie  k lasy 
zam ien ił we w strę tne grom ady, pogrążone w  
czysto ilościow ej cyw iliza c ji?  N ie; i potrzeba 
by ło  w łaśnie w ie lk ic h  w ypadków  h is to rycz
nych, k tó re  jedyn ie  zm ienić mogą ideow y k ie 
runek  mas...“ . ***)

W edług F errero  ty m i pożądanym i w ypad
kam i h is to rycznym i są w o jny , a przede wszy

. *) P atrz : książka Z ischk i o Japonii.
**) H e n ryk  Bergson': Le F igaro, sierpień, 

1914; cy tu ję  za Józefem Lange (z ks iążk i 
„P rzyczyny i cele w o jn y “  1918).

***) Ib idem .

s tk im  pierwsza w o jna  św iatowa. T ak ie  głosy 
m ożnaby cytować dziesią tkam i. Swoje uw ie ń 
czenie zna jdu ją  one w  w ypow iedziach filo zo
fó w  niem ieckich . W ystarczy w ym ien ić  tu  
Spenglera.

W zacytowanych w ypow iedziach i  dziesiąt
kach innych , k tó ry m i przepełnione są ks ią żk i 
i  dz ien n ik i dwóch p ierw szych dziesią tków  X X  
w ieku , ta k  czy inaczej apoteozuje się w ojnę, 
apoteozuje się w o jnę, k tó re j spraw cam i by ła  
burżuazja przem ysłow a A n g lii.  N iem iec, 
W łoch, czy F ra n c ji.

P rzytoczym y jeszcze jeden głos nac jona lis ty  
francuskiego, k tó ry  da ł w y ra z  swojem u sto
sunkow i do postawy pacyfis tycznej p ro le ta 
r ia tu  i  in te le k tu a lis tó w . W  zw iązku z o tw a r
ciem  pałacu poko ju  w  Hadze w  ro ku  1913 p i
sze on w  „Echo de P aris“ : „C h im ery  ich  (mo
wa o pacyfistach, przyp isek nasz L. S.) bo
w iem  przyczyn ia ją  się do w zrostu  w a lk i klas, 
k tó re j m ożnaby un iknąć, przez co podw a ja ją  
niebezpieczeństwo n ieu n ikn io ne j w o jn y  po
m iędzy narodam i, wojny, tak zdrowej, jak  
tam ta jest zgubna... (podkreślenie nasze L . S.) 
Pom iędzy pa cy fis tam i są dwa zastępy: na gó
rze —  pro fesorow ie —  ideolodzy, na dole —  
socjaliści. P ie rw s i są czynn ik iem  porusza
ją cym  sekty, d rudzy je j arm ią. Socja liści dążą 
do tego, aby przez pacyfizm , k ra je  w za jem n ie  
się p rze n iknę ły  (la penetra tion ) w  celu (k tó 
rego n ie  u k ry w a ją ) podniesien ia masy pro le - 
ta rya tu , coraz bardzie j spójnej,, coraz licz 
n ie jsze j. p rzec iw  masie kap ita lis tów . To w a l
ka socyalna przeciw staw iona w alce narodów. 
W iem y, ja k ie  ju tro  p rzygo tow u ją  te orgie hu 
m an ita rn e j wielkoduszności... Bezpieczeń
stwo naszych m ajątków i naszych osób w y
maga, aby sprawa haska pozostała fantazyą 
bez znaczenia i w pływ u“. *).

D la Bergsona w o jna  jest dobrą rzeczą, po
nieważ idzie  na rękę ty m  „na jlepszym  um y
s łom “ , k tó re  oddają się pracy nad „s p iry tu a - 
lizac ją  m a te r ii“ . Znaczenie to proście j jest 
pow iedziane u  dziennikarza francuskiego w  
1913 r. D la  niego w o jna  jes t k lapą  bezpie
czeństwa —  uśm ierca k ilk a  m ilio n ó w  osób, 
k tó re  „m o g ły b y  się targnąć na nasze m a ją t
k i “ . P rzew ro ty  socjalne w  op in ii tego nacjo
n a lis ty  znakom icie udarem nia  in s ty tu c ja  w o j
ny. Co parę la t  przodująca w a rs tw a  posiada
czy rzuc i na siebie uzb ro jony  lu d  d la  w za jem 
nego w ym ordow an ia . K oszty się św ietn ie  
opłacą, stan posiadania u trzym a  się w  rękach 
p lu to k ra c ji ja k  dotychczas.

O losach E uropy  w  la tach  1914 —  1918, o lo 
sach E uropy  w  okresie m iędzyw o jennym  de
cydow a ł k a p ita ł finansow y i  p rzem ysłow y. 
Jego rzecznicy p o lityczn i rozs trzyga li o spra
wach po ko ju  i  w o jny .

G dy angie lska p a rtia  p racy w  1917 ro ku  
m an ifestow ała  za zaw arciem  pokoju, gdy w  
R o s ji w yb uch ła  rew o luc ja , gw a łtow n ie  prze
c iw staw ia jąca  się dalszemu prow adzen iu w o j
ny, L lo y d  George w  swoich pam ię tn ikach  m ó
w i o ty m  okresie : „konieczna by ła  odpo
w iedź na propagandę pacyfistyczną..., k tó ra  
operu jąc z rozum ia łym  zmęczeniem mogła 
rozwinąć niebezpieczne, anty - wojenne uczu
cia, podważające morale narodu“, (podkreśle
n ie  nasze L . S.).

W  ro ku  1932, gdy im p e ria lizm  japoński, n ie 
m ie ck i i  w ło s k i ju ż  dokonują , albo szykują 
się do nowego skoku, i  gdy s iły  postępowe 
p roponu ją  stworzenie k o m is ji rozb ro jen iow e j,

*) Echo de Paris z dn. 25 sie rpn ia 1913, cy
tu ję  za Józefem Lange.

lo rd  Londonderry , przedstaw ic ie l rządu an
gielskiego na kon ferenc ję  rozbro jen iow ą, pisze 
w  sw ym  dz ienn iku : „Jestem  tu  w  zupełnej 
m niejszości w  te j pacyfis tyczne j i  sentym en
ta ln e j atmosferze i  czuję Się zupełnie n ie  na 
m ie jscu dysku tu jąc nad ty m i g łup io  zarozu
m ia ły m i d o k try n a m i“ . *)•

*  *  *

Okres m iędzyw o jenny na tzw . „a re n ie " po- 
l i ty c z iie j św ia ta  przedstaw ia  fan tastyczny 
cbraz. Zm asakrow anym  w  w o jn ie  św ia tow e j 
m ilio n o m  p ro le ta r ia tu  i  in te lig e n c ji w ys ta 
w iono  w  całej Europie „P om n ik  Nieznanego 
Ż o łn ie rza “ . D a le j zdobyto się jeszcze na jeden 
„w ie lko du szny“  gest: ustanow iono L igę N a
rod ów  z siedzibą w  Genewie. M ó w iło  się tam
0 rozb ro jen iu , o zabezpieczeniu wo lności na
rodów  Europy, by ło  to m iejsce nowego k ra -  
somóstwa. O pin ie  w ypow iadane przez po
li ty k ó w  w  Genewie absolutn ie do niczego nie 
zobow iązyw ały rządy państw  europejskich. 
Koncepcje pokojowe W ilsona, propozycje 
B ria n d ‘a czy paneuropejczyka G udenhove-K a- 
le rg i o d b ija ły  się ja k  fa le  od betonowych tam  
gabinetów  p o lity k ó w  europejskich, za k tó ry 
m i s ta ły  ba n k i i  w ie lk i przem ysł. Rządy 
państw  kap ita lis tycznych  nie rzadko w ysy ła 
ły  do G enewy lu d z i uczciwych. Ludz ie  ci na
p raw dę p ragnę li na dradze poko jow e j jakoś 
rozw iązyw ać wybuchające lu b  grożące w y b u 
chem w  E uropie i  św lecie k o n f lik ty .  Repre
zentantom  genewskim  m ocarstw  europejsk ich 
pozwolono m ów ić  o arb itrażu , rozb ro jen iu , 
zabezpieczeniu. Dysponenci k a p ita lis tyczn i 
tra k to w a li Genewę jako  katap lazm  na czu j
ne sum ienie tych  mas, k tó re  m ia ły  jeszcze w  
doświadczeniu grozę osta tn ie j w o jny . M ie liś 
m y  w ięc z jedne j s trony dysputy akadem ic
kie , w  ja k i sposób zapewnić św ia tu  t rw a ły  
pokój, a z d ru g ie j uk ła d y  m ocarstw  o tona
żu f lo t  w o jennych . Od ro k u  1932 m og liśm y 
obserwować oraz in tensyw nie jsze zbro jen ia  
na teren ie E uropy i  A m e ry k i. W  państwach 
kap ita lis tycznych  w y d a tk i na a rm ię  k i lk a 
k ro tn ie  się zw iększyły.

Na tym  tle  słowo pacyfizm  zaczęło nabie
rać nowego znaczenia. P oko jow y n u r t p ro le 
ta r ia tu  zachodnio -  europejskiego im p e ria li
ści skana lizow ali, w yko rzys tu ją c  go na swój 
użytek. Samo Słowo zabarw iło  się łzawością
1 sentymentem . Na jego treść składała się 
przede w szys tk im  odraza do w o jn y . N o s ili 
się z n im  po E urop ie  apostołow ie specjalnego 
autoram entu, można ich okreś lić  m ianem  l i -  
be ra lis tycznych pacyfis tów . P acyfizm  w  o- 
kres ie  m iędzyw o jennym  to pojęcie h is to rycz
ne. Im p e ria lizm  w y rw a ł m u w  tym  okresie 
jego znaczenie klasowe. Z a tra c ił on wówczas 
ten sens, ja k i nada ł m u jeszcze angie lsk i ruch  
robotn iczy, gdy w  ro ku  1917 gw a łtow n ie  p ro 
tes tow ał przeciw ko w o jn ie  in te rw e ncy jn e j, 
ja ką  kap ita liśc i angielscy, francuscy i  ame
rykańscy pragnę li narzucić noworodzącemu 
się państw u sow ieckiem u. K to  tu  dokonał 
przewekslow ania? W ydaje nam  się, że tego 
zafałszowania dokonały- poglądy h u m a n ita ry - 
stów  w  s ty lu  B e rtranda  Russela. P rzytoczm y 
jego op in ię  z rozp raw k i; d rukow ane j w  la tach 
w o jn y  św ia tow e j — „W o jn a  jako in s ty tu c ja “ . 
F a k t w o jn y  Russel w y ja śn ia ł w  kategoriach 
psychologicznych. M ó w ił on: „Ostateczna

*) C ytu ję  za K . Z illiacus 'em : M iędzy dw ie
m a w o jna m i str. 90.

podstawa, na k tó re j opiera się w o jna  nie m a 
cha rak te ru  ekonomicznego an i politycznego; 
n ie  polega też na żadnej technicznej tru d n o 
ści w  w yna lez ien iu  środków , p rzy  k tó ry c h  
pomocy spory m iędzynarodowe b y ły b y  roz
strzygane pokojowo. Ostateczną przyczyną 
w o jn y  jest fa k t, że znaczna część lu d z i k ie 
row ana jest przez im pu lsy  w a lk i,  a nie zgo
dy, i  zdolna jest do w spó łp racy z in n y m i t y l 
ko  w  obliczu wspólnego w roga“ . O to le g ity 
m acja  libera listycznego hu m a n ita rys ty  d la  
późniejszej te c h n ik i w ychow yw an ia  narodu 
n iem ieckiego do w o jn y , Stosowanej przez 
H itle ra . W edług Russela, w o jn y  św ia tow e j 
n ie  in sp iro w a ły  określone s iły  społeczne, ale 
fa k t, że N iem cy czu li się urażen i w  swej du
m ie, ponieważ A n g lia  um ia ła  stworzyć im 
p e riu m  św iatowe, a dla n ich  ju ż  nie by ło  na 
to  w a run ków . Do w o jn y  w ed ług Russela na
ród  n iem ieck i pchnęła zazdrość, pchnęła n ie
możność zaspokojenia jego asp irac ji na d ro
dze poko jow e j.

C iekawe, ja ką  in te rp re ta c ję  psychologiczną 
w yn a la z łb y  dzis ia j B e rtran d  Russel d la  w y 
jaśn ien ia  w o li w o iny , iaką społeczeństwu a - 
m erykańsk iem u pragn ie w m ów ić  D eparta
m ent Stanu.

W  dzisiejszej sy tua c ji słowo pacyfizm  na
b ie ra  swojego klasowego sensu. Być pa cy fi
stą to zn. w a lczyć wszelkim i,- m o ż liw ym i 
środkam i p rzeciw ko in s ty tu c ji w o jn y  ta k ie j, 
ja ką  w y tw o rz y ła  cyw iliza c ja  kap ita lis tyczna. 
W  rezo lu c ji Kongresu W rocławskiego in te 
le k tu a liśc i po tęp ia ją  w o jnę, w  k tó rą  św ia t 
pragną wepchnąć anglosascy im peria liśc i. 
W róg jest tu  w yraźn ie  określony i  określone 
są w yraźn ie  s iły  społecżne za i przeciw ko 
wojnie.. W ie się dobrze o determ inantach e- 
w entua lnego k o n flik tu . Skoro in te le k tu a liśc i 
po tęp ia ją  w o jnę , to po tęp ia ją  i  je j in sp ira to 
rów . Jeżeli w ystępu ją  p rzeciw ko n im , to 
równocześnie w iążą się z ty m i s iłam i społecz
nym i, k tó ry m  zawsze zależało na poko ju  —  
w iążą się z m asami ludow ym i.

B urżuaz ja  przem ysłow a pa'ństw k a p ita li
stycznych dostrzega wśród mas ludow ych  ich 
w o lę  do w yem ancypow ania się społecznego, 
ekonomicznego i ku ltu ra lneg o  spod w p ływ ó w , 
w  ja k ic h  dotychczas u trzym u je  ją  klasa po
siadająca. B urżuazja przem ysłow a w idz i, że 
p ro le ta r ia t całego św iata ma dzisia j za sobą 
s iły  tych  państw , k tó re  k ie ru ją  się lu b  idą 
k u  u s tro jo w i socjalistycznem u. Oczy potenta
tó w  przem ysłow ych są dzis ia j skierowane na 
S tany Zjednoczone. Rząd Stanów znalazł się 
po w o jn ie  w  specja lnej sy tuac ji. Rozbudowa
ny  ostatn io do po tw ornych  rozm iarów  prze
m ysł am erykańsk i nie zna jdu je  w  okresie po
w o jennym  ry n k ó w  dla  swoich tow arów . P ro 
dukc ję  należałoby poważnie zmniejszyć, co 
pok ryw a  się w  systemie kap ita lis tycznym  z« 
stworzeniem  stanu bezrobocia, idącego w  k i l 
ka  m ilio n ó w  ludzi, to z ko le i pociągnęłoby 
groźbę zaburzeń społecznych, a przecież cho
dzi tu , ja k  pow iedz ia ł nacjonalista  francusk i 
w  1913 ro ku  „o  bezpieczeństwo naszych m a
ją tk ó w  i  naszych osób“ .

Przed jaką  a lte rna tyw ą  stoi zagrożony a - 
m erykańsk i k a p ita ł finansowy? Albo... Posłu
cha jm y zresztą jego męża opatrznośriowego 
—  M arsha ll'a . Óto co pow iedzia ł na zebran iu 
Izby  H and low e j w  P ittsbu rgu  w  styczniu rb .: 
„L u d  am erykański często słyszy tw ierdzenie , 
że w yp a d k i pow o ła ły  nasz naród do ro l i  
św iatowego k ie ro w n ic tw a  (leadership), k tó re  
nakłada na nas odpowiedzialność bez prece
densu. W  tych  tw ie rdzen iach zaw arta jest 
praw da. P rak tycznym  zagadnieniem  iest, czy 
uzna jem y i akceptu jem y obow iązki i  w ym a
gania w yn ika jące  z tego k ie row n ic tw a , a je 
że li tak, to w  ja k i sposób m am y je  rea lizo
wać“ .

M a rsh a ll m ów i tu  o m is ji, jaką rzekom o 
h is to ria  nakłada na naród am erykański. Sko
ro  tak , to n iech m isję  tę spełnia klasa do 
tego n a jle p ie j przygotow ana. O k im  tu  mo
wa? S łucha jm y da le j: „O śm ielam  się pow ie
dzieć, że żadna grupa nie  iest bardzo powo
łana do dochodzenia w  sposób dzie lny i  zde
cydow any swych p ra w  do k ie row n ic tw a , ja k  
ludzie  in teresów  (business element). Wasze 
tra d yc je  i  in s tyn k ty . W asze, doświadczenia W 
interesach, m ów ią  Wam, że aby być k ie ro w 
n ika m i, m usicie działać ja k  k ie ro w n ic y “ .

I  da le j:
„Je ś li businessman tego k ra iu  chce znów 

odzyskać dawną ła tw ość osiedlenia się, po
dróżow ania i rob ien ia  in teresów  w śród naro
dów europejskich, to jes t istotne, aby E uro
pe jczycy zachow ali swoje zaufanie do tego 
k ra ju  i  do trw a łośc i lib e ra ln ych  in s ty tu c ji w  
ogóle“ .

A  jeże li św ia t n ie  p rz y jm ie  proponowanego 
przez D epartam ent S tanu „P a x  am ericana?“  
No to is tn ie je  druga a lte rna tyw a. Postaram y 
się narzucić go narodom  siłą, bo w o jna  m ię
dzy narodam i — ja k  pow iedzia ł dz ienn ikarz 
z nacjonalistycznego „Echo de P a ris “  —  to 
w o jna  zdrowa, zdrowsza od w ew nę trzne j 
w o jn y  socjalnej. K ilk a  m ilio n ó w  przyszłych 
bezrobotnych można rzuc ić  na rzeź, niezado
w o len i z systemu w yg iną , m a ją tk i pozostaną 
w  rękach posiadaczy, a że p rzy  ty m , m iasta 
E uropy znów pójdą w  gruzy, że spłoną dzie
ła sztuki, że b ib lio te k i zam ienią się w  popiół, 
że padną m ilio n y  dzieci, kob iet, i  mężczyzn —  
n ic  to, nasze m a ją tk i i nasza swoboda po ru 
szania się i prowadzenia in teresów  zostanie 
zachowana.

W  tych  perspektyw ach słowo pacyfizm  ma 
dziś ostre i  jednakow e znaczenie dla ro b o tn i
ków  całego św iata, ma jednakow e znaczenie 
d la  tw ó rców  na uk i i  sz tuk i pod każdą szero
kością geograficzną.
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Zjazd Historyków Polskich
we W rocław iu  
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Zjazd pisarzy Oddziału Wiejskiego
ZZLP

N r 38-9 »Wsi« ukaże  ak tu a ln e  problem y  
historii w  nauce i w  iej rzucie n a  literaturę. 
N um er historyczny »Wsi« ukaże  najlepsze  
p ió ra  h istoryków  współczesnych oraz po
przez głosy chłopskich pisarzy — korespon
dentów  »W si« p rzedstaw i społeczne w i
dzen ie historii, jej rolę w  kształtow aniu  się 
św iadom ości k lasow ej i obyw ate lsk ie j po
k o le n ia  chłopów .

N r 40 »Wsi« przedstaw i po obradach  
Zjazdu ak tua lne  za d a n ia  i n o w a prob lem a
tykę stoiaca w  ch w ili obecne^ przed p isa
rzam i chłopskim i.
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„OSTATNIA KLASA KAPITALISTYCZNA“
dyby m nie pytano, co m yślę ' o

Ę y ' ^  przyszłości w s i po lsk ie j, odpow ie-
®  dzia łbym  pytan iem : „A  ja k ie  na-
”  M  leży  w yciągnąć vm iosk i z fa k tu  

n ierównom iernego rozw o ju  k a p i
ta lizm u, chociażby ty lk o  w  E u ro 

pie?“ . Przecież h is to ria  kap ita lizm u  w  ostat
n im  stu lec iu  u nas w  k ra ju  a np. we F ranc ji, 
N iemczech _ czy nawet Czechach to dzieje 
dwóch typ ó w  kap ita lizm u : rozw in ię tego i  n ie 
dorozw iniętego. G dybyśm y do obecnej w o jn y  
m ie li za sobą przeszłość F ra n c ji, N iem iec czy 
Czech m ie lib yśm y 20— 24 proc. ludności ro ln i
czej a n ie  70 proc. Cóż to znaczy? Z naczy 'to , 
że spraw a „w a rs tw y  ch łopsk ie j“  rozw iązu je  
się ju ż  w  epoce kap ita lizm u . Rozwiązuje, zna
czy^ tu  ty le  co lik w id u je . K ra je  rozw ija ją ce 
go się k ap ita lizm u  w ielkoprzem ysłow ego o im 
pe ria ln ym  zasięgu na ko lon ie  i  pó łko lon ie  
przodow ały w  ty m  procesie. A le  na n ich  się 
on n ie  ko ń czy ,'w ys ta rczy  w ym ien ić : Czechy, 
Szwajcarię i  Danię. Zm iana te ch n ik i prod., ja 
ką  w n iós ł k a p ita lizm  na m iejsce gospodarki 
feuda lne j, pociągnęła za sobą konsekw entn ie 
zm iany stosunków społecznych. Perspektyw a 
in d u s tr ia liz a c ji o tw a rła  w id o k  na n ieuchron
ną redukc ję  dotąd podstaw owej (liczebnie) 
k la sy  producentów  ro lnych  (chłopów). O tw a r
ła  równocześnie perspektyw ę na obraz n ieu 
chronnego odtąd rozrostu k lasy, k tó re j dzie
łe m  m ia ła  być i jes t p rodukc ja  uprzem ysło
w iona. To w  h is to r ii kap ita lizm u  dokonał się 
ju ż  ten prze lew  ze w s i do m ia s t,. z ro l i „do 
„ te c h n ik i“ . N ie b y ł p rzy tem  równoznaczny z 
porzuceniem  ro ln ic tw a  na rzecz przem ysłu. 
W prost przeciwnie, z rozw ojem  przem ysłu 
w zm acn ia ł rozw ó j ro ln ic tw a , ty lk o  —  że no
w ą techn iką  i  d latego m ógł obniżyć ilość s ił 
p racu jących do jedne j czw arte j w  stosunku 
do p ro p o rc ji ludności w ie js k ie j z okresu feu - 
da lizm u.

N ie trzeba mieszać dwóch procesów: tech
nicznego ze społecznym. Zm iana te ch n ik i p ro 
d u k c ji jes t h istoryczną zasługą kap ita lizm u , 
przew rotem , rew o luc jon izu jącym  znany nam  
dotąd to k  dz ie jów  ludzkości. Społeczna : zaś 
trans lokac ja  ch łopów  do przem ysłu? Dość 
przypom nieć angie lskie ru g i z X V I  i  X V I I  w . 
M ało, że odebrano chłopom  ziemię, zosta li po
gnan i do „m ancheste rsk ich“  m an u fak tu r, aby 
dać początek b ry ty js k ie m u  przem ysłow i 
i  b ry ty js k ie m u  im peria lizm ow i.

P rzegrupow ań ludnościow ych dokonyw ała  
w  Europie s iła  społeczna, d la  k tó re j daw n i 
pańszczyźniani, ja ko  źród ło dochodów pana, 
m ie li teraz, ja ko  robotn icy , stać się je j ź ró
dłem  dochodów, k lasy  przedsiębiorców, a rm a 
torów , fa b ry k a n tó w  i  bankierów .

G dyby na Zachodzie chcieć odtworzyć, i 
przeprowadzić przez h is to rię  w  obie s trony 
genealogię w a rs tw ^  średniow iecznych k m ie 
ci, to z całą pewnością w  w ie ku  X IX  rodo
w ód ich  g łów nym  łożyskiem  tra f ia  w  m ia 
sta, w yp e łn ia  je  pod nazwą przede wśzysj.-. 
k im  rob o tn ików , potem  pe tits  bourgeois, śred
niego m ieszczaństwa i  n ie licznych  f ir m  w ie l
k ie j bu rżuazji. A m erykan ie  nazyw a ją  siebie 
„narodem  w ieśn iaków “  (a na tion  o f v illagers) 
podkreśla jąc ty m  zw ro tem  pochodzenie z na
rodu  ko lon is tów  p re ry jn ych , w yrębyw aczy la 
sów, i  s iewców na now ym  lądzie, p rzypom i
na ją  czym  b y li, aby tym  le p ie j rozum iano 
czym  są.

R y ch liń sk i zwraca uwagę na to, że do dziś 
„rdze nn y  A m e ry k a n in “  nie w chodzi do pracy 
fabryczne j. „Z aw ody robotnicze pozostają na
da l w  rękach im ig ra n tó w  oraz m n ie j przed
siębiorczych ich po tom ków “ *). M u rz y n i ¡ im i
g ranc i w y p e łn il i na jn iższy szczebel w  społe
cznej h ie ra rc h ii k ra ju  bussines'u.

W  Europie Zachodn iej w ędrów ka ze w s i do 
m iast usytuow a ła  ch łopów  przede w szystk im  
na pozyc ji k lasy  robotn icze j. I  ta k  trzeba w i
dzieć h is to rię  chłopów  w  epoce kap ita lizm u . Z  
m asowej p ro d u k c ji ro ln e j w  masową p ro du k
cję  przem ysłow ą trzeba by ło  mas! D latego 
n ic  w  ty m  dziwnego, że dawny, chłop w  no
w e j c y w iliz a c ji s ta ł się robo tn ik iem . P ra w 
dziwe jego dzieje to  n ie  gałąź rodow a na w si, 
usychająca z czasem coraz bardzie j, ale g łów 
n y  pień, rozrasta jący się po m iastach i  osa
dach fabrycznych. Tego uczy sta tystyka . Z n i
ka  masa ludności na wsi, odna jdu jem y ją  pod 
kon iec w . X IX  w  m iastach. Od. po łow y w ie 
k u  proces ten jest sygnalizowany. M arks prze
graną rew o luc ję  1848 r. tłum aczy słabością 
p ro le ta ria tu : jego świadomości i  jego liczeb
ności. A le  liczba będzie n ieuchronn ie  rosła. 
Również zaostrzać się będą (dlatego) przeci
w ieńs tw a  klasowe, ty m  samym świadomość 
p ro le ta ria tu .

Feudalizm  oba liło  w ie lk ie  mieszczaństwo 
p rzy  pom ocy „m o tłochu  m ie jsk iego“  i mas 
chłopskich. A le  znosząc us tró j feuda lny  i  k la 
sę panów nie s tw orzy ło  ono u s tro ju  bezkia- 
sowego.

W  toku  rozw o ju  ka p ita lizm u  pow sta ły  je d 
nak p rzesłanki na ta k i us tró j. Najem na siła 
robocza —  klasa robotnicza masą swoją p rzy 
b liż y ła  się do liczebności dawnej w a rs tw y  
ch łopskie j. A na log ie  snuć można i  po l in i i  je j 
losu społecznego, bo acz w  now ej postaci, po
dobnego do losu pańszczyźnianych. A le  w łaśnie 
ważniejsze są tu  różnice. Techn ika p ro d u k 
c ji (rzemiosło, upraw a ro li)  w  okresie feu - 
da lizm u dawała pozór pracy uspołecznionej 
(cechy i  fo lw a rk  —  praca na pańskim ), dopie
ro  techn ika  p ro d u k c ji przem ysłow ej (i je j po
chodne, skierowane na p rodukc ję  ro lną) w y 
tw o rzy ła  ją  naprawdę. M echanizm  fab ryk ;

i  nowoczesnego fo lw a rk u  w y k lu c z y ł odręb
ność pracy oparte j o w łasny, jednostkow y 
w arszta t p ro du kcy jny . F ab ryka  m ogła być a l
bo ja k  v / oparciu  o zasadę kap ita łis tyczno - 
lib e rą ln ą  „p ry w a tn e j w łasności“  w  : posiada
n iu  w łaścic ie la  -  fa b ryka n ta  albo w łasnością 
lu du  pracującego a naw et ,nie ro b o tn ikó w  fa 
b ry k i. B y ło by  to bow iem  zrzeszenie akc jona
riuszy  i  m im o osobistego w k ła d u  pracy (a 
p rzy  różnej m ocy i  w a rtośc i p ro du kcy jne j róż
nych fa b ryk ) m u ta tis  m utand is osobliwa, m i-  
m ik ro w ą , odm iana tru s tó w  i  k a rte li. A  fa b ry 
ka  rozebrana na k a w a łk i, rozebrany nowo
czesny fo lw a rk  t o — owszem, p ro du kc ja  m o
że i na w łasnym  warsztacie p rodukcy jnym , 
ale oznaczającą po w ró t do te ch n ik i p rzed- 
przem ysłow ej p rzy  ludności (ja k  w  Europie; 
o trz y k ro tn y m  przyroście w  ciągu w . X IX .  
Tendencja p ra w ie  fantastyczna, ale wygłoś

Sergiusz Narowczałow

swój m ia ła . U  nas w y ra z ili ją  agraryści, re 
prezen tu jący „rod ow ą“  gałąź wsi. Teoria po
w ro tu  do „d ro bn e j p ro d u k c ji i  d robnej w y 
m ia n y “  i  oczyw iście „do  z iem i“ , ja ko  zbaw ie
nie  i  przyszłość ojczyzny, k p iła  sobie z tego 
co w  rozw o ju  kap ita lizm u  (koncentracja  prze
m ysłow a i  finansowa) stało się dorobkiem  
cyw iliz a c y jn y m  i  obow iązu jącym  dziedzic
twem.

Z sum u jm y fa k ty : w  rozw in ię tym  k a p ita li
zm ie odwraca się stosunek liczbow y m iędzy 
dawną ludnością ro ln iczą a obecną klasą ro 
botniczą na rzecz te j now ej, wyższej s iły  
p ro dukcy jne j. Ona dźw iga ciężar tru d u  no
w e j techn ik i. Nowa techn ika  ją  uspołecznia, 
tzn. od ryw a od potrzeby i  m ożliwości pracy, 
oparte j o w łasny  w arszta t a w łącza w  orga
n izm  pracy „zb io row e j i  fun kc jon a ln e j. Im  
wyższa technika, ty m  większa koncentrac ja

O G N I S K O

Od owej chwili, w  owym maju  
Przebiegło dni niemało,
Gdyśmy się zeszli w  obcym kraju,
Wśród gór, nad Elbą białą...
7- tom nas obu - piechociarzy,
Ognisko wspólne grzało.

W  tę noc nie zbrakło szczap sosnowych, 
Chrustu i suchej ściółki...
A  syciliśmy ogień zdrowo —
Żołnierze obcych pułków,
Pułków  dwóch kra jów  różnej nazwy 
I  niejednakiej mowy.

I  nieźle było nam ze sobą 
N a ranek oczekiwać.
I  gwarzyć pod drewienek chrobot,
Żeśmy na długie w ieki,
Na długie w iek i —  świat, jak  żywo, 
Ustrzegli przed żałobą.

I  ogień nasz wśród nocy świecił, 
Jaśniejszy od gwiazd białych  
I  rzesze pięciu kontynentów  
Ogień ten dostrzegały...
N i w ia tr w  powietrze go nic poniósł,
N i deszcze go nie brały.

I  nocą mgły traciły  siłę,
Gdy z ogniem szły w  zapasy,
W ierzyłeś i ja  też wierzyłem ,
Że nic go nie zagasi 
I  to był dla nas, Johny Smith,
Pew nik w  tamtejsze czasy.

A  dziś kolum ny ciężkich gazet 
Koszmarny cień zalega 
I  światu tak, jak  przeszłym razem  
Cień grozi... Ja ostrzegam,
Ja cień rozdzieram... Gdzież ty  jesteś 
M ój Johny Smith, kolego?

Może gdzieś oskard Tw ój zażarty,
W  W eld żyły węgla łamie?
Może trzew ików  skrzyp w ytartych  
W  zamglonym Burminghamie,
Słychać, gdy łazisz po bulwarze,
Głodny, w  okropnym stanie.

A le to jedno mógłbym przysiąc —
Co najświętszymi słowy —
Iż  w  „izbie niższej“ ani „wyższej“
N ie słychać Tw oje j mowy,
I  że w  dyplomatycznym blichtrze  
N ic jeździsz dziś na „łow y".

Lecz ja  się pytam, czemu milczysz.
I  jak  Ty milczeć możesz,
I  w ierzyć w  czystość tam tej sprawy,
W  błogosławieństwo Boże,
Gdy tam szaleniec jakiś krw aw y  
Ognisko nasze porze?

Ten ogień żarzy się, nic ostygł 
I  n ik t już go nic zdolen 
Wyłamać z serca ludzi prostych 
Bagnetem swych patrolL 
A rtykułam i prasy kupnej.
Sesjami obcej woli!

Tak im  powiemy chyba, Johny,
T y  stary mój kamracie,
W  imieniu prostych a bezdomnych 
W  obszernej globu chacie 
Powiemy —  zbirom i rakarzom.
Co chcą nas wojną tracić.

K. 1948.

*) St. R ych lińsk i. „Przeobrażenia społeczne 
w  Stanach Zjednoczonych“  1937 r . p rz c ł.  Tadeusz C h ro ś c ic lc w s k i

p ro d u kc ji w  pow iązan iu gałęzi przem ysłu, 
w  zasięgu je j organizacji, w 1 dyspozycji f i 
nansowej. Im  wyższa technika, ty m  większa 
koncentrac ja  ka p ita łu  produkcyjnego ł  docho
du społecznego, ty m  większe zwężenie bazy 
kum u lu jących  ten kap ita ł, ty m  szerszy krąg  
spro le taryzow anych i  spauperyzówanych. 
Równać się on zaczyna 70 —  80 —• 90 proc. 
ludności k ra ju . Proces ten jest ustopniowany. 
W  Am eryce odczuwa go ju ż  drobnomiesz-* 
czań itw o , We F ra n c ji rów nież średnie m iesz
czaństwo. N a js iln ie j i  od początku Uderzał w  
klasę robotniczą, w  w y tw ó rcę  tow a rów  m a
te ria ln ych , w  w y tw ó rcę  dochodu społecznego. 
Z  tego dochodu ży ły  k lasy  pośrednie i. k a p i
ta liśc i. Z resztek tego zrabowanego dochodu 
potężniejące liczbow o masy robotnicze, masy 
przerastające połowę narodu, masy dobiega
jące trzech czw artych ludności w  k ra jach  
rozw in ię tego kap ita lizm u.

O to jest k lasyczny obraz epoki kap ita lizm u . 
G dyby jego rozw ój b y ł we wszystk ich k ra 
jach  rów no m ie rn y  m ie libyśm y i  m y , dzis ia j 
20 proc. ludności ro ln icze j. K lasa robotnicza 
by ła b y  klasą dom inującą ludnościowo. D la  
n ikogo nie u legałoby w ą tp liw ośc i, żę jesteś
m y  narodem  robotn iczym , ja k  daw n ie j na
ro d y  b y ły  chłopskie, m im o szlacheckiej w ła 
dzy. Sytuacja  nasza jest inna. M am y w  te j 
c h w ili sześćdziesiąt k ilk a  procent chłopów  
na wsi. M ó w i ta liczba o h is to r ii niedoroz
w o ju  kap ita lizm u  w  k ra ju . M ó w i zatem o 
h is to r ii k ra ju  w  ro l i pó łko lo n ii w  zasięgu od
dz ia ływ an ia  państw  o kap ita lizm ie  rozw in ię 
tym . Na tym  on m iędzy in n y m i polegał. Roz
w i ja ł  się ty le , o ile  eksploatował inne k ra ić , 
zarzucał sw ym i tow a ram i (nie dopuszczając 
do rozw o ju  m iejscowego przem ysłu), pożycz
k a m i w y k u p y w a ł licencje  na surowce, w łasną 
p rodukc ję  i  banki.

W  k ra ju  kap ita lizm u  niedorozw iniętego k la 
sa robotnicza by ła  rm re jsza a zadania je j 
dw akroć w iększe: uw o ln ić  m asy ludowe „od 
nędzy i  poniżenia społecznego przez obalenie 
u s tro ju  i  w yzw o lić  naród z ro l i pó łko lon ii,, ze 
szponów zewnętrznego kap ita lizm u  im p e ria l
nego.

Zadanie drug ie do tyka jeszcze ba rdz ie j 
skom p likow anych  fe rm  uc isku kap ita lizm u , 
n iż  pierwsze. Jaka siła społeczna m ogła je  
przejrzeć, d la  ja k ie j by ła  to ty lk o  wyższa i  
dalsza baza tego samego, śm ierte lnego wroga, 
ja ka  siła m usia ła z n im  walczyć bez kom pro 
m isu? N ie jeden z czyte ln ików , odw o łu jąc ,Się 
do rozróżnienia k ra jó w  o kap ita lizm ie  ro zw i
n ię tym  i  n iedorozw in ię tym  gotów zapytać, 
dlaczego i  w  d ru g im  w ypadku  rów nież s iłą  tą  
jest... klasa robotnicza?

Z  tego bowiem , że w  kap ita lizm ie  ro z w i
n ię ty m  klasa robotn icza stanow i większość 
ludności, w yd a je  się w yn ika ć  je j ' ty tu ł do 
przodow nic tw a, analogicznie zatem, w  k a p i
ta lizm ie  n iedorozw in ię tym  ro la  ta ■ przypa
d łaby w a rs tw ie  chłopskie j. T ak w łaśn ie ' są
d z ili lu do m an i (poczynając od końca w. X IX )  
i  agraryści. M iłkoW ski p isał: „w  w arunkach 
po lsk ich  70 proc. ch łopów  m a wskoczyć w  
10 proc. rob o tn ików  i  poddać się posłusznie 
pod ich k ie row n ic tw o ? “  (1935). A le .70 proc. 
ch łopów  ta k  samo by ło  w  Polsce sukcesją 
kap ita lizm u , ja k  70 proc. rob o tn ików  w  
Niemczech. D w ie  różne sukcesie a obie św ia
dome i  celowe. Jedna w  k ra ju  rozw ija jącego 
się ka p ita lizm u  na etapie ju ż  im peria lńym , 
druga w  k ra ju  eksploatowanym  od stulecia 
przez im p e ria lizm  tam tych, obcych, wyższych 
s tad iów  od przemysłowego, finansowego do 
faszystowsko -  inwazyjnego.

S ku tek końcow y podobny: nędza mas lu 
dowych. Tam  w  w iększości robotniczych, tu  
chłopskich. A le  sytuacje społeczno - ekono
m iczne różne. Im pe ria lizm  • przem ysłow y, _ f i 
nansowy i  po lityczn y  rozszerzał sie dz ięk i 
w yko rzys tyw an e j przez k a p ita lis tó w  sile . tech
n iczne j k lasy  robotn icze j, dz ięk i je j ilościo
w em u rozrostow i. U lega ły  m u , k ra je  pozba
w ione  potężnych s ił robotn iczych p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej. V/ p ie rw szym ' rzędzie k ra je  
chłopskie pada ły łupem , schodząc do r o l i  k o 
lo n ii lu b . p ó łko lon ii. I  chłopstwo^ by ło  tu  ce
lo w o  prze trzym yw ane w  getcie w ie jsk im . 
B ite  przez k a p ita lizm  k ra jo w y  i  zagraniczny 
n ie  zna jdow ało się w  bezpośrednim  zw a rc iu  
z  n im , w  m echanizm ie jego te c h n ik i p ro d u k 
c ji, jego organ izac ji p racy i  jego przyw łasz
czania p ro d u k tu  od tych, k tó rz y  w  ty m ; me
chanizm ie w y tw a rz a li tow a r. D latego m im o 
tk w ie n ia  w  łon ie  kap ita lizm u  nie  na w s i pó ł- 
ko lon ia lnego k ra ju  skup ić się m og ła1 i  . za
w rzeć zasadnicza sprzeczność u s tro ju  k a p ita 
listycznego, jaka  rod z i konieczność jego ’oba
lenia . „Sprzeczność m iędzy społeczną p ro 
dukc ją  a kap ita lis tycznym  przyw łaszczeniem  
w ystępu je  na ja w  jako przeciw ieństw o m ię
dzy p ro le ta ria tem  a burżuazją“  (Engels „A h -  
t i  -  D iih r in g “ ).

W  m odelu klasycznego kap ita lizm u  w idać 
epoke dz ie jów  ludzkości. W ejście w  społecz
ną p rodukcję , w  społeczną, dz ięk i przem y
słow ej technice. Rozwój te j techn ik i, w raz  z 
n ią  rozw ó j ilośc iow y k lasy  robotn icze j i  za- 
n ik  tra d ycy jn e j wsi (miasteczka, maszynowa 
techn ika  pracy, w ie lk ie  zmniejszenie ludno
ści). W  czym tk w iło  z ło  ustro ju? W  nowej, 
wyższej technice p ro du kc ji, ja k ie j system’ 
pozwala na niekończący się łańcuch w yna
lazków.^ u ła tw ia ją cych  pracę, udoskonalają
cych je j w y tw o ry  i  rep roduku jących je  w  
dow olnych ilościach? Czy zło tk w iło  w  upo
w szechnian iu się społecznej pracy, dzięki 
k tó re j podnosić się może cyw ilizac ja  i k u ltu 
ra, rozw ija ć  w  człow ieku świadomość jego 
społecznej „n a tu ry “ , jego mocy, ja ką  daje
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m u zorganizowane, w spółpracujące społe
czeństwo? Czy zło tk w iło  w  tym , że potom 
kow ie  chłopów pańszczyźnianych p rze m ien ili 
się w  rob o tn ików  -  p roducentów  n wyższej 
technice, mogącej zaspokoić potrzeby wszy
s tk ich  ludzi? Że społeczny cha rak te r ich p ra 
cy podnosił k u ltu rę  człowieka, rów nież czło
w ieka  na wsi, w  p racy ro ln icze j?  Że zn ikną ł 
stan w ieśniaczy, ja k  zn ikną ł feuda lny jego 
odpow iedn ik —  stan szlachecki?

Nie, w  tych  przeobrażeniach nie  tk w iło  zło 
us tro ju . T k w iło  ono w  sprzeczności pom iędzy 
tym  (przem ysłowa produkcja , społeczna p ro 
dukcja , robotniczenie k lasy p roduku jące j), co 
zaw iera się w  Engelsa po jęc iu : społecznej 
produkcji a kapitalistycznym przywłaszcze
niem. K ap ita lis tycznem u przyw łaszczeniu 
podlegała wieś, ale ty lk o  w  części swej do
znawała sprzeczności pom iędzy tym  p rzy 
właszczeniem a społeczną pracą (służba fo l
warczna), w  całości na tom iast i  w  pe łn i t y l 
ko  klasa robotn icza —  p ro le ta ria t.

D latego je j ro la  w  k ra ju  „ch łopsk im ", w  
k ra ju  p ó łko lon ia lnym  n ie  ty lk o  n ie  m aleje, 
ale zyskuje na znaczeniu. W  n ie j bowiem , 
jako  ogn iw ie  mas ludow ych, w  n ie j przede 
w szystk im , uświadamia się w  im ien iu  wszy
s tk ich  mas pauperyzow anych i  w yzysk iw a 
nych  ustrojowa sprzeczność pomiędzy nim i a 
burżuazją. Bez- n ie j A poza n ią  chłopska wieś 
ma przed sobą ty lk o  rew o luc ję  burżuazyjną 
a nie an tykap ita lis tyczną .

M iędzy rok iem  1913 a 1939 m ogliśm y oglą
dać trz y  fo rm y  w ras tan ia  w s i w  kap ita lizm . 
W okół  ̂m ożliwości re fo rm y  ro ln e j deptała 
statecznie klasa ku łaków . „P ia s t" życzył so
bie  re fo rm y  z w yku pu , czy li dalszej, dobro
w o lne j, ty le , że przyspieszonej lic y ta c ji m a
ją tk ó w  obszarniczych. W y k u p ilib y  parcele 
ku łacy, d la  Siebie reze rw u jąc awans spo
łeczny i  ekonomiczny. Średnia własność, so
lid n a  podbudowa libera lnego us tro ju . La ta  
m iędzyw ojenne nie  o tw a r ły  bram  prze
m ys łu  dla odp ływ u  ludności w ie jsk ie j. O- 
siem m ilio n ó w  zbędnych na w s i zm usiło  o- 
ś rodk i ch łopskie j o rie n ta c ji an tyrobo tn icze i 
do pogodzenia się z m yślą w ydan ia  fo lw a r
k ó w  ziem iańskich na łu p  szerszego kręgu  
chłopskiego n iż klasa ku łacka. Wobec tego 
uznano tu  rew oluc ję , ale z r .  1791, n iespeł
n ioną u nas R ew olucję  Francuska. Z rob iono 
wszystko, aby zdobycie przez biedotę pa rce li 
stało się je j celem ostatecznym. W  p u b lik a 
c jach i  propagandzie odrodził się k u lt  za
grody, wieczystego znam ienia chłopskości. 
W yraźnie rew o luc ja  m ia ła  być pow ro tem  do 
daw nych fo rm  i  stosunków, szczęśliwie upo
wszechnionych na wsi. A le  w łaśn ie  dlatego, 
że rew o lu c ja  m ia ła  być w  treśc i burżuazyjna , 
w  sw oim  „na  ju tro " ,  lokow a ła  się w  łożysku 
kap ita lizm u  im peria lno  -  faszystowskiego. 
W  ta k im  ty lk o  ka p ita lizm ie  b y ła  szansa na 
rozm in ięc ie  się z klasą robotniczą, z je j osią
gn ięc iam i (p rodukc ja  przem ysłowa, uspołecz
niona, robotniczenie ludności) i  ce lam i (oba
len ie  u s tro ju  kap ita lis tycznego). P ro je k t „ Iz 
b y  gospodarczej z h ie ra rch iczn ym i' ogn iw a
m i" , k tó ry  m ia ł u trw a lić  w a rs tw ę  chłopską w  
pozyc ji k lasy  zawodowej ro ln ik ó w  (a to nie 
w  k i j  dm uchał — 70 proc. ludności!), w łaczał 
się żywcem  w  pierwsze p róby  ko rp o ra cy jno - 
stanowego zorgan izow an ia 'narodu, ja k ie  pod
ję ła  faszyzująca sanacja. Z  tego samego o- 
środka „m ło d e j"  m y ś li ludow e j w ys trze la ły  
koncepcje, konsekw entn ie  budujące p rzy 
szłość w a rs tw ie  ch łopskie j, ja ko  ko rp o ra c ji 
w łaśc ic ie li parcel. Za m ało parcel? Za małe 
parcele? —  szuka jm y ich za g ran icam i k ra 
ju  *). Na te j drodze można zrozum ieć hasło 
„B lu t  und  Boden". I  tru d n o  zaprzeczyć 
zbieżności. Tu się o tw ie ra ła  s trasz liw a zgod
ność k ra ju  „ch łopskiego", k ra ju  p ó łko lo n ii z 
im peria lis tą , sposobiącym się do skoku in w a 
zyjnego.

Od dziewiętnastowiecznego libe ra lizm u  W i
tosa. k tó ry  g łos ił „trzeba czasu i w y s iłku , 
czasu i  w y trw a ło śc i", a k to  „m ą d ry  i m ocny“  
do jdzie do swego —  doszliśmy w  30 la t pó~

*) Patrz : a r ty k u ł Tepichta w  tym  samym 
num erze „W s i".

Kobieta polska

źn ie j do m itu warstwy chłopskiej, dla k tó re j 
trzeba „m ie jsca". W te j fazie m ogła być m o
w a  ty lk o  o zw yro dn ia łym  w ra s ta n iu  w  ka p i
ta lizm . Bo ch łop i W itosa, ch łop i „czasów W i
tosa", to  jeszcze c i z „W esela" W yspiańskiego, 
bogacący się zapraszają panie radczynie z 
m iasta na wesele. Po prostu  —  m ieszczanie- 
ją . Na te j drodze nie  zn ika kap ita lizm , ale 
też n ie  zn ika  jego szansa rozwojowo-produk
cyjna w  kraju.

W  30 la t potem  sukcesorzy w  proste j l in i i  
oderwać chcą w ars tw ę chłopska od m iasta, 
od k lasy  robotn icze j, oderwać (70 proc.) na
ród  od fu n k c ji in du s tria ln ych . Naród ch łop
sk i swa w ie lkość osiągnie przez rozszerzenie 
miejsca, spełn i p raw o do z iem i (bo chłopski), 
inne spełn ią praw o do przem ysłu. W ym iana 
dóbr po tw ie rdz i zasadę odrębności narodo
w e j i  ważności ekonom ii ro ln e j! To nie  żart. 
T rzy  la ta  tem u „Gazeta L u do w a" tak  sobie 
w yobrażała cy rku la c ję  gospodarczą pom ię
dzy Polską a zagranica, an tycypow ała  p lan 
M arsha llow sk i.

F akt, że w  k ra ju  „ch łop sk im " wieś p rze lu 
dniona, w ytw a rza jąca  osobliw y reze rw uar 
bezrobocia na gospodarstwach od średnich 
poćzynając, a na „kęs ie " pa rce li m a ło ro lnych  
i  kącie kom orn iczym  kończąc, n ie  s tanow iła  
(poza fo lw a rka m i) bazy dla zaistn ienia 
sprzeczności m iędzy społeczną produkc ją  a 
kap ita lis tycznym  w yzyskiem  —  fa k t ten no-

Pablo Picasso

z w o lił L e n in o w i wyciągnąć konsekw entny 
wniosek, że wobec tego dziać się tu  m usi 
inaczej, n iż  w  sy tua c ji p ro le ta ria tu , k tó ry  
pogłębia się w  p rzeciw ieństw ie  do burżuazji. 
„D robne  gospodarstwo in dyw idu a ln e  rodzi 
ka p ita lizm  i burżuazję stale, codziennie, co 
chw ila , żyw io łow o  i w  ska li m asowej". To 
by ło  odkryc ie  adekwatne d la  k ra ju  o k a p ita 
lizm ie  n iedorozw in ię tym ... „w  ska li maso
w e j" !  I  by ło  też  zrobione w  Rosji!

Is tn ia ło  tu  jedno ogniw o z dw u w  d e fin ic ji 
F jigelsa. Is tn ia ło  „przyw łaszczenie k a p ita li
styczne". W  k ręgu  węższym, na m ie jscu: za
tru d n ie n ie  s iły  na jem nej przez kap ita lis tę  
w ie jskiego, system obróbek, lich w a  zbożowa 
i pieniężna, w yzysk bogacza przez spółdziel
nię, przez kasę pożyczkową, spółkę nasienną, 
maszynową itp ., przez nacisk ekonom iczny, 
odda jący m u głosami b iedoty w ie js k ie j m an
dat na sołtysa, w ó jta , radnego, członka sej
m iku , posła, co w  konsekw encji wzm agało i  
rozszerzało jego fo rm y  w yzysku  ekonom icz
nego.

I  w  k ręgu  szerszym, zew nętrznym , w  
punktach  zbytu  i  zakupu, gdzie w  zależności 
od k o n iu n k tu ry  ryn ko w e j, nakręcanej przez 
ha nd low y  i  przem ysłow y apara t kap ita lizm u , 
tra c ił ł  jeszcze raz t ra c ił ba rdzie j b iedny, 
m n ie j bogaty. B ra k  drugiego ogniw a — „spo
łecznej p ro d u k c ji"  potęgował uczestnictwo 
w s i w  ka p ita lizm ie  „żyw io ło w e ", nieuprzy- 
tamniające sobie sprzeczności ustroju. Stad 
ta  odradzająca się potęga m itu  parceli, dla 
nieposiadających, cenna nawet w  cudzych^ rę 
kach, zarażająca fo lw arcznych, w racająca 
im ig ra n tó w  o dobrych zarobkach w  A m e ry 
ce.

W tak ich  w arunkach , k ie d y  od zniesienia 
pańszczyzny narosła tra d yc ja  h ip o te k i i p ry 
w a tne j w łasności p ro du kcy jne j, a w ieś rozb i
ta  na gospodarzy biednych, bogatych i 
bezro lnych ty lk o  na fo lw arka ch  uzyskiw a ła  
w ta jem n iczen ie  w p rodukc ję  społeczną, w  
swej masie podstawowej m im o nędzy i w y 
zysku nie  by ła  w  stanie w yłącznie sama do
rob ić  się m yś li o konsekw entnej walce z ka 
p ita lizm em , sama w y trw a ć  w  n ie j i  po litycz 
nie  ją  rea lizować

Dlatego znów z ana lizy  nie innego k ra ju , 
ja k  o n iedo rozw in ię tym  kap ita liźm ie  w yrosła  
len inow ska teza o ro ii zorganizowanego pro
le ta ria tu . k tó ry  uzb ro jony w  bojową ideolo
gię, staje się ją d re m  ruchu  rew olucyjnego, 
skup ia jącym  w o kó ł siebie osocze ludowe, w  
p ierw szym  rzędzie chłopską biedotę m a ło 
ro lną  i bezrolną, samo bowiem  osocze, c ie r
p iąc w yzysk kap ita lis tyczny , ale pozbawione 
energ ii ba jow ej 1 ideologicznej p ro le ta ria tu  
m usia łoby zm arnieć w  ślepych, spontanicznych 
a nieustan rych aktach rep rodukow an ia  choc 
Skrawka indyw idua lnego  gopodarstwa a 
przez nie kap ita lizm u  i burżuazji.

Rola k lasy robotn icze j w zrasta ła  w  k ra ju  
„ch łop sk im ", w  k ra ju  pó łko lon ia lnym  nie 
ty lk o  z ty tu łu  p rzew odnictw a rew olucyjnego. 
Ona jedna zna jdu jąc się w  m echanizm ie

sprzeczności m iędzy społeczną pracą a k a p i
ta lis tyczn ym  przyw łaszczeniem , w y jść  z tego 
u s tro ju  chciała n ie  przez „odejście" od k a p i
ta lizm u  ale przez jego „przewyższenie". „O - 
de jście" z ja w ia  się zawsze ja ko  program  pa r
t i i  chłopskich, dz ia ła jących w  in teresie k u ła 
kó w  i  pozyskiw anych dla  n ich  średniaków . 
Pokazyw a liśm y trz y  fo rm y  wzrastania w  ka 
p ita lizm . „P ia s t" łączy ł k u ła kó w  z drobno
mieszczaństwem ale za tę cenę stłaczał w  
getcie w ie js k im  b iedniackie  masy chłopskie. 
A gra rystyczne program y s łow iańsk im  m esja- 
n izm em  ro ln iczym  u ła tw ia ły  kap ita lizm ow i 
im peria lnem u sprowadzić „ba łkan izu jące " 
k ra je  „ch łopsk ie “  z pozyc ji pó łko lon ia łne j do 
ko lon ia lne j, tzn., jeszcze bardzie j odciąć je  od 
pow iązań z in du s tria ln ą  produkc ją  i  zdoby
czam i c y w iliz a c ji technicznej.

D la  k lasy robotn icze j sprawa celu rew o lu 
c j i  stała inaczej. Ona chcia ła i  chce o - 
dziedziczyć po ka p ita lizm ie  techn ikę  p roduk
c j i  przem ysłow ej, chce je j o tw orzyć drogę n ie - 
hamowanego rozw oju . Ona przedłuża tra d y 
cję p ro d u k c ji społecznej, w  n ie j w idząc pod
stawę do zniesienia n ierów ności k lasow ych i 
do u trw a le n ia  społeczeństwa bezklasowego. 
Sama będąc klasą, pochodzącą ze społeczeń
stw a klasowego, swoim  aktem  re w o lu cy jn ym  
n ie  zam ienia jednego pana na drugiego, ja k  
to  uczyn iła  R ew olucja  Francuska. P rzeciw 
nie, k ładzie  kres stosunkom  klasow ym , skoro 
w łasność p rodu kcy jną  (fa b ry k i, kopa ln ie , u- 
sługową kom unikację , banki), w  k tó re j je j 
udz ia ł b y ł dotąd udzia łem  społecznej pracy, 
oddaje państw u ja ko  własność społeczno-na- 
rodową. W reszcie —  w  konsekw encji samej 
ty lk o  in d u s tr ia liz a c ji —  przew idu je  jasno 
przejście w iększej części chłopstw a w  św ia t 
p racy pozarolniczej. W us tro ju  kap ita lis tycz 
nym  oznaczało to  przejście z deszczu pod 
rynnę, w  p ro le ta ria t, n iew o ln ika  bu rżuaz ji. W 
u s tro ju  ludow e j dem okracji, w  us tro ju  urze
czyw istn ia jącego się socja lizm u oznacza w y 
zwolen ie chłopstwa z re lik tó w  feudalnego 
zam knięcia w  grom adzie parafia lno-sąsieaz- 
k ie j i  z kap ita lis tyczne j k lasy  drobnych po
siadaczy i  p ro le ta ria tu  w ie jskiego, w yzw ole
nie w  społeczeństwo bez klas, w  jedną, 
wspólną ku ltu rę .

W  klasycznym  m odelu kap ita lizm u  rew o
lu c ja  zasta łaby 20 proc. co na jw yże j ludności 
ro ln icze j na wsi. Płaszczyzna zatem społeczna 
obejm ująca lu d z i p racy w  warsztatach i in 
s ty tuc jach  uspołecznionych, by łaby  niepo

m ie rn ie  w ie lka . Oczywiście i  w ym ow a tak ie 
go stanu rzeczy nie  m niejsza. Również sy
tuac ja  na w s i pom yśln ie jsza dla rea lizac ji 
pełnego socjalizm u. 20% ludności ro ln . ozna
cza bow iem : 1) wysoką techn ikę  p ro du kc ji, w  
konsekw encji wyższy stan cyw iliz a c y jn y  (bu
dow n ictw o, kom un ikac ja , ins ty tuc je , inne za
w ody itd .), po 2) w yraźnie jsze i  ostrzejsze 
rozkiasbwanie, po prostu : m a ją tk i ziem skie i 
średnie w ie lkoch łopsk ie  oraz w yspecja lizo
w ana klasa rob o tn ików  ro lnych . Stosunek 
posiadaczy do ro b o tn ikó w  uk ład a łb y  się co- 
n a jm n ie j ja k  1 do 9. I  tu  b y ły b y  re l ik ty  m a
łych  gospodarek, oczywiście, ale ilość ich  nie 
s tanow iłaby poważniejszego prob lem u spo
łecznego. Ł a tw ie j oczyw iście w  tak ich  w a
runkach  by łoby  rob o tn ikom  ro ln ym  nie  pa r
celować a oddać fa rm y  wzorem  rob o tn ików  
innych  gałęzi p ro d u k c ji na własność państw u 
ludow em u i  pozostać w  systemie społecznej 
p ro du kc ji.

Proces scalania parce l w  w iększe ob iek ty  
produkcy jne , proces rozw o ju  m aszynowej 
te ch n ik i i  p ro d u k c ji społecznej jest na w s i 
n ieun ikn iony . Będzie to dziełem  zarówno ka 
p ita liz m u  ja k  socjalizm u. W kap ita lizm ie  d ro
ga odkupu g run tów , użycie s iły  na jem nej na 
p ryw a tn e j fa rm ie  i  w sze lk ich innych  w ym ie 
n ionych  ju ż  fo rm  w yzysku, stosowanych 
przez k a p ita lis tó w  w i^ k ic h .  M im o u s tro ju  
ludowego s to im y w  ob liczu takiego w łaśnie 
rodza ju  „postępu" u nas na wsi. Podstawą dla  
odnow ienia się kap ita lis tycznych  fo rm  p ro 
d u k c ji _ jest n ienaruszony stan p ryw a tn e j 
w łasności ro ln e j chłopów. Ten zatem stan 
przedłuża w a lkę  k lasową na wsi. Z m ien iła  się 
jednak  po re w o lu c ji i  re fo rm ach sytuacja, te
raz naprawdę osam otnieni są ku łacy, na o - 
piekę i  pomoc liczyć może podstawowa masa 
m a ło - i  ś redn ioro lnych gospodarstw. M n ie jszy 
w y m ia r podatku, nasiona, nawozy, maszyny, 
k re d y ty , s typendia dla uczącej się m łodzieży 
itd., są d la  nich. Proces ten przebiega przez 
organizacje, zrzeszenia, ins ty tuc je , spółdziel
nie. A lb o  zapanuje tu  s iła  b iedoty o społecz
ne j odpowiedzialności, albo ku łacy. Zatem  
w a lka  klasowa. Zatem  rosnąca świadomość 
samopomocy biednej wsi. Zatem  wyścig  w  
posiadaniu wyższych narzędzi pracy, wyższej 
w iedzy i  o rgan izacji p ro du kc ji, k a p ita liś c i 
w ie jscy metodą posiadania pryw atnego, bied
n i zbiorowego. I  ta droga p rzy  sprzy ja jących 
w a run kach  szybkiego rozw o ju  przem ysłu so
cja listycznego ł  nagrom adzenia finansow ych 
środków  inw estycy jnych , pozw o li im  unieza
leżn ić się od ka p ita lis tó w  w ie jsk ich  i  od w ła 
snych obciążeń d robno-tow a row e j p ro d u kc ji, 
k tó ra  odradzając k a p ita lizm  żyw io łow o i w  
ska li m asowej będzie zna jdyw ać i zna jdu je  
masowe o fia ry  wśród n ich  samych.

„D la  kogo jest pom yślana spółdzielczość? 
Przecież nie jest w ym yślona dla  kopalń, fa 
b ryk , hu t, ty lk o  dfa drobnych w y tw ó rc ó w " —  
pisze m in. M inc w  „N ow ych  D rogach" (N r 
10). Je j cechą podstawową jes t dobrowolność.
I  dlatego spółdzielczość spe łn i ro lę  dobro
w o lne j szkoły uczącej produkcji społecznej 
i społecznej koncen trac ji gospodarczej. Ale  
d latego ta szkoda i ta nauka będzie walką  
k lasową biednych o wyłączenie kapitalizmu  
ze wsi, czego chłopom  ani dać. an i nadać nie 
można. Takie  rzeczy osiąga się samemu tak  
dalece, że i „p rze łom  psych iczny" bywa w  
ty m  procesie naszym dziełem.

Jan Aleksander Król
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’W À  an ‘m  G ilip  R aychodury delegat In d u 
s y  stanu a jednocześnie prezes B iu ra  K o - 
S  lon ia lnego SFM D, zaczął czytać re fe - 

jg  ra t. uśm iechnął się łagodnie w  stronę 
w idow n i. I  nagle... uśm iech ten prze
k re ś lił dz iw n ie  bolesny grym as. Ten 

grym as stanął m i żywo w  pam ięci, po tygod 
n iu , gdy słuchałem  tra n sm is ji z K ongresu w  
O bron ie P oko ju  i  na tkną łem  się na przem ó
w ien ie  Ju lian a  H u x le y ‘a, k tó ry  po lem izu jąc 
z tezam i Fad ie jew a i  Chałasińskiego w y ra z ił 
swój żal, iż „n ie k tó rz y  delegaci“  n ie  ustosun
k o w u ją  się pozy tyw n ie  do... n iepodległości I n 
d ii,  B u rm y , C e jlonu  oraz do tw orzen ia  samo
rządów  w  in nych  kolon iach.

P ięciuset słuchaczy szybko poję ło  w ym ow ę 
tego dziwnego uśmiechu.

G. Taganadlia Redoli, reprezentant In d ii

„P rzy ja c ie le ! znane jes t powiedzenie, że 
m ieszkańcy In d ii „w ieczn ie  są m łodz i“ . Jest 
ono tra fn e  w  ty m  znaczeniu, iż  m łodo um ie
ra ją . Ponad 40 proc. w ym ie ra  w  w ieku  od 
0— 15. Jedną- z zasadniczych przyczyn jest tu  
eksploatacja p racy dziecięcej. W je dn ym  ty l
ko  Dakarze w  72 p lan tac jach  he rba ty  ponad 
21 proc. ogólnej liczby  p racow n ików  to  dzie
c i poniżej 12 la t. W  fab ryka ch  teks ty lnych  
G va ld o ru  p racu je  około 71 proc. dzieci. 
W  w ie lu  m iastach —  m ówca cy tu je  p ro tokó ł 
k o m is ji SFM D —  w idz ia ło  się chm ary dzieci 
p racu jących p rzy  czyszczeniu przewodów, ka 
na lizacy jnych . W  tka ln ia ch  K oszinu p racu ją  
dzieci w  w ie ku  4— 6 la t. W  fab ryka ch  szella- 
ku , gdzie rów n ież w ie lk i odsetek m a ło le tn ich  
-— n isk ie  su fity , skanda liczny zaduch, pod 
stonam l w iecznie śmierdzące kałuże. W  fa 
b rykach  ty to n iu  dzieci p racu ją  w  k la tkach , 
bez w e n ty la c ji, p rzy  zab itych i  zakra tow a
nych  oknach. Tysiące dzieci p racu je  na szach- 
tach, głęboko pod ziem ią. N a p lan tac jach 
dzieci w yko n u ją  te same prace, co dorośli 
i  ia k  cn i, p racu ją  10 godzin (przerw a 5 -rn inu - 
towa). N ic  się n ie  przedsiębierze, by  dostar
czyć p racu jącym  chociaż wody. Dzieci podda
je 's ię  n ie jednokro tn ie  chłoście, by  zw iększvć 
tą  m etodą w ydajność pracy. Średnia płaca 
ro b o tn ika  od pierwsze j w o jn y  św ia tow e j u - 
trz y m u je  się n iezm ienn ie w  wysokości 15 ru 
p ii. Przez ten  czas s iła  nabywcza pieniądza 
obn iży ła  Się o 400 proc. Zapłata za dn iów kę 
dziecięcą w ynos i 2— 3 annasy (2 annasy ko
sztuje w  Ind iach  gazeta). N ieprawdopodobna 
niskość tych  staw ek jes t g łów ną przyczyną 
ta k  szerokiego p ra k tyko w a n ia  p racy m ało
le tn ich . Opłaca się. B y  zw iększyć „ fre k w e n 
c ję “ , p łac i się dorosłym  obarczonym  lic z n ie j
szą rodziną specja lnie n isk ie  s taw ki. Toteż do 
fa b ry k i czy na p lan tac je  idą całe rodz iny  od 
najstarszego do najm łodszego, by jakoś z rów 
noważyć nędzny budżet. N ie -m a  dotąd żad
nych  świadczeń socjalnych. Uczęszczają pun
k tu a ln ie  do pracy, p racow nicy z rozw in ię tym  
stad ium  suchot, chorzy na m alarię , dyzente- 
rię , m a tk i w  osta tn im  m iesiącu ciąży. V/ prze
c iw nym  razie przyszłoby um ierać z głodu. 
P<.za p iękn ie  brzm iącą rezolucją, k tó ra  pozo
stała na papierze, „państw o“  n ie  zrob iło  nic, 
b v  polepszyć w  ja k im k o lw ie k  stonniu w a 
ru n k i p racy i  płacy. W n ie licznych fab ryka cn  
państwowych... panu ją  zupełnie te same sto
sunki. P rzecię tny w iek  naszego życia — dw a
dzieścia trz y  lata. Rodzim y się. ży jem y i u - 
m le ram y w  n ie ludzk ie j p racy i  na jcza rn je j- 
s w j nędzy".

Na m ów n icy  delegat A lg ie ru , Josif K raba. 
Z nam y jego k ra j dobrze z... boha te rsk ich f i l 
m ów  francusk ich , w  k tó ry c h  cieszą oko m a
low nicze bazary b ie lu tk iego  m iasta. H ero iczn i 
kaw ale rzyści Cudzoziem skiej Le g ii ga lonują 

' w  ta k t „M a rs y lia n k i“  na dz iw nych „zb ó j
ców “  w  Zawojach, k tó rzy  n ie  w iedzieć czemu 
dyszą n ienaw iśc ią  do eu rope jsk ie j cyw iliza c ji.

„T u rys tę , k tó ry  p rzybyw a  do nas“  — m ów i 
A lg ie rczyk  •— „zaskakuje kon tra s t m iędzy 
n ieb yw a łym  bogactwem  k ra ju  a nędzą jego 
m ieszkańców. A lg ie r nie może w yżyw ić  swych 
dzieci. P rzydz ia ł chleba w ynos i 25 dk. na o- 
Sobę — chleba z dużą domieszką ku ku ryd zy  
1 in n ych  nam iastek. A  przecież k ra j posiada 
10 m ilio n ó w  ha z iem i orne j, doskonałej po a 
up raw ę pszenicy, w inogron , ty to n iu , ro ś lin

ogrodniczych. 2.910.000 ha lasów daje 400.000 
ton drzewa rocznie —  jedna szósta p ro d u kc ji 
św iata. E ksport tra w y  „a lfa “  (podstawowy 
p ro d u k t przem ysłu papierniczego) daje do
chodu 25 m ilia rd ó w  fra n k ó w  rocznie. O lb rz y 
m i eksport fosfatu, żelaza, m iedzi. W ysyła się 
20 m ilio n ó w  h e k to litró w  w ina. W  naszych le 
p iankach naszych dz ie ln ic  n ie  m a jednak an i 
żelaza, an i w ina , an i papieru, an i d ru tu  m ie
dzianego. Jakież w a ru n k i p racy?“  — M ówca 
cy tu je  fragm e n t ze sprawozdania jednego z 
delegatów K ra jo w e j K o n fe re n c ji M łodzieży: 
„P racu ję  ca ły  dzień p rzy  piecach. N ik t  z nas 
nie  m a o ku la rów  ochronnych. Oczy w iecznie 
zaczerwienione, pó ł oślepłe od rozpalonego 
m eta lu . N ie  m am y ochronnych rękaw ic. Ręce 
v / n iezagojonych ranach. N ie m am y d rew 

nianego obuw ia do ochrony nóg. Zarab iam y 
32 fra n k ó w  za godzinę. Praca tzw . dobrze p ła 
tna. Szczęśliwcy, k tó rz y  ją  o trzym ają . K ilo 
g ram  mięsa kosztu je 300 fra n kó w , kom b ine
zon roboczy 10.000 f r “ . „F a b ry k i należą do 
tru s tó w  i  spółek am erykańskich, francuskich , 
ang ie lsk ich  —■ m ów i da le j A lg ie rczyk . .—

Stosunki na wsiach: liczba ko lon iza to rów  z 
E uropy, posiadających powyżej 10.000 ha 
wzrosła  cd 1930 do 23,153. Parę p rzyk ładów :

D ‘Jousse W kearata — 13.000 ha.
A lg ie rsk ie  Tow. w  E l-R ogata —1 100.000 ha.
G enewskie To w . w  H e tif  —  18.000 ha.
Ben -  Charom  —  12.000 ha.
Jednocześnie górna granica 1.338.700 gospo

da rs tw  naszych fe lła k ó w  w ynosi 2 ha. Mażna 
śm ia ło powiedzieć, że pomieszczenia, odzież, 
pożyw ienie m ieszkańców A lg ie ru  żywcem są 
w zię te  z epoki kam ien ia  gładzonego. R obo tn i
cy ro ln i o trzym u ją  od 84 —  110 fr .  dziennie. 
Świadczeń socja lnych nie  ma żadnych. Na 38 
dzieci w  ciągu p ierw szych la t um ie ra  20— 25. 
!30 proc. ludności A lg ie ru  to analfabeci. Na 
pó łto ra  m ilio n a  m łodzieży w  w ie k u  szkolnym  
zaledw ie 100.000 —  bogatszych —  uczęszcza 
do szkoły. W  ciągu osta tn ich la t: T ow arzy
stw o T ransp ortu  M orskiego zw iększyło  Swój 
k a p ita ł ze 143 m ilio n ó w  f r .  na 650 m ilio n ó w  
fr .  T ow arzystw o Z iem skie w  B iec T aoria  
z 8 m ilio n ó w  —  na 32 m ilio n y  fr . A lg ie rsk ie  
Tow. P ro d u k tó w  Chem icznych z 42 m ilio n ó w  
—  na 202 m ilio n y  f r “ .

Na m ów n icy  m ło dy  m urzyn , p rzedstaw ic ie l 
Senegalu. Jest ta k i sam i  ta k  samo błyszczy 
b ia łka m i, ja k  wszyscy śmieszni m u rzyn i z 
dziecinnych zabawek, popie ln iczek i  po pu la r
nych operetek. M ó w i zupełnie to samo, co je 
go towarzysz z A lg ie ru , ty le , że przytacza 
inne cy fry .

Na m ó w n icy  delegat b ry ty js k ie j A f r y k i Po
łu d n io w e j:

..P rawodawstwo P o łudn iow e j A f r y k i posia
da w ięce j ustaw  rasow ych n iż  swego czasu 
h itle ro w sk ie  N iem cy. C a łkow ic ie  różne no r
m y  p raw ne i  etyczne obow iązu ją  czarnych 
i b ia łych  we w szystk ich  dziedzinach życia, 
re lig ii,  spraw ied liw ości, hand lu, za trudn ie 
nia, op iek i le ka rsk ie j. W  P o łudn iow e j A fryce  
praw o zabran ia szkolenia się zawodowego 
m urzynów . Is tn ie je  specja lna ustawa tzw . 
„U staw a o ko lorze skó ry “  —  z ro k u  1926, k tó 
ra  zabrania tuziem com  w yko nyw a n ia  prac 

w ym aga jących k w a lif ik a c ji,  Po dwóch w ie 
kach „o p ie k i“  b ia łych , na 8 m ilio n ó w  m u
rzynó w  nie  ma an i jednego czarnego inżyn ie 
ra. a rch itek ta , naw e t m echanika. 8 m ilio n ó w  
m ieszkańców może liczyć jedyn ie  na pracę 
dorywczą. Tę dość szczególną p o lity k ę  p ra 
codawczą dyk tu je : 1. ła tw ość korzystan ia  w  
ta k im  w ypadku  w .ka żd e j c h w ili z tan ie j s iły  
roboczej. 2. niedopuszczenie do zaw iązyw ania 
się Zw . Zawodowych. M u rzyn  w  ciągu swego 
k ró tk iego , nie przekraczającego zazwyczaj 36 
la t, życia n ieustann ie szuka pracy. D ług ie  o

kresy bezrobocia czynią życie p iekłem . W a
ru n k i pracy i  p łacy u rąga ją  w sze lk im  po ję
ciom  cyw iliza c ji. K siądz M ich a ł Scott —  bo
ha te rsk i o rędow n ik  naszej sprawy, skazywa
ny  za to n ie jednokro tn ie  na w ięzienie, pisze, 
że w  fe rm ach T ransvaa lu  czarn i p racow nicy 
ro ln i poddaw ani są częstokroć chłoście i  ży ją  
w  n ieustannym  lęku.

W  najbogatszych w  świecie kopa ln iach z ło
ta s taw k i czarnych rob o tn ików  podwyższone 
zostały od 1917 r. zaledw ie o dziewięć pen
sów. . Trzeba wziąć tu  pod uwagę n iezm ierny 
wzrost cen od tego czasu. G ó rn ik  zaczyna p ra 
cować na tych  kopa ln iach w  rozkw ic ie  sił, 
lecz po 18 m iesiącach jest to ju ż  bezsilny, 
chory na suchoty starzec. Jeśli śm ierte lność 
n ie  obniży się, to za ja k ie  100 la t n ie  będzie 
ju ż  w  Pol. A fryce  an i jednego m urzyna. W y
d a tk i państwowe na po lic ję  i w ięz ienn ic tw o  
wynoszą 3 m ilio n y  f. szteri. P rocent prze
stępczości jest tu  na jw yższy w  świecie. N ie 
dawno m ia ł m iejsce następujący fak t. W  p ro 
w in c ji Chateb robo tn icy  induscy po s tanow ili 
o tw orzyć szkołę techniczną z funduszów  ze
branych  drogą dobrowolnego opodatkow ania 
się. W yw oła ło  to niesłychane oburzenie b ia 
ły c h  oraz groźby, iż w  razie rea liza c ji zamie
rzeń, budynek zostanie na tychm iast zdem olo
w any. Jeśli się zdarzy —  zdarza się zresztą 
rzadko i  jedyn ie  p rzy  zajęciu n ie  w ym aga ją 
cym  k w a lif ik a c ji — iż b ia ły  i czarny w y k o 
nu ją  tę samą pracę, b ia ły  o trzym u je  2 — G 
fu n tó w  dn ió w k i, czarny 2 szyi. 9 pensów“ .

W ypow iedzi cytowane, ponadto w ypow iedz i 
delegatów Chin, B u rm y , Cejlonu, M arokko , 
wskazują jasno i w yraźn ie , iż, w b re w  propa
gandzie anglosaskiej, k tó ra  stara się zasuge
row ać sw ym  na jszlachetn ie jszym  jednostkom  
(H uxley) oraz o p in ii św iata m it  o rzekom ym  
k u ltu ra ln y m  i  ekonom icznym  błogostanie 
k ra jó w  ko lon ia lnych  i  zależnych, w a ru n k i ży
ciowe fantastyczn ie ubogie j ludności tu b y l
czej1 nie ty lk o , że nie po p ra w ia ją  się, lecz w  
ciągu osta tn ich  la t u le g ły  znacznej zm ianie 
na gorsze, jednocześnie w y b itn ie  podniosła się 
k rzyw a  dochodów k a p ita lis ty . Z jaw isko  to 
posiada zresztą zasięg ogólnośw iatowy.

Ponad p ię tnastu  de legatów k ra jó w  k a p ita 
lis tycznych  E uropy i  A m e ry k i sygnalizu je  na 
te j samej ko n fe re n c ji n iesłychane zaostrzenie 
się kon tra s tów  m iędzy n ie liczną grupą „m o 
nopo listów , tru s tó w  i  k a r te l i a o lb rzym ią  resz
tą ludności, k tó re j p rzychodzi p łac ić  wszyst
k ie  straszliw e koszta w o jn y “ ,

W  ko lon iach  p r o c e s  t e n  p r z e b i e g a  
n  a j  d r  a s t  y-c z n  i  e j.  P rzyczyna: celowo
podtrzym yw ane przez eksp loatatorów  zapóź- 
n ien ie  k u ltu ra ln e  oraz argum entowane ty m  
zapóźnieniem —  uporczyw e zam ykanie od
leg łych  g ran ic  przed zdobyczami soc ja lnym i 
re w o lu c ji lib e ra ln ych  X IX  w . i  europejskich 
ruchów  robotniczych.

Na szczególną uwagę zasługują w ystąp ien ia  
p rzedstaw ic ie li m łode j F ra n c ji i  W łoch ;— 
ukazu ją  w yraziśc ie  d ru g i proces. W yrósł on 
z łożyska pierwszego i  obecnie zdecydowanie 
zm ienia geografię w p ły w ó w  k a p ita lis ty . P ro 
ces ten p rzew idz ia ł przed 33 la ty  L e n in  —  
(rozprawa: „ Im p e ria liz m  jako  osta tn i etap k a 
p ita liz m u “ ). Jest on konsekw encją - dzia łan ia  
w yk ry te g o  przez Len ina  „p ra w a  n ie rów no
m iernego ro zw o ju “ . Rozchw ianie się rów no
w ag i m iędzy kap ita łem  USA a kap ita łem  po
zostałych państw  o te j samej s tru k tu rze  gos
podarczej —  autom atycznie pobudziło do 
dz ia łan ia  w  ska li św ia tow e j „p ra w o  siln ie jsze
go po tenc ja łu  gospodarczego“ . P o lity k a  eko
nom iczna USA niszczy s iły  p rodukcy jne  b lis 
k ic h  sobie ideowo i  s tru k tu ra ln ie  państw

im m m m m sm m

i działa w  k ie ru n k u  ich ka ta s tro fy  gospodar
czej, a tym  samym zaostrza proces paupery
zacji św iata pracy w  swym  obozie, co m ob i
lizu je  dalsze m ilio n y  rozgoryczonych na sys
tem.

Sygnalizowana przez poszczególnych m ów 
ców gw ałtowność ow ych z jaw isk świadczy, 
że im p e ria lizm  w kracza w  swą szczytową, 
szczególnie ostra fazę.

*
W reportażu, k tó ry  pow in ien  w łaśc iw ie  po

kazać całość ko n fe re n c ji lu b  też sytuację na 
jedne j płaszczyźnie wszystk ich narodów, w y 
dobyw am  przede w szystk im  problem  ko lo 
n ia ln y . Czynię to, ponieważ:

Pod angielską opieką,., głód w  Indiach.

Delegacja m łodzieży zagrań, w  W arszawie

1) K o lon ie  stanowią w'- m echanizm ie • syste
m u kap ita lis tycznego apara t szczególnie waż
ny. Są one podstaw owym  rezerwuarem  ener
g ii zasila jącej system. O dm ów ienie posłuszeń
stwa przez apara t stanow iłoby śm ierć, sy
stemu.

2) Szczególną cechą s tru k tu ry  społecznej 
k ra jó w  ko lon ia lnych  jest n ik łość liczebną klas, 
w  in teresie k tó rych  leży zachowanie dotych
czasowego, systemu, (stos. licznie jszo w  pó łko
loniach — k ra ja ch  zależnych, w  kolon iach 
w łaśc iw ych  — . Kongo, Kenia, Z ło ty  Brzeg — 
n iem a l zero). L iczba p ro le ta ria tu  grubo 
przekracza m ilia rd  — połowę m ieszkańców 
globu.

3) P ro le ta r ia t ten jest na ogói pod względem  
m ie jsca zajmowanego w  systemie, grupą n ie - • 
zróżnicowaną —  fu n kc je  najniższe szczeg; w  
ko lon iach sensu s tr ic t io r i.  P rzyczyny: bądź 
w yraźne uprzedzenie rasowe ko lon iza tora  — 
p rzyk ład  A f r y k i Poi. —  bądź beznamiętna po
l i ty k a  izo lac ji k u ltu ra ln e j: n iepokonalne t ru d 
ności w  zdobyciu awansu ku ltu ra lno-spo łecz
nego. P ro le ta ria t ten n ie  posiada, lu b  posiada 
w  stopniu niedostatecznym , up raw nien ia , ja 
k ie  libe ra lne  kons ty tuc je  i  ustawodawstwa 
p racy gw a ra n tu ją  p ro le ta r ia to w i b iałem u. Te 
dw ie  okoliczności w yk lucza ją  w ytw a rzan ie  
się osłab ia jących ruch  o rie n ta c ji kom p rom i
sowych, w  rodza ju  p ra w icy  socja listycznej w  
E uropie — de te rm inu ją  je d n o lity  fren t.

W  bardzie j zaawansowanych k u ltu ra ln ie  
pó łko lon iach sp rzy ja ją  krzepn ięc iu  tego fro n 
tu  po lityczne dążności wyzwoleńcze. K o lon ie  
i  pó łko lon ie , z powodu „w ygodnych “  luzów  w  
reg iona lnych ustawedawstwach pracy, k tó re  
pozw ala ją  na n iezw yk le  zyskowną gospodar
kę  rabunkow ą, a jednocześnie z powodu ła 
twości, z jaką  na w ie lu  terenach opiekunow ie, 
korzysta jąc z pozostawania swoich w ycho
w anków  w  archaicznych systemach k u ltu ra l
nych, odw racają uwagę ich  od bezpośrednich 
spraw- św iata, k tó ry  s tw orzy ła  L i  p lun ięc iem  
— ,(m. in . ku ltyw o w a n ie  nam iętności re l ig i j
nych, ascezy, anachronistycznych „św ię tych  
w o je n “ , reg iona lnych im peria lizm ów )—ucho
d z iły  do n iedawna za mocne ogniwa w  ła ń H 
cuchu kap ita lizm u.

D ia le k tyka  h is to ryczna i p rzyk ład  bolsze
w ic k ie j re w o lu c ji uczy, że tzw . „mocne ogni
w a “  opartego na w yzysku systemu, są w  isto
cie ogn iw am i s łabym i.

Czas w róc ić  na salę.
#

Sala entuzjastycznie w ita  m łodziu tk iego 
przedstaw icie la  V ie t-N am u  — Nguyn-Van_, 
Huonga. Śniady, k ró tkow ło sy  chłopiec m ó w i 
o ciężkich wa lkach, ja k ie  toczy n iedawno 
p roklam ow ana re p u b lika  dem okratyczna z 
fra n cu sk im i s iłam i ekspedycyjnym i. k tó re  
paląc m iasta i  wsie, bezskutecznie sta ra ją  
się restaurow ać deniedawne praw a k o lo n ia l
ne francuskiego im p eriu m : „N as i żołnierze 
walczą 7. zadziw ia jącym  męstwem. Jednym  
z jego licznych  dowodów jest hom eryeka 
w yp raw a  naszej p a rtyza n tk i aż pod Saigon. 
F rancuzi rz u c ili p rzeciw ko nam  m. in . 15.000 
by łych  żo łn ie rzy W ehrm achtu, k tó rzy  r y w a li
zu ją  ze sobą w  okrucieństw ie . Na terenach 
zabranych nam  zna jdu ją  się liczni... pe ta i- 
nowcy, m iędzy in n y m i os ław iony sw ym i p ro -  
h itle ro w s k im i w ys tąp ien iam i red. Jou lie  
Aage. P eta inow cy „uczą“  naszych m ieszkań
ców m etodam i w ys tud io w an ym i przez ge
stapo p raw dz iw e j „de m okra c ji“ . Potem m ó
w i o re form ach socjalnych rea lizow anych na
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zapleczu fro n tu  I szybkie j drodze miodego 
państwa w  k tó rym  partie  libe ra lne  stano- 
w ią  zaledwie 14% ku  repub lice ludow ej. 
P rzedstaw icie l ludow e j F ra n c ji wręcza mu 
kw ia ty .

G ilip  Raychodury b y ł skrępowany kanona
m i głównego re fera tu . S tanow ić on m ia ł 
podstawę do rezo luc ji w  spraw ie za trudn ia 
n ia  n ie le tn ich . O sytuac ji społecznej i  p o li
tyczne j Industanu m ów i w ięc m łody  robo t
n ik  ro lny , Jan Bhekao: ,,Ind ie  rodzim ych 
kap ita lis tów , Ghamszjandasów, Tatów, Dga- 
ju p o rió w  zaprzedanych Lo nd yno w i i W a
shingtonow i, n ie  są k ra jem  w o lnym . Pozo
sta jem y nadal w  n iew o li. A le  jednak ludo 
w y  ruch  dem okratyczny zdoła ł w yzw o lić  już  
p ro w in c ję  Talangan. N ie podlega już  ona 
an i Kongresow i, an i L idze M ahom etańskie j, 
an i żadnemu z radżów. 2.000 wsi, 5 m il. H in 
dusów poznało p ierw szy raz, co znaczy wol
ność, podw ójna — narodowa i  społeczna. 
W  oswobodzonych w ioskach zaw iązały się 
kom ite ty  ludowe, przeprowadzona została 
natychm iast re fo rm a rolna. Ruch powstań
czy obejm uje ostatn io 30-m ilionowe M a. 
drassa. N ie jest tó w iele, ja k  na 400 m il. na
ród, ale to dopiero początek. Na Talangan 
patrzą cale Ind ie . P rawda, w rza ło  w  Ind iach  
od dawna, lecz obecnie n ie  są to ju ż  te nie 
powiązane ślepe a k ty  rozpaczy, k tó re  ła tw o  
daw a ły  się rozładować m is tyczno -re lig ijną  
dewizą „n iesprzeciw ian ia  się czynnego“ , t łu 
m ić  lu b  k ie row ać ku  bra tobó jczym  w a lkom  
re lig ijn y m . Jest to ju ż  ruch  św iadom y celu 
i  zw a rty “ .

Z grupy  żo łn ierzy Hagany wysuwa sie 
i  energicznie wchodzi na trybun ę  student 
z # PÓłkOlonialnego Ira ku . M ó w i O 20-le tn ie j 
h is to r ii lega lnych i n ie lega lnych organ izacji 
postępowych swego k ra ju . P rzewodzi w  n ich 
świeża in te ligenc ja  ludowa. Próbą s ił b y ły  
żyw io łow e dem onstracje i  s tra jk i, ja k im i za
reagował obóz postępowy p rzeciw ko służa l
czemu tra k ta to w i p rzy jaźn i z A ng lią , z dn ia 
29 m arca 1947: „W a lk i uliczne rozszerzyły 
się z taką gwałtownością, że A bd u l-Ila l^  re 
gent, zmuszony b y ł uchy lić  uk ład  i  dym is jo 
nować reakcy jny  rząd Seliga-Ebby. W  de

m onstracjach b ra ły  udzia ł nawet dziewczęta, 
k tó re  szły na czele m an ifes tac ji z sym bolicz
nym i świecam i i  w ieńcam i pa lm ow ym i. 
P ierwsze też wznosiły ok rzyk i: „Precz z an
g ie lsk im  im peria lizm em “ , „Z iem ia  d la  mas lu 
dow ych“ , „P recz z ku łac tw em “ . Jednakże po 
k ilk u  dniach zaprzedany k a p ita ło w i angie l
skiem u regent w  porozum ieniu z W. B ry ta 
nią  pow o ła ł now y rząd i  rozpoczął ostrą ak
cję represyjną, w  nadziei, iż złam ie ruch. 
Pozatem zaś by odwrócić uwagę szerokich 
mas od w a lk i z im peria lizm em  rozpoczął 
ostrą propagandę za w o jną  z Ż ydam i“ .

Delegat A lg ie ru , przedstaw iwszy m a rty ro 
logię swego k ra ju , za trzym ał się na chwilę... 
po czym odrzucił k a r tk i i  podniósł głos. 
Francuskie  zadania zaczęło przepalać s ło w n i
ctw o „M a rs y lia n k i“ : „R uch wyzwoleńczy 
rozprzestrzenia się przeważnie wśród ludno
ści be rbe ry jsk ie j. O statn io adm in is trac ja  
francuska aresztowała 3 tys. m łodych demo
kra tów . Czeka to  i  nas, tu  obecnych. 40 tys. 
m łodzieży s tra jkow a ło  we w rześniu zeszłego 
roku, 2.000 gó rn ików  zam knęło się na 60 dni 
w  kopa ln i. Po raz p ierw szy w  h is to r ii A l
g ie ru  s tra jk o w a li robo tn icy  ro ln i. Z w yc ię 
żym y hyd rę  ty ra n ii,  s tw orzym y A lg ie r Ludu  
i  D em okracji, A lg ie r, k tó ry  idąc ręka w  rękę 
z b ra tn im i narodam i U n ii F rancusk ie j za j
m ie należne sobie m iejsce w  św iecie“ .

Delegat A f r y k i Pol. ta k  kończy przem ówie
nie: „...Pom im o to a frykańsk ie  organizacje
robotnicze rosną i  ogarn ia ją  coraz szersze 
masy. To n ic  nie znaczy, że nie dysponuje
m y w  walce lega lnym  aparatem. L iczym y 
się poważnie z tym , że now y rząd d r-a  M a
la ra , do niedawna aktyw nego h itle row ca, 
podejm ie w kró tce  nową kam panię te rro ru . 
N ie dam y się. P od trzym u je  nas p rzyk ład  
obozu postępu całego św iata. Za długo gen. 
Sm uts uszczęśliwia.! Poł. A fry k ę  „dem okra 
c ją “ . A fry k a  — dotąd najsłabsze ogniw o ko 
lo n ia ln ych  ruchów  wyzw oleńczych zwycięsko 
prze jdzie ciężką próbę. W olna A fry k a  p rzy 
niesie w ie lu  m ilionom  szczęście i będzie 
w ie lk im  bastionem  P oko ju “ .

W momencie, gdy to  m ów i, na da lek im  
Z ło tym  Brzegu ma miejsce pierwsza bodaj 
w  h is to r ii te j części K o ro ny  B ry ty js k ie j de

m onstracja  w  dużym  s ty lu  czarnych rob o t
n ików . P o lic ja  d -ra  M alana strzela do po
zbaw ionych p raw  w eteranów  drug ie j w o jn y  
św iatow ej, jednocześnie R euter sygnalizu
je  niepokoje w  id y llic z n e j'd o tą d  K en ii.

Tak to została, rozdarta  trw a ła  dym na za
słona propagandy *), u jrze liśm y  autentycz
ne oblicze k o lo n ii i  pó łko lon ii. W ostatn ich 
la tach po w o jn ie  rozw iną ł się tu  wszędzie 
s iln y  ruch  wyzw oleńczy i  postępowo-spo. 
łeczny. Jest jasne, że natężenie tego ruchu 
w  poszczególnych ko lon iach i  pó łko lon iach 
n ie  jest równe. Tę różność —- trzeba wziąć 
to pod uwagę — zaciera W w iz ji czyte ln ika  
i słuchacza rów n ie  bo jow a treść w ystąp ień 
poszczególnych p rzedstaw ic ie li a k tyw u  spo
łecznego tych k ra jó w  Natężenie ruchu za
leżne jest od s tru k tu ry  po lityczne j i p raw nej 
„państw a“  czy ko lon ii, ' r ru n k ó w  etnicznych, 
typ u  i  stopnia k u ltu ry , wreszcie stopnia izo
la c ji od innych  narodów. Dolnym  spraw 
dzianem tego natężenia jest energia n a jm ło d 
szych ruchów  społecznych w  P ołudniow e j 
A fryce , górnym  — 100~milionowy z ryw  an
g ie lskich, ho lenderskich i francusk ich  ko 
lo n ii w  Pol. Wsch. A z ji oraz w rzenie w  In 
diach.

Jednocześnie wzmaga się w yraźn ie  a k ty w 
ność, ja k  zw ykle, g ię tk ie j i  ju b ile rs k ie j p o li
ty k i ko lon ia lne j A n g lii. Jedynym , ale za to  de
cydu jącym  błędem te j p o lity k i by ło  w yp ra 
cowanie metod „w ieczystych“ , opartych na 
przekonaniu, iż życie ekonomiczno-społeczne 
jest niezależne od czasu historycznego. O fen
sywa po lityczna Anglosasów postępuje obec
nie dw utorow o: 1. W kolon iach, w  k tó rych  
nie dopuścili do w ytw orzen ia  się licznie jszej 
bu rżuaz ji —- rozbudow yw anie garnizonów 
i  ja w n y  te rro r  — ja k  na Z ło tym  Brzegu, 
w  Tanganijce, K en ii, 2. W  pó łko lon iach B l i
skiego Wsch. i  w  Ind iach , gdzie w yksz ta łc i
ły  się, m im o wszystko, w  oparciu o m iejsco
w ych feuda łów  g ru p k i nacjona iizu jące i do
tąd i  n iechętnej Anglosasom burżuazU — 
zjednanie je j za cenę „zdrowego kom prom l- * i

*) S ie lapkcwe a r ty k u ły  ko lon ia lne ..Głosu 
A n g li i“  m. in. o b łog im  życiu m urzynów
i szko ln ic tw ie  w  A fryce  Poł. (N r 12).

su“  —• (m. in . zezwolenie na ukonstytuow anie 
się f ik c y jn y c h  „pańs tw “  Industanu i Pak sta
nu), skonsolidowanie wspólnego fro n tu  spo
łecznego, by odtąd w spóln ie stosować k la 
syczną metodę odw cdzrn ia  uw agi w yzyski* 
w anych mas od p .o b  em ów społecznych — 
Palestyna, waśnie m iędzy Pakistanem  a 
Industanem .

M etody te już  jednak zawodzą: gw a łtow ny 
wzrost świadomości społecznej ko lorow ych 
spraw ia, iż  anachronis.yezne kolorow e im - 
pe ria lizm y 1 „w o jn y  św ięte“  w yraźn ie  s tra 
c iły  na dawnej a tn k ry .n  ści —• silne zn’e- 
elięcenia szerokich mas ludności arabskie j do 
spraw y pa lestyńskie j, słabnięcie waśni re l i
g ijn ych  i  p rądy pojednawc~e w  Ind iach. B u r-  
żuazja, stosunkowo nie liczna — dawniejszy 
b łąd A n g lii — h is torycznie spóźniona — do
chodzi do pe łnołe lności w  epoce niszczącego 
słabszy ka p ita ł im p e ria l zmu am erykańskie
go, jest so jusznikiem  słabym. W ie lka B ry la , 
n ia  spóźniła się nie zrozum iawszy ongiś ewo
lu c ji procesu historycznego.

Spokojny dotąd św iat ko lo n ii rozpada się 
zdecydowanie , na dw ie  p łaszczyzny': coraz 
bardzie j św iadom y i  z w a rły  p ro le ta ria t 
i  sprzym ierzony, na n ‘ektó rych terenach 
z m iejscową burżuazją im per ałłsta.

W budzeniu się świadomości społeczne i ko 
lo row ych  potężną ro lę cdg.:ywa p rzyk ład  Ro
s ji i  dem okracji ¡udowych. N iem ożliw e jest 
un ikn ięc ie  p rzcn l-a n ia  „w ieśc i“  przez m u r 
nawet z że’ aza. S palkan'e się na k o n “eren- 
c ji czo łów ki m łodzieży postępowej l;ra  ów 
walczących i k ra jó w , k tó re  podw ójną w o l
ność już w yw a lczy ły , wolność nar', dewą 
i  społeczną, i  obecnie k ie ru ją  s iły  ku  rc - ’ u - 
dew ie państwa socjalistycznego — stanowi, 
myślę, is to tny  sens konferencU. Rozumie ac 
to, anglo-am erykań-k ie  władze ad. \ '~ : ': tra -  
cy jne  i po licy jne  stara ły  się za w y r  cg ę 
n ie  dopuścić do udzia łu w  ko n fo c --g j: ■•’ '''o *  
ga tów  zależnych cd s'cbie narodów, ngr.iu - 
w e ły  nawet... na sali obrad.

Tadeusz lic  U tu la li

Tadeusz O riew icz

AUSTRALIA - I N D I E -  AFRYKA

W dziedzinie ap row izacy jne j św iat 
przeżywa okres niedoboru w  
płodach ro lnych  i  hodow lanych. 
B ra k i te sygnalizowane są przez 
różne in s ty tu c je  i  organizacje 
p rzy  użyciu rozm aitego rodzaju 

sposobów obliczeń i  dokonywane pod różno
rodnym  kątem  w idzenia. W dziedzinie te j g ra
ją  poważną ro lę  nie ty lk o  a rgum enty na tu ry  
ściśle gospodarczej, ale i  tendencje po litycz
ne. E ksport p łodów  ro lno-hodow lanych staje 
Się w  rękach k ra jó w  o us tro ju  kap ita lis tycz 
nym  jednym  z narzędzi p o lity k i im peria lizm u  
gospodarczego.

Wobec tak ich  stosunków, ocena ob iek tyw 
na, bezstronna i  rzeczowa jest szczególnie po
żądana. W  przygotow aniu  tak ie j oceny bardzo 
pomocną jest analiza gospodarki ro ln e j n a j
ważnie jszych k ra jó w ; tych, k tó re  są g łów n y
m i eksporteram i p łodów  ro lno-hodow lanych 
ja k  i  tych, k tó rych  us tró j gospodarczy opiera 
się w  ich g łów nej bazie ekonom icznej na ro l
n ic tw ie . W  ska li św iatow ej muszą dojść dla 
całości obrazu i  te kra je , k tó re  odczuwają w  
sposób szczególnie drastyczny powojenne za
kłócenie na m iędzynarodow ym  ry n k u  żywno
ściowym .

Jeżeli w ięc dzisia j p ragn iem y pokrótce 
przedstaw ić sy tuac ję  ro ln ic tw a  w  k ra jach , 
od ległych od nas o tysiące k ilom e trów , to 
czyn im y to  z pełną świadomością, że św ia t ze 
stanow iska ekonomicznego s tanow i całość. 
T ak bow iem  jest w  istocie, chociaż po litycy  
ka p ita lis tyczn i dążą do tego, aby w ygodnym i 
dla siebie ba rie ram i poprzedzielać kra je , sk łó 
cić  je  m iędzy sobą, a k łó tn ie  w yg ryw ać dla 
swoich egoistycznych celów, d la  celów im pe
r ia liz m u  kapita listycznego, broniącego różny
m i m etodam i i  chw yta m i coraz bardzie j 
chw ie jących się w łasnych pozycji.

Dziś zam ierzam y m ów ić o jednym  z poważ
niejszych eksporterów  płodów  ro lno -hodo
w lanych. ja k im  jes t A us tra lia , a. dale j p rag
n iem y opisać sytuację ro ln ic tw a  w  Ind iach, 
k ra ju  rozdzie lonym  obecnie na dwa dom in ia, 
oraz w  A fryce  Po łudn iow e j. W szystkie te k ra 
je  należą do B ry ty js k ie j W spólnoty Narodów  
1 stanowią najważniejsze je j człony. B ierzem y 
pod uwagę oczyw iście ty lk o  fragm enty  go
spodarki tych  k ra jów , ale i te fragm enty  po- 
swolą nam  w  zestaw ieniu ukszta łtować sobie 

pogląd na sytuację W. B ry ta n ii, k tó ra  prze
żywa ciężkie chw ile  i k tó ra  bezskutecznie, ja k  
dotąd, walczy o ry n k i zbytu na świecie ze 
Stanam i Z jednoczonym i A. P. I.

I .  A U S T R A L IA
A ustra lia , p ią ta  część św iata, jest kon tynen

tem , liczącym  b lisko 5 m ilion ów  km . kw ., łą 
cznie z wyspam i oko licznym i. Przed w o jną 
według danych statystycznych A ustra lia  w y 
kazyw ała najszybszy i  na jwyższy wzrost na 
świecie w  p ro du kc ji podstawowych a rtyku łó w  
ro ln iczych. W roku  1937 A ustra lię  reprezen
tow a ł w  te j m ierze wskaźnik 126 (1928 r. 
— 100), co dowodzi dużych m ożliwości ro ln i
czych tego kontynen tu . Z b io ry  pszenicy rosną 
z 24,6 m ilionów  q w  latach z przed pierwszej 
w o jny  św iatow ej do 49-1 m ilion ów  q w  roku 
1927. Rośnie też znakom icie powierzchnia 
uprawna pszenicy; dochodząc w roku  1937 do 
5,6 m Fonów ha Natom iast p lony z 1 ha oscy
lu ją  w oko licy 8—9 q. W prawdzie nie w y k a -
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żują w iększych wahań, ja k  np. w  Kanadzie 
(13 q, 8 q, 5 q) lu b  A rge n tyn ie  (7 q, 10 q, 8 q), 
ale n iew ie le  są wyższe od w yda jności w  In 
diach B ry ty js k ic h , gdzie k ró lu je  ciągle gospo
darka na tura lna.

W ro k u  1937 A u s tra lia  zajm ow ała na św ie
cie szóste m iejsce w  zbiorach pszenicy. Je j 
zb io ry  b y ły  znacznie niższe od zb iorów  w  
Z w iązku  Radzieckim , w  USA, gdzie przecię t
na zb iorów  pszenicy dochodziła do 250 m ilio 
nów  q, ustępow ały zb io ry  a u s tra lijsk ie  zbio
rom  francusk im , w łosk im , zbiorom  w  Ind iach  
itp ., ksz ta łtow a ły  się zaś na poziom ie ówcze
snych w y n ik ó w  om łotu w  Kanadzie i  N iem 
czech. N ie należy jednak zapominać o tym , 
że zapotrzebowanie ry n k u  wewnętrznego w  
A u s tra lii by ło  stosunkowo bardzo niskie, 
choćby z tego względu, że ludność je j w  la 
tach przedw ojennych dochodziła do 7 m ilio 
nów  g łów  (dokładnie — 6.800.000), a gęstość 
zaludnien ia  by ła  1,1 na 1 k m 2. To w łaśnie 
zdecydowało o ro l i A u s tra lii jako jednego z 
g łów nych eksporterów  pszenicy.

Natom iast w  zakresie p ro d u kc ji hodow la
nej, a zwłaszcza p ro d u kc ji w e łny, A us tra lia  
przodowała w  ub ieg łym  okresie. W  ró ku  1937 
dz ięk i o lb rzym im  ilościom  owiec kon tynen t 
ten w yp rod ukow a ł 453,6 tysięcy ton  w e łny, 
wyprzedzając zdecydowanie i U SA i A rg e n ty 
nę. Ilość ta s tanow iła  wówczas 1/3 św iatow ej 
p ro d u k c ji we łny.

Te dwa zestawienia wskazują na poważny 
udzia ł A u s tra lii w  gospodarce św iata, udzia ł 
eksportowo i  im p o rtow o  n iem ały. A us tra lia  
jest kontynentem  zdecydowanie ro ln iczym , 
słabo uprzem ysłow ionym , choć posiada n ie 
m ałe bogactwa na tura lne, dotąd n iew yko 
rzystane. Stąd też eksport a u s tra lijs k i składa 
się w  75 proc. z a rty k u łó w  pochodzenia ro l
niczego, w  tym  masło, mąka, pszenica, w e ł
na, mięso baranie i  wołowe, cuk ie r i  skóry 
owcze. Resztę eksportu  za jm u ją  su rów k i, 
ołów, cyna i  cynk. Im p o rt jest w  całości im 
portem  a rty k u łó w  przem ysłow ych, fa b ry k a 
tów  !• pó łfab ryka tów  z w y ją tk ie m  tak ich  a r ty 
k u łó w  ja k  herbata, lu b  ty toń , p rzy  czym na 
p ierw szym  m ie jscu sto ją  w  przyw ozie maszy
ny  :i teksty lia .

N a tu ra lną  jest w ięc rzeczą, że na p roduk
cję ro lno-hodow laną położony jest w  A u s tra lii 
g łów ny nacisk. M ożliw ości tego kon tynen tu  
zarówno na odcinku ro ln ic tw a , ja k  przem y
słu  są poważne, nie są jednak we w łaśc iw y  
sposób w ykorzystyw ane, czemu nie można 
się zbytn io  dziw ić, znając m etody k a p ita lis ty 
cznej i  ko lon ia lne j gospodarki i  je j wytyczne 
kie runkow e.

Gospodarka ro lna  w  A u s tra lii uzależniona 
jest w  szczególnie dużym  stopn iu  od bardzo 
w yraźnych w ahań ilości rocznych opadów de
szczowych i od wysokiego stopnia parowania 
ziemi. W p ro d u kc ji ro ln e j kon tynen tu  pszeni
ca stoi na p ierw szym  m iejscu, za jm ując 67 
procent ogólnej pow ie rzchn i up raw ne j, ale 
pszenica nadaje się na jbardz ie j do up raw y na 
terenach, posiadających od 15 do 30 cm opa
dów rocznych. Tymczasem rejestrowane opa
dy w  A u s tra lii w aha ją  się od 13 do 25 cm. 
Powstaje problem  nawodnienia. Sprawa ta w 
w arunkach a u s tra lijsk ich  jest o ty le  trudna, 
że istniejące rzek i i zb iorow iska w ody nie 
mogą dać z tych samych przyczyn dostatecz
nej podstawy w yjśc iow ej do w łaściwego na-
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wodnien ia. Stąd obserwować można na prze
strzeni la t  duże wahania w  zbiorach, sięga
jące 2/3 zb iorów  przeciętnych, ja k  to m ia ło 
m iejsce w  r. 1938/39. W ro ku  1933/34 obszar 
ziem i, zna jdu jący się pod upraw ą zbóż, do
sięgną! gran icy górnej i  dalsze jego pow ięk
szenie uzależnione zostało od organ izacji na
wodnien ia, od ulepszeń metod up raw y  (słaba 
wydajność z 1 ha) i od w yhodow ania specja l
nych rodza jów  ziarna siewnego, bardzie j 
przystosowanych do w a run ków  kontynentu . 
. Poza pszenicą w  A u s tra lii na dużą skalę 
prowadzone są zb iory  siana (ponad 1 m ilio n  
ha), owsa (800.000 ha) i  zie lonej paszy (650.000 
ha). Sianokosy są w  ilości zbieranego siana 
n iep ropo rc jona ln ie  w ie lk ie  do, innych zbio
ró w  au s tra lijsk ich , ale tu  dwa zastrzeżenia 
m usim y od razu poczynić. P rzy słow ie s'ano 
pow inn iśm y w łaśc iw ie  postaw ić albo cudzy
słów  albo dodać ód razu określanie w yróż
niające: austra lijsk ie . To, co bow iem  zna jdu
je m y  w  rub ryce  sprawozdawczej: siano, nié 
jes t sianem w  • rozum ien iu  naszym, ale jest 
to specja lny rodzaj paszy, specjalna mieszan
ka. składająca się g łów n ie z pszenicy, lucerny 
i  .owsa. S k ła d n ik i te same za siebie m ów ią o 
w artośc i karm u , ja k im  jest siano a u s tra li j
skie. D rug ie  zastrzeżenie to  stw ierdzenie, że 
ca ły  dobrobyt A u s tra lii w  istocie rzeczy zale
ży od postępów w  p ro d u kc ji w ełny, a więc 
w  hodow li owiec. P rzyg lądając się tab e li i lu 
s tru jące j w ahania p ro d u kc ji i'c e n  w e łny m o
żemy na przestrzeni, la t 1932— 1843 stw ie rdz ić , 
że w ahania w  p ro d u kc ji au s tra lijs k ie j w  te j 
dziedzinie _ nie m ają szczególnie dużej ska li 
rozpiętości, na tom iast ceny na wełnę rosną w  
ty m  okresie n iem a l o 100 proc. Te duże w aha
nia w  cenach zależą g łów n ie od wysokości 
popytu oraz cd coraz większego zastosowania 
surowców  zastępczych, a dopiero na trzecim  
m ie jscu od podaży we łny, a w ięc rozm iarów  
je j p rodukc ji.

Hodow la ow iec jest podstawą a u s tra lij
skiego systemu gospodarczego nie ty lk o  z 
uw agi na p rodukcję  w e łny, ale i  ze względu 
na produkc ję  mięsa. W roku  1937/3 wartość 
mięsa baraniego, przeznaczonego do spożycia, 
w ynosiła  ogółem 15 m ilio n ó w  fu n tó w  austra
lijs k ic h , w  czym  mięso eksportowane liczono 
na 5,3 m ilion ów  f., a mięso, spożyte na ryn ku  
w ew nętrznym , na 9,7 m ilion ów  f. Tu też w y 
m ien ić  należy poważną pozycję, jaką za jm u
ją  w  a u s tra lijs k ie j p ro d u kc ji hodow lanej i w  
a u s tra lijs k im  eksporcie skóry owcze. Duży 
dz ia ł p ro d u kc ji hodow lanej — to  mięso w o 
lowe, którego wartość p ro d u kc ji obliczono na 
ro k  przed ostatn ią w o jną na 22,7 m ilionów  
f. Spożycie wew nętrzne przekraczało w ó w 
czas 75 proc. p ro du kc ji, reszta zaś o w a rto 
ści 4,4 m ilio n ó w  f. szła na eksport przede 
w szystk im  do W. B ry ta n ii i  w y trzym yw a ła  
ostrą konkurenc ję  z mięsem pochodzenia a r
gentyńskiego dzięki zastosowanym nowocze
snym  m etodom  zamrażania.

D la porów nania z in n ym i obszaram i gospo
darczym i w a rto  podać, że w  roku  1943 liczba 
owiec w  A u s tra lii w ynosiła  b lisko 125 m ilio 
nów  sztuk, byd ła — 14 m ilionów , kon i — 1,5 
m iliona, trzody ch lew nej — m n ie j w ięcej ty le  
co i  kon i, oraz ptactw a — około 11,6 m ilio 
nów.

Obecne starania czynn ików ’ rządowych idą 
w tym  k ie run ku , aby zapoznać fa rm erów  z

nowoczesnymi me lodam i upraw y, bardzo nie
dawne są bow iem  czasy, k iedy ziem ia w A u 
s tra li i była  upraw iana aż do wyczerpania, a 
później porzucano ją  odłogiem. Maszyny ro l
nicze i nawozy sztuczne zna jdu ją  coraz w ię 
cej nabywców. Założono sieć szkól ro ln iczych 
i fa rm  eksperym entalnych. Postęp w stoso
w an iu  w łaściw ych metod up raw y pow in ien 
być szybki.

T rudno nam obecnie operować bliższym i 
danym i o s truk tu rze  agrarne j A us tra lii. Po
siadamy niew ie le  w  te j m ierze danych c y fro 
wych. Z tych jednak zestawień, k tó re  m am y 
przed sobą, można wnosić, że liczba p racu ją 
cych w  ro ln ic tw ie  spada. Należy to tłum aczyć 
zastosowaniem maszyn ro ln iczych i  odpływ em  
do m iast w  m iarę postępów uprzem ysłow ie
nia. W grupie zawodowo czynnych na ro ln i
ctwo przypada 550.000 osób (bez rodzin), pod
czas gdy w  przemyśle było  866.000, w  hand lu  
451.000, w  a d m in is tra c ji — 232.000, w  tra n 
sporcie ,— 223.000 i  w  gó rn ic tw ie  — 68.000 p ra 
cujących. Spada rów nież ilość gospodarstw z
253.000 w  roku  1938 do 245.800 w  roku  1942. 
W zrasta jednak ogólny obszar gospodarstw 
ro lnych o 16 m ilionów  ha w  tym  samym 
okresie. Oznacza to te same tendencje, ja k ie  
panu ją w  ro ln ic tw ie  USA, a więc tendencje 
do koncen trac ji środków p ro d u kc ji przy kon
tynuow an iu  try b u  gospodarki kap ita lis tycz
nej.

Spraw y ro ln ic tw a  austra lijsk iego są w  
szczególnym stopniu uzależnione od hand lu  
zagranicznego. W  ostatn ich la tach przed w o j
ną p rodukcja  eksportowa A u s tra lii (a w ięc 
p łody ro lno:hodow lane) spotykała się z coraz 
w iększym i trudnościam i. Na te trudności zło
ży ły  się n iskie ceny a rty k u łó w  ro ln iczych  i  
kurczenie się zagranicznych ryn k ó w  zbytu. 
Św iatowe ceny hu rtow e m ia ły  w  la tach przed
w o jennych w yraźną tendencję zniżkową. Je
żeli p rzy jm iem y rok  1928 za 100, to o trzym u
jem y ogólny w skaźnik cen hu rto w ych  w  roku
1937 — 50, przyczem dla a rty k u łó w  przem y
słowych m am y wskaźnik — 68, a dla a rty k u 
łó w  pochodzenia roślinno-zw ierzęcego — 45. 
Najn iższy poziom cen hu rto w ych  na świecie 
panował w  ram ach dziesięciolecia (1928 r. —  
1937) w  la tach 1934 i  1935 i wówczas w skaźn ik  
dla cen a rtyku łó w  przem ysłow ych w ynos ił 49, 
a dla ro ln iczych — 35.

Na kurczenie się dla A u s tra lii zagranicz
nych ryn kó w  zbytu z łożyły się dążenia szere
gu k ra jó w  (g łównie europejskich) do osiąg
nięcia samodzielności gospodarczej w  dzie
dzin ie  aprow izacyjne j. Te dążenia m im o 
zwiększenia ogólnej p u li p ro du kc ji ro lno -h o - 
dow lane j na świecie spowodowały ogólną 
zniżkę cen.

W konsekw encji ta k ie j sy tuacji poziom eks
po rtow ych cen a u s tra lijsk ich  spada w  roku
1938 do 65 proc. poziomu w  ro ku  1928. A u  
s tra lia  m usiała pójść d la  u trzym an ia  rów no
wagi ekonomicznej na ustalenie nowego sto
sunku w artości fun ta  austra lijsk iego do fu n 
ta sterłinga w  re la c ji 100:125, U n ikn ię to  
przez to zw yżk i kosztów u trzym an ia , k tó ra  
występowała gw ałtow nie  w  w y n ik u  spadku 
cen na a rty k u ły  eksportowe. G dyby się nie 
udało zahamować wzrostu kosztów u trzym a
nia stopa życiowa w  A u s tra lii m usia łaby być 
obniżona, co groziło nowym : k o m p ila c ja m i 
n a tu ry  gospodarczej. Operacja finansowa po-
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legająca na zdeprecjonowaniu fun ta  austra
lijsk iego , nie m ogła jednak odegrać swoje j 
ro li,  wobec dalszego spadku cen św iatow ych 
na a r ty k u ły  rolnicze. Wobec tego rząd austra
l i js k i naw iązuje do zaleceń M iędzynarodow e
go K o m ite tu  Pszenicznego z roku  1933 i ¡£,18 
i  dąży do zawarcia m iędzynarodow ej um owy, 
m ającej ograniczyć obszar ziem i przeznaczo
ny, pod upraw ę pszenicy. Oczywiście k o n tra 
hen tam i te j urnow y m ają  być g łów n ie p rodu
cenci a rty k u łó w  ro ln iczych  na świecie. K to  
to jest? Zw iązek Radziecki, USA, A rgentyna

go sąsiada — to k ra je  o us tro ju  kap ita lis tycz
nym . A  w ięc umowa ta. jeże li dojdzie do 
skutku , będzie um ową szczątkową, w  ska li 
św iatow e j fragm entaryczną i będzie umową 
grabieży i rabunku  dokonanych na żyw ym  
ciele narodów  świata. Rzecz jasna, że zaw ar
cie tak ie j um ow y jest bardzo problem atycz
ne ,ale sama sprawa rzuca ponure cienie na 
pe rspektyw y aprow izacyjne świata.

I I .  IN D IE  B R Y T Y JS K IE ; O BECNIE: 
IN D IE  l  P A K IS T A N

Ind ie , w ie lk i obszar, n iem al osobny k o n ty 
nen t z ludnością ponad 400-m ilionową, podzie
lone zostały na dwa odrębne państwa: H in d u - 
stan i Pakistan. Podział po lityczny p rzy  iluzo 
ryczne j samodzielności na praw ach do m in ia l
nych zaostrzył w a lk i narodowościowe i w y 
znaniowe. wpędzając oba k ra je  w  stan chao
tycznej m ig ra c ji ludności, w  otch łań pogłębia
jące j się nędzy i głodu szerokich mas. Cała 
sprawa jest ta k ty k ą  W. B ry ta n ii. Przyszłość 
pokaże, ja k  się uksz ta łtu ją  stosunki na odcin
ku  po litycznym  w  Ind iach. N o tu jem y to je d 
nak, co p rzyn ios ły  nam  ostatn ie miesiące, aby 
podkreślić , że k ra j którego ro ln ic tw e m  chce
m y na chw ilę  się zająć, jest na drodze cieka
w ych  przem ian i te przem iany są przedm io
tem  zainteresowań całego świata.

B ierzem y Ind ie  n a jp ie rw  jako całość gospo
darczą. Gęstość zaludnien ia  w ynosi tu  prze
c ię tn ie  122 ludzi na 1 km  2, a w ięc 100-krot- 
n ie  w iększa n iż  w  A u s tra lii,  a poza Japonią 
—  na jw iększa w  A z ji. P rzyrost n a tu ra ln y  jest 
bardzo w ysoki, bo dochodzi w  p row inc jach  
cen tra lnych do 43,7 prom ille . Jest on jednak 
rów noważony bardzo wysoką śm iertelnością, 
k tó ra  w y n ik a  z częstych ep idem ii, głodu i  ka 
tas tro fa lnych  w a ru n kó w  sanitarnych.

In d ię  są k ra je m  ro ln iczym  z perspektyw a
m i na zm ianę swego m odelu gospodarczego 
na k ra j p rzem ysłow o-ro ln iczy, o ile  finansjera 
m iędzynarodow a tem u n ie  przeszkodzi. Na 
razie 67,7 proc. ludności pracuje w  ro ln i
c tw ie . S iły  roboczej w  Ind iach  nie b raku je . 
A le  przem ysł m ie jscow y ma do dyspozycji w  
przytłacza jące j w iększości rob o tn ików  n iew y
kw a lifiko w a n ych , a ro ln ic tw o  pracuje^ m eto
dam i p ie rw o tnym i. T radycy jna  bierność lu d 
ności, a przede w szystk im  je j n is k i poziom 
życia, do którego z konieczności przyzw ycza i
ła  się. spraw ia ją , że wydajność pracy , we 
w szystk ich  dziedzinach życia gospodarczego 
In d ii jest znikom a. Równie charakterystyczne 
dla  tego k ra ju  są dwa m om enty, k tó re  decy
du ją  v / konk re tnych  przypadkach. Są to: cał
ko w ite  uzależnienie p ro d u kc ji ro lne j w  In 
diach od w a ru n kó w  atm osferycznych oraz do
m inu jąca  ro^a m iejscowego praw a zwyczajo
wego w  kszta łtow an iu  życia gospodarczego 
k ra ju  i  w a ru n kó w  ekonom icznych ludności.

Gleba w  Ind iach  jest glebą suchą, stąd też 
podobnie ja k  w  A u s tra lii sprawa naw odnie
n ia  będzie decydować o przyszłości ro ln ic tw a  
hinduskiego. M ó w i się, że budżet rządu cen
tra lnego opiera się na przew idyw an iach  m e
teorologicznych. O powodzeniu bow iem  zbio
ró w  decyduje m onsum południow o-zachodni, 
k tó ry  trw a  od czerwca do końca września. 
Jeżeli ten m onsum nie przyn iesie odpow ied
n ie j ilośc i opadów, Ind iom  grozi głód. D la te
go też ten k ra j,  ro ln iczo bogaty, w ie lo k ro t
nie sygnalizu je  klęskę głodową.

Do czynn ików  ham ujących rozw ój gospo
darczy In d ii,  zaliczyć wypada rów nież bardzo 
m ałą ilość ka p ita łu  rodzimego, inwestowane
go w  rozbudowę przem ysłu. Jeżeli natom iast 
ta k i ka p ita ł jest, to nie p rze jaw ia  większej 
przedsiębiorczości i  obaw ia się ryzyka , a w  
konsekw encji dom inu je  k a p ita ł anglo-saski. 
N a tu ra ln ie , że u trzym an ie  cha rak te ru  ro ln i
czego Ind ii, leżało w  in teresie W. B ry ta n ii,  
k tó ra  pragnęła dla siebie zachować ja k  n a j
d łuże j dużą chłonność ry n k u  indyjsk iego dla 
swej p ro d u kc ji przem ysłow ej. Szybki jednak 
wzrost wykształconej ludności In d ii rozpoczy
na rozw ój tego k ra ju  w  k ie ru n ku  uprzem y
słowienia.

Z b io ry  w  Ind iach odbyw ają się czasem dwa, 
a w  n iek tó rych  m iejscowościach i trzy  razy 
do roku . G łów nym  a rty k u łe m  up raw y  jest 
ryż, k tó ry  zajm uje ponad 1/3 całej pow ie rz
chn i użytkow ej. Z b io ry  w  ub iegłych la tach 
w yn os iły  około 30 m ilio n ó w  ton ryżu. Gdzie 
up raw iany  jest ryż, tam  nie ma m ow y o 
upraw ie  pszenicy, pszenica bowiem  wym aga 
wręcz odm iennych w a run ków  glebowych - mż 
ryż. Zboże to jest zasiewane n iem al we wszy
s tk ich  p row inc jach  In d ii na m niejszej lub 
w iększej pow ierzchn i. Z b ió r pszenicy w ynos ił 
np. w. roku  18-12/43 około 11 m ilion ów  ton. 
Oznacza to, że Ind ie  za jm ują trzecie m iejsce 
na świecie co do iłesei upraw iane j pszenicy. 
Jeżeli zaś chodzi o je j eksport to Ind ie  za j
m ow a ły  w  św ia tow ym  w yw ozie tego gatunku 
zboża — piąte miejsce. Dane te podajem y dla

uchwycenia pewnych w skaźn ików  po rów 
nawczych. dotyczących m ożliwości tego k ra 
ju . N ie okreś la ją  one jednak jakiegoś stanu 
trw a łego  z uw ag i na specyficzną zależność 
p ro d u k c ji ro lne j In d ii od opadów. Ponadto w  
Ind iach  up raw ian y  jest: jęczm ień, owies, k u 
kurydza  i proso.

Ważną pozycję w  ro ln ic tw ie  za jm u ją  ro ś li
ny oleiste i  strączkowe. P ierwsze z n ich są w  
dużej jm ierze przeznaczone na eksport, ponie
waż jednak eksportu je  się je  w  stanie n ie , 
przerob ionym , odbywa się to z dużą stra tą
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dla gospodarki in d y jsk ie j, a ilośc i są poważ
ne, bo zb iory dochodzą do 4 m ilion ów  ton.

G łów nym i a rty k u ła m i .eksportow ym i ro ln i
c tw a  są: ju ta  i  bawełna. W  ro ku  1943/44 w y 
produkowano około 14 m ilio n ó w  bel ju ty ,  z 
czego połowa poszła na eksport g łównie do 
W. B ry ta n ii.  P rodukc ja  baw e łny w ynosiła  w  
ty m  samym ro ku  5 m ilio n ó w  bel. Należy też 
zw rócić  uwagę, że rozszerza się w  Ind iach  
ak lim a tyzac ja  baw e łny am erykańskie j, co w  
skutkach daje lepsze w y n ik i niż w  Am eryce.

Osobne m iejsce za jm uje  w  Ind iach  p roduk
c ja  he rba ty  i trz c in y  cukrow e j. P rodukc ja  
he rba ty  w  roku  1943/44 -wynosiła 552 m il io 
ny Ibs. 80 proc. rocznej p ro d u k c ji idzie na 
eksport. .\7 roku  1933 w  obaw ie przed nad
m ie rną zniżką cen w sku tek  na dp rodukc ji he r
baty, Ind ie , Ceylon i  Jaw a zaw arły  porozu
m ienie mające na celu ograniczenie p ro d u k 
c ji. W  w y n ik u  tego porozum ienia ceny y / okre
sie p ięcio lecia przedwojennego poszły o 58 
proc. \v  górę. Obecnie is tn ie je  tendencja, aże
by zw iększyć zapotrzebowanie ry n k u  w ew nę
trznego na herbatę. P rodukc ja  trzc in y  cu k ro 
w e j obecnie zaspakaja potrzeby w łasne In d ii 
i  dz ięk i w ysok im  ta ry fo m  ochronnym  prze
m ysł cuk ro w y  m a szanse - dalszego rozw oju .

Ind ie  są na świecie je dyn ym  w ie lk im  p ro 
ducentem  laku. eksportu jącym  przed w o jną  
około 800.000 cwts. laku . Dużą wagę p rz y w ią 
zuje się do hodow li drzew gum owych, przy

czym  is tn ie je  tendencja, aby zm niejszyć eks
p o rt gum y w  stanie surowym , natom iast roz
w inąć  w łasny przem ysł gum ow y i  ograniczyć 
nadm iern ie  kosztow ny w  te j m ierze im port. 
P rodukc ja  jedw ab iu  w  Ind iach  przed w o jną  
c h y liła  się k u  upadkow i, chociaż około 1 m i
liona  lu d z i u trzym u je  się z h o do w li jedw ab
n ików . P ry m ity w  ho do w li i  p ro d u k c ji nie po
z w o lił na prowadzenie z powodzeniem roz
g ry w k i z konku renc ją  zagraniczną. I  tu ta j 
wprowadzono jeszcze przed w o jną  wysokie 
ta ry fy  ochronne.

O dcinek ro ln ic tw a  wym aga _ w  Ind iach  
szczególnie s taranne j i w n ik liw e j op iek i rzą
du. Chodzi tu  o poważne zdobycze, k tó ry m  
na drodze sto i bezwład, cechujący h indusk ie 
go ro ln ik a  i  jego niechęć do nowoczesnych 
m etod p ro d u k c ji i up raw y. Pierwsze k ro k i w  
dziedzinie podniesienia i uspraw nien ia p ro 
d u k c ji w  Ind iach  z rob iła  Im p e ria l Council o f 
A g r ic u ltu ra l Research. Zalecenia je j b y ły  
szybko wprowadzone w  życie i  dążyły  nie 
ty lk o  w  k ie ru n k u  opracowania w łaśc iw ych 
m etod up raw y, ale i  uspraw nien ia  aparatu 
rozdzielczego przez w ye lim inow an ie  długiego 
łańcucha pośredników , ja k i is tn ia ł pom iędzy 
m a łym  producentem , ry n k ie m  h u rto w ym  i  
konsumentem.

Oto k i lk a . ogólnych danych o gospodarce 
ro ln icze j In d ii.  Z uw ag i na u tw o r’zenio 
dwóch państw  ńa tym  teren ie w ypada nam 
zapoznać się z tym , co każdem u z n ich  dosta
ło  się z dobrodzie js tw  inw entarza. Po doko
nan iu  podziału dom in ium  In d ii nie u tra c iło  
p raw ie  niczego z na tu ra lnych  i  przem ysło
wych bogactw In d ii B ry ty js k ic h . P akis tan sta ł 
się natom iast k ra je m  stosunkowo bardzo ubo
g im  w  m in e ra ły  i przem ysł. P akis tan w  po
rów nan iu  do dom in ium  In d ii —  to k ra j zde
cydowanie ro ln iczy  o dużym  odsetku ludności 
koczowniczej, za jm ującej się hodow lą bydła. 
P otenc ja ł gospodarczy Pakistanu, a raczej je 
go g łów nej bazy ludnościowej — m uzu łm a
nów. t k w i g łów n ie w  przestarzałych p ó ł-fe u - 
da lnych la ty fund iach . D om in ium  In d ii ma 
ob iek tyw n ie  znacznie w iększe m ożliwości roz
w o jow e i  w  dziedzinie ro ln ic tw a  i  w  dziedzi
n ie  przem ysłu. .

W  ro ln ic tw ie  dom in ium  In d ii ob ję ło  ogółem 
13.557.904 ha pow ie rzchn i up raw ne j dla 6 
podstawowych k u ltu r  (ju ta , bawełna, herba
ta, ryż, pszenica, trzc ina  cukrowa). Pakistan 
p rze ją ł ogółem — 4.652.142 ha. W podziale 
tym  Pakistan o trzym a ł ty lk o  w iększą od In d ii 
pow ierzchnię upraw ną ju ty , na tom iast zdecy
dowanie przeważa dom in ium  In d ii w  innych  
ku ltu ra ch , zwłaszcza zaś w  pow ie rzchn i u p ra 
w nej bawełny.

W arto przeanalizować dw ie  pozycje, stano-

wiące podstawowe pożyw ienie ludności, a 
w ięc ry ż  i  pszenicę. P akis tan posiada 2 m ilio 
ny  ha ryżu  i  1,2 m ilion a  ha pszenicy. D o
m in iu m  In d ii zatrzym ało 6,8 m ilion ów  ha r y 
żu i  1 m ilio n  ha pszenicy. D om in ium  In d ii l i 
czy m n ie j w ięcej 240 m ilio n ó w  ludności, a 
Pakistan — do 80 m ilio n ó w  osób. Stosunek 
ten  w yraża  się w ięc  ja k  1:3. Podzia ł co do 
pow ierzchn i up raw ne j został zatem pozornie 
dokonany idealn ie. K w estia  ryżu  staje pod 
znakiem  zapytania. G dybyśm y p rz y ję li ró w 
nom ie rny rozw ój ro ln ic tw a  w  obu kra jach , 
sytuacja m ogłaby nie nastręczać poważnych 
kłopo tów . A le  ro ln ic tw o  dom in ium  In d ii w  
połączeniu z s ilnym  zapleczem przem ysło
w ym  m a szanse szybkiego rpzw o ju  i  w ię k 
szego dynam izm u. Tego n ie  można powiedzieć 
o Pakistanie. P rzeciw ieństw a gospodarcze bę
dą się pog łęb ia ły  i  na ty m  odcinku. Można 
p rzy jąć stopniowe podwyższanie się stopy ży
ciow ej w  dom in ium  In d ii p rzy  s topn iow ym  (w  
porów naniu) spadku te j stopy w  Pakistanie. 
Oczywiście w ystępu je  tu  kw estia  poziomu, z 
którego s ta rt się odbywa. T rudno  jednak 
m niemać, aby przecię tny poziom  życia mas w  
Ind iach  i  P akis tan ie  b y ł zadaw ala jący. Ta
k ie  tw ie rdzen ie  zakraw a łoby na bolesną iro 
nię. I  tu  tk w i sedno zagadnienia. A n i Ind ie  
an i P akis tan nie  mogą sobie pozwolić na ob
niżenie i  ta k  katastro fa lnego poziom u życia 
ro ln ik a  i  robo tn ika . Ind ie  m ają w a ru n k i na 
pokonanie trudności. Inn ą  rzeczą jest, czy z 
tego będą u m ia ły  lu b  m og ły skorzystać. Pa
k is tan  w a ru n kó w  ob iek tyw nych  ńa to  n ie  ma, 
bo jest k ra je m  biednym , odcię tym  od po rtów , 
k ra je m  feuda lnych  zwycza jów  i  la ty fu h d ió w . 
O bydwa k ra je  są z n a tu ry  predestynowane 
do ścisłej w spółp racy gospodarczej. I  tu  i 
tam  należy oczekiwać poważnych re fo rm  go
spodarczo-społecznych, k tó re  obydwa k ra je  
pow in ny  we w łasnym  in teresie przeprow a
dzić ja ko  swoją sprawę w ew nętrzną bez inge
re n c ji ham ującej czynn ików  obcych.

I I I .  Z W IĄ Z E K  P O ŁU D N IO W O 
A F R Y K A Ń S K I

Z A u s tra lii poprzez Ind ie  przechodzim y do 
A f r y k i P o łudn iow e j, trzeciego, w ie lk iego i  
ważnego w  Im p e riu m  B ry ty js k im  zespołu go
spodarczego. K ra j ten ma ciekawą h is to rię , 
k tó ra  plącze się w  pam ięci naszej m łodości na 
tle  w a lk i Boerów. Od ro k u  1931 A fry k a  Po
łu d n io w a  jest państwem  dom in ia lnym , złączo
nym  z Im p e riu m  jedyn ie  osobą wspólnego 
m onarchy.

Potencja ł ro ln iczy  Z w iązku  P o łudn iow o- 
A frykańsk iego  jest bardzo ograniczony. T y l
ko 30 proc. te ry to r iu m  po łudn iow o -a frykań - 
skiego ma przecię tną 60 cm opadów rocznych.

czy li ilość m in im a ln ie  niezbędną dla  przygo
tow ania  z iem i pod up raw ę zbóż. B ra ku je  fo - 
sfatów . Tereny żyzne są m a łym i wysepkam i 
często bardzo od leg łym i od siebie w  m orzu 
ziem i bezpłodnej. Z iem ia  zagrożona jes t sta
ły m  niebezpieczeństwem całkow itego sprosz
kow ania, a p rzy gw a łtow nych  opadach w  łe- 
cie obserwuje się bardzo często z jaw isko  ero
z ji. Rozbicie pow ie rzchn i żyznej g ru n tów  na 
drobne skup ien ia  u tru d n ia  w prowadzenie 
m echanizacji ro ln ic tw a  na szerszą skalę, stąd 
koszty p ro d u k c ji są stosunkowo wysokie. Roz
m ia r zasiewów w  zim ie jes t bardzo ogran i
czony z uw ag i na b ra k  dostatecznej ilośc i 
opadów w  ty m  okresie na terenach u p ra w 
nych. Duże w ahania w  zbiorach w ykazu je  
wschodni obszar k ra ju , ponieważ tam  przy 
sprzy ja jących w arunkach  nawodnien ia wyso
k ie  parow anie i gw ałtowność burz z ko le i ła 
m ią  w ie lo k ro tn ie  każde sensowne p rze w id y 
w ania  gospodarskie. Suchy zachód walczy z 
trudnościam i na tym  odcinku jeszcze ostrzej 
w ystępującym i.

Te w łaściw ości k ra ju  składa ją się na to, że 
zaledwie 800.000 ha ma dobre naw odnien ie i  
nadaje się do sta łe j up raw y zbóż. Reszta 
k ra ju  to teren hodow lany. W ystępuje tu  je d 
nak kw estia  paszy, k tó re j p ro du kc ja  z tych 
samych w zględów  co i  p rodukc ja  zbóż ja d a l
nych jest mocno ograniczona. Stąd terenowo 
hodowla inw entarza żywego ma do dyspozy
c ji duże przestrzenie, na tom iast rozw ój te j

hodow li uzależniony jest od nagm innie w y 
stępujących susz, w ie lk ic h  opadów i  gw a ł
tow nych burz.

Rząd m ie jscow y czyn ił duże w y s iłk i, aby 
rozw inąć do m aksim um  produkcję  hodow ia- 
no -ro lną . W grę w chodziły  tu ta j: poważne 
dotacje, specjalne ta ry fy  ochronne, szczegól
nie n isk ie  s taw k i za przewóz a rty k u łó w  ro ln i
czych, popieran ie badań naukow ych w  dzie
dzinie agrarnej, u ła tw ie n ia  w  nabyw an iu  go
spodarstw  itp .

Ta ochronna ■ p o lity k a  rządu oczywiście

w p łynę ła  w  sposób doda tn i na rozw ój p ro 
d u k c ji ro lne j, ale przyszedł spadek cen na 
p łody ro lno-hodow lane na rynkach  św iato
w ych, k tó ry  autom atycznie w p łyn ą ł na ceny 
na rynkach  w ewnętrznych.

W dalszej konsekw encji spada na tu ra ln ie  
udzia ł ro ln ic tw a  w  dochodzie społecznym 
Z w iązku  P o łudn iow o-A frykańsk iego . Z 20 
proc.' w  ro k u  1924/25 spada on na 13 proc. w  
osta tn im  ro ku  przedw ojennym . N ie u leg ł ana
log icznym  wahaniom  stan za trudnien ia  w  ro l
n ic tw ie . U trzym a ł się on na poziom ie 64 proc. 
ogółu pracującej ludności k ra ju , co spowo
dowało dalszy spadek stopy życiowej roh ń - 
ków . W rezultacie obserw ujem y od p ływ  lu d 
ności z ro ln ic tw a  do przem ysłu i  m iast. Po
zostawali w  zasadzie ci. k tó rzy  p ro du kow a li 
lu b  p racow ali p rzy  p ro d u k c ji ochranianych 
przez państwo a rty k u łó w  ro ln iczych, a w ięc 
tak ich , ja k : cukier, żyto, masło i kukurydza . 
Taka p o lityka  pro tekcy jna  u trzym yw a ła  w  
ro ln ic tw ie  fa rm erów  używ ających n ie w yd a j- 
nych gospodarczo metod produkc ji.

Na ro l i p racu ją  w  O lbrzym im  odsetku ro 
bo tn icy  ko lo row i, k tó rych  m iejscowa s ta tys ty
ka  dz ie li na H indusów , ko lo row ych  i tu b y l
ców. Z zestawień w yn ika , że w  ro ln ic tw ie  
pracuje 17.000 H indusów  p ic i obojga. 82.000 
ko lo row ych  i 600.000 tubylców . Razem stano
w i to  699.000 pa r rą k  do pracy, pozostających 
w  kręgach d ysk rym inac ji rasowej i  upośle
dzenia prawnego. Nadspodziewanie dużo w  
ro ln ic tw ie  pracuje Europejczyków , bo b lisko
200.000 osób. J e ż e li. jednak weźm iem y pod 
uwagę, że Europejczycy trzym a ją  w  swych 
rękach 107.009 gospodarstw, to okaże się, że 
na każde gospodarstwo przecię tn ie przypad
nie po 2, na tom iast ko lo row ych  —  8 osób. 
Bardzo c iekaw y jest podział ziem i upraw nej 
pom iędzy E urope jczyków  a kolorowych.^ W 
ro ku  1939 Europejczycy p ro w a dz ili 107.533 go
spodarstw  o ogólnym  obszarze 100.721.671 
mórg, tu b y lcy  zaś — 105.700 gospodarstw, po
k ryw a jących  100.433.000 m org i. .Przeciętna 
przypadająca na jedno gospodarstwo jest n ie 
m a l identyczna z tym  jednak, że w  stanie po
siadania E urope jczyków  85 proc. ilości go
spodarstw  to fa rm y  o pow ierzchn i 2000 
m órg, a tu b y lcy  m ają 46 proc. gospodarstw 
poniżej 100 mórg. C y fry  te są cha rak te ry 
styczne dla  p o lity k i ko lon ia lne j i  chociaż nie 
są jaskraw e jednak m ów ią za siebie.

Przypom ina się nam w  te j c h w ili opow ia
danie jednego ze znajom ych, k tó ry  b y ł w  
Z w iązku  P o łud n io w o -A fryka ńsk im . Przed bu
du jący się dom zajeżdża wspaniała lim uzyna. 
Z  lim uzyny  te j wysiada elegancko ubrany 
„b ia ły “ . Jest to m urarz, k tó rem u jeden ko 
lo ro w y  podaje k ie ln ię , d ru g i wapno, trzeci ce
głę itd . Obrazek ja k  z ba jk i.

C ieszymy się, że ro b o tn ik  jeździ sam w ła 
sną lim uzyną , ale pam ię tam y o tym , że rzecz 
dzieje się w  k ra ju , w  k tó rym  kopaln ie  zło ta 
są podstawą s tru k tu ry  ekonomicznej, a udzia ł 
tego ty lk o  przem ysłu w  narodow ym  dochodzie 
wynosi netto 20 procent, a w  dochodach pań
stwa — 40 proc., że Europejczycy-facho\vcy 
są tam  z ko le i cenieni na wagę złota.

A le  tuby lcy , ci, k tó rzy  w łaśnie są zmusze
n i do usług dla białych? C i na pewno we 
wzroście ogólnego dochodu narodowego Z w ią 
zku nie uczestniczą w  żadnej p ropo rc ji. I  tu  
zna jom y dodał: — A  w iecie  o tym , że na je d 
nym  z w ieczorów  dancingowych zakazano o r
kiestrze grać, ponieważ w  lo ka lu  przeznaczo
nym  dla b ia łych, znalazła się osoba, k tó re j 
babka by ła  „ko lo row a “ ? A  w iecie, że sierżant 
A rm ii Jego K ró le w sk ie j M ości ty lk o  d la  tego, 
że jest H indusem , nie może zająć m iejsca w  
autobusie, przeznaczonego dla b ia łych, choć 
orderam i i  ka lectw em  św iadczył o swojej lo 
ja ln e j służbie d la  Im perium ?

Oto obrazki, k tó re  przy  analizie ekonomicz
ne j muszą grać decydującą rolę.

Zagadnienie stopy życiowej ludności tub y l-. 
częj ilu s tru ją  dane w ydobyte  z tab e li hand lu 
zagranicznego A f r y k i Po łudn iow e j. E ksport 
szedł poza złotem  — w  75 proc. do W. B ry 
ta n ii; w  pozycjach eksportow ych fig u ro w a ły  
a r ty k u ły  ro ln icze i  p łody hodowlane oraz po
chodne, na p ierw szym  m iejscu, przerastając 
w  swej w artośc i dw ukro tn ie  pozostało skład
n ik i eksportu Zw iązku. Ludność k ra ju  o b li
czono w  ro ku  1940 na 10.600.000 głów, w  tym  
2.188.200 Europejczyków . Z b io ry  w  roku  1939 
w yn ios ły  ca 500.000 ton pszenicy, kuku rydzy
2.500.000 ton  itd . P roporcje są wyraźne i kon
sekwencje eksportu jasne, bo na eksport w ła 
śnie składa się: kukurydza , masło, ser, słoni
na. cuk ie r itp . C iekawe jest natom iast, że w  
pozycji im p o rtu  m am y rów nież żywność i to 
o w artośc i m n ie j w ięcej 50 proc. ta k ie j samej 
pozyc ji eksportowej. Skład im p o rtu  wskazuje 
na: to, że w  te j dziedzinie przeznaczony on 
je s t ca łkow ic ie  na potrzeby Europejczyków .

Eksportem  i  im portem  k ie ru je  p o lityka  ka 
p ita lis tó w , k tó rych  człow iek in teresu je w y 
łącznie jako  narzędzie do pracy lu b  mięso

arm atn ie . K a lku la c ja  jest prosta: im  gorzej 
jest tym , k tó rzy  m ają do sprzedania ty lk o  
swoją pracę, tym  lep ie j kap ita lis tom . B ilans 
całej transa kc ji wypada dodatnio dla „b ia 
ły c h “ , a ka tastro fa ln ie  dla tubylców . K ry te r ia  
gospodarki kap ita lis tyczne j święcą tu  swoje 
ponure tr iu m fy . W ślad za tym  idzie jednak 
coraz bardzie j rosnące poczucie k rzyw d y  spo
łecznej, gospodarczej, rasowej wśród tych, 
k tó rym  nie dane było  urodzić się ,.b ia łym i“ . 
A  k rzyw da  nie w yda je  się pozycją ważną w  
bilansie s tra t i  zysków. Tadeusz O rłow icz

i  Kanada oraz A ustra lia . Z w y ją tk ie m ' nasze-

t w A  TVf >r  GOSPODARSTW

pomiei 1 0 0  mórg ppwYżti 2.000  moac.
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• K O Ł O

Koło jest najpiękniejszym i jedynym  w swoim rodzaju 
wynalazkiem  człowieka 
Istnieje słońce, które się obraca 
Istnieje ziemia, kjóra się obraca
Istnieje tw oja twarz, która obraca się na osi tw ojej szyi 
gdy łkasz
Lecz wy, minuty, czy nawiniecie na szpulę życia 
chłeptaną krew
sztukę cierpienia wyostrzoną jak k iku ty  drzew przez 
noże zimy
łanię pijaną od niepicia
która nieoczekiwanie kładzie m i na cembrowinie studni 
tw oją tw arz żaglowca pozbawionego masztów  
tw oją tw arz
podobną do wioski uśpionej w  głębi jeziora 
która odradza się w dniu kiełkowania traw y  
i  wyrasta z roku

przełożył Włodzimierz Słobodnik

Jan Carek

ŻOŁNIERZ NIEZNANY

Jam jest żołnierz egipski, 
łucznik —
Jam jest perski wojow nik —  jest nas ogrom, 
deszczem strzał wypuszczonych zaciemniamy słońce, 
tysiące, a nikogo nie oszczędził pogrom.

Jam jest wojow nik grecki, 
kocham swą matkę, w ielk ie  słone morze, 
walczę pod Troją, ginę w Termopilach, 
w  falandze pierwszy biję się pod Maratonem, 
od P iątej niosą mnie na ciężkiej tarczy, 
gdy we k rw i tonę.

Ja jestem rzym ski żołnierz, nie wódz, nie centurion, 
lecz ostatni w  szeregu, 
brzegi morza zalałem krw ią, 
swym ciałem zgnoiłem Galię. ,

Jam nie rycerz w pancerzu, tylko jego giermek, 
zostawiłem żonę i dzieci, 
ruszyliśmy na koniach, skoro świt zaświecił 
do Ziem i Świętej —
Jezu Chryste, nie opuszczaj mnie!

Jestem pijany żołdak i wojna jest moja, 
kocham wino, kobiety i rw ę się do boyu, 
w  karczmie gram w kości i walczę najradziej —  
jam  żołnierz na barykadzie.

Jestem żołnierzem Austrii,
k rw aw ię we Włoszech, krw aw ię pod Sławkowem,
tysiąckroć padam,
tysiąckroć dźwigam się znowu.

N ie jestem wojow nikiem  tylko jednej ziemi, 
żołnierz całego świata,
jestem stary jak  ziemia, któż zliczy me lata,
iłem razy zabijał, iłem razy padł,
paliłem wioski, gwałciłem dziewczęta,
zmęczyły mnie pochody i krew  mi jest wstrętna,
ciężar w glinę mnie wgniata, wina mnie przytłacza —

Ja, żołnierz wieczny, 
na ziemi klękam  i plączę.

Z czeskiego przełożył K. A. Jaworski.

S“

¡lustr. K. Nałęcki

S Z E

Madeleine Rifarsd

RYSUNEK NA SZKLE

Myślę o Duong-Mai.
Rysuję jednym palcem 
na szybie je j więzienia.
W  centrum to nosorożec.
B iały człowiek w  czarnym ubraniu  
zasztyletował go. Widzi się krew  
wspinającą się po schodach Banku.
W idzi się, jak odważnie walczą z jarzmem  
kształtne kopyta i bodzie złoty róg.

Ta kobieta widziana z profilu, 
która obmywa zranioną pierś zwierzęcia, 
to mała wieszczka pól ryżowych  
lub po prostu jakaś chłopka 
z płonącej pobliskiej wioski.
Jej ruchy są ptasie lecz spojrzenie ołowiane.

To nie las zwierający się 
wokół białego nosorożca.
To tłum  partyzantów  
wrośniętych w swój teren 
ja k  sosny w  skałę.
Skurczonymi ciałam i osłaniają oni ziemię ojczystą.

Muszę obwieść jedną grubą kreską 
m ój rysunek zrobiony z pary 
na czerni i chłodzie.

To koło jest murem
który przeciwstawimy napływowi k rw i 
Jest to krąg tych, co bronią życia 
przyszłych zwycięzców.

przełożył Włodzimierz Słobodnik

Jean Follain

WIGILIA KIRASIERA PRZED BITWĄ

Widać było przez okno jak  zajada polewkę 
z fajansowego talerza 
w błękitny deseń.
Siostry jego o kokach złocistych 
krzątały się po izbie 
dzierżąc pokolei każda 
trójram ienny spiżowy kandelabr; 
blask płomieni chwilami
barw ił mu epoletę na r o u g e  s a t u r n  e; 
świeżo bielone ściany 
chłonęły światłość niebios; 
w pałacyku swej k latki 
gil spał,
gdy pancerz jego wypukły  
odbijał wszystko 
i ciężkie białe chusty
skrzyżowane na piersiach obu dziewczyn..

przełożył Ałian Kosko
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LI
7 |  /W~uzyka nie jest na jlepszym , ani 
1 w / S  ^-°klad nym  sposobem w ypow ia - 

j L. W JL  dania się. N ie  jest też pew nym  
środkiem  porozum ien ia , m im o, że 

nie m usi hyc  tłum aczona na obce ięzyk i 
i  da je  odpoczywać całej, technicznej apa
ra tu rze  dźw iękow ej W roclay/skiego K o n 
gresu In te le k tu a lis tó w  w  O bronie P oko ju . 
S ztuka  jest podobno, m im o  całą różno
rodność fo rm , jedna. N a jpopu la rn ie jszą  
n iem a l i na jw ięce j s y m p a tii skup ia jącą  
postacią Kongresu b y ł w ie lk i gość P o lsk i 
—  P ab lo  Picasso.

A  je dnak  pow ierzenie pierwszego słowa 
m uzyce b y ło b y  czym ś niebezpiecznym  i 
n iepoko jącym , g d yb y  nie b y ło  także w y 
razem  ufności i  założonej w ia ry  w  po ro 
zum ienie, w ia ry , k tó ra  w końcu  została  
przecież uspraw ied liw iona  i zam kn ię ta  
przez rezolucję poko jow ą, uchw aloną o l
b rzym ią  większością uczestn ików  K o n 
gresu.

T a k  w yg ląda  Kongres po o tw a rc iu  go 
przez Iw aszkiew icza, Pod m uzykę  można  
pod łożyć  w szystkie , na jróżnie jsze treści 
zależnie od ku ltu ra ln e g o  kon tekstu . 
Poza ty m  atm osfera, nas tró j wspólnie  
p rze ży ty  —  zobow iązuje. To też w ie lo 
języczność K ongresu zd ław iona na po 
czą tku  przez d o b ry  kosm o p o lityzm  Bee- 
thoyena i  Szopena odezwała się i w  refe
ra tach  i  w dyskus ji.

Kongres b y ł na dobrą sprawę pierwszą  
ta k  ogólną im prezą i  ję zyk  jego rzeczyw i
ście adekw atny do współczesności zosta
nie może s fo rm u łow any dopiero przez sta
ły  K o m ite t Łączności M iędzynarodov/e j 
In te le k tu a lis tó w , pov/o lany przez K o n 
gres.

N ie m n ie j słabą stroną K ongresu m usia
ła  być  jego ogólność w łaśnie, będąc jedno
cześnie ta k  w ażnym  w alorem . Z ja zd y  m ię 
dzynarodow e fachowców, uczonych jedne j 
pro fes ji, z jazdy  p isa rzy, m ające swoje tra 
dycje , mogą sobie pozw olić  zapewne na 
p recyzy jn ie jszy  ję zyk  dyskus ji, na rzeczo
wość i  praktyczność.

Kongres W roc ław sk i, b y ! zebraniem  p o 
lity c z n y m , b y ł w ie lk im  w iecem filozo fów .
I  to  jest zresztą jego ważność: ostateczne 
prze łam anie izo lacjon,izm u, rzekom ej au- 
tor.om iczności k u ltu ry . T u  n ik t  nie m us ia ł 
n ikogo  przekonyw ać o zasadniczo p o li
tyczn ym  charakterze dręczących św ia t i 
ludzkość prob lem ów . Uczeni i  a rtyśc i ca łe
go św iata zam anifestow ali swoje p o lity c z 
ne zaangażowanie. N iezależnie od różn ic  
św ia topog lądu  filozo ficznego, stw ierdzano  
w każdym  przem ów ien iu  zależność k u ltu 
ry  od spraw  ekonom icznych i społecznych, 
św iadom e lu b  nieświadome uczestn ictw o  
tw órców  k u ltu ry  w w ie lk ich  ruchach p o li
tycznych .

Ś w ia t jest ro zd a rty  —  pow iedz ia ł Iw a 
szkiew icz. I  zebranie na jpow ażnie jszych  
lu d z i naszego czasu w obron ie  p o ko ju  sta 
ło  się okaz ją  do nagiego spojrzenia z w y 
soka, do użycia  słów, k tó re  nie m a ją  za
stosowania w drob iazgoy/ych zabiegach  
dn ia  codziennego, ja k  samo słowo: lu d z 
kość. O czyw iście tak ie  spojrzenie ogólne, 
ocena sy tu a c ji k u ltu ry  w w ie lk ie j grze po
l i t y k i  św ia tow ej — w ym agała  pew nych  
k ry te r ió w  hum an is tycznych , zagadnienie, 
tem at n ie jako  zebrania b y l sprawcą hum a
n is ty k i, nauk zapóźnionych w stosunku  
do rozw o ju  nauk p rzyrodn iczych , f iz y k i i 
b io lo g ii współczesnej, ba rdz ie j, w y raźn ie j 
s tronn iczych  i  w yg ryw anych  p ra k tycz 
nie. W  przem ów ien iach uczestników/ K o n 
gresu, naukov/ców  i  a rtys tó w  m ożna b y ło  
odnaleźć w strzępach e lem enty w ie lu  sy
stemów/ hum an is tycznych . Kongres poz
w o lił zaobserwować b rak  wspólnego języ 
ka  hum an is tów , nieokreśloność i  n iezgod
ność pojęć. Same po jęc ia : w o jna  i  pokó j. 
W ojna  —  czy jest sprawą społeczną, czy  
sprawą w spółżycia poszczególnych lu d z i, 
czy w yn ik ie m  n iedoskonałe j n a tu ry  lu d z 
k ie j czy nawet psychozą, do k tó re j moż- 
naby zastosować leczniczą metodę psycho
ana lizy . O czyw iście ważniejsze tu  by ło  
samo potoczne pojęcie w o jn y , a jeś li m ó 
w ię o tym , to dlatego, że Kongres b y ł 
jednak zjazdem  in te lek tua lis tów  i  że w  
fo rm ie  lis tu ■ zawiera się praw o patrzenia  
oczym a naiwnego. O czyw iste więc jest, że 
socjologiczne, naukowe d y re k ty w y  refe
ra tu  p ro f. Chalasińskiego nie m og ły  być  
uży te  w dyskus ji. Cel z jazdu m ia ł być  
p ra k tyczn y , a wiele przem ówień, ana lizu -

ST Z W R
ją cych  sytuację  k u ltu ry  w  poszczególnych  
kra jach , b y ło  na tychm iastov/ą  ilu s tra c ją  
do tez re fe ra tu  polskiego profesora, łączą
cego w ojnę z określonym  etapem h is to r ii 
i  rozpa tru jącego  je j ty p y  w  zależności od 
system u ekonom iczno - społecznego, od 
system u własności. „D ro g a  do p o ko ju  o- 
znacza równocześnie drogę do nowego u- 
s tro ju  społeczeństwa“  —  pow iedz ia ł p ro f. 
C hałasiński i nazw ał ten u s tró j w yraźn ie  
—  socja lizm em , nie tw ierdząc jednak, aby  
w a lka  o p o kó j m usia ła  się opierać na te j 
jedne j teore tyczne j in te rp re tac ji.

Sprawa p o ko ju  d la  współczesnej lu d z 
kości jes t ta k  w ie lką  i  p ry m ity w n ą  spra
wą, ja k  d la  poszczególnego człow ieka głód, 
m iłość i śm ierć. W obec niebezpieczeństwa 
grożącego ku ltu rze  w ys ta rczy  jakaś obszer
na, m ora lna  zgoda i  w o la  poko ju .

P rzem ów ienia p rzedstaw ic ie li państw  
ko lo n ia ln ych  i  tych , k tó re  zn a jd u ją  się w  
bezpośrednim  zasięgu im p e ria lizm u  świa
towego, b y ły  is to tn ie  re la c ja m i, k tó re  mo
g ły b y  wstrząsnąć spokojem  w szystk ich  
naukow ych  gabinetów  i  p racow n i a r ty 
stów. W o jna  trw a  w  H iszpan ii, G rec ji, Pa
lestyn ie , Chinach. W o lna  zamaskowana  
praw em  i neutra lnością  ekonom icznych  
tra n sa kc ji ją trz y  k ra je  ko lon ia lne . W raz  
z pokonaniem  h itle ro w sk ich  N iem iec nie 
w ygasł rasizm . L u d z i dz ie li się na ga tun 
k i, o b yw a te li jednego państw a na obyw a 
te li p ierwszej i d ru g ie j k lasy. Losy m u rzy 
nów  am erykańsk ich  są tego na jlepszym  
przyk ładem .

Pan Rogge ze S tanów  Z jednoczonych  
p ra w ił o konieczności rac jonalnego w ycho
w ania ludzkości, p roponow a ł też psycho
analizę d la  przyśpieszenia em ocjonalne j 
do jrza łośc i św iata. Te higieniczne p ropozy
cje nie b y ły  p rzekonyw ujące d la  tych , 
k tó rz y  odkryc ia  podśw iadom ości nie u w a 
ża li za rew olucję  um ysłow ą naszej epoki, 
ja k  pan Rogge. N a to m ia s t p raw dziw a  i 
piękna do jrza łość em ocjonalna b y ła b y  
zdolnością głębokiego wzruszenia się lo 
sem uciśn ionych narodów  i klas. P ók i is t
n ie je na świecie nędza, poniżenie społecz
ne, v /yzysk i  pogarda człow ieka, w o le li
byśm y nie zawracać sobie g łow y, an i p o d 
św iadom ością, an i am erykańską filo zo fią  
sem antyczną, p roponu jącą  uzdrow ien ie  
ludzkośc i w  ram ach w a runków  zasta
nych, c z y li po p rostu  w ram ach k a p ita liz 
m u im peria lis tycznego.

Przem ów ien ia  in te lektua lis tów / z k ra jó w  
ko lo n ia ln ych  b y ły  skargam i i oskarżenia
m i. E poka nasza, ch lub iąca się rozw ojem  
na u k i i poszukująca rac jona lis tycznych  
a u to ry te tó w  i to niezależnie od filo zo ficz 
nego św ia topog lądu  —  słysze liśm y i d u 
chow nych na Kongresie  —  nie p o tra fi już  
u k ry ć  s ta ty s ty k . A na lfabe tyzm  w w ie lu  
k ra ja ch  przekracza 8o proc .ludności. W  
w ie lu  państw ach n:e is tn ie je  fak tyczn ie  
wolność p racy  naukow ej i a rtys tyczne j. 
K tó ż  b ro n i uczonym  b e lg ijsk im  rob ić  do
św iadczenia z uranem ? Tym czasem  cały  
zapas tego p ie rw iastka  zna jd u ją cy  się w 
K ongo  B e lg ijs k im  jest dostępny ty lk o  d la  
uczonych jednego państwa. D o  B e lg ii nie 
dociera an i uncja . Postępow i pisarze b ra 
z y lijs c y  —  stw ierdza Jorge A m ado  —  i 
in n i nie m ają  w jazdu  do S tanów  Z jedno 
czonych. W szyscy pam ię ta ją  niedawno 
fa k t  aresztowania w Am eryce w ie lk ie j l i 
czone/, reprezentu jące j na Kongresie F ra n 
cję i  Polskę razem  —  Ire n y  Jo lio t-C u rie . 
Poeta P ab lo  N eruda  w ygnany z o jczyzny  
u k ryw a  się przed rządem  swego k ra ju .

W obec tych  fa k tó w , wobec o rdyna rn ie  
drastyczne j s y tu a c ji w olności na świecie, 
ostre w ystąp ienie  Fadie jew a, k tó ry  na- 
zv/al A m erykę  p o lic jan tem , dążącym  do 
zam iany całego św iata w  kom isa ria t, a za
danie in te ligenc ji w szystk ich  k ra jó w  okre 
ś lił ja ko  budowanie k u ltu ry  pow iązane j z 
ludem  i codzienne, p raktyczne uczestnic
tw o w  życ iu  p o lity czn ym  — b y ło  u , 
spraw ied liw ione. D o p e łn ił je następnie 
E hreńburg , m ów iąc o d rug ie j, dem okra 
tyczne j i postępowej Am eryce, k ry ty k u 
jąc  wszelkie podz ia ły  k u ltu ry  w przestrze
n i geograficznej i społecznej. Zakw estiono
w ał nawet podz ia ł na k u ltu rę  soc ja lis tycz
ną i bu rżuazy jną . „N ie  . ma ju ż  k u ltu ry  
bu rżuazy jne j, dziś w id z im y  ty lk o  burżua- 
zyjne  barbarzyństw o“ .

Ze m im o  to zarysow ał się w dyskus ji 
pewien zasadniczy spór ideo log iczny  —

O C I A W I
nie b y ło  d la  nas dziwne. O czyw iste jest, 
że złe m an ie ry  o k tó re  oska rży ł p. T a y 
lo r  —  h is to ry k  angielski przewodniczące
go radz ieck ie j delageji m og ły  ty lk o  
z pozoru do tyczyć  kręgu tow arzysk ich  
zw ycza jów  i  zaw ierać się we wzorze dżen
telmena. D obre  czy złe m an ie ry  in te le k 
tu a lis ty  to  nie ty lk o  sprawa odmiennego  
w ychow ania, ja k  się okazało. W  okresie, 
gdy  ca ły  św ia t w c iągn ię ty  jest do w a lk i 
p o lityczn e j, gdy ro b o tn ik  i u rzędn ik , gdy  
z w y k ły  szary człow iek, k tó ry m  to te rm i
nem lu b ią  się posługiw ać A n g licy  i Am e
rykan ie , nie zdo ła  u trzym a ć  swej neu tra l
ności —  niezależnie od manifestowanego  
stosunku do p o lity k i,  dziś i m an ie ry  ozna
czać m ogą czasem opowiedzenie się za 
lu b  przeciw .

Podobnie samo pojęcie p o ko ju  okazało  
się dziś ba rdz ie j uzbrojone, ba rdz ie j d y 
nam iczne n iż  m d ły  h u m a n ita ryzm  dawne
go pacy fizm u . W iersz napisany we W ro 
c ław iu  przez E lua rda  zaw iera może z b y t 
wiele tego dawnego h u m a n ita ry z m u ,< l i t u 
jącego się nad cz łow iekiem  g inącym  na 
w oin ie  ponieważ jest n iew inny, bezbron
n i/ i n ieśw iadom y spraw, o k tó re  w a lczy, 
za k tó re  um iera. Dzisiejsze jednak d ysku 
sje o p o ko ju  dalekie są od chęci kom pro 
m itow an ia  w a lk i w ogóle, ko m prom itow a 
n ia  żołn ierza i  bohaterstw a wojennego, po 
kazyw an ia  bezsensu w a lk i w ogóle. T e rm in  
„m ięso a rm a tn ie “  nie da lb y  się zastosować 
wobec tych , k tó rzy  w  w ierszu E lua rda  
„ lu t te n t  contrę la  guerre, lu tte n t pour la  
vie“ . W spom inano ze czcią o żo łn ierzach  
w alczących z faszyzm em  w  osta tn ie j 
w ojn ie . „B il iś m y  się o p o kó j“  —  m ó w ił 
E hreńburg . D zis ie jszy p o kó j w ypow iada  
w ojnę : im p e ria lizm o w i i  faszyzm ow i, k a 
p ita liz m o w i i ras izm ow i. To też zgoda ha 
ta k i p o kó j jest is to tn ym  osiągnięciem w ie
lo języcznego Kongresu. Zgoda ta ozna
cza dziś w ięcej i  nawet coś zupełnie przei- 
ciwnego do zw ykłego „św iętego spoko ju ‘ 
d la  in te lek tua lis tów .

Żądanie p o ko ju  jes t żądaniem  określo
nego poko ju . Żądanie k u ltu ry  żądaniem  
określonej k u ltu ry .

In n a  rzecz, że w iz ja  p o ko ju  ma zapew
ne treść zg o ła . odm ienną d la  p rzedstaw i
c ie li W ie lk ie j B ry ta n ii i A m e ryk i, odm ien
ną d la  k ra jó w  E u ro p y  zna jdu jących  się 
w zasięgu p lanu  M a rsh a lla , a odm ienną  
d la  państw  op ie ra jących  się ustro jow o
0 socja lizm . Z w y k ły , szary cz łow iek  
kategoria  z p u b lic y s ty k i i f i lm u  a m ery 
kańskiego, ka tegoria  z drobnom iesz- 
czańskie j powieści społecznej —  i  szczę
ście tego szarego człow ieka są tro 
ską dob re j w o li A m erykanów . W  w y
obraźn i h is to ryczne j soc ja lizm u  po
jecie k lasy  społecznej odgryw a bardz ie j 
dynam iczną i  heroiczną ro lę  w  w iz ji po 
ko ju . Jasna jest ro la  lite ra tu ry  w ksz ta ł
tow an iu  tych  spoleczno-m ora lnych pojęć
1 wyobrażeń. L ite ra tu ra , na k tó re j w ycho 
wano m ło d ych  faszystów  w  N iem czech  
i  we W łoszech nie podawała zapewne do
sta tecznych ra c ji d la  potępienia w o jny , 
d la  um iłow an ia  poko ju .

T a k  w ięc sprawa w ychow ania przez 
ku ltu rę  m usia ła  być decydu jącym  prob le
mem K ongresu w O bronie P oko ju . Pisarz, 
in te le k tu a lis ta , reprezentant k u ltu ry  — to  
samo nie znaczy ju ż  —  pokó j. In te le k t  
„¡e  zawsze zbaw ia i  ocala. W o jna  pokaza
ła to nad to  w yraźn ie . N ie  znaczy to  jed 
nak. aby trzeba b y ło  szukać inne j podsta
w y  p oko ju  poza rozum em , pow ierzyć się 
ty lk o  s ilom  m o ra ln ym : wierze, dobre j 
w o li, p rzy ja źn i i m an ifes tac ji w rodza ju  
s tta ik u  filo zo fów  na b ia ły ch  schodach do
m u T rum ana  —  jak  proponow ał R ay  
Anand  —  przedstaw icie l In d i i  na K ongre 
sie. Śmiech  w ku ła k  m us ia łby  tow arzyszyć  
naiw ne j w ierze w przewagę samych bez
b ronnych  czynn ików  m ora lnych  wobec po 
tęgi apa ra tu  polityczno-gospodarczego dą 
żącego do w o jny . N ie k tó rzy  z mówców  
zdaw ali się, n iestety, w yrażać tę na iw 
ność. Ludzie  są spraw cam i w o jny , więc 
i  ludzie m ają  w sw oim  ręku możność za
pobieżenia je j. N aiwność tego rodza ju  w ia 
ry  nie polega na z b y tn im  zaufan iu  w do
bre s iły  tkw iące w cz łow ieku ; polega ona 
na z w yk łym  n iew idzeniu systemu, na le k 
ceważeniu s tru k tu ry , k tó ra  copraw da jest 
przyrodzona, ale też rządzi się swoim i 
praw am i i  używ a ludz i i ca łych  g rup lu 
dzi do sw ych celów.

A

Jorge Amado
Rys. M. Rudnicki

T a k  więc jeś li is tn ie je  in te llectus d iabo- 
l i ,  w ie rzym y, że obe jm uje  on w szystkie  
system y m yślowe irra c jo n a lizm u  i m is ty 
cyzm u, że przeciwnie  —  k u ltu ra  oparta  
na uczciw ej, rze te lne j m yś li naukowej, 
l ite ra tu ra  czerpiąca z rea lizm u dośw iad
czenia społecznego —  pracu je  d la  p oko ju  
m im o  przeszkód, m im o przeciwnego tła  
polityczno-ekonom icznego. Za m ało b y ło  
czasu, aby Kongres zdo ła ł opracować rea l
niejsze propozycje  co do u dz ia łu  naukow 
ców i a rtys tów  w obronie poko ju . M im o , 
że przew odniczący w d rug im  dn iu  K on 
gresu J u lia n  H u x le y  pa rokro tn ie  zalecał 
d ysku ta n to m  trzym an ie  się rea lnych p ro 
b lem ów  poko ju , zadanie w ypracow ania  
ta k ie j p ro b le m a tyk i i p o lity k i k u ltu ra ln e j 
Kongres m usia ł przekazać utw orzone nu  
stałem u K o m ite to w i Łączności. W y m iń 
m y  w  ten sposób n iew ą tp liw ie  nasze roz
czarowanie. Św iadczy or.o o pew nym  ba
gate lizow an iu  trudności porozum ien ia  się 
co do spraw  zasadniczych. P iękn e b rzm ią 
ca rezo lucja  zdaw ałaby się nam dość m dlą  
i  łagodna, gdybyśm y nie obserwowali 
trudności, w ja k ich  powstała, ż y je m y  ju ż  
w naszym k ra ju  w k lim ac ie  k u ltu ra ln y m , 
w k tó ry m  sprzeczności ideologiczne nile 
w yd a ja  nam  się ta k  ostre, ja k  są w istocie. 
N ie  jest to n a jm n ie j ważna re fleks ja  po  
Kongresie, sk łan ia  do baczniejszej uwagi, 
do szerszego, ogólniejszego w idzenia świa
ta, n iż  to się rob i na codzień w naszych 
w ew nętrznych w alkach i spotach
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Lc Corbusier

rzystępując do twórczości Corbusier'» 
na ju chw y tn ie j odczuwamy ry tm  epo
ki, różn iący się od usta lonych kano
nów okresu ustabilizowanego ka p ita 
lizm u. Można się n ie  zgadzać z jego 
poszczególnymi pracam i, co w ięcej 

należy je  k ry tyko w a ć  (bo to  jest w a runk iem  
postępu), lecz m usim y sobie uśw iadom ić: ce
le, k ry te r ia  i  m etody pracy w  a rch itek tu rze  
współczesnej są zasadniczo odmienne od k la 
sycznie ukszta łtow anych w  ciągu ub ieg łych 
stu lec i narastan ia kap ita lizm u . M ieszkanie, 
dom, m iasto, urbanistyczne ukszta łtow anie 
k ra ju  —  są inne, n iż chociażby w  w ieku  X IX .

Ciężar pracy nad dokonaniem  tych  zm ian 
w  g łów nej m ierze, obok innych  a rch itek tów , 
spadł na Ć orbusier‘a. N ie by ło  ta k ie j dzie
dz iny  p lanow ania architektonicznego, W ja 
k ie j by on nie  s tw orzy ł' p ro je k tó w  in ic ja ty w 
nych i zapoczątkowujących nowe rozw iąza
nia.

Ic h  znaczenie nie w yn ika ło  ty lk o  z tego, 
że Corbusier b y ł po prostu lepszym  a rch ite k 
tem , n iż  in n i współcześni. W ty m  w ypadku  
on daw a łby prace tak ie  same, w  tym  samym 
duchu co in n i, ty lk o  lepsze. R o b iłby  p ro je k ty  
te a tru  jeszcze bardzie j ozdobne niż gmach 
K om ed ii F rancuskie j, p ro je k ty  w i l l i  m iesz
czańskich jeszcze bardzie j pseudostylowych, 
n iż  otaczające i p ro je k to w a łby  dom y czyn
szowe jeszcze pakowniejsze i  dające jeszcze 
w iększy zysk, n iż dom y innych  a rch itek tów . 
Jednym  słowem : poszedłby jeszcze da le j w  
spe łn ian iu  zasadniczych postulatów , s taw ia 
nych a rch itek tu rze  przez społeczeństwo m ie 
szczańsko -  kap ita lis tyczne.

czyć w  zysk posiadacza nieruchom ości. W ar
tość lokatora  m ierzy się wysokością zysku, 
ja k i się od niego wyciąga. W artość człowieka 
m ie rzy się ilością przedm iotów,, posiadanych 
przezeń w  m ieszkaniu.

To pude łko obm urow yw ano od zewnątrz 
(fasada) i od w ew ną trz  (wnętrze mieszkalne) 
—dekoracyjną, ozdobną ornam entyką. Im  bo
gatsi m ieszkańcy domu, ty m  większa ilość o r
nam entów.

Zadanie a rch itek ta : —  w pakować w  tę sa
m ą jednostkę pow ie rzchn i ja k  na jw ięce j lo 
ka to ró w  (by d a li ja k  na jw iększy dochód go
spodarzowi domu) i  ja k  na jd roże j w yg ląd a ją 
cą ornam entykę. Bogactwo zysku, bogactwo 
ozdób i  zupełne nie liczenie się z is to tnym i 
potrzebam i człowieka.

M ieszkania p ro jektow ane przez C orbus ie ra  
należy okreś lić  przede w szystk im  ja ko  m ie 
szkania d la  człow ieka. Dostęp św ia tła , dostęp 
słońca. Dostosowanie n ie  do ozdobności pani 
D u lsk ie j, lecz do w a run ków  rzeczyw istego 
życia. Zgodność z p ra w d z iw ym i potrzebam i 
przebyw ania w  m ieszkaniu. N ie  pakowność 
m ieszkania staje się m ie rn ik ie m  jego v/artości, 
lecz jego zw iązek z trybem  życia zam ieszku
jącego w  n im  człow ieka. T ak zam iast poprze
dn ie j oceny m ieszkania, ja ko  pakownego pu 
dełka. powstaje nowe k ry te r iu m ; jego fu n k -  
c jona lizm . P lan m ieszkania w yrasta  w  w y 
n ik u  badania potrzeb człow ieka, jego czyn
ności i jego try b u  życia. F unkc jon a lizm  jest 
wyrazem  m ieszkania; dostosowanego do is to
tnych  potrzeb człow ieka na poziom ie w spó ł
czesnych osiągnięć w iedzy.

F unkc jona lizm  w yprow adza p lan m ieszka
n ia  z przem yślango uk ładu  czynności czło
w ieka, składa jących się na ca łokszta łt jego 
procesu zam ieszkiwania. U k łada  ich k o le j
ność, wiąże je  ze sobą, organ izu je  ich  na
stępstwo. M ieszkanie przestaje być w ięc pa
kow nym  pude łk iem , w  ja k ie  się w tłacza czło
w ieka. P lan  fu n kc jo n a ln y  w yrasta  n ie  z na
rzuconego schematu, lecz z rzeczyw istych po
trzeb rzeczyw istego, realnego człow ieka. Rzecz 
jasna —  dostarczenie każdem u cz łow iekow i 
m ieszkania funkcjona lnego jest m ożliw e t y l 
ko p rzy  osiągnięciu k u ltu ry  w  pe łn i hu m an i
stycznej — k u ltu ry  pełnego, zrealizowanego 
socjalizm u. Narazie obserw ujem y osiągnięcia 
fragm entaryczne i  częściowe. T y lk o  tam, 
gdzie usta je dążenie do rentow ności i zys
ków , ty lk o  tam , gdzie m otorem  dzia łan ia  sta
je  się dążenie do zaspokojenia potrzeb ludz
k ic h  —  m ożliw e  jes t budowanie m ieszkań 
s funkcjona lizow anych , obliczonych nie  na do- * 
chodowość, lecz na zaspokojenie potrzeb lu dz 
kich . Dążenia C orbusier‘a n ie  znalazły pe łne j 
rea lizac ji. W  okresie m iędzyw o jennym  p rzy 
ję ły  się one na teren ie budow n ic tw a samo
rządowego i  budow n ic tw a  spółdzielczego. 
Zwycięża idea nie w tedy, gdy ona poszukuje 
rzeczyw istości, lecz wówczas, gdy rzeczyw i
stość poszukuje idei i  rea lizu je  ją.

W  w arunkach  m iędzyw o jennych fu n k c io - 
na łizm  m ieszkan iow y C orbusier‘a często u le 
gał wypaczeniu i  rea lizow a ł się n ie jednokro 
tn ie  w  postaci w y tw o rn ie  s fun kc jon a lizow a- ‘ 
nych m ieszkań d la  bogatszych w a rs tw  społe
czeństwa. T a k i b y ł nacisk realnego uk ład u  
s ił i potrzeb.

In ic ja tyw n ość  jego p ro je k tó w  w y n ik a  ze 
zw iązku  z podstaw ow ym i fa k ta m i naszej 
epoki:

technicznym  (n iezm ierny w zrost s ił p ro 
dukcy jnych);

społecznym (w a lka  k lasy robotniczej o 
wzięcie w  swoje ręce tych s il i tak ie  pokie
row an ie  n im i, by s łuży ły  nie celorn w yzysku 
1 bogacenia się, lecz potrzebom  człow ieka 
i  społeczeństwa).

Jasne, że a rch itek tu ra , k tó ra  służy tym  no
w ym  celom, m usiała dać rozw iązanie nowe, 
niepodobne do rozw iązań, ja k ie  dawała a r
ch itek tu ra , służąca w yzyskow i, oparta o pod
świadome uznanie n ierówności klasow ej i 
wolność libera łistycznego laissez -  fa iryzm u  
(dom po ję ty  ja ko  pakow na b ry ła , dająca ko 
m orne i  ozdobiona ornam entalną sty low ą fa 
sadą, stylowość i dekoracyjność ja ko  pochod
ne różn ic k lasowych, autom atyczny rozrost 
m iast i p raktyczna bezsilność ja k ieg oko lw iek  
p lanow ania urbanistycznego, k tó reb y  podw a
żało święte praw o własności p ryw atne j).

Różnica, jaka dz ie li pracę C o rbus ie ra  od 
pracy a rch ite k tó w  wcześniejszych, w y n ik a  z 
n ieuznawania tych  k ry te r ió w  a rc h ite k tu ry  
m ieszczańskiej. Doniosłość jego pracy polega 
nie ty lk o  na tym , że jest on na jlepszym  a r
ch itek tem  św iata, lecz przede w szystk im  na 
tym , że a rch ite k tu rę  swoją zw iązał z dążenia
m i inne j k lasy i  je j odm iennym  ideałem  do
skonałości arch itekton iczne j.

D O M

Dom, budowany w  okresie gospodarki p ry -  
w a tn o -ka p ita lis tyczne j, narastał, regulow any 
jedyn ie  autom atyzm em  dążności do zapew
nien ia  odpow iednio rentownego dochodu z 
parceli. W  m ia rę  w zrostu  ceny pa rce li ta  sa
m a rentowność m ogła być osiągnięta ty lk o  
przez coraz in tensyw nie jszą zabudowę placu. 
Podnoszono wysokość budynków  i  obudo
w yw ano parcele ze %vszystkich stron. Coraz 
w iększa część parce li zostawała zabudowana. 
P ow staw a ły ciemne podwórza—studnie. Ła ń 
cuch ta k ich  parcel s tw arza ł n ieprzerw any 
łańcuch zabudowy w zd łuż u licy . Od u licy  
by ła  ciągłość fasad, od w e w ną trz  ciągłość’ 
ciem nych podw órz-studn i.
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D la na leżyte j oceny jego znaczenia należy 
rozpatrzyć poszczególne zagadnienia a rc h i
tektoniczne, ja k ie  s taw a ły  przed nim .

M IE S Z K A N IE

Znam y wszyscy typow e mieszkanie, ja k ie  
się ostatecznie ukszta łtow a ło  w  w ieku  X IX . 
N a jle p ie j je okreś lim y, je ś li pow iem y, że to 
jes t pude łko do przechow yw ania nagrom a
dzonych skarbów , m ożliw ie  szczelnie zam
kn ię tych  (okna, ko ta ry , gard iny, f ira n k i,  cie
m ne boazerie lu b  tapety, zaciszny pó łm rok  
zasłon ięty od sąsiadów i słońca). Ś w ię ty  p rzy 
bytek rodz iny zam knię te j w  sw ym  gnieździe 
i p iln ie  strzegącej swych skarbów, swych ta 
jem n ic  i swoich chorób dziedzicznych.

Ze stanowiska w łaścicie la domu na jw aż
niejszą zaletą takiego m ieszkania była jego 
pakowność. M ieszkanie inusia ło  dawać n a j
w iększe oprocentowanie włożonego kap ita łu , 
t. zn. na jw iększe komorne.

Jest to typow e nastaw ienie to w a ro w o -ka p i- 
talistyczne. Pracę człow ieka przetw arza się w  
tow a r, dający się ocenić, ska lku low ać i  w l i 

W  p ro jek tach  C orbusier‘a dom sta ł wśród 
zie len i i  przestrzeni, o rien tow any podług 
słońca. Dom, k tó ry  zabezpieczał h ig ienę i  da
w a ł w id o k  na przestrzeń i na tu rę  ta k  po
trzebną dla rów now ag i psychicznej. Dom  tak  
postaw iony w yk lucza ł poprzednio istn ie jącą 
gęstą i  ciasną zabudowę m iast. W  konsek
w e n c ji należało zrezygnować z poprzedniej 
zasady ren tow ności parce li na rzecz rozw o ju  
pe łn i s ił fizycznych i  psychicznych. Zam iast 
zabudowy c iąg łe j zabudowa przerywana.

W zw iązku ze zm ianą otoczenia domu na
stępuje zmiana typu  p ro jektow an ia . A rc h i
te k t X IX -w ieczn .y  p ro je k to w a ł zasadniczo 
ty lk o  płaską fasadę, n ie  rozum iejąc, że dom 
w yrasta  z przestrzeni i is tn ie je  w  zw iązku z 
nią. Jedynym  elementem arch itek ton icznym , 
•jaki is tn ia ł przy ciasnej zabudowie parcel, 
by ła  płaska fasada wychodząca na ulicę.

P rzy zabudowie prze ryw ane j dom w ystę
pu je w  całej sw o je j b ry le  w idz iane j ze wszy
s tk ich  stron. Zam iast zdobn ictwa fasady — 
is to tn ym  elem entem  p iękna staje się podział

b ry ły , je j ry tm  i proporcje . Dom zap ro jekto
w any funkc jona ln ie , tzn. w yras ta jący  z rze
czyw istego uszeregowania czynności ludz
kich, dom, którego p lan i  poszczególne części 
są w yrazem  ruchów  i  przystanków  (czynno
ści) —- zlewa się z ty m  ry tm em  ruchów  czło
w ieka. R y tm  domu staje się w yrazem  ry tm u  
życia ludzkiego. P roporcja , regu lu jąca p rz e j
ście od jedne j czynności do d rug ie j, staje się 
propo rc ją  bu dyn ku  i  zasadniczym sk ła dn i
k ie m  piękna. Ten zw iązek z ry tm ik ą  fu n k c ji 
lu dzk ich  zakłada konieczność prze jścia do 
cz terow ym iarow e j, czasoprzestrzennej kon 
cepcji a rch ite k tu ry . R y tm  a rc h ite k tu ry  staje 
się odbiciem  ry tm u  człow ieka. Zam iast este
ty k i zdobniczej,, zam iast es te tyk i bogatych 
ozdób pow sta je  estetyka funkc jona lna . O dby
wa się zm iana podstaw estetycznych.

M IA S T O

M iasto kap ita lis tyczne  narastało autom a
tyczną zabudową dzia łek z iem i przez każdego 
z ich w łaścic ie li. M iasto narasta ło żyw io łow o 
i  jego rozw ój zależał od nieskończonej ilośc i 
przypadków . Większość domów, ich typ , ich 
gęstość zabudowy, powstaw anie tych  lu b  in 
nych dz ie ln ic  —  zależały w y łączn ie  od posia
danych kap ita łó w  i k o n iu n k tu ry . U rban is ta  
b y ł w  tym  w ypadku  bezsilny. N a jw yże j m ógł 
on w yk re ś lić  na p lan ie  m ie jsk im  k ie run ek  
przyszłych u lic , lecz nie panow ał nad proce
sem ich rea lizac ji. W iem y ja k  m iasta am ery
kańskie  w  procesie* gw a łtow ne j rozbudow y 
przekroczy ły  granice w ytyczone im  przez (bar
dzo dobre zresztą) p lany  p ierwszych la t w ie 
k u  X IX  i  ja k  pod kon iec tego w ie ku  s ta ły  
się p iek łem  dla  ludz i. W  u s tro ju  p ryw a tn e j 
w łasności m ie jsk ie j u rb an is tyka  sprowadza 
się w łaśc iw ie  do prze lew ania swoich p ię k 
nych m arzeń na pap ier bez możności ja k ie j
k o lw ie k  rea lizac ji. Rzeczywista rozbudowa 
m iasta zależy w yłącznie od w o li tysięcy w ła 
śc ic ie li nieruchom ości m ie jsk ich , używ a ją 
cych w sze lk ich  w yb iegów , by zam iast p ięk 
n ie  pomyślanego p lanu  urbanistycznego zw y
ciężył p ry w a tn y  zysk. Schemat m iasta k a p i
talistycznego sprowadza się do prostokątne j 
szachownicy u lic. W  śródm ieściu dom y są 
wyższe, m ieszkają tam  w a rs tw y  zamożniejsze 
i  dom y są bardzie j luksusowe. Na pe ry fe riach  
dom y są m niejsze, m ieszkają w a rs tw y  m n ie j 
zamożne, dom y są niższe i  n ie  odznaczają się 
luksusem. Dookoła m iasta w zn ios ły  się fa b ry 
k i i  dym  ich  p rzy  każdym  w ie trze  zadym ia 
miasto.

W w y n ik u  pow staw a ły  m iasta zadymione, 
zabudowane dom am i różnych wysokości. K a - 
m ien iczn ik  budow ał ta k i dom, na ja k i było 
go stać. N ik t  nie m ógł się w trącać an i do 
sposobu zabudowy parcel, ani, do wysokości 
domów. Zam iast m iasta, rozplanowanego zgo
dnie z potrzebam i człow ieka, pow staw ały 
m iasta, w  k tó ry c h  św ięte praw o własności 
panowało nad człow iekiem . N aw et urządzenie 
s tre f z ie len i i  pa rków  w ym agało konieczności 
w y k u p u  ziem i, co s iłą rzeczy w p ływ a ło  na to, 
że ilość zie len i by ła  niewystarczająca.

P ie rw szym  p ro je k te m  m iasta p lanow o zor
ganizowanego b y ł p ro je k t C o rbus ie ra  ogło
szony w  ro k u  1920. Tam  po raz p ierw szy Wy
stąp iła  zasada fun kc jo n a lizm u  w  zastosowa
n iu  ju ż  nie do poszczególnego m ieszkania lub  
domu, lecz w  zastosowaniu do całości m iasta, 
B y ło  to  m iasto funkc jona lne , gdzie każda je 
go część, każda dzie ln ica w y n ik a ła  z w yzna
czonej czynności. C harakte r każdej części b y ł 
z góry wyznaczony i  każda część posiadała 
taką zabudowę, ja ka  w y n ik a ła  z je j przezna
czenia.

M iasto dz ie liło  się na następujące części: 
1) dzieln ica hand low o -  ad m in is tracy jna  wraz

2) z o taczającym i m ieszkaniam i d la  tych  p ra 
cow ników , k tó rzy  stale m usie li pozostawać w  
pob liżu  te j dz ie ln icy i 3) dzieln ica przem ysło
wa. Te t rz y  dzie ln ice oddzielone od siebie 
pasami z ie len i otoczone b y ły  szeroką stre fą  
zieloną, gdzie n ie  w o lno by ło  n ic  budować i 
k tó ra  na zawsze m ia ła  pozostać w  ta k ijn  cha
rakterze. Poza tą s tre fą  w  prom ien iu  4—6 
k m  m ieśc iły  się 4) osiedla m ieszkaniowe, dla 
zasadniczej masy p racow n ików  śródmieścia, 
zw iązanych ze śródmieściem środkam i szyb
k ie j kom un ikac ji.

W dz ie ln icy  adm in is tracy jno  -  hand low ej 
d la  uzyskania najw iększego nasłonecznienia i  
m aksim um  zie len i rozsunięto domy, w p row a
dzono zieleń i  słońce, a konieczne zagęszcze
nie  ludności i  zmniejszenie obszaru te j dz ie l
n ic y  osiągnięto przez podniesienie dom ów do 
wysokości 24 p ięter. W  ten sposób niezbędną 
gęstość zaludnien ia  na 1 ha uzgodniono z w a
ru n k a m i zdrow otnym i.

W  otaczającęj dz ie ln icy m ieszkaniow ej dla 
w prow adzenia rów nież na jw iększe j ilośc i zie
le n i i słońca podniesiono dom y do 12 p ięter, 
pozostaw iając pom iędzy n im i duże przestrze
nie  parków , placów sportow ych i  t. p.

W w a runkach  roku  1920 m iasto takie  było  
szczytowym  punktem  m y ś li urban istycznej, 
kszta łtu jące j m iasto, k tó re  służy człow iekow i, 
lecz n ie  godzi się z praw em  własności p ry w a t
ne j. Ten pierw szy p ro je k t urban is tyczny w ie 
k u  X X  dow iódł, że a rc h ite k tu ra  i  u rban is tyka  
posiadają założenia w ykonawcze ta k  potężne, 
że nie mogą być zrealizowane w  w arunkach 
liczenia się z p ra w a m i w łaśc ic ie li n ierucho
mości.

P ro je k t ten sta ł się punktem  w y jśc ia  dla 
szeregu rea liza c ji i  p lanów  urban istycznych, 
przeprowadzonych w  E uropie Zachód. W ie
deń otoczył się pasem ta k ich  osiedli. P ow sta
ły  one rów nież we F rank fu rc ie . K om u n is ty 
czne gm iny  m ie jsk ie  pod Paryżem, z chw ilą  
objęcia w ładzy, przystępow ały rów n ież do bu 
dow y osied li robotniczych. W  Polsce powsta
ły  w  ten sposób W arszawska Spółdzie ln ia 
M ieszkan iow a i  osiedle M o n tw iłła  -  M ire ck ie - 
go w  Łodzi. Jak  w idać —  ty lk o  in ic ja ty w a  
społeczna (samorządowa lu b  spółdzielcza) po
de jm owała się rozw iązania tego ty p u  zagad
nień. B y ły  to jednak  rozw iązania cząstkowe 
nie przekształcające całego m iasta, lecz ty lk o  
je  popraw iające. W Z w iązku  Radzieckim  
w sku tek zrea lizowania socja lizm u stała się 
m ożliw a budowa eałych dużych m iast.

Schemat C orbusier‘a zap łodn ił urban istycz
ną m yś l a rch itek tów  szeregu k ra jów .W  opar
c iu  o m niejszą lu b  większą p ra k tykę  budo
w laną pow sta ły  poszczególne schematy u - 
kszta łtow ań urban istycznych, ja k  np. charąk-
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te rys tyczny dla  W iednia i m iast R e pu b lik i 
W e im arsk ie j schemat p ierścienia osied li ota
czających dotychczasowe miasto.

W Z w iązku  Radzieckim  przy w ie lk im  b u 
do w n ic tw ie  p ierwszej p ięc io la tk i ustalono 
schemat p ierwszych nowo budowanych m iast, 
polegający na s tre ficznym  podziale m iast na 
dzieln icę przem ysłową i dzieln icę m ieszka
niową.

Później schemat ten w sku tek doświadczeń 
p raktycznych  przększta łc il się na schemat 
prze jściowo następujących po sobie dz ie ln ic  
przem ysłow ych i  m ieszkaniowych.

A rc h ite k tu ra , ja k  każdy ob jaw  k u ltu ry , 
powstaje w  toku  w a lk i. W ie lk ie  okresy sztu
k i pow staw ały w  okresach rew o lucy jnych  
przem ian społecznych. Jeśli tam te m in ione 
okresy n ios ły  w yzw olen ie  tysiącom  lu b  dzie
s ią tkom  tysięcy, to jakże o lb rzym i pow in ien  
być wzrost wszystkich w artości k u ltu ra ln y c h  
w epoce, gdy klasa robotnicza walczy o swo
je  wyzw olenie, m ając w  zapleczu całą lu d 
ność pracującą globu ziemskiego. Tą skalą 
należy m ie rzyć w k ła d  C orbusier‘a w  proces 
w a lk i p ro le ta r ia tu  o stworzenie swej k u ltu ry , 
ja ko  d ia lek tyczne j nadbudow y nad k u ltu rą  
epok m in ionych . W ładysław  S trzem iński

^A D Y C Y JN A  idealistyczna h is to ria
M F  przedstaw ia naukę ja ko  h is to rię  idei.
K j Jest to z jednej s tróny szereg w ie l-
W  k ic h  nazwisk, ga leria  geniuszy, z dru-

n( |  g ie j ciąg pom ysłów, teo rii, odkryć 
naukow ych, k tó re  depcą sobie po pię

tach, często w y łącza ją  się, czasem uzupe łn ia
ją. Zależnie od tem peram entu h is to ryka  nau
ka w ykazu je  k ie run ek  postępu, poznanie 
lu dzk ie  się rozszerza lu b  też w yg ląda ona w  
swej h is to r ii ja k  tan iec n iedźw iedzia na roz
palonej blasze. H is to riog ra ficzne  schem aty i 
podzia ły  kreś lą  nauce jakoś w ew nętrzn ie  
zdeterm inowane to ry  Np. po epoce rac jona 
lizm u  nastaje m is tyczny irra c jo n a lizm  i 
wszystko tłum aczy się pełną wew nętrzną 
autonomicznością.

A k tua lne  powodzenie powieści b iogra ficz
nych o uczonych i m onog ra fii popu larno -  
naukow ych świadczy o w y b itn e j ważności 
dydaktyczne j p rzedm io tu  h is to r ii na uk i dia 
św iatopoglądu współczesnego człow ieka. H i
s toria  na uk i dostarcza nie ty lk o  w iadom ości 
o świecie, ale podsuwa au to ry te ty , daje podsta
wę w ysokim , subte lnym  pojęciom  m ora lnym . 
Zapewne wzór lu d zk i uczonej M a r ii C urie  - 
S k łodow skie j oddzia łu je  dziś s iln ie j na g rupy 
m łodzieży n iż postać k ró la  Jana Sobieskiego, 
czy bankiera  Rotsch ilda, o k tórego karie rze  
m arzy ł bohater jedne j z powieści Dosto jew
skiego. M ora lne  w a lo ry  pracy uczonego, in te 
le k tu a lis ty  zaw iera ją  doniosłą i pozytyw ną 
siłę wychowawczą. To też n iezw yk le  ważne 
jest w  ja k im  srstam io podaje się fa k ty  z 
Rziedziny h is to r ii nauki. Tu o osobne opra
cowanie pros iłby  c o  tak  popu la rny przed 
w o jną  cyk l w yd a w n ic tw  „B ib lio te k i W iedzy“ , 
a z d rug ie j s trony upowieściowane b iogra fie  
w  rodza ju  ks iążk i E w y  Curie, pokazującej tak  
decydujący etap w h is to r ii nauk i św iatow e j 
w  kon w e nc ji sentym entalne j powieści oby
czajowej, sprowadzającej się do anegdoty ży
ciow ej w ie lk ic h  ludzi.

K siążka Prenanta o D a rw in ie  m ieściłaby 
się w  ty m  c y k lu  ty lk o  ze względu na n ie w ą t
p liw e  w artośc i dydaktyczne, na piękną, ła tw ą  
do popu la ryzac ji form ę. W yróżn ia łaby się zaś 
przede w szystk im  naukowością i zdecydowa
n ie  m arksistow ską in te rp re ta c ją  dz ie jów  m y 
ś li naukowej.

M arce l P renan t - -  bio log francusk i, p ro fe 
sor Sorbony pa rysk ie j daje w  swej książce o 
D a rw in ie  prze jrzyste  exem plum  m arks is tow 
skie j h istoryczno - naukow ej m onogra fii. Je
go książka nie jest fenomenem, jest zachętą 
do naśladowania, jest wzorem  d y d a k ty k i 
m arks is tow sk ie j, ze w zględu zaś na żywość i  
pow iązanie ze współczesnością jest rodzajem  
n iem a l pub licystycznym .

Prenant pokazuje nam  D a rw in a  w  dwóch 
szeregach historycznych. P ie rw szy — to h i
s toria  A n g lii,  do jrzew an ie  u s tro ju  k a p ita li
stycznego, rozw ój społeczny i k u ltu ra ln y  
k lasy m ieszczaństwa angielskiego, do k tó re j 
D a rw in  osobiście należy, k lasy w łaśnie 
p rze jm u jące j w ładzę po szlachcie rodow ej 
systemu feudalnego. D ru g i szereg — to dzie
je  um ysłowości ang ie lsk ie j epoki X IX  w ie 
ku, nie ty lk o  w  środow isku naukow ym , ale 
w łaśnie w  k u ltu ra ln e j sy tua c ji k las  wza jem 
nie uzależnionych. Oba szeregi w iążą się ści
śle. D a rw in  może być w y jaśn iony  ty lk o  
przez czyn n ik i obu szeregów. N ie chodzi je d 
nak ty lk o  o D a rw ina  — geniusza, w ie lk ie 
go obserwatora i pisarza, k tórego P renant 
pokazuje czy te ln iko w i w  ludzk ich  i przystęp
nych w ym iarach . Chodzi przede w szystk im  *)

*) M arce l Prenant. D a rw in . T i. Adam  
C zartkow ski. Książka 1947.

0 da rw m izm , jako  o teorię  naukową, Która 
przerosła swego twórcę, angielskiego b o u r
geois z ło te j epoki in d u s lr ia liz m u  i im p e ria 
lizm u  angielskiego. D a rw ip izm  nie  kończy się 
na D a rw in ie . Konsekw encje naukowe d a rw i-  
n izm u i d la  b io lo g ii i  dla socjologii w yp ro 
w adzają dopiero M arks i Engels i to prze
c iw ko  p rądow i pozytyw izm u, k tó ry  wraz 
z au to ry te tem  Comte'a odw raca ł się od ten. 
rn  zagłębia jącej się w , n ienaukowe wg n ie 
go zagadnienia początku życia i człow ieka.

T ak  w ięc P renan t daje D a rw in o w i po
dw ó jne  tlo  historyczne, t ło  epoki w u s łrc iu
1 w  życiu um ysłow ym . Na tym  tle  D a rw in  
stałe się dla. czyte ln ika  czymś z ro zu m iiiy rn  
: jam .ym , geniusz zostaje w ytłum aczony w  
s,.osób o w ie le  bardzie j p rzekonyw u jący 
i budzący zaufanie, n iż  by  to z rob ił K re tsch 
m er ze swoją antropolog iczną koncepcją ge
niusza. D a rw in  w yn ika , ogólnie biorąc, z k u l"  
tu ry  epoki bu rżuazyjne j W ie lk ie j B ry ta n ii. 
P renan t dowodzi przez analizę obu szeregów 
h is to rycznych  epoki, że d a rw in izm  „w is ia ł 
w  pow ie trzu “ . M ieścił się on w  tendencjach 
u s tro ju  kap ita lis tycznego i w y n ik a ł z sytua
c ji na uk i i um yslow cści k lasy  panującej 
w  A n g lii. F akt, że nie od razu został p rzy ję 
ty  — nie przeczy te j tezie. Te koia, k tó re  
zwalczały teorię, koła k le ryka ln e  w ystępo
w a ły  z in teresam i w łasne j klasy, k tó re j zale
żało na u trzym an iu  re lig ijn o śc i wśród ro b o t
n ikó w  dla  tym  pewniejszego trzym an ia  ich 
w  uleg łości wobec systemu. G dyby D a rw in  
m oż liw y  b y ł dw a w ie k i tem u, n ie w ą tp liw ie  
spłonąłby na stosie razem ze swoją pracą
0 wąsonogach Książka Prenanta, w  sposób 
naukow y przy pomocy m etody h is to ryczne j 
m arks izm u, w ykazu je  ścisłą zależność pracy 
in te le k tu a ln e j od p o lity k i, bo tak m ożnaby 
nazwać szereg p ierw szy w jego dynamice, 
oraz odw ro tn ie  —• w p ływ  nauk i na św iado
m ą p o litykę  społeczną.

M ów ić  o apolityczności nauk i, ne u tra ln o 
ści ,p racy uczonego badacza w  jego labora
to r iu m  byłoby, ja k  w yn ika  z pracy P renon- 
ta, nonsensem. A zresztą „m ó w ić “  n ie  zm ie. 
n iło b y  fak tu , że, w b rew  czy m im o w o li
1 świadom ości w łasne j, in te le k tu a lis ta  w yraża 
w  swej pracy dążenia sw o je j k lasy społecz
ne j: p ro du k t jego pracy um ysłow ej jest przez 
us tró j uży ty  na jego pod trzym yw an ie  lub  
szkodę. Pojęcia, k tó ry m i operu je  system nau
kow y, czerpane są z systemu pojęć w spół
czesności. .K onkurenc ja  i dobór — piszą 
P renan t — z łoży ły  się na dobór na tu ra lny . 
To nie było  m ożliw e w  byle ja k im  okresie 
i  w  byle  ja k im  k ra ju . N ie Umniejszając ge
niusza D a rw ina  można śm ia ło rzec, że myśl
0 doborze na tu ra ln ym  by ła  dzieckiem  us tro 
ju  kap ita lis tycznego“ .

Zestaw ia jąc m yśl D a rw ina ze współczes
n y m i zdobyczami naukow ym i M althusa, 
L y e lla  i W allace‘a ,: op ie ra jącym i się na po
ję c iu  w a lk i o byt, pisze da le j P renan t: „ Id e a  
ew o lu c ji w is ia ła  w  pow ie trzu, ale raczej w 
pow ie trzu  środow iska kap ita lis tycznego, niż 
w  pow ie trzu  pracow ni b io logów “ . Czyż 
można ostrzej sform ułow ać zasadę po litycz . 
ncści na u k i w  okresie, w  k tó ry m  „burżuaz ja
1 nauka sta ją  w  jednym  szeregu w  celu za
panowania nad św ia tem “ ?

Jednak nie  sam D a rw in  stanął w  tym  
fro n to w y m  szeregu. Dosadnie kreś li P renant 
postać D a rw in a  —• mieszczucha, nie obcego 
przesądom swego czasu i sfery, odnoszącego 
się poga rd liw ie  do dz ik ich, a entuzjastycznie 
do c y w iliz a c ji ko lon izu jące j św ia t dzikich, 
poświęcającego naw et swój hum an ita ryzm  
d ia  p a trio tyzm u  — w  czasie am erykańskie j 
w o jn y  o zniesienie n iew o ln ic tw a  m iędzy Po
łudn iem  a Północą.

D a rw in , k tórego teoria zrew olucjon izow ała 
i  naukę o cz łow ieku i naukę o społeczeństwie 
— sam nie b y ł ani trochę rew oluc jon is tą  
„Ponieważ jest obciążony w łaściwościam i 
klasy, do k tó re j należy — czytam y u P re 
nante — nie zdaje sob ie ,sp raw y ze znacze
n ia  społecznego w y n ik u  swych badań Jego 
odkryc ia  budzą w  n im  ty lk o  w ą tp liw ośc i re 
lig ijn e . D la w ydobycia  z dzieła D arw ina ca
łe j p ra w d y  re w o lu cy jn e j trzeba by ło  M a rk 
sa 1 Engelsa, ludzi te j samej epoki, ale zw ią 
zanych z p ro le ta ria tem “ .

nauki 1
D a rw in izm  sta ł się naukow ym  uzasadnię, 

n iem  m a te ria lizm u  historycznego M arksa 
i Engelsa.

N iem al równoczesne i analogiczne o d k ry 
cie W allace‘a nie stało się rew o luc ją  u m y
słową nie  ty lk o  dlatego, że zaw iera ło m n ie j 
naukow ych argum entów . N ie zryw a ło  ono 
jeszcze tak  dokładnie, ja k  d a rw in izm  z teo
logiczną in te rp re tac ją . D a rw in izm  ostatecz
nie  uczyn ił b io logię nauką la icką.

W pobieżnej recenzji in teresu je nas przede 
w szystk im  wartość dydaktyczna ks iążk i P re 
nanta o D a rw in ie  d la  naszego polskiego śro
dow iska czyte ln ików . W iem y, że ludzie, k tó 
rz y  nie czyta ją  czasopism spo łeczno-liie rac- 
k ich , uważając je  za w ie lk ie  u lo tk i propa
gandowe, czyta ją  jednak „P rob le m y“  w  
przekonaniu, że nauka nie ma n ic  wspólne
go z po lityka .

Książka Prenanta w  rękach czyte ln ików  
„P rob le m ó w “ to dla nas jest chyba przede 
w szystk im  jedno: uhum anistycznien ie „n a u 
ko w ych “  zainteresowań współczesnego czło
w ieka. Zainteresowanie nauką naszej in te 
lig e n c ji znaczyło co innego, n iż  „c iekawość“  
do w iedzy m łodzieży chłopskie j i ro b o tn i
czej. M ieściło  się ono w  szeregu m an ii, in -  
w en ta rs tw a treści k u ltu ra ln ych . Powiększa
nie  bagażu p lo tek naukow ych nie w p ły w a 
ło  na św iatopogląd, na społeczno-polityczną 
postawę; zakątek w iedzy b y ł od izo low any od 
p raktyczne j działa lności człow ieka. P renant 
zmusza do przewek.slowania żądzy „w ia d o 
m ości“  na to ry  hum an is tyk i, zmusza clo w y 
ciągnięcia konsekw encji św iatopoglądowych 
z w iedzy;

Uczenie nie iest ty lk o  w kuw an iem  zasad. 
D a rw in , ro k  ta k i i tak i, teo ria  ew o luc ji, do
bór na tu ra lny . Uczenie się, k tó re  w  no rm a l
nym  przebiegu szkolnym  i przeważnie u n i
w ersyteck im  ' jest przysw ajan iem  przedm io
tu  „h is to r ia  n a u k i“ ; w inno  zmierzać do ro 
zum ienia histerycznego w iedzy. Ten aspekt 
hum an istyczny nałożony na naukę tak  ścisłą, 
ja k  b iologia, odsłon ił w  w ypadku  D a rw ina  
perspektyw iczność samej b io log ii. O czyw i
ście, że praw a te j na u k i nie mogą, być prze
niesione mechanicznie na h is to rię  i socjolo
gię, błąd ten pope łn ia li socjologowie, zwłasz
cza M a lthus  i Lange. O piera jąc się na d a r
w inow sk im  pojęciu w a lk i o b y t Engels 
w prow adza teorię  w a lk i klas, ja ko  odpo
w ie d n ik  je j w  c y w iliz a c ji ludzk ie j, w  k u ltu 
rze w yro s łe j na użyciu przez człow ieka b ro 
n i i narzędzia. Tu zaś kończy się biologia, 
a zaczyna h is to ria  W okół spraw y D arw ina 
w  końcow ych dziesiątkach la t X IX  w ie ku  
narasta cały k rąg  zagadnień k u ltu ra ln ych ,

D arw in

cały splot te o rii m ora lnych i po litycznych, 
k tó re  bez społecznej in te rp i ac ji d a rw in iz - 
m u zdaw a łyby się n ieuporządkow anym  
chaosem fan taz ji. Tu należy i D u hring  i K ro 
po tk in  i sam wreszcie m arksizm , jako  n a j
bardzie j naukowa konsekwencja socjologicz
na da rw in izm u .

Poznanie D a rw ina  w  ten sposób n ie w ą tp li
w ie  rozb ija  typ  in te ligenckiego, in w e n ta r
skiego wykształcenia. Zdobywanie w iedzy 
staje się procesem dynam izu jącym  um ysło
wo. M arksistow ska in te rp re tac ja  na uk i w  
książce Prenanta wskazuje i ustala typ  no
wego in te ligenta , nie ty ik o  wiedzącego, aie 
i rozumiejącego, nie ko lekc jonera  w iedzy, 
ale praktyczn ie  używającego je j w  kszta łto 
w an iu  społecznego światopoglądu.

Ten „ośw ia to w y“  w a lo r ks iążk i P renanta 
stara liśm y się podkreślić, zdając sobie spra
w ę z niepełności recenzji. Czuły czy te ln ik  
znajdzie też w  książce Prenanta rom an 
d 'aventures m yś li ludzk ie j.

Paul Eiuard
S P i A C Y

Pogrążeni we śnie m ają białe ciała, zielonawo pożyłkowane 
i przezroczyste jak kryształ górski. Uda śpiących przepuszczają pro
mienie słońca. Ciała śpiących są m niej odporne niż najzwyklejszy  
m arm ur, można je krajać lub ociosywać nożem kuchennym,

A le zimna i tw arda noc kruszy się jak łupek, kiedy dotknie ich 
powiek.

PI ASTUNKA
Piastunka i rusałka —  zawsze łączyłem te słowa. To znaczy, 

że śliczna rusałka była m i drugą matką, tą, która zawsze zabiera 
z miłości dziecka wszystko co jest najlepsze.

Porywała mnie, układała nad wodą i dawała do zabawy 
trzcinę albo wodorosty morskie.

Kołysała mnie fala, żagiel przepływającej łodzi wyginał się 
łagodnie nade mną, —  wysoko widziałem niebo i obłoki, widziałem  
jak  w ia tr chwiał smukłym i czubami topól i zaraz zasypiałem przy 
wtórze śpiewu kobiet piorących nad strumieniem i przy nawoły
waniu jaskółek.

UBI ERALNI A
Gdy śpiewał irnbryk z wodą weszła do swojego p o k o ik u , aże

by się przebrać. Strumień powietrza wpadł oknem i zatrzasnął 
drzwi. W  jednej chwili wygładziła na sobie białą i prostą nagość 
i ożywiła leniwe włosy. Poczem wślizgnęła się w  suknię wdowy.

Przełożył Juliusz Rogoziński.
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E rncs ł Hem ingw ay

Lech Budrecki

Współczesna Iśłerafura amerykańska
TR A D Y C JE

Kiedy po raz p ierw szy do ta rły  do P o l
ski w ieści o is tn ien iu  św ietne j rze
komo, współczesnej nam  prozy ame
rykań sk ie j, ze zdum ieniem  pow tarza
no nazw iska: Hem ingway, Dos Pas. 
sos, Fau lkne r, Steinbeck, Saroyan. 

Owszem, o k ilk u  spośród n ich słyszano ju ż  
przed w o jną . Czytano jak ieś  przekłady, s ły 
szano o ich działa lności. „R ó j“  w yd a ł „Poże
gnanie z b ro n ią “ , „T rzech żo łn ie rzy“ , a na 
w e t „M an ha ttan  T rans fe r“ . A le  ówczesne 
k rę g i lite ra ck ie  nie dostrzegły w  żadnym  
z tych u tw o ró w  rew e lac ji. Hem ingwaya 
umieszczono w  jednym  rzędzie z pacyfis tycz
n y m i pow ieściopisarzam i typu  Rem arque'a 
czy Gläsera, a Dos Passosa nazywano „eks- 
pe rym en ta lis tą “ , przyczem  w  najlepszym  
i  w  najszczęśliwszym  ju ż  razie rozpatryw ano 
jego zw iązk i z V irg in ią  W oolf. Toteż gdyby 
zapytano się lu dz i rob iących pisma lite ra c 
k ie  w  ow ym  czasie, a ty m  samym nada ją 
cych ton  o p in ii publiczne j w  danej p rzyn a j
m n ie j dziedzinie, co rozum ie ją  pod te rm inem  
„pow ieść am erykańska“  odpow iedzie liby n ie 
w ą tp liw ie : „D re ise r, Lew is, S inc la ir, A n d e r
son“ . A  przecież pisarze ci stanow ią inną , 
daleko wcześniejszą epokę w  dzie jach po
w ieści na teren ie St. Z jednoczonych. P róby 
w yna lez ien ia  zw iązków  m iędzy pow ieściam i 
F au lknera , a „N o k tu rn e m “  N o rrisa  b y łyb y  
czynnością rów n ie  nierozsądną ja k  doszuki
w an ie  się f i l ia c j i  m iędzy Reym ontem  a... 
Brezą. Czyżby znaczyło to, że an i „W ines- 
b u ry  O hio“ , an i „T raged ia  am erykańska“  n ie  
w y jaśn ią  nam  niczego je ś li chodzi o zrozu
m ien ie  „M yszy i  lu d z i“ . N ie, tak  źle nie: jest. 
B y  dobrze zorien tow ać się w  l in i i  po k tó re j 
b iegnie rozw ó j współczesnej prozy am ery
kańsk ie j, trzeba poznać je j poprzednie sła
bości. W łaśnie w  ży jącym  jeszcze Lew isie , 
w  zm arłym  niedaw no Dreiserze znajdziem y 
w ie le  c iekaw ych przyczynków  do „b ru ta l
nych “  opowiadań, do rozpaczliw ych w o łań  
H e n ry  M ille ra  i do beznadzie jnych k o n k lu 
z j i  zaw artych  w  książkach Ryszarda. W righ t.

A m eryka ńsk i f in  de siècle zbiega się z okre
sem gw a łtow nych  w p ły w ó w  na tu ra lizm u , 
szerzących się na teren ie tego całego k ra ju  
i  ko n ku ru jących  z zachw ytam i nad K ip lin 
g iem  i  Stevensonem. W h is to r ii w a lk  m iędzy 
zarządem ko le i a fa rm e ra m i dostrzega N o r- 
r is  w ieczny problem , na rozw iązanie którego 
na próżno s il i się „ludzkość od w ie kó w “ . To 
docierał społeczny m is tycyzm  secesji. R ów no
cześnie przychodzi k u lt  Zo li, pow sta ją  p ie rw 
sze us iłow an ia  stworzenia k o n s tru k c ji po
w ieściow ej, na w zór „Rougon M acqua rtow “ , 
gdzie ukazywano upadek społeczeństwa uw a
ru n kow any  biologiczną dekadencją jedno
stek. Zaraz później możemy czytać fragm en
ty , ja k b y  zaczerpnięte gdzieś z „G e rm in a l“  
czy z „Z ie m i“ , opow iadania o lynchu , o s tra j
kach, o głodzie i  nędzy p ro le ta ria tu . To do 
li te ra tu ry  am erykańskie j w kracza ł Teodor 
D re iser, je j na jw iększe nazw isko w  ty m  
okresie. „S io s try  C a rrie “  ukazu ją  się w  1900 
roku , w kró tce  potem  w ychodzi „Jennie G er
h a rd t“ , a późnie j „F inans is ta “  i  „T y ta n “ . 
N ieom al równocześnie deb iu tu je  U p ton S in
c la ir , zdobywając sobie od razu w ie lk i roz
głos. Działa lność artystyczna tych  lu d z i sta
ła  się ustaw icznym  protestem  wobec w a ru n 
kó w  społecznych, ja k ie  narzuca ł panu jący 
ówcześnie ustró j. Obraz rzeczyw istości zaw ar
ty  w  ich powieściach b y ł bezsprzecznie w y 
k rzyw io n y . Co do tego n ik t  nie ma ju ż  z łu 
dzeń. Rzadko k ie d y  udaw ało _ się D re ise row i 
pow tórzyć tę p raw dę o świecie, k tó rą  poda li 
francuscy powieściopisarze pierwsze j po ło
w y  X IX  w ieku , a U p ton  S in c la ir pozostał 
ju ż  na stałe na pozycjach drobnomieszczań- 
skiego radyka lizm u . Dostrzegał w praw dzie  
ciosy spadające na p ro le ta ria t i  k lasy  śred
nie, w id z ia ł ich przyczynę: gw a łto w ny  w zrost 
i  ro z k w it im peria lizm u , pozostał jednak (tak  
samo ja k  i  D re iser w  w iększości swych dzieł) 
na pozycjach m ora listycznych. Potępiano ka 
p ita liz m  ze względu na s k u tk i etyczne, ja k ie  
za sobą pociągał, nie zaś z ra c ji jego a k tu a l
ne j r o l i  -w rozw o ju  h is to rycznym . M organ 
i  Carneggie b y li niebezpieczni d la  przebie
gów społecznych, gdyż w prow adza li nową 
konw encję  „doda tn ich “  zachowań. R obotn icy 
W „N a fc ie “  czy w  powieści „ K r ó l -  W ęgiel“  
okazali się postaciam i dużo bardzie j w a rto 
śc iow ym i m ora ln ie  niż potentaci finansow i. 
Stąd narodziła  się przecież koncepcja „dw u  
na rodów “ , brużdżąca tak  bardzo w  przecią
gu 20-lecia.

N ic  więc dziwnego, że nazw iska akto rów  
T raged ii am erykańsk ie j“  i „D ż u n g li“ , rzuca 

się zaraz po wskazaniu Sherwood Andersona 
i  S in c la ir Lew isa, tych dw u czołowych p ro 
za ików  początków 20 w ieku , a zarazem ba r-

ćzo w p ływ o w ych  a rtys tów . Obaj są ju ż  nieco 
m łodsi i g łówne ich dzieła, zbiegające się 
zresztą ze sobą, przypadają : „W ine sbu ry -O - 
h io “  na r. 1919, a „G łów na  u lica “  na 1920. O baj 
piszą o m a łych  m iastach, k tó re  w łaśnie w ów - 
czas op iew a li w  swych w ierszach R obert 
F rost i  E dw ard  Lee Masters. M ów iono o n ie 
znanej Am eryce, tworzącej się dopiero i opa
now yw ane j przez w ie lk i kap ita lizm . U m oty
wowano przem iany zachodzące w łaśn ie  w  da
lek ich  stanach jeszcze bardzo luźno zw iąza
nych z życiem m e trop o lii u Sherwood A n d e r
sona, a ju ż  cyw ilizu jących  .się : w  powieściach 
Lewisa. I , tu  padały oskarżenia, ale złago
dzone, pozbawione p rokura to rsk iego  tonu- ja 
k i stale rozb rzm iew a ł na ka rtach  dzieł D rę i-  
sera. W ybór tem atu jest także znamienny. 
Ś rodow iska drobncm ieszezaiiskie, urzędnicze, 
a w ięc te, k tó re  jeszcze n ie  doznały na jbo
leśnie jszych ciosów ze , s trony  rozrasta jących 
się tow arzystw , koncernów  i trus tów . Zresz
tą ka ta s tro fy  drobnej w łasności n ie  przepu
szczano poprzez k ry te r ia  artystyczne, staran
nie  ją  „u k ry to “ . L e w is ' wskazuje na doskona
łego obyw ate la , na typowego przedstaw icie la  
średnich klas. Jest n im  w łaśnie p. B ab itt, rze
kom o n iepow tarza lny p o rtre t ,.przeciętnego“  
A m eryka n ina . Patria rcha lność i  n iczym  nie 
zmącona nuda m ieszkańców m iasta Z en ith  są 
oskarżeniem (wobec konw encji) tak, ja k  
oskarżeniem jest sama postać B a b itta  poda
wana ja ko  na jzupe łn ie j oczyw isty  w y n ik  k a 
p ita lis tyczn e j c y w iliz a c ji w  je j am erykańsk im  
w ydan iu . A ie  na jdrastycznie jsze m om enty 
życia S tanów  Z jednoczonych, po k tó re  sięg
n ę li m łodzi następcy Lew isa zostały przez n ie 
go przem ilczane. Usunięcie k w e s tii m u rzyń 
sk ie j. spraw y lynchu , rezygnacja z dem on
strow ania  .czyte ln ikom  ówczesnej sy tuac ji 
p ro le ta r ia tu  i  eksp rop riac ji, ja k ie j , podległa 
m ała  własność załam ująca się w  czasie w a l
k i kon ku re ncy jn e j, to pierwsze zafałszowanie, 
k tórego dopuszcza się au to r „D r. A r ro w -  
sm itha “ . Z jaw iska  n ie w ą tp liw ie  ujem ne, ścią
gające na siebie potępien ia n a tu ry  estetycz- 
no-etyczne j ze s trony  odbiorców  przesta ły 
in teresować am erykańsk ich  p isarzy. K ończy ł 
się w łaśnie k ryzys ekonom iczny ta k  gw a ł
to w n y  w  osta tn ich  10-kach la t m in ionego 
w ieku . D ochodzili do głosu progresyw iści. 
opór l ite ra tu ry  słabł. Legenda Rockefellera, 
u ro k  w ie lk ich , bank ie rów  i  przedsiębiorców  
zaczęły przedostawać się na teren sztuki. 
U jm ow ano ich nada l w  kategoriach etycz
nych, p rzy  zupełn ie różne j jednak k la s y fi
k a c ji w artośc i W ielkość, nadczłow ieczeństwo 
oto te rm ino log ia  tych  wszystk ich , k tó rzy  
Carnéggiego nazyw a li herosem naszych cza
sów. A  równocześnie rodzą się nowe k ie ru n 
k i.  Do rą k  m łodych p isarzy dochodzi P roust, 
wzrasta entuzjazm  dokoła Dosto jewskiego i  
G ide ‘a. W. 1921 ro ku  po ja w ia  się „U lysses“  
James Joyce'a, w kró tce  potem  dociera ją  do 
A m e ry k i dzieła V irg in i i W oolf. W P aryżu 
pow sta je  ośrodek lite ra c k i na jm łodszych 
p roza ików  z G ertrudą  S tein na czele. Tam  
zachwycają się Joycem  i „S troną  G uerm an- 
tes“ . D eb iu t Cum m erysa p rz y jm u je  się ow a
c jam i. G ertruda  S tein m ów i o lite ra c k ie j w a r
tości języka, o re to ryczne j te o rii n a rra c ji, o 
p iękn ie  prozy n iezależnym  od je j ska li sen
sów. B ehav iouryzm  w  zakresie psychologii, 
nowe koncepcje czasu, s im ultaneistyczne zasa 
dy  kom pozycji, wreszcie um ieję tność opero
w an ia  n ieskom entow anym  m onologiem  w e
w n ę trznym  oto hasła pasjonujące m łodzież l i 
teracką Stanów Zjednoczonych na początku 
20-lecia. K o n ta k t z na jśw ieższym i osiągnię
ciam i prozy zachodnio-europe jskie j w y w a r ł 
swój w p ły w . N ie darm o B ernard  Fay nazy
w a ł G ertrudę S tein nauczycie lką „p ra w d z i
wego“  kunsztu pisarskiego. A  przecież je d 
nym  z je j na jpo ję tn ie jszych i na jb liższych 
uczniów  b y ł w tedy, m ało znany jeszcze, E r
nest H em ingw ay.

Z A G U B IO N E  P O K O LE N IE
Zagubione pokolenie* tak  nazwano praw ie  

wszystkich w yb itn ie jszych  pisarzy am ery
kańskich  ostatn ich la t. ,To etyk ie ta , k tó rą  na
k le jono  im  nie w  Europie, a jeszcze w  Sta
nach Zjednoczonych. O bjęto jedną nazwą 
różnorodnych prozaików , n ieraz bardzo od
leg łych od siebie przekonaniam i a rtystyczno- 
ideo log icznym i. Łączy ły  ich ze sobą da ty 
u rodzin  i debiutów , łączyło in te ligenck ie  śro
dowisko, w  k tó re  weszli i  k tó re  w  dziełach 
swych m ie li reprezentować. B y ły  jeszcze 
ks iążk i podpisane ich nazw iskam i, wszystkie 
k ry tyczn ie  utosunł^owane do pó łnocno-am ery- 
kańsk ie j rzeczyw istości społecznej X X  w ieku. 
A  jednak należałoby podzielić całe pokolenie 
na poszczególne grupy, uszeregować choćby 
ze względu na tradyc ję  estetyczną, a co za 
tym  idzie ze względu na tradyc ję  poznawczą. 
La ta  30-te p rzyn ios ły  przecież z jaw iska n a j
zupełn ie j n ieoczekiw ane.. Odgrzebano D re ise-

ra, n a tu ra lizm  nazwano aktua lnym . W y tw o 
rz y ł się s ilny  obóz pisarzy. d!a k tó rych  „S io 
s try  C a rrie “  i  „Jenn ie  G e rha rd t“  pozostały na
dal w ie lk im  i godnym  naśladowania wzo
rem. „B ru ta lno ść “  pow róc iła  na k a r ty  pow ie
ści. M iody  prozaik- au to r rom ansu h is to rycz
nego i tom u opow iadań o łazikach, trochę w  
s ty lu  Sherwood Andersona — John Steinbeck 
przystępuje do tych k ilk u  m iodych pisarzy, 
w ie lb ic ie li „T ra g e d ii am erykańsk ie j“ , wśród 
k tó ry c h  głów ną ro lę  odg ryw a li: E rsk ine Ca ld
w e ll, James T, F a rre l, John O 'H ara  i  E dw ard  
Dahlberg. 20-lecie przynosi im  sławę i rzad
ką popularność. Wówczas dołącza się do nich 
początku jący au to r m urzyńsk i, R ichard 
W righ t. A le  nazw iska te, choć znane i  cen io -- 
ne w  całej A m eryce nie docierają oczyw i
ście przed 2-gą w o jną  św iatow ą za A tla n ty k . 
W E uropie zna się H em ingw aya, popu laryzo
wanego przez A nd rze ja  M aurois i Dos Pas- 
sosa. To ju ż  ludzie  innych g rup  i innych  t ra 
dyc ji, zw iązan i zresztą bardzo w yra źn ie  z 
este tycznym i założeniam i G e rtrud y  Stein. Też 
nie stanow ią jedno litego  obozu. John Dos 
Passos, sięgający po doświadczenia s im u ltane i, 
zmu. us iłu ją cy  w yko rzystać techn ikę  film o w ą  
do zobrazowania dziwacznej, idea listyczne j 
koncepc ji społeczeństwa, na jtrud n ie jsze j je d 
nak ja ko  p rze k ró j A m e ry k i, spośród tych 
w szystkich , na k tó re  zdoby li się ludzie jego 
pokolenia. A  obok E rnest H em ingw ay, k la syk  
za życia, zb liżony na jb a rdz ie j chyba do be- 
hav iouryzm u, dysponujący o ryg in a ln ym i p ró 
bam i u jm ow an ia  psych ik i postaci (człow ieka 
ja ko  „osobowości“  psychicznej), piewca he
ro izm u fiesty, p rze m ytn ikó w  i Roberta J o r-  
dana, żołnierza rep ub lika ńsk ie j H iszpanii* 
k tó ry  będąc ra n n y  w  nogę oczekuje z k a ra 
binem  m aszynow ym  na a tak faszystów, by nie 
um rzeć bez w a lk i. D a le j to  ju ż  znana i dosyć 
je d n o lita  lite ra tu ra : F au lkne r, W oife i M il
le r, P ie rw szy z n ich otoczony dziś ju ż  w  m ie 
szczańskich środow iskach in te le k tu a ln ych  
w ie lką  sławą, to n a rra to r życia lu dz i z Po
łudn ia , znad brzegów M ississip i, św iata za
ludn ionego przez skre tyn ia łych  kastra tów , 
zboczeńców, św iata absurdalnego i  rozpaczli
wego zarazem, sprowadzającego na bohate
ró w  coraz do tk liw sze klęsk i. H is to rie  rodów  
posiadaczy p la n ta c ji w  L u iz ja n ie  od czasów 
w o jn y  secesyjnej aż po 20-lecie w ype łn ione 
dz ie łam i zb rodn i i gw a łtu . P rzerw ano jedno
l i t y  to k  czasu, w ydz ie rżaw ia jąc  w ypow iedź 
odautorską poszczególnym bohaterom* ja k  
dzieje się choćby w  *,The Sound and the 
F u ry “  odczytyw anym  dziś przez najm łodszą 
generację razem  z g ru b ym i tom am i Thomasa 
W olfe 'a. A u to r  „O f T im e ad r iv e r “  stał się 
przecież nauczycielem  now ych sposobów p i
sarskich opartych  o doświadczenie Prousta, 
nadrealis tów , a przede w szystk im  Joyce'a! 
Życie  m łodego Eugeniusza Ganta, o k tó ry m  
„legendę z la t g łodu“  tw o rzy  autor, ukazuje 
nam  raz jeszcze zagadnienie „odosobnienia w  
rzeczyw istości“ . Poszukiw anie dom u ojca, tak  
b rzm ią  g łówne m o ty w y  W olfe 'a  rzucające
go raz po raz apostro fy  o n ieustannej w ę
drówce w  na jzupe łn ie j obcym świecie. D ra 
m a t -,zam kn ię tych d rz w i“  ja k  tra fn ie  to okre 
ś li ł jeden z k ry ty k ó w  am erykańskich, d rzw i 
do własnego pokoju, gdzie można odpocząć 
p rze ryw a jąc  tak ie  życie, w  k tó ry m  samotnie 
idz iem y na w ygnanie. Thomas W olfe jes t prze
rażony rozbic iem  w ięz i rodzinnych, brak iem  
salonu B ab ittów , H enry  M il ie r  „b o i się“  ju ż  
całego św iata. K s ią żk i jego to przecież n ic  
innego, ja k  ty lk o  zb iór p ro ro c tw  dotyczących 
końca A m e ryk i, lik w id a c ji całego św iata, za
pow iedzi końca, upadku w sze lak ie j k u ltu ry . 
M ieszają się one z odgłosami starszego z ge
ne rac ji i  początkujących debiutantów . Wege
tacja powojenna w yg ląda wręcz paradoksal
nie. Wychodzą „M a łżeństw a“  Lew isa obok 
ks iążk i Saroyana, D av id  Davidsona, Curson 
M ac Cullers. Jeszcze słychać echa z czasów' 
poprzedzających „M an ha ttan  T rans fe r“  a już  
rozlegają się d rw in y  z powieści à la  Balzac, 
z bohaterskich i w iecznie p ijan ych  to rreado
rów . K a fka  nie by ł w ie lk im  przeżyciem  na
w e t dla Faulknera, zostanie za to podręczni
k iem  środków  artystycznych dla nieznanych 
dotąd w  Europie nazw isk i tw arzy.

L IT E R A T U R A  K R Y ZY S U
Wśród w ie lu  n a jz u p e łn ie j, różnorodnych i 

sprzecznych ze sobą założeń ideologicznych, 
am erykańskich pisarzy średniego pokolenia'* 
is tn ie ją  i tak ie  wspólne w szystkim  cechy, na 
podstawie k tó rych  możemy m ów ić o nich ja 
ko o pewnym  zespole. Do tych w łaśnie p rzy
m io tów  zalicza się k ry tyczn y  stosunek wo
bec socjalnej rzeczywistości Stanów Z jedno
czonych, Z b ign iew  B ieńkow ski nazwał to w 
jednym  ze swych a rty k u łó w  an ty-am eryka - 
nizmem, M axw e ll Geism ar na te j podstaw ie 
ochrzc ił szereg książek łączną nazwą „ l i te 
ra tu ry  kryzysu'*. Pisarze bun tu jący  się prze

c iw  c y w iliz a c ji am erykańsk ie j s tanęli na róż
nych pozycjach, zw a lcza li w zajem nie swe ha
sła artystyczne, ale od Steinbecka do M il le 
ra wszędzie zna jdow a liśm y protest. S próbu j
m y teraz objaśnić na czym polegał. Przede 
w szystk im  na odw o łan iu  się do etycznej i  
estetycznej konw enc ji oraz na próbach ba l- 
zakowskie j powieści. K om p rom ita c ja  ustro 
ju* nienaw iść do k u ltu ry , k tó re j reprezen
tan tem  na jbardz ie j p rzecię tnym  jest rodzina 
Comptonów, to znam ienna cecha wszystk ich 
proza ików  am erykańskich  naw et tych, rep re
zentu jących lite ra tu rę  „ re to ry k i“  i  „g ro zy “ . 
Czy i on i pow sta li przeciw  B ab ittom  i  prze
c iw  m iastu Zen ith . Sprawa w yda je  się je d 
noznaczna. Jak  m an ifes tow a li swą nienawiść? 
W „T o  have or not to have“  Ernesta H e
m ingw aya, um iera jący kontrabandzista , H a r
ry  M organ w ypow iada znam ienne zdanie, 
którego praw dziw ości *,dow odzi" au to r da l
szym ciągiem  fabu ły . „C z łow iek “  —  pow 
tó rz y ł w olno, bardzo wolno. — • N ie ma nic, 
n ie  dostanie nic, nic, nic, nic, nic...“ . Zdanie 
to, ja ko  m otto  swych dzie ł wyp isać m ógłby 
H e n ry  M ille r . On w łaśnie stanow i ty p  p isa
rza doskonale przerażonego k u ltu rą . „Z w ro t
n ik  Koziorożca“  jest jednym  w ie lk im  pop i
sem re torycznym , pe łnym  in w o k a c ji w zyw a
jących do zniszczenia całej współczesnej cy 
w iliz a c ji. Rzecz ciekawa, M il le r  dokonuje tu  
bardzo szczególnej se lekc ji m a te ria łu  p isa r
skiego w yb ie ra jąc fa k ty  na jbardz ie j drastycz
ne, na jba rdz ie j drażniące nasze potoczne 
przekonania m ora lne. Ś w ia t to bu rde l za lud
n iony przestępcami i  w yko le jeńcam i, ludźm i 
m arg inesow ym i. U tw o ry  jego nie ogranicza
ją  się jednak  do przedstaw ian ia pew nych 
w ydarzeń m etodą ob iek tyw ną", zalewa je  
popis krasom ówczy m ora lis ty . M il le r  kom en
tu je  św ia t swych postaci, wzyw a do zniszcze
nia go, do lik w id a c ji.  U s iłu je  pisać w spó ł
czesną Apokalipsę. D latego ks iążk i jego uzna
no za na jbardz ie j rozpaczliwe.» „B y ć  może“  
wo ła „jesteśm y potępien i, nie ma nadziei d la  
nas, dla żadnego spośród nas. Lecz je ś li tak  
jes t naprawdę pozwólcie dopełnić dzieło do 
końca“ . A  da le j — „Precz z lam entam i, z ele
giam i. — Precz z b iog ra fiam i i  h is to rią , z 
ks ięga rn iam i i m uzeam i. N iech śm ierć rodzi

n ie  przerażające, sprawczynią bow iem  na
szych nieszczęść jest zawsze niezm ienna do
la człowiecza. P rzeciw  n ie j to biegną apo
s tro fy  M ille ra . M ieszczański p isarz n ie  ma ju ż  
m iejsca na świecie, p ro roku je  klęskę i upa
dek. Cała h is to ria  w  jego świadom ości jes t 
zbiorem  sytuac ji podobnych do obecnej. M il
le r  n ienaw idz i współczesnej A m e ry k i tak  ja k  
n ienaw idz i F ranc ji. Ś w ia t jego jest iden tyczny 
pod zw ro tn ik ie m  Raka i  Koziorożca. To samo 
S artre  m ó w ił w  swych odczytach o F au lkne
rze. T u  byia  jednak  sytuacja ca łk iem  różna. 
Od pierwszej swej. ks iążk i, od 1925 r „  F a u lk 
ner p isał o P o łudn iu  i poza nie nie wkraczał. 
Tam  znalazł k ra j pełen zboczeńców i  id io tów . 
T w o rzy ł coś w  rodza ju  sagi w ykazu jąc k o le j
ną degenerację pokoleń, naw iązując do Z o li 
w  bio logicznej n ie jednokro tn ie  koncepcji lo 
su ludzkiego. W „S a n k tu a riu m “  m am y h is to 
r ię  gw a łtu , w  „T he  Sound and the F u ry “  
opow iada się o życ iu  fa m ilijn y m  jedne j z ro 
dz in  po łudn iow ych, stosując wreszcie zna
m ienny chw y t w idzen ia św iata oczami zm a- 
to łowacia łego B en ji. W idzenie id io ty  ma być 
w  rezu ltacie  w idzeniem  rów nie  p ra w d z iw ym  
ja k  i to, ja k im  dysponują ludzie no rm a ln i. 
S tw ierdza to samo: absurdalność i b ru ta lność 
rzeczyw istości, w  k tó re j przebiegają w p ra w 
dzie pewne procesy społeczne re jestrow ane 
trzeba to przyznać z rzadką dokładnością (de
grengolada w ie lk ic h  w łaśc ic ie li w  środow isku 
Snapesow), nie odgryw a ją  one jednak po
ważnie jsze j ro l i w  m o tyw a c ji ludzk ich  po- 
stępkow. Południe na k tó re  pa trzym y to 
poprzez na rrac ję  autorów , to poprzez mono 
log w ew nę trzny postaci, k ra j o k ru tn ych  m u
rzynów . przestępczych p lan ta to rów , ma stać 
s;ę w iz ją  „zorganizowanego przerażenia“ . Na 
ziem i te j obow iązuje absurdalność istn ien ia. 
Oskarżenie uderza w  ten system k u ltu ra ln y  o 
k tó ry m  się tra k tu je  w  danym  w ypadku. Jed- 
na*'i  Przyczyn, dla k tó rych  dzieje m urzynów  
w  ,’T ha t evening sun go dow n" są praw dz i
we me p o tra fi się w yjaśnić.

G dyby szukać jakiegoś te rm inu  określa ją
cego ideologię Fau lkne ra  i M ille ra  w  języku 
socjo logii m arks is tow sk ie j m im o w o li nasuwa 
się „ra d y k a liz m  in te lig e n ck i“ . Tak jedyn ie  
nazwać można protest przeciw  skutkom  imp*e- 
ria lizm u^ nie w ym ierzony bezpośrednio w 
Carneggiego, a dotyczący w yn ikó w  podobnego 
rozw oju gospodarczego. Zauw ażym y to wszę
dzie nawet i u m nych prozaików  odważnie j 
oskarżających ustró j, próbu jących w yjaśniać 
pewne stany społeczne pa wzór Balzaca kon
f lik ta m i. grupow ym i. M ów ię  tu o C a ldw ellu , 
o Dos Passosie, o Steinbecku, o tych wszy-
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s tk ich  pisarzach am erykańskich, k tó rych  z 
ra c ji n iesłychanie m ałych (a n iek iedy p raw ie  
żadnych) zbieżności z f ilo zo fią  K a fk i n ie  
można w łączyć do czarnej lite ra tu ry . W  1926 
ro ku  wychodzi ..M anhattan T rans fe r“  w k ró t
ce potem  ukazuje się try lo g ia  „A m e ry k a “ , 
1932 r. to „S z lak ty to n io w y “ . 1939 r . —  „G ro 
na gn iew u“ .

T ak w yg ląda k ro n ik a  na jw ażn ie jszych i  
na jbardz ie j rew o lucy jnych  osiągnięć am ery
kańskiego 20-lecia. W  „M yszach i ludz iach“ 
m am y ju ż  prob lem  w ie lu  zachodnio-europe j
skich powieści. Robotn icy ro ln i są opuszczeni 
i  sam otni, n igdy  nie p o tra fią  przełam ać pust
k i, ja ka  w y tw o rz y ła  się dokoła nich. Życie 
jest niezmienne, a sy tuac ja  w  k tó rąśm y wesz
li ' n ie  ma końca. Mogą być m odyfikac je , zaw
sze jednak zostanie nonsensowność w yd a 
rzeń, w  w y n ik u  k tó ry c h  George M ilto n  m u
si zabić Lenniego, by go ocalić w  ten sposób 
przed lynchem . A  przecież Lenn ie  jest sam 
w p ó ł-z id ioc ia ły . K to  odpowiada za ta k i stan 
rzeczy w  k tó ry m  m usi on pracować? K to  od
pow iada za życie, k tórego na jp iękn ie jszą k a r
tą jest pobyt w  burdelu? Odpowiedź jest 
bardzo prosta: us tró j.

O czym m arzą pracow nicy ro ln i w  pow ie
ści Steinbecka? O stan iu  się d robnym i po
siadaczami, o w łasnym  domu, o w łasnym  ka 
w a łk u  ziem i. K a p ita liz m  w  jego obecnej fa 
zie n ie  pozw o li im  na ta k i awans. Toteż ma 
rac ję  m urzyn  Crooks w o ła jący  do Lenniego: 
„T y  masz źle w  głow ie, w idz ia łem  setk i 
mężczyzn chodzących drogam i pracować ra 
no, z tobo łkam i na plecach i  z taką  samą 
przeklę tą  m yślą w  głow ie. Przychodzą i  od
chodzą i  idą da le j. I  każdy ta k i ma swój 
w łasny kaw a łek  z iem i w  sw o je j p rzek lę te j 
głow ie. I  żaden z n ich  n igdy go nie dostanie“ . 
To pierwsze stw ie rdzenie z łe j k o n s tru k c ji 
społeczeństwa, k tó re j w y n ik ie m  sta ją  Się n ie
odwracalne losy C andy‘ego i  S lim a, zaraz 
p rzy jdą  dalsze. Na długo przed ukazan iem  się 
„M yszy i lu d z i“  p o ja w iła  się pierwsza część 
,',USA“  Johna Dos Passosa. Książka m ów iła  o 
am erykańsk im  porządku społecznym, m ia ła  
być jego w ie rn y m  obrazem. Dos Passos zbu
dow a ł ją  z szeregu poszczególnych, niezależ
nych od siebie opowiadań, w yko rzys tu ją c  
p rzy tem  techn ikę  film o w ą , a przede wszy
s tk im  tyg o d n ik  aktualności. W trącono pa rtie  
pub licystyczne w  postaci życ iorysów  w ie lk ic h  
ludz i. W ten sposób au tor „M an ha ttan  T rans
fe r“  chcia ł u jąć  nie ty lk o  poszczególne prze
m ia ny  społeczne, lecz także zadem onstrować 
Styl życia. Stąd w łaśn ie  rozpiętość poszcze
gó lnych w ą tkó w  akcy jnych , um ieszczonych 
w  różnych środow iskach. O pow iadało się o 
w ie lk ie j karie rze  specja listy od a fe r n a fto 
w ych  J. W arda Moorehause'a. o m łodym  pisa
rzu  D icku  Savage, o in te lek tua lis tach  ży ją 
cych i  w ieszających się p rzy  przedstaw icie
lach grube j forsy, wreszcie o m arynarzu  Joe 
W illiam s ie  i jego „jednosta jnym , m onoton
n y m “ życiu. T u  w łaśnie narodziła  się kon
cepcja, ta k  znam ienna dla  ośrodków  in te li
genckich la t  kryzysu, koncepcja dw u  na ro 
dów przodu jących i  tych, k tó rzy  nie mogą. 
N a te j podstaw ie rozróżniono Carneggiego, ro 
biącego w ie lk ą  ka rie rę  na sprawach g ie łdy  
i  Johana Reida. um ierającego w  czerw onym  
Leningradzie , W oodrowa W ilsona, zapewnia
jącego, że n igd y  nie  zaanektu je  obcego te ry 
to riu m , a wysadzającego w o jska  w  V era  Cruz 
i  B il la  Heywood działacza robotniczego zm u
szonego do em igracji, na teren ZSRR. Zesta
w ien ie  początkującego soc ja lis ty  Maca z de
b iu tu ją cym  w  „N a fc ie “  Moorehausem, opra
cow yw anie życiorysów  techn iką  kon trastu , 
oto lin ia  podzia łu  w ykracza jąca poza dualizm  
bu rżuazja  — p ro le ta ria t, w  „U S A “ , dzieje się 
ta k  sarno ja k  w  „T o  have or no t to have“  E r 
nesta Hem ingw aya, gdzie wprowadzono do 
a k c ji środow isko in te le k tu a lis tó w  z ich poglą
dam i na „p rzec ię tnych “  m ieszkańców K ey  
W est (nie ma tu  rozróżnień społecznych), 
oczyw iście m aksym aln ie  kom prom itow anym i, 
gdzie urządza się przegląd lu dz i w ypoczyw a
jących na yachtach, jedyn ie  po to, by po
rów nać ich  z um ie ra jącym  kon trabandzistą  
M organem .

Pom iędzy ty m i zasadniczym i typa m i fo rm  
pro testu  wym ierzonego w  s ty l życia,^ w  uk ład  
społeczny, w  całą cyw iliza c ję  S tanów Z jed 
noczonych. is tn ie ją  bardzo poważne różnice. 
John Dos Passos stw ie rdza w a lkę  dw u  s ił; 
konw encją  artystyczną, sposobami w idzen ia 
k o n f lik tu  opow iada się po stronie jedne j z 
n ich. T ym  samym w skazuje w y jśc ie  z obec
nego położenia. Zw ycięstw o dzia łaczy zw iąz
kow ych , lu dz i ideologicznie zw iązanych ' z 
p ro le ta ria tem  złam ie ..nonsensowność“  życia 
Joe W illiam sa . U  M ille ra  natom iast n ic  n ie  
jest w  stanie zreform ow ać d o li człowieczej. 
Techn ika pisarska Steinbecka ukaże nam  po
stać wzorową, u ja w n i p o zy tyw ny  stosunek 
au tora do działacza kom unistycznego M ac 
Leoda. Bohaterzy „G ro n  gn iew u“  w y jd ą  ze 
stanu nieśw iadom ości społecznej, zaangażują 
się. U  E rsk ine C a ldw ella , u  James Farre la , u  
John M arquanda wszyscy ludzie  są bezbron
n i i  w yd an i s iłom  kap ita lizm u , k tó ry m  nie 
p o tra fią  staw ić oporu. Owszem, wszyscy ci 
prozaicy dadzą praw dziw e w idzen ie  pewnego 
w y c in ka  rzeczyw istości, p raw dz iw e oczyw i
ście w  zakresie szczegółów, n ie  do jrzą jednak 
najważniejszego spięcia współczesnej h is to rii. 
P roletariusze, m u rzyn i z pow ieści Ryszarda 
W righ ta  nie do jrzew a ją  do w łasne j św iado
m ości klasow ej, ży ją  poza nią. T ak  zresztą 
dzieje się i  w  w ie lu  in nych  u tw orach  am ery
kańskich. Pisarze żyw ie j w idzą nonsensow
ność. rozpaczliwość egzystencji k lasy rob o t
n iczej n iż je j w a lk i.  Czy to w szystkie m ie j
sca u jaw n ia jące stosunek lite ra tu ry  kryzysu  
do rzeczyw istości k ra ju , w  k tó ry m  pow 
stała? Nie, na pewno nie, są jeszcze inne.

BR UTALNO ŚĆ

Wszyscy p raw ie  lite ra c i polscy piszący in 
fo rm acy jne  a r ty k u ły  o am erykańskie j prasie 
p isarzy średniego pokolenia zachwyca li się je j 
„surow ością“ , je j „b ru ta lnośc ią “ . Co m ów ią 
te w ieloznaczne w  zasadzie te rm iny?  W „F o r 
whom  the Bells T o lls “  Ernesta H em ingwaya 
n a tra fia m y  na k ilkunas tos tron icow y opis sa

mosądu dokonywanego p rzez• ludność małego 
m iasteczka hiszpańskiego nad m ie jscow ym i 
faszystam i. W idziano w  ty m  w łaśnie „o k ru 
cieństwo“  i  >,siłę ekspresji“  sceny bow iem  
pokazywane w  powieści Hem ingw aya zalicza
ły  się przecież do tych, k tó re  chrzci się n a j-  
potoczniej m ianem  przerażających. Przedsta
w ian ie  egzekucji na k ilk u n a s tu  ludziach przy 
równoczesnym  ca łko w itym  zachowaniu m e
tody ob iektyw ne j należy raczej do z jaw isk 
szczególnych.

Człow iek zab ija jący swego przy jac ie la , k tó 
ry  m u ufa bezgranicznie, gw a łt dokonany 
przez zboczeńca, h is to ria  lynchu  oto w y b ra 
ne fragm en ty  z opowieści Steinbecka, Cald
w e lla  i  Fau lknera . W szystkie te  cytowane 
przed ch w ilą  w ydarzen ia  zaliczają się do fa k t- 
tów  na jg w a łto w n ie j potępianych w  m yśl 
przekonań w yznaw anych prak tyczn ie  (tzn. 
tych, k tó re  w  na jw iększe j ilośc i w ypadków  
k ie ru ją  postępowaniem) przez środow isko 
odbiorców.

Są to  bow iem  przestępstwa karane p ra w 
nie. O n ich  to m ów ią am erykańscy prozaicy 
20-lecia. Selekcja m a te ria łu  składającego się 
na fabu łę  ich dzieł b iegnie przecież po te j 
lin ii .  Zastanów m y się ty lk o  przez chw ilę . 
T radyc ję  lite racką  tego ty p u  m am y na g ru n 
cie europejskim , a co ciekawsze nawet ame
rykańsk im . We F ra n c ji b y ł Zola, w  Am eryce 
Dreiser. A  w ięc u źródeł współczesnych nam  
książek, k tó re  uważane są za najświeższe 
osiągnięcia bieżącej prozy, tk w i na tura lizm ? 
N ie w ą tp liw ie , tak. ale na leżałoby w p ie rw  
wskazać, co z n a tu ra lizm u  zostało wzięte, ja 
k ie  p rzym io ty  zostały zaadoptowane z u tw o
ró w  Z o li, czego nauczono się u Maupassan- 
ta  i  N orrisa.

F au lkne ra  nazwano pisarzem „zorgan izo
wanego przerażenia“ . N a jzupe łn ie j słusznie. 
F au lkne r bow iem  sięga po fa k ty  n a jła tw ie j 
„budzące“  lę k  i grozę. Jego dobór środków  
artys tycznych re jes tru je  jedyn ie  pew ien ze
spół z jaw isk. Na tym  polega przecież zasadni
czy kanon estetyczny „T he  Sound and the 
F u ry “ , w spó lny zresztą w iększości p roza ików  
am erykańskich  jego generacji za w y ją tk ie m  
może Dos Passosa i  n iek iedy  H em ingwaya. 
Gdzie b y ł on łam any, w  ja k im  w ypadku, co 
s tanow iło  m otyw ację  podobnych posunięć to 
ju ż  dalsza sprawa, w ym agająca nieco in nych  
objaśnień. Na razie pow inno się z in te rp re to 
wać zasadę w  im ię  k tó re j p i la rz  w id z ia ł i  
ko lekc jonow a ł w ydarzenia , i  to  tym  bardzie j 
wówczas, gdy do tyczyła  ona całych grup l i 
terackich, całych stosów książek. Przyczyną 
„b ru ta ln o śc i“  H em ingw aya i  Steinbecka, 
M arąuanda, F a rre la  i  ty lu  innych  jest k ryzys 
„o p tym izm u “  in te ligenckiego, a m ów iąc kon
k re tn ie  w  odniesieniu ju ż  do Stanów  Z jed 
noczonych progresyw izm u, w yw o ła n y  z ko- ,  
le i ciężką sytuacją k las średnich. N ie  po to 
C a ldw e ll dobiera drastyczne sceny, n ie  poto 
W olfe  uskarża się na niem ożliw ość znalezie
n ia  ojca, a M il le r  dem onstru je  16-le tn ich 
zbrodn iarzy, by m ia ło  to  służyć ja ko  wstęp 
do apolog ii współczesnej sy tua c ji społecznej 
S tanów  Zjednoczonych. G w ałtow ne sceny, 
k tó rych  pełno choćby w  „G ronach gn ie w u" 
m ają swoją w ym ow ę ideologiczną, wzm oc
nioną zazwyczaj klęską bohaterów. Zm iaż
dżona jes t rodzina Joadów, R obert Jo rdan  
ma ty lk o  trz y  dn i na m iłość z M arią , zaraz 
potem  zginie, R obert Cohn z „T he  sun also 
rises“ , n ie  odzyska B re tt Ashley, ustąp i 
m łodszemu od siebie to rrea do row i a bohater 
M ille ra  n ie  w yzw o li się n igdy  z przerażenia. 
W  tym  zaw arty  jest pew ien m ora ł, pew ien 
filo zo ficzn y  wniosek, k tó ry  w  „M yszach 
i  ludz iach“  dostał się na usta jednego z 
bohaterów. Dzie je się to wówczas, gdy m u
rzyn  Crooks m ów i: „N ik t  n igdy nie  dostaje 
z iem i i  n ik t  n igdy  nie  dostaje się do nieba“ . 
To ma jedyn ie  podkreślać „beznadzie jność“  
św iata Lenniego i  George M ilto na , z którego 
nie  ma w yjśc ia , a k tó ry  jest straszny. B ru 
talność w  danym  w yp ad ku  oznacza protest, 
nienaw iść do w a ru n kó w  życiowych.

„B ru ta lno ść “  jest postępowa, gdy m ó w i o 
sy tua c ji w  Lu iz ja n ie , o Georgii, czy o rob o t
n ikach  ro ln ych  z K a lifo rn ii,  ale ty lk o  w ó w 
czas. Rola i  znaczenie tych  środków  a r ty 
stycznych zależna jes t przecież od etapów 
h is to rii.

M IT O L O G IA
Proza każdego okresu ma swoje m ity  i 

swoje demony. S próbu jm y odnaleźć je  u  p i
sarzy am erykańskich. Oczywiście n ie  u 
wszystk ich ; ale rzecz ciekawa, zna jdziem y 
je  w  najdoskonalszym  w yd an iu  w śród  zale
canych i  cenionych, w śród tych, k tó rych  ja 
ko  w zór do naśladow ania polecał Z b ign iew  
B ieńkow ski. M yślę tu  o E rsk in ie  C a ldw ellu , 
o H em ingw ayu, a przede w szystk im  ó S te in - 
becku. M ity  pow tarza jące się w  ich  książ
kach zaciążyły w  n iem a łym  stopniu na m ło 
dym  pokolen iu , a m iędzy in n y m i na znanym  
dziś ju ż  autorze licznych  short stories, na 
W illia m ie  Saroyan. A  ja k  w yg ląd a ły  te n a j
nowsze „chrono log iczne“  utopie? Steinbeck 
za jm u je  się w  „T he  Cup o f G o ld“ .-jedne j ze 
swych p ierw szych pow ieści znanym  korsa
rzem  H e n ry  M organem , us iłu jącym  w  X V I I  
w ie ku  dokonać podboju Panamy. H e n ry  
M organ jest odważnym  aw an tu rn ik iem , ko 
chającym  życie i  w ojnę. W  la tach 20-ych 
ukazał się tom  opow iadań Ernesta H em ing
w aya „M en  w ith o u t wom en“  jedno z n ich 
m ów iło  o w a lce starzejącego się torreadora, 
w  k tó re j odna jdyw a ł on piękno i patos. Idź 
m y  dale j. P rzywódca robotn iczy w  „M a łe j 
działce Pana Boga“  E rsk ine ‘a C a ldw e lla  jest 
także typem  odważnego, a in te lektua lnego 
bo jow nika. To samo Robert Jordan, to  samo 
s łynny  to rreado r z „T he  sun also rises“ . Cho
dzi m i tu  o kszta łtow an ie  pewnego . wzoru 
osobowego“  zawartego w  w ie lu  spośród tych 
powieści, przypom inających zresztą do z łu 
dzenia szukanie „męża spraw ied liw ego“ . I  
rzeczyw iście w  bohaterach powieści am ery
kańskich osta tn ie j doby jest coś szczególne
go. D la  czy te ln ików  „O gniem  i m ieczem“ 
wzorem pozostał Skrzetuski, d la  pogrążo

n y c h  w  lek tu rze  nowości z za A tla n ty k u  po
stacią em ocjonującą i  godną ze wszechm iar 
naśladowania będzie bezsprzecznie Robert

Jordan. Na przywódcach robotniczych, to r 
readorach, korsarzach, spoczywają wszystkie 
św ia tła  powieści. Torreadorzy i  działacze 
p a r t i i kom unistycznej? Dziwne zestawienie. 
A  jednak są oni tu ta j podobni. Poprzez n ich  
biegną lin ie  ograniczające mocnego czło
w ieka, k tó ry  um ie wa lczyć i  zginąć od ca
łego zespołu „m ieszczańskich“  w artośc i k u l
tu ra lnych . D latego im  w szystk im  dana jest 
odwaga, bohaterstwo, zdolność do poświęceń 
i  podziw  kob ie t. Z ja k ie j ra c ji ustaw iczn ie 
rzu tow a ł H em ingw ay w  „B iednych  i  boga
ty c h “  H a rry  M organa na tło  in te łigencko - 
miesz.czańskie? Po to, by pokazać, że „u ro k “  
życia, że jego w artość estetyczna tk w i n ie  w  
środow isku Gordona, jego żony czy p iękne j 
pan i B rad ley, lecz wśród kontrabandzistów , 
przewożących nocam i a lkoho l do Stanów  
Zjednoczonych.

To przecież jedna z podstaw owych p raw d  
a rtys tycznych  twórczości Hem ingwaya, Ca ld
w e lla  i  Steinbecka. Ic h  n ie  stać na ustaw icz
ne, kom prom itow an ie  wszystkich, co zna j
dziem y na każdej s tron icy  książek M ille ra . 
A n i George M ilto n , ani. M ac Leod, an i Ro- 
m ero nie mogą być skom prom itow an i, a 
w ięc oczywiście n ie  są.

H em ingw ay p isa ł ks iążk i o fieście, o w a l
kach  byków . K ilk a k ro tn ie  w raca ją  w  n ich 
postacie w span ia łych torreadorów , stale na
raża jących się na śm ierć, a ty m  sam ym  uzy
sku jących wyższą wartość m ora lną. N ie jed 
no kro tn ie  zastanaw iano się czy n ie  zaciążył 
tu  w p ły w  A nd rze ja  M a lraux . G arine, B o ro - 
dine, K yo  i  K a tó w  to także postacie w zoro
w e w yzbyte  z tych  dyspozycji psychicznych, 
k tó re  obiegowo uważane są za „w a d y “ . T ym  
n iem n ie j jednak Doc to  coś innego n iż  s tary 
Gisors, a Tom  Joad nie  przypom ina Czenga. 
Różnice rzuca ją się odrazu w  oczy, są bo
w iem  bardzo poważne. Toteż w  innych  zu
pe łn ie  sferach społecznych zna jdu ją  swoich 
w ie lb ic ie li M ac Leod i bohater „D ro g i k ró 
le w s k ie j“ . Postacie powieści am erykańskie j 
zysku ją  poklask wśród drobnomieszczańst
wa, którego zdrow y rozsądek aprobu je  w  zu
pełności ich sposób zachowania. To przecież 
szczerzy chłopcy, z dobrym  sercem, lu b ią cy  
w yp ić , um ie jący spokojn ie zginąć, w o ln i od 
re f le k s ji nad losem i przeznaczeniem czło
w ieka. Z w róćm y jednak  uwagę na rzecz n ie
słychanie ciekawą i  ważną. R obert Jordan, 
H a rry  M organ, M ig ue l Retano są postaciam i, 
u ż y jm y  tu  starego i  oklepanego te rm in u  h i
s to ryków  lite ra tu ry , „rom a n tycznym i“ . Zna
czy to  po prostu, że sposób ich  postępowania 
jest czymś nie  do u trzym an ia  w  syst. k a p ita 
lis tyczn ym  i  albo zostaje z łam any (patrz: 
„B ie d n i i bogaci“ ), albo is tn ie je  w  w a ru n 
kach socja lnych bardzo szczególnych (to rrea 
dorzy w  H iszpan ii), albo też się staje to le ro 
w a ny  na skutek stanu na jzupe łn ie j w y ją t
kowego ja k  np. w o jna. N ie zapom inajm y, że 
w ie lkość Roberta Jordana zaczyna się 2  

c h w ilą  powstania gen. Fratjco. U n iw e rsy te ck i 
le k to r zostaje żołnierzem , a ustawiczne ry z y 
ko  „uszlachetnia go i uw zn ioś la“ , ta k  ja k  
„usz lachetn ia“  i  „uw zn ioś la “  w szystkie  po
stacie Ernesta Hem ingw aya, dając im  awans 
na bohatera, k tó ry m  w a rto b y  to zapamiętać, 
n ie  będzie n igdy ' p. B a b itt  czcigodny obyw ate l 
m iasta Zen ith . Dlaczego p. B a b itt  jest nadto 
p łaski?  Bohaterem  u A m erykanów  może zo
stać człow iek w yłączony z norm alnego try b u  
życia kap ita lis tycznego, w yrzucony często
k roć  na m argines społeczny. To klasyczny 
chyba p rzyk ład  in te ligenck ie j m ito lo g ii, n ie 
bezpiecznej w praw dzie , ale m n ie j groźnej od 
drobnom ieszczańskich u top ii, ta k  s tarannie 
zapełn ia jących powieści Johna Steinbecka.

W  da lek ich  stanach K a l ifo rn ii panu je spo
kó j pustych miasteczek, od ległe j p ro w in c ji. 
W „U lic y  S a rdynkow e j“  czyta liśm y o p ięk 
nym  życiu drobnych posiadaczy, lum pów , o 
k tó rych  w  w ie js k im  w yd an iu  słyszeliśm y 
dużo wcześniej, w  „T o r t i l la  F ia t“ . Zaczyna 
się apoteoza przedm ieścia M onterey, opow ia
danie o sezonowych robo tn ikach  ro lnych , ła 
zikach i  ludz iach m arg inesowych. C zyta jm y 
tedy: „C annary  ro w  to poemat, rynsztok, 
szczęk żelastwa, ba rw a św ia tła , dźw ięku, 
sposób życia, nostalg ia, sen“ . W e jrz y jm y  w  
ten szczególny św ia t z łodzie i i p rosty tu tek. 
Od razu zobaczym y w ie le  m ów iący fa k t. Z a
sada, w  im ię  k tó re j selekcjonowano do tych
czas w ydarzen ia , zaczerpnięta z tra d y c ji na
tu ra lizm u , została złamana. D opóki nie m ó
w iono  o m ałe j uliczce, o sezonowych rob o t
n ikach , ży jących dokoła rze k i Salinas, p rag
nących jednego ty lk o  —  zdobycia n ie w ie lk ie j 
w łasności, d robne j d z ia łk i z domem i  ogro
dem, pow śtaw a ły  ponure „w iz je “  godne F au
lkn e ra  i  Cadwella. Z  ch w ilą  jednak prze
m ian  tem atycznych, odrazu p o ja w iły  się me
tam orfozy w  środkach artystycznych. T ra 
dycję  Sherwood Andersona starannie odno
w iono. W łaśnie m ałe m iasteczko, w łaśnie lu 
dzie, k tó rz y  n ie  w id z ie li Chicago i  M anha t
tanu. W stosunku do n ich  nie obow iązuje 
rzeczyw istość z „M yszy i  lu d z i“ . Doc nie jes t 
samotny, bohaterow ie „T o r t i l la  F ia t“  ży ją  w  
atmosferze w ie rn e j i  w yp róbow ane j p rzy jaź 
n i. T u  nie ma lu dz i odosobnionych, tu  zna j
du je  się p raw dz iw e szczęście. Skąd to prze
konanie? P rzyczyny jego okażą się n iestety 
bardzo proste. Przecież to ucieczka na pe ry
fe rie  społeczne, do środow isk stosunkowo 
n a jm n ie j zw iązanych z dalszym  rozw ojem  w  
ram ach kap ita lis tyczne j s tru k tu ry  '  socjalnej. 
M ieszkańcy u lic y  S ardynkow ej m a ją  bardzo 
kiepską pozycję społeczną. N ic w ięc dz iw ne
go, że w  n ich, w  ich ścisłych zw iązkach g ru 
powych. „do b rym  sercu“ , szczerości dostrze
ga Steinbeck ostatn i dostępny m u ra j, pole
ga jący przecież na zakonserwowaniu, tra d y 
cy jn e j obyczajowości drobnom ieszczańskiej, 
niszczony razem z lik w id a c ją  podstaw eko
nom icznych k las średnich, razem z ekspro- 
p riac ją  rodz iny Joadów.

K O N IE C  K R Y ZY S U
Steinbeck ma około 50 la t, C a ldw e ll jest w  

jego w ieku, a F au lkne r — jeszcze starszy. 
H em ingw ay od 1941 r. nie może napisać po
wieści, zaczętej, ja k  tw ie rdzą  k ry ty c y , już  
dawno. John Dos Passos rz u c ił lite ra tu rę , 
W olfe um arł, M arquand zam ilk ł. Dzia ła je 
szcze C a ldw ell, ale czas jego na jw iększych

sukcesów w yda je  się kończyć. Tak n iezbyt 
pom yśln ie, w yg ląda k ro n ik a  la t pow ojen
nych w  odniesieniu do proza ików  średnie j 
generacji. M łode pokolenie odeszło od nich, 
jest inne, m ów i obcym  językiem . Odrzuca 
w ie le  z dzie ł swych poprzedników , uważa je  
za barbarzyńskie , lik w id u je  nawet to co ce
n iono niegdyś na jba rdz ie j w  „T he  sun also 
rises“  i  „M ices and M en“ . A nd ré  M auro is  
zachwycał się przecież prozą H em ingwaya, 
reduku jącą ta k  starannie wszystkie m om en
ty  in tro spe kc ji psychicznej, ograniczającej 
w iedzę autora o postaci do m in im um  t. j. do 
jak ichś  oderwanych, n ieko jarzących się ze 
sobą przeżyć.

W idz ia ł w  ty m  doskonały e fekt a rtys tycz
ny, n ie  dostrzegając w n iosków  ideologicz
nych bezpośrednio stąd w yn ika jących . Usu
w an ie  asocjacjonizm u bergsonowskfej psy
chologii, rozb ic ie  ka rtez jańsk ich  pew n ików , 
w  im ię  k tó rych  każdy m onolog w ew nę trzny 
p rzypom ina ł ty radę  aktorską. T ak zaczęło się 
w  1920-ym. W  tych  now ych próbach zbudo
w an ia  psychologii człow ieka tk w iła  inna za
sada bardzo ciekawa i  bardzo niepokojąca. 
K ie d y  w  „Zabó jcach“  O le Anderson dow ie
dziawszy się o tym , że m ają do niego przy jść  
jacyś dw a j mężczyźni, k tó rzy  chcą go zabić, 
pozostaje w  m ieszkaniu oczekując na nich, 
pow sta je  sytuacja w  konw encjona lne j bele
trys tyce  Dreisera, Lew isa w ręcz n iedopu
szczalna. G dybyśm y w  tym  m ie jscu zna leźli 
w s ta w k i o przeżyciach psychicznych O le 
Andersona, o jego zniechęceniu do życia, o 
„rozw ian ych “  złudzeniach, cała sprawa b y ła 
by  jakoś jasna. A le  au to r jest sam H em ing
w ay, m ilczy, n ie  w ie  n ic o doznaniach boha
tera. K ie d y  indzie j zna ty lk o  proste reakcje  
n ie  podając ich m otyw ów ; te zostają zamas
kow ane i  uk ry te . Możem y śledzić postępki, 
możemy stw ierdzić, że ktoś m ia ł gorączkę, a 
ktoś in n y  lu b ił ciastka ale n ie  będziem y n i .  
gdy pewni, że George M ilto n  zab ił z lito śc i 
Lenniego. M o ty w y  jego dz ia łan ia  zaw arte są 
ty lk o  w  słowach, k tó ry m  siłą rzeczy 'm us i
m y  w ierzyć. Ten behaviourystyczny au to- 
determ in izm , nie pozwalający w y jaśn ić  p rzy 
czyn ludzk ich  zachowań, w yra s ta ł z agnosty- 
cyzmu, z b raku  p raw dz iw e j w iedzy o świecie 
i  z dezorientacji. M in im a lizm  psychologii, bo 
ja k  inaczej można nazwać doktrynę, b y ł w y 
n ik iem  panicznego lęku in te lig e n c ji owej 
epoki, k tó ra  pod w p ływ e m  k lęsk ponoszo
nych ustaw iczn ie w  walce społecznej, nie 
ty lk o  że już  nie w ie rzy ła  w  poznawalność 
św iata, lecz naw et przyznaw ała się do b ra 
k u  w iedzy o rac jach  kszta łtu jących  zacho
w an ie  pojedyńczego człow ieka. A le  k ryzys 
szybko skończył się. H em ingw ay chw yc ił się 
joyceowskiego asocjacjonizm u, Saroyan u - 
znał in trospekcję . a John Steinbeck m o tyw o
w a ł da le j zachowanie jednostk i je j p ryw a tną  
korzyścią. To w łaśnie załamanie behav iou ryz- 
m u by ło  początkiem  k lęsk i poniesionej przez 
lite ra tu rę  „straconego pokolen ia“ . Teraz gdy 
piszę te słowa w iadom o ju ż  dobrze, że an i 
H em ingw ay, an i M arquand, an i F a rre l n ie  
zostaną nauczycie lam i D avida Bavidsona i  
Curson Mac Cullers. K ryzys  na teren ie l i te 
ra tu ry  został g ru n tow n ie  przezwyciężony. 
P rzesta ł być sprawą społeczną. W śród n a j
m łodszych znać w ychow anków  na tu ra ln ie  
genialnego A m eryka n ina  H e n ry  M ille ra , 
w ie lb ic ie li W o lfe ‘a obok niespodziewanych 
progresyw istów , na czele k tó rych  stoi sam 
John Dos Passos, z ryw a jący  z przeszłością t 
w yz iew a jący współczesną A m erykę  w  w ie l
k im  reportażu „The ground we stand on“ . 
Zaczęło się od pierwszych ob jaw ów  zdrady i  
sprzeniew ierzeń ideologicznych. John Dos 
Passos w yco fa ł się przecież z pozycji, na k tó 
rych  sta ł pisząc „U .S .A .“ , zachwycał się ka 
p ita lizm em  i  p u b liko w a ł a r ty k u ły  o potrze
bie pełnego w yko rzys tan ia  zwycięstwa Sta
nów  Zjednoczonych.

W ill ia m  Saroyan w  „T he  hum an comedy“  
w zruszał się m a łym  p ro w in c jo na lnym  m ia 
steczkiem, w  k tó ry m  są dobrzy ludzie, ze 
szczerym sercem, z p rzy jac ie lsk im  stosun
k ie m  do bliźniego, z którego poszli żołnierze 
walczyć z Japończykam i i  b ron ić  ojczyzny. 
Pod akom paniam ent drobnom ieszczańskiej 
lite ra tu ry  nadciągał nacjonalizm . W  n im  nie 
by ło  protestu, w  n im  b y ł zachw yt k ra je m  
A m e ry k i Północnej i  słowa z lis tu  A b ig a il 
Adam s do męża: „C zy wiesz, że europejskie 
p ta k i nie um ie ją  naw et w  połow ie śpiewać 
ta k  ja k , nasze“ . A rch ib a ld  M ac Le ish w o ła ł: 
„O , A m eryko  m oja  nowo od k ry ta  z iem io !“ . To 
b y ł ten sam A rc h ib a ld  M ac Leish, k tó ry  w  
n iew ie le  la t przed tym  ubolew ał w  swych 
znanych poematach. „ I  pokolenia w y ra s ta , 
ją , la ta  przechodzą a m y  nie  w ie m y “ .

Równocześnie przebiegał d ru g i n u rt l i te 
ra c k i odkopujący G ertrudę S tein i  rozum ie
jący  ją  dok ładn ie j n iż  H em ingw ay, w yszu ku . 
kner. K a fka , M a lraux , Green oto w ie lcy  
p rzyw ódcy na jm łodszej am erykańskie j po
w ieści, a p rzyn a jm n ie j poważnej je j części.

Curśon Mac Cullers, D av id  Davidson do
g o n ili zachodnią Europę, t. zn„ że piszą 
ks iążk i w  s ty lu  „D o li człow ieczej“  i „D żu 
m y “ , że zachwycają się S artrem  i podziw ia ją  
„Czarodzie jską górę“ .

A  socjalne przyczny tych fak tów ? P ie rw 
sza z n ich  to  ugodowość i  w ie lka  ro la  d rob
nomieszczaństwa. K la sy  średnie doszły do 
głosu w  Am eryce, a ich przedstaw icie le w ie 
rzą ju ż  w  rozw ój k ra ju , w  jego w ielkość, 
John Steinbeck b y ł kiedyś pisarzem  pro te
stu jącym , pisarzem  zbuntow anym , dziś jest 
bardzo op tym istyczny, tak  ja k  i jego następ
cy dostosowujący z w o lna  swe hasła a r ty 
styczne do popraw ionych w a runków , do co
raz bardzie j zracjonalizowanego (w  m ia rę  ro 
zw o ju  m onopolów) systemu ekonom iczno-spo. 
łecznego Bo nawet pisarze, k tó rzy  nie prze
szli jeszcze na pozycję burżuazyjną, ja k  to 
uczyn ił Dos Passos, ja k  to rob i Saroyan, b ro 
nią się bezradnie przeciw  rzeczyw istości, w i
dzą chaos, zapow iadają upadek, ogłaszając 
raz poraź k ru c ja ty  przeciw  przeznaczeniu. 
D latego też m ów iącem u o nich przypom ina ją  
się słowa E rsk ina C a ldw ella w  jedne j z osta
tn ich  jego książek: „O to  jesteśmy, oto wszy
stko co m am y, ale n ik t  spośród nas nie w ie, 
:o rob ić  da le j“ . Lech B udrecki



Str. 16 W I E S N r 36—37 (165— 166)

Jerzy Tepicht

Rozgrywka z agraryzmem nie zakończona!
„NIEROZUMNA WSTYDLIWOSC"

W
 numerze 28— 29 „W s i“  p rze

czytałem  a r ty k u ł P io tra  P ig w y  
pt. „M em ento“ , naw iązujący 
do fragm entów  pracy, ogłoszo
ne j przeze m nie w  „N o w ych  
Drogach“  na tem at postępo

w ych  i . wstecznych n u rtó w  ideolog icznych 
w s i po lsk ie j. A r ty k u ł ob. P igw y, m im o w yraź
ne j życzliwości au tora d la  m arks izm u i  tez, 
k tó re  starałem  się w yłożyć, z m a rtw ił ufn ie. 
Z m a rtw iła  m nie  przede w szystk im  ta  skłon
ność (zaobserwowana nie ty lk o  u P igw y) do 
ła tw iz n y  i uciekania z pola w a lk i ideologicz
ne j z w steczn ictw em  pod pretekstem , że 
w szystko ju ż  załatw ione, że —- ia k  pisze P. 
P igw a — b łędy „w ięce j się nie pow tórzą“ .

Po co by ło  nazywać swój a r ty k u ł „M em en
to “ , skoro —  ja k  tw ie rd z i au tor w  innym  
m ie jscu —  „ro zg ryw ka  z agraryzm em  zosta
ła  ju ż  zakończona“ ? Czy au tor n ie  spostrzega, 
że przeczy sam sobie skoro w  tym samym 
artykule stw ierdza, że na un iw ersyte tach  na
szej, robo tn iczo-ch łopskie j, Trzecie j Rzeczy
pospo lite j paku je  się jeszcze do g łów  m łodzie
ży ideologiczną sieczkę La u ra  i  innych  bo
żyszcz agrarystycznego wstecznictwą? Czy 
au to r n ie  czyta ł ciętego a r ty k u łu  J. A . K ró 
la  w e „W s i“  o w ie lkanocnym  num erze „C h ło 
pów  i  P aństw a“ , us iłu jącym  odświeżyć stare 
m ity  o „w yn a tu rzo nych  ludziach k u ltu ry  
m ie js k ie j“  itd.? A  może au tor znalazł w  k tó 
ry m k o lw ie k  z następnych num erów  wspom 
nianego tygodn ika  s łów ko k ry ty k i te j w ie l
kanocnej w ys ta w y  ideologicznych rup ieci?

Jeśli kom uś tych  p rzyk ład ów  jest mało, to 
pozwolę sobie jeszcze przytoczyć a r ty k u ł ob. 
„z k “  w  „Gazecie L u d o w e j“  z 18 k w ie tn ia  b r. 
A r ty k u ł ten został także spowodowany postawą 
kie row n iczego a k ty w u  Z M W  RP „W ic i“ , k tó ry  
na ko n fe re n c ji ideolog icznej w  Dębowej Gó
rze n ie  ty lk o  zerw ał ostatn ie m osty z agra
ryzm em , lecz także ( i to jes t gwarancją 
szczerości jego k ro ku ) po d ją ł odważną próbę 
analizy całej przeszłości agraryzm u. Lecz w  
odróżn ien iu  od w ym ienionego w yże j tygo dn i
ka, ob. „z k “  n ie  zgniewał się na „n o w in k i w i-  
c ia rzy  świeżej da ty “  (czyta j: młodych). W ręcz 
na odw ró t, w o ła : b raw o m łodzi, m y zawsze 
m ów iliśm y  to samo! I  zapewnia nas, że w zór 
obyw ate la  „u w o ln io n y  od w p ły w ó w  ag rary- 
stycznej m is ty k i“  kszta łtow ał... Ignacy Solarz 
z p rzy jac ió łm i, k tó rz y  „p o ło ży li po dw a liny  
pod gmach rac jona lis tyczne j k u ltu ry “  (do
s łow nie !), że ich  program  „ to  b y ł rac jona lny  
program , opa rty  na ocenie sy tua c ji społecz
no -po lityczne j i  zdecydowanej w o li je j prze
obrażenia“ , zaś „w sze lk ie  agrarystyczne opra
cow ania s tan ow iły  ty lk o  jego w yn a tu rze n ie “ .

M yślę, że Solarz — gdyby ożył —  za
w s ty d z iłb y  się tych  swoich dzisiejszych obroń
ców. Bo Solarz b y ł cz łow iek iem  rzadk ie j 
p raw ości i  odwagi osobistej. N ie w iem , czy by 
'zrozum ia ł, że b łą d z ił i  że błądząc —  szko
dził. Lecz niezawodnie pow iedz ia łby  im : „w y 
p ie ra jąc  się agraryzm u i  u n ika ją c  zarazem 
ana lizy  jego h is to r ii, b ron ic ie  n ie  m nie, t y l 
ko  w łasnych  b łędów  lu b  m ałoduszności“ .

 ̂M yślę, że rac ję  m ia ł m arszałek W ładysław  
K ow a lsk i, gdy w  specja ln ie na Św ięto L u do 
w e ; p isanym  a rty k u le  do „Z ie lonego Sztan
d a ru “   ̂ w y s tą p ił p rzec iw ko  „n ierozum ne j 
w s tyd liw o śc i“  części starych działaczy, k tó rzy  
\vszak „m a ją  św ię ty  obow iązek w y jaśn ić  
m ło dym  w szystkie  b łędy ruch u  ludowego, 
dać rzete lną analizę tych b łędów “ , gdyż — 
w  przec iw nym  razie — „o n i (tzn. m łodzi) te j 
p ra w d y  poszukają sami. w b re w  tem u czy m y 
tego chcemy czy n ie  chcem y“ . M arszałek K o 
w a lsk i dodaje: „ i  obaw iam  się, że w łaśńie 
zw u lga ryzu ją  tę praw dę i to  będzie ich p ra 
w em “ .

M yślę, że P io tr  P igw a n ie  w yczu ł i  n ie  po
s ta ra ł się zrozum ieć przew odnie j m yś li mego 
a r ty k u łu  w  „N ow ych  Drogach“ . P ierwsza i  
d ruga  część wspom nianego a r ty k u łu  to  nie 
tylko^ prostow anie „n ieporozum ień“  (ściślej: 
fa łszów^ i  stw ie rdzanie b liskości radykalnych 
pierwocin polskiego ruchu ludowego do 
marksizmu. To zarazem samokrytyka na
szych, po lsk ich  m arks is tów , b łędów  w  sto
sunku do ruchu  ludowego w  przeszłości.

Zaś trzecia  część a r ty k u łu  w  „N ow ych  
D rogach“  —  to n ie  zrob iony o t ta k  sobie, 
„d la  pam ięci“  re je s tr grzechów ideologicz
nych p ra w ic y  w  ruch u  ludow ym . To maleńki 
wycinek prawicowej spuścizny, która wciąż 
jeszcze ciąży na ruchu i  w y ła z i na w ierzch 
p rz y  na jrozm aitszych okazjach —  zarówno w  
organ izacjach k u ltu ra ln y c h  czy gospodarczych.

Spuścizna ta w yraża  określone in te resy o- 
kreś lone j g ru py  społecznej, stosunkowo nie
liczne j, lecz ciążącej na życiu społecznym 
w s i: k la sy  w ie js k ie j kap ita lis tów . K lasa  ta, 
ja ko  się rzekło, n ie liczna (około 10°/o gospo
da rs tw  ch łopskich) nie ty lk o  w yzysku je  ch ło
pów  bezrolnych, m a ło ro lnych  i  ś redn io ro l
n ych  na wszelakie m ożliw e sposoby (praca 
na jem na, w yn a je m  inw entarza, dzierżawa, 
handel spekulacyjny, lich w a  itd .), lecz w  s w e j 
w a lce  p rzeciw ko dem okrac ji ludow e j, b ro n ią 
ce j ch łopów  b iednych i  ś rednioro lnych, stara 
się u tru d n ić  do jrzew anie ideologiczne tych 
mas, zaszczepiając im  antydem okratyczną i  
an tynarodow ą ideologię agraryzm u.

Jakże m ia ł jednak  to  w szystko dojrzeć ob. 
P igw a, d la  którego prob lem  p ra w icy  i  le w i
c y  .w  ruch u  lu do w ym  n ie  is tn ie je  i  k tó ry  ja 

ko  „oorońca m arks izm u-le n in izm u“  staw ia 
na g łow ie  to, co w yczy ta ł w  m o im  a rtyku le . 
M ó j recenzent pisze:

„W  świadom ości n iem a łe j części dzia ła
czy i  tw ó rcó w  ruch u  ludowego u trw a liło  
się przekonanie, że m arks izm -len in izm  jest 
ideologią ściśle klasową, należącą w y łącz
n ie  do robo tn ików , nie m ającą nic w spó l
nego z ruchem  ch łopsk im “ .

Pozornie p iękn ie  napisane, a w  rzeczyw i
stości groch z kapustą. Dopiero kup iw szy 
N r  28— 29 „W s i“ , dow iedzia łem  się, że wg 
m n ie , m arks izm  nie jest ideologią ściśle k la 
sową. N iestety, szanowny recenzent czyta ł 
w idać  „N ow e D ro g i“  w  tra m w a ju  i —  prze
w raca jąc nonszalancko stronice —  przeoczył 
w  pośpiechu s trony  162 i  163, gdzie w y ło ż o i 
na jes t len inow ska teo ria  sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego, klasowa nie ty lk o  w  stosunku do 
m iasta, lecz rów n ież  ściśle klasowa w  sto
sunku do wsi, gdzie rozróżn iam y sojuszni
kó w  (chłopów  bezrolnych, m a ło ro lnych  i  śre
dn io ro lnych) od w ro gó w  —  w ie lkokm iecych  
kap ita lis tów . Z  ich  ideologią w a lka  nie  jes t 
zakończona. I  nie może być zakończona, do
póki istnieje na wsi (i w  mieście!) kapitalizm, 
sączący swój jac1, duchowy tysiącznymi pora
mi do organizacji politycznych i  społecznych 
demokracji ludowej. Dlatego obce nam  jest 
zarówno n ie frasob liw e , niedbałe lekceważenie 
te j w a lk i przez n ie k tó rych  m łodych w yg o d n i- 
Siów, ja k  i  m ałostkow a w styd liw ość b rązow - 
n ikó w  w łasne j przeszłości.

U  nas, rew o lu cy jn ych  m arks is tów , n ie  ma 
te j. „n ie rozum ne j w s tyd liw o śc i“ , k tó rą  ta k  
słusznie nap ię tnow a ł nestor ruchu  ludowego. 
N ie  w stydz im y się om awiać pub liczn ie  w ła 
snych błędów, an i b łędów  naszych Sojuszni
ków . M y  tak, a nie  inaczej, rozum iem y szcze
rość sojuszu. Oczywiście, respektu jem y ich  
p raw o  do likw id o w a n ia  w łasnym i s iłam i 
swych błędów  i dlatego —- naw iązu jąc do_ (je 
dynego) zdania na tem at agraryzm u, ja k ie  
znalazło się w  um ow ie  SL —  PSL, dodałem 
ty lko , że „szczególnie wdzięczne pole o tw ie 
ra  się przed ty m i, k tó rych  b łędy s tanow iły  
ideologiczną pożyw kę p ra w icy  w  ruch u  lu -  
dęw ym “ .

P io tr  P igw a przekonał m nie jednak, że to 
pole n ie  jes t jeszcze dosyć w idoczne. Posta
ra jm y  się je  trochę ba rdz ie j ośw ietlić .

CZY A G R A R Y Z M  P R O W A D ZIŁ  
DO FA S ZY ZM U ?

We w spom nianym  ju ż  a rty k u le  marsz. K o 
w alskiego au tor s taw ia m. in. pytan ie , ja k  
w ytłum aczyć m łodym  fa k t, że M iko ła jczyk , 
k tó ry  w  ro k u  1935 w ypow iedz ia ł bu n t kon 
gresow i zjednoczonego S tronn ic tw a , żądają
cemu wyw łaszczenia obszarn ików  bez w y k u 
pu. n ie  ty lk o  nie został w yrzucony ze S tro n 
n ic tw a, lecz przez tenże kongres został w y 
b ra ny  na wiceprezesa SL. O byw a te l K ow a lsk i 
łączy te kum ote rsk ie  stosunki i  zupełny b rak 
dyscyp liny  z ideologicznym  w y ja łow ien iem  
ruchu  przez praw ice, przez co:

„w rogow ie  z ła tw ością  m og li tam  zaszcze
piać swoją ideologię, podpowiadać swoje 
m jty , krzepy, tężyzny, agraryzm y, czy li od
wracać uwagę od ch łopskie j nędzy k u  f i -  
lis te rs k im  niebosiężnym  złudom . Chłop g n ił 
w  nędzy i  brudzie , a zam iast w a lk i o w y 
zwolen ie dow iadyw a ł się, że ma czystego 
Jucha, tężyznę itp . za le ty“ .

W ym owną ilus trac ję  praw dziw ośc i tych 
słów  s tanow i w ydana w  r. 1933 nakładem  
„W ic i“  broszura A leksandra  Zaleskiego pt. 
„Agraryzm, próba izolacji i syntezy ludowej 
myśli politycznej“.

P osłuchajm y te j „ lu d o w e j“  syntezy (pod
kreś len ia  nasze):

„Znane jest p raw o  f iz y k i,  że d la  rów now a
g i potrzebne jes t oparcie na trzech punktach, 
n ie  na jedne j l in i i  leżących“ .

„Jeże li agraryzm  ma spełnić ro lę  dziejową, 
jeże li m a p rzyw róc ić  rów now agę —  należy 
go odsunąć ja k  n a jd a le j od socja lizm u i k a 
p ita lizm u . Im  da le j się znajdzie agraryzm , 
ja ko  trzec i p u n k t oparcia, od l in i i  w ie lk ieg o  
przem ysłu —  tym  trw a lszą i  m ocniejszą p rz y 
w ró c i rów nowagę —  tym  pewniej zażegna ka
tastrofę, do której pcha kryzys“.

„P rzyroda  nie  znosi przesady — wym aga 
pew nej rów no w ag i“ .

„Sama na tu ra  ro ln ika , cha rak te r jego za
jęcia  —  sk łan ia  go do unikania w alk i z ludź
mi, gdyż w alka odrywa go od umiłowanej 
pracy na ro li“.

„W  ro ln ic tw ie  g łów nym  czynn ik iem  p ro 
d u k c ji jest przyroda , za n ią  idzie praca, a do
p ie ro  na końcu tech n ika “ .

„A g ra ry z m  głosi p raw o  do ziem i. Za pod
stawę u s tro ju  bierze m ałe sam owystarczalne 
gospodarstwo ro lne. W yznaje ku it ziemi —  
pow o łany jest, aby p rzyw róc ić  rów nowagę 
un icestw ianą przez k ryzys  —  przez w yko n a 
n ie  p raw a  do ziem i, przez w ie lk ą  R e fo r
mę Rolną, przez nadanie ziem i masom gło
du jących nędzarzy, przez wędrówki tych 
mas do miejsc, gdzie dużo wolnej ziemi“.

„U fn y  w  słuszność swych zasad, w  ich ży- 
ciowość — agraryzm  jes t przekonany, że sa
mo życie odda m u k ie row n iczą  ro lę  przy  
przebudow ie św iata. W ięc agraryzm nie rzu 
ca wyzwania do w alki, ale ofiaruje współ
pracę przy doprowadzaniu ludzkości do rów
nowagi“.

„E lektryczność i  tra k to ry  p lonów  n ie  pod
niosą —  u ła tw ią  ty lk o  pracę, ale przecież rą k  
roboczych m am y nadm iar! Sztuczne zaś na
wadnian ie , sztuczne nawozy, m elio rac je  — 
podniosą p lony, ale n ie  w ięce j ja k  dw ukro tn ie  
w  stosunku do rac jona lne j gospodarki zw y
k ły m i środkam i.

A le  przecież za te pieniądze, k tó re  koszto
w a łoby  ta k ie  zm odern izow anie jedne j m org i 
—  można kup ić  co n a jm n ie j cztery, a w  n ie 
k tó ry c h  w ypadkach naw e t dziesięć m órg ra 
zem z po trzebnym  inwentarzem .

W tedy ca łk iem  prostą drogą można m ieć 
tym  samym kosztem  nie  dwa razy  ale pięć 
i  w ię c e j. razy w iększe p lo n y “ .

„T a k ie  drogie inw estyc je  mogą się op ła
cić. ale w tedy, gdy będzie dwa razy  ty le  lu 
dzi na świecie, gdy ceny zboża będą dw a ra 
zy większe, a maszyn dw a razy m niejsze —  
może za la t  sto, może za dwieście, a może 
jeszcze późn ie j“ .

„S koro  po w yczerpaniu w szystk ich  środ
ków  ńie  będziemy m og li pomieścić w  g ra n i
cach Państwa Polskiego całej ludności nie 
doprowadzając je j do nędzy — to n ie  pozo
staje n ic  innego ja k  szukać miejsca dia je j 
nadmiaru poza granicami Polski. A  w ięc 
em igracja  jes t rzeczą n ieu n ikn io ną “ .

„W , końcu Rząd P o lsk i będzie m usia ł w  
m yś l „p ra w a  do z iem i“  w ystarać się o zie
m ię d la  chłopów po lsk ich poza granicam i 
Polski“,

„Tedy w  „nowej deklaracji ruchu ludowe
go“  kwestia żydowska w inna być postawio
na wyraźnie. A  przywódcy ruchu ludowego, 
którzy dotąd nie mogli się zdecydować na 
antysemicką politykę — w inni poddać się 
woli ludu lub usunąć się“.

„Jeśli przyznajemy pojedyńczym ludziom 
„prawo do ziemi“ —  to musimy to prawo 
przyznać narodowi, jako zbiorowisku jedno
stek posiadających prawo do ziemi. A  więc 
„praw o do ziem i“  ma znaczenie ogólnoludz
kie — międzynarodowe.

Na żyzne, ale puste ziem ie M andżu rii, k tó 
ra  jest n ib y  chińską, a w łaśc iw ie  n iczy ją  —- 
szedł bu rżuazyjny, p ry w a tn y  k a p ita ł m iędzy
narodow y i  sow iecki państw ow y k a p ita ł so
c ja lis tyczny  —  po złoto, po zysk. Dziś idzie 
tam  — walczyć —  naród japoński, duszący 
się w swych granicach, cierpiący głód ziemi
— ale idzie po ziemię.

— Nie powinien — wola międzynarodowy 
kapita lizm  — bo prawo własności nie po
zwala!

— Nie powinien —  wola socjalizm — bo 
prawo ochrony słabszego nie pozwala!

—  Musi ~  powie agraryzm — bo prawo do 
ziemi mu każe!...

A le czy my mamy upatrzoną jaką „M an
dżurię“? Czy my szukamy jakie j „Mandżu
r i i“ dla nas? Czyśmy w  ogóle zaczęli myśleć 
o szukaniu naszej „M andżurii“?“

Chyba dość. Pozostawmy na boku stek 
bzdur przeciwko melioracjom, sztucznym na
wozom itp., będących zresztą ty lko  logiczną 
konsekwencją m itu  o „synach Słońca i  Ziem i 
~  wolnych twórcach chleba“ . Z a jm ijm y się 
innym  związkiem logicznym i  chronologicz
nym.

Deklaracja programowa „W ic i“  z roku 1931 
głosiła: „w  poczynaniach swych ruie ustalamy 
czynnego stosunku do bieżących zdarzeń po
litycznych“ . Referat Solarza w  Kępie Cele- 
jow skie j (lipiec 1933) głosił, że walka o Pol
skę Ludową to „n ie tyle zagadnienie form a- 
listycznego ustro ju politycznego i _ gospodar
czego... ile  sama dusza nowych ludzi“ . Ten
że referat głosił — w brew  prawdzie, jaką 
była ru ina  m ilionów  chłopów mało- ł  średnio
ro ln y c h — że „drobne gospodarstwo chowa 
w  sobie dziwną tajemnicę łagodzenia prze
ciw ieństw i tarć“ .

Czy jest związek logiczny i  chronologiczny
między tym i wypowiedziami, a wydaną w  
r. 1933 broszurą o agraryzmie, która  głosi, że 
„w alka odrywa od umiłowanej pracy na ro 
l i '  , że „agraryzm nie rzuca wyzwania do w a ł
k i ale ofiarowuje _ współpracę (komu? w  
Polsce panowała wówczas sanacja, w  w ięk
szości Europy^— kapitalizm) przy doprowa
dzaniu ludzkości do równowagi“ ?

Czy jest jasne czyją katastrofę m ia ł „za
żegnać“  agraryzm, rzekomo „ ja k  najdalej od
suwający się od socjalizmu i  kapitalizmu“?

Nie ulega wątpliwości, że takie chowanie 
głowy w  piasek i „nieuznawanie“  ani kapi
talizmu ani socjalizmu mogło być szczerym 
u pewnych w yrazic ie li rujnowanych chłopów 
średniorolnych, względnie małorolnych — 
ściślej mówiąc: zacofanej części rujnowanych  
warstw  chłopskich, która szukała ratunku w  
niemożliwym cofnięciu kola historii wstecz, 
miast przeć naprzód. Lecz że to „nieuznawa
nie“  prowadziło w  konsekwencji do podpiera
nia kapita lizm u zarówno na wsi jak  w  m ie
ście, o tym  chyba nie trudno się przekonać, 
czytając zacytowaną wyżej broszurę.

I  nie ty lko  o tym. Proszę się przyjrzeć u - 
ważnie te j kolejności założeń i , wniosków 
agrarysty Zaleskiego: „kult Z iem i“ —  „w ie l- 
ka Reforma Rolna“ (przy „unikaniu w alk i z 
ludźmi“) —  „Szukanie miejsca poza granica
mi Polski“ —  „Szukajmy naszej M andżurii“
—  „Prawo do ziemi nam każe“.

Jak to się wszystko trzyma kupy! „K u lt 
ziębli“ , „w ie lka “  reforma bez w a lk i z obszar
n ikam i — w  postaci „ja k ie jś “ M andżurii dla 
polskich chłopów, wołanie o antysemicką po
litykę  i apologia japońskiego imperializmu.

W tym  samym roku 1933 na konferencji 
w  Kępie Celejowskiej Jerzy Kuncewicz w y
głaszał pochwałę po lityk i agrarnej Mussoli- 
niego.

Więc jak: czy agraryzm prowadził do fa 
szyzmu?

Zdaje się, że do umowy o współpracy SL 
z PSL, która stanowi ważki i pozytywny fa k t 
w  Życiu naszej demokracji ludowej, wkradło 
się słówko świadczące o niezdrowym, a sil
nym jeszcze nacisku „nierozumnej w styd li
wości“ . Oddzielając mianowicie tradycje 
współpracy z reakcją od tradyc ji agraryzmu 
(któ ry sprowadza wyłącznie do chłopskiego 
separatyzmu), umowa powiada o tych ostat
nich, że są „wykorzystywane obecnie w  zdra
dzieckiej działalności wstecznictwą“ .

Jeśli to  „obecnie“  ma zaoszczędzić n iek tó 
rym  ojcom  duchow ym  agraryzm u w y s iłk u  
krytyczne;] ana lizy  przeszłości, to p rak tycz
n ie j. 'je s t na to nie liczyć. T rudno  przecież 
zakazać m łodym  i  c iekaw ym  um ysłom  zaglą
dania do n iepożó łk łych jeszcze k a r t  l ite ra tu ry  
agrarystyczne j, kon fro n tow an ia  id e i i  au to
ró w  z fak tam i, k tó re  zaszły wówczas i  w  na
stępstw ie.

Człowiek ma prawo się zmieniać, ma prawo 
z o tw artym  czołem podejmować walkę o po
stęp — pod warunkiem  odważnej rew iz ji 
tego w  swojej przeszłości, co uznał już sam 
w głębi ducha za wsteczne.

Prościej, naprawdę prościej zerwać nie
m oralny kompromis z nieprawdą,
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leksy T o łsto j eks-ziem ianin, 11-
berał, b y ły  w spó łp racow n ik  m o- 

B  ^  dernistycznego „A p o llin a “ , au-
jpoUkwk to r cenionych nowel, po zw y-

B  c ięstw ie re w o lu c ji październ iko
w e j przechodzi łącznie ze sporą 

grupą lew icow e j in te lig e n c ji rosy jsk ie j przez 
tzw. „sm ienę w iech “  —  19211) —  opowiada 
się szczerze p rzy  u s tro ju  zwycięskim , w k ró t
ce potem  pisze p ie rw szy tom  obszernej po
w ieści, k tó re j zadaniem jes t pokazać sytua
cję in te lig e n c ji pokolenia w  przededniu re 
w o lu c ji, w ytłum aczyć p rzyczyny ka tas tro fy , 
wreszcie pokazać proces do jrzew an ia  je j do 
zrozum ienia rew o lu c ji.

P o re w o lucy jny  deb iu t lite ra c k i To łs to ja  
zastanow i k ry ty k a  zm ianą środków  w yp o 
w iedz i m odernistycznego a rys to k ra ty  słowa 
i . prze łam yw an iem  doniedaw nych kon w e nc ji 
lite rack ich , w  celu w yrażen ia  now ych treści 
i  oddz ia ływ an ia  na nowego czyte ln ika . Bada
cza procesów społecznych u tw ó r zajm ie prze
de w szys tk im  ja ko  dokum ent w skazujący na 
s iły  w arunku jące  tragedię rew o lucy jną  in te 
lig e n c ji i  na odzw ie rc ied lony w  try lo g ii cha
ra k te r je j nawrócenia. B y  zrozum ieć w ym o
w ę powieści, należy zapoznać się z h is to rią  
pokolenia.

W  P A Ń S TW IE  CARA STRASZY
La ta  dzieciństwa i  wczesnej m łodości auto

ra  „D ro g i przez m ękę“  przypadają na koniec 
epok i —  osta tn i dziesiątek X IX  w ie ku  —  k tó 
rą  rozpoczęło zniesienie pańszczyzny. Spędza 
je w  c ichym  fo lw a rk u  przyw ołżańskim , sto
ją cym  na progu lik w id a c ji.  S ą -to  la ta  szyb
k iego rozw o ju  k a p ita lizm u  i  prze jścia jego w  
fazę im peria lną . W  zw iązku z ty m  baza w ła 
sności fo lw arczne j znacznie gię kurczy. Sa
m a zm iana m odelu gospodarczego państwa, 
n ieum iejętność przystosowania w arszta tu  ro l
nego do w ym ogów  nowego życia ekonom icz
nego, chron iczny ogó lno-europejsk i k ryzys

*) A leksy  T o łs to j —  „D roga  przez m ę
k ę “  —  I  t. —  „S io s try “ — r. w . 1921; I I  t, „R ok 
1918“ — r. w. 1928; I I I  t. „P ochm urny  ran ek“  
—  r. w . 1944.

*) zn. „zm iana poglądów“  —  określenie, 
k tó re  uzyskało w  rosy jsk ie j h is to r ii osta tn ie
go w ie ku  p raw o obyw ate lstw a. „W iechy“  
(przekonania) to zb ió r a rty k u łó w  z r. 1908 de
m onstru jących  ówczesne poglądy te j g rupy 
in te ligenck ie j.

w  zw iązku z konku renc ją  zboża am erykań
skiego, na ry n k u  w ew nę trznym  k o n k u ru ją  
ku łacy, m ający mniejsze po trzeby życiowe, 
m ożliwości tańszej eksp loatac ji i  b ra k  kom 
pleksów ziem iańskich. Następuje m asowy 
exodus deklasujących się R an iew skich  i  Ga- 
je w ów  z „W iśn iow ego sadu“  na b ru k  m ie jsk i. 
Luźn ie  wiszą p rzy  bu rżuazji, k ie ru ją  się 
przeważnie na w o lne zawody, na k tó re  is tn ie 
je znaczny popyt w  ro zkw ita ją cym  mieście 
kap ita lis tycznym . S tanow ią trzon  w ie lk o 
m ie jsk ie j in te lig en c ji.

P ierwszoplanowe procesy społeczne tych  
k ilk u n a s tu  la t  to: rozw ój w ie lk ie j bu rżuaz ji 
i  je j s ilne oddzia ływ anie na życie po lityczne 
Rosji, jednocześnie rozrost uśw iadam iające
go się i  zw ierającego w  pierwsze g rupy  m a r
ksis tow skie p ro le ta ria tu . Na teren ie wsi 
wzm acnia się klasa ku łacka  kosztem ziem ian 
i  p ro le ta ryzu jących  się chłopów. W szystkie 
trz y  cechuje agresywność. Walczą w  p ie rw 
szym rzędzie o re fo rm y  po lityczne m. in. 
„p ro g ra m  —  m in im u m “ Lenina, ro zg ryw 
kę m iędzy sobą odkłada ją  na p lan dalszy.

Jak ie  są nastro je  g rup  społecznych, k tó re  
w sku tek  przem ian gospodarczych zostały 
w ytrącone  z dotychczasowej statycznej egzy
s tenc ji —  ziem iaństwa, w s i b iedn iack ie j i... 
in te lig en c ji, przed k tó rą  te przem iany ryso
w a ły  zasadniczo znaczne m ożliwości.

L e n in  określa je  ja ko  w y p ływ a ją cy  z dezo
r ie n ta c ji lę k  przed idącym  „n o w ym “ . „Co sję 
w y w ró c iło  —  jest doskonale w iadom e: pań
szczyzna i  ca ły odpow iadający je j „s ta ry  
ła d “ . To zaś, co się dopiero zacięło, jest ab
so lu tn ie  nieznane. U s tró j bu rżuazy jny  przed
staw ia się n iew yraźn ie  w  postaci „ s t r a s z y 
d ł a “ 2). Dezorientację i lę k  w idać w yraźn ie  
w  zainteresowaniach in te le k tu a lis tó w , uczo
nych, filo zo fów , a rtys tów . Ten sam lę k  decy
duje, choć w  różno rak i sposób, o l in i i  p o li
tyczne j in te lig en c ji. B ru ta lne  zetknięcie się z 
„am o ra ln ym “  mechanizm em  przem ian gospo
darczych sk łan ia  p ierw szych do uciećzki „w  
czw a rty  w y m ia r“ : w  prob lem atykę stojącą 
na jzupe łn ie j poza aktua lną  rzeczyw istością, w  
nierealne rozważania, m ające ura tow ać nad
szarpnięty p rze jaw am i dn ia  codziennego m o- 
ra lis tyczny  obraz św iata, k tó ry  da ł się ju ż  
odrestaurować jedyn ie  pod spojrzeniem  m i

2) W. I. L e n in  —  „L e w  T o łsto j i  jego epo
k a “  —  „D z ie ła “  t. X V  —  str. 100-

stycznym 3 * * * * 5 6 7 8) N eohelłen izm  akadem ick i i  a r ty 
styczny: „T ow arzys tw o Neofilo log iczne“ —dzia
ła lność W. Iw anow a, J. Annieńskiego, T. Z ie 
lińsk iego i  m istyczne koncepcje filozoficzne 
wodza duchowego in te le k tu a lis tó w  W. Soło- 
w iow a ; oderwane rozważania nad is to tą  Do
bra  i  Z ła, cała nadbudowa filozoficzna ude
rzająco bujnego rosyjskiego m odern izm u i 
sym bolizm u; anachronistyczne koncepcje, 
k o te ry jn y  „ch rześc ijańsk i lib e ra lizm “ , „m es- 
ja n is tyczny  socja lizm “ , „m is tyczny  anar
ch izm “ , „teo rie  m ito tw ó rs tw a “  W. Iw anow a.

Na tę część in te lig e n c ji w yw ie ra ła  o lb rzym i 
i  zupełnie zrozum ia ły  u ro k  idea „Jasnej Po
la n y “  Lw a  To łs to ja  —  wezwanie do ucieczki 
od rzeczyw istości — ucieczki tym  ponę tn ie j
szej, że określonej topogra ficzn ie  — cicha 
roussowska wieś — „oproszczenie“  —  schło- 
pienie. Ucieczka taka m ia ła  um oż liw ić  zigno
row an ie  rzeczyw istości przez w yzw olenie się 
spod n ie j duchowe. N ie rozum iano, że baza 
trzeszczy.

PEREG RYNACJE P O LIT Y C Z N E  SPO- 
Ł E C ZN IK U JĄ C E J IN T E L IG E N C J I

N arodn icy  —  lu d o w i socjaliści, k tó ry m  w  
uprzednich dziesią tkach la t przyszłościowa 
szczęśliwa Rosja przedstaw ia ła  się dość pros
to  i w yraziśc ie  —  jednoklasow e społeczeńst
w o ludowe, rządzące się „obszczyną“ , rea lizo
wane drogą złam ania fo lw a rk u  i jego straż
n ika  caratu, przeżywają obecnie c iężki k r y 
zys ideologiczny.

K a p ita lizm  staw ia jący pierwsze k ro k i 
p rzedstaw ia ł im  się dotychczas jako  zjaw isko 
efemeryczne i  m ało znaczące. W  la tach 1890— 
1905 efem eryda w yras ta ła  w  siłę miażdżącą: 
zniszczyła p rzec iw n ika  i  wieś, przekształcała 
„s ta ry  ła d “  na coś niepojętego. Przerażenie 
kazało bądź to przejść na ślepe to ry  lu do 
wego anarch izm u, bądź p rzytęp ia ło  ostrze 
an tycarsk ie j p o lity k i i nasunęło grup ie cen
tra ln e j koncepcję w y rw a n ia  R osji ze szpon 
k a p ita lizm u  przez budowę sam owystarcza l
ne j izo low anej od św iata R os ji ku łack ie j. 
Znaczna część in te lig e n c ji w  te j samej trw o 
dze przed „n o w y m “ oscylowała k u  p raw ico 
w y m  grupom  m arks is tow sk im , bądź k u  m ie ń - 
szew ikom , lu b  w is ia ła  luźn ie  p rzy  m arks iz -

3) M istycyzm  tłum aczy się m. in. tra d y c ja 
m i re lig ijn y m i: ce rk iew  m is tycyzu je  o w ie le
s iln ie j n iż  stosunkowo zrac jona lizow any to m i-
styczny kośció ł rzym ski.

Leon Schiller

NA TEMAT t z w .  „TEATRU LUDOWEGO"
Czy można na tem a t ten jeszcze m ów ić? 

Czy można powiedzieć coś, coby nie brzm ia 
ło ja k  frazes, kom unał, s logan? Ty le  się 
w  im ien iu  Ludu  i dla dobra Ludu  g łupstw  
m ów i i  robi, czy to  gdy chodzi o jego w łas
ną twórczość, czy też o tę, k tó rą  chcemy 
m u gw ałtem  narzucić, klasowo obcą, z k u l
tu r y  wczorajszego m ieszczaństwa zapoży
czoną, a rtys tyczn ie  zacofaną, społecznie bez
użyteczną ! Można z powodzeniem przepisać 
całą b ib lio g ra fię  - l ite ra tu ry  dram atycznej 
(św ia tow e j) i  powiedzieć: oto je s t repe rtu 
a r scen ludowych. N ik t  się o to  spierać nie 
będzie.

Można zespoły te a tró w  ludow ych o rgan i
zować z ak to rów  zawodowych i  z am ato
rów . W szystko jedno. Raz z pierwszym i, 
ra z  z d ru g im i osiągać będziemy powodzenia 
łub  rob ić fiaska.

U da ją  się czasem spektakle w ystaw ione 
p rym ityw n ie , na byle  ja k  urządzonych 
»cenach, k iedy indz ie j zawodzi na jw span ia l
szy, na jkosztow nie jszy m ontaż techniczny.

I  rzecz na jgorsza —  tandeta lite ra cka  
1 szm ira  sceniczna przypada ją  pono do sm a
ku  publiczności ,,ludow e j“  na rów ni z a r
cydziełam i l ite ra tu ry , ukazanym i w  in
scenizacjach wysoce w artościow ych. N ie 
rzadko naw et zla lite ra tu ra  i  z ły  te a tr  
szczycą się sukcesami, wobec k tó ry c h  bled
nie działalność te a tró w  na jbardż ie j am b it
nych i  tw órczych.

W ięc co? Szerzyć tandetę i  upraw iać 
szm irę ?

A lbo  poniechać wszelkich program ów , 
nie zaprzątać sobie g łow y zagadnieniami 
ideologicznym i i  po starem u, ja k  to  zwłasz
cza u  nas w  epoce m iędzyw ojennej bywało, 
dawać publiczności to , czego ona żąda, k ie 
row ać się je j gustem w  dziedzinie repe rtu 
a ru  i  w yko rzys tyw ać je j obojętność (do
d a jm y  —  specyficznie polską obojętność) 
w  stosunku do fo rm y  w idow iskow ej, do g ry  
akto rów , u jęcia reżyserskiego, opraw y sce
nogra ficzne j itp .?

T a k  przeważnie postępujem y. Szlachet
niejsze w y s iłk i przeznaczamy dla e lity  d ro - 
bnomieszczańskiej in te ligencj-. Zdarza się, 
że in teresu je  się n im i także publiczność 
„szersza“ , przede wszystkim  gdy w  grę 
wchodzą dzieła klasyczne, przepojone hu
manizmem, ła tw o  czytelne, o op in ii powsze
chnie usta lone j.

N a  ogół jednak te j publiczności rzuca się

ochłapy ze sto łów , p rzy  k tó ry c h  ucztu je  
bardzo podejrzane tow arzystw o, wchodzące 
jeszcze, n iestety, w  sk ład  naszego społeczeń
stwa.

N ie  mam zam iaru rozwodzić się na tem at 
jak iegoś „idea lnego“  te a tru  ludowego. 
Choćby dlatego, że ta k i tw ó r „ id e a ln y “ , na
w et na jrze te ln ie j teoretycznie przem yślany, 
a nie w y ro s ły  z aktua lnych, konkre tn ie  okre 
ślonych potrzeb w idow ni ludow ej (w  ścis
łym , k lasow ym  tego słowa rozum ien iu) bę
dzie nieuchronnie czymś sztucznym , czymś, 
co nie w y trzym a  próby życia. Po w tó re  w y 
powiadałem się w  te j spraw ie k ilka k ro tn ie , 
obszerniej, n.s mogę to  te raz uczynić i nie 
w iele m ia łbym  do napisania na marginesie 
a rty k u łó w  drukow anych w  „Tea trze “ , „Ł o 
dzi te a tra ln e j“ , ,,M yś li współczesnej“  czy 
„K u źn icy “  oraz w yk ładów  na W ydziale re 
żyserskim  PW ST. Mogę jednak ze wspom
nianych wypow iedzi w yłuskać k i lk a  tez 
zasadniczych:

1) Pojęcie „  te a tr  ludow y“  posiada jesz
cze swój sens i  posiadać go będzie dopóty, 
dopóki u s tró j nasz, w  dalszym  rozw o ju  h i
s torycznym , nie usunie wszelkich pozosta
łości po u s tro ju  kapita lis tyczno-m ieszczań- 
skim , dopóki nie przeobrazi się w  u s tró j 
bezklasowy:

2) Przez „L u d “  rozum iem y klasę ro bo t
niczą i  chłopów (z w y ją tk ie m  w a rs tw y  bo
gaczy w ie jsk ich , ciążących do reakcyjnego 
drobnomieszczaństwa) oraz te w arstw y in 
te lig e nc ji pracu jące j, k tó re  zdecydowanie 
stanę ły po stron ie  Postępu i b io rą  udzia ł w  
pracach i  w alkach o szczęśliwsze Ju tro , o 
ostateczne zwycięstwo Socjalizmu.

3) T e a tr up raw ia jący  re pe rtua r miesz
czański, p ie lęgnujący mieszczański s ty l g ry  
ł  inscenizacji, naw et je ś li upowszechnia 
swoje w idow iska, udostępniając je  (b ile ty  
u lgowe) robo tn ikom  czy chłopom —  nie 
może być uważany za te a tr  ludow y.

4) T e a tr prawdziw ie ludow y przedstaw ia 
środkam i a rtys tycznym i obraz życia Ludu, 
jego dzieje, jego położenie społeczne, jego 
m is ję  h is toryczną, jego dążenia, jego w a l
k i, marzenia i zwycięstwa. Cel ten osiąga 
te a tr  ta k  zarówno na drodze realizm u, ja k  
i  rom antyzm u. Zbyteczna dodawać, że re
alizm  ów nie ma nic wspólnego z n a tu ra li
zmem psyclio logizującym , stw orzonym  przez 
lite ra tu rę  mieszczańską w  d rug ie j połowie 
m inionego stulecia, a rom antyzm  daleki

je s t od idealizmu, cechującego ten ruch w 
dobie socja lizm u utop ijnego. M am y na m y
ś li rea lizm  i  rom antyzm , czerpiący życio
dajne soki z dziejów socja lizm u re w o lu cy j
nego i z dzisiejszej fazy  jego rozw oju .

5) T e a tr ludow y —  to  te a tr  walki, bo
w iem  w alka  o realizację program u soc ja li
stycznego trw a  jeszcze i rozgryw a się w 
ska li św iatow ej.

6) T ym  sam ym  te a tr  ludow y to  te a tr  po
lity czn y  —  i  te a tr  ak tua lny . T ym  samym 
nie ma on charakte ru  nacjonalistycznego.

7) N ie w yn ika  z tego wcale, by te a tr  ten 
odżegnywał się ud l ite ra tu ry  rodzim ej lub  
l ite ra tu ry  przeszłości i z ryw a ł z tra d y c ja m i 
p ras ta re j sz tuk i te a tra ln e j. Podobnie ja k  
gospodarka socjahstyczna ko rzys ta  ze zdo
byczy technicznych kap ita lizm u, te a tr  so
c ja lis tyczny  p rze jm u je  z przeszłości, to  co 
dlań w artość posiada. Każdy ruch soc ja li
styczny w yras ta  z ja k ie jś  gleby narodow ej 
‘ zachowuje cechy swego pochodze
nia, nie tracąc z oczu swego celu 
„m iędzynarodow ego“ . I  ta k  w  m iarę po
trzeb swoich, -obok współczesnych d ram a
turgów  socja lis tycznych grać on będzie u - 
tw o ry  k lasyków  rodzim ych i k lasyków  ca
łego św iata, wszelkich epok, o ile  w  n ich 
treść pożyteczną znajdzie, bądź w  ta k ie j 
form ie, w  ja k ie j u tw o ry  te zosta ły napisa
ne, bądź w  przeróbce, dostosowanej do chw i
l i  obecnej i  do dz is ie jsze j,w idowni.

8) T e a tr ludow y —  to  te a tr  monumen
ta lny, nie kam era lny. T e a tr w  e lk ich w yda
rzeń h is to rycznych  i  współczesnych, w ie l
k ich  fo rm  scenicznych, podobnych do tych , 
ja k ie  w ypracow ała H ellada s ta rożytna  
i  Rzym, Chiny, Japonia i  Persja, k tó re  spo
tyka m y  w  średniowieczu i  w  epoce Shakes- 
peare‘a, o k tó rych  m a rzy li tw ó rcy  „D z  a- 
dów“ , „K o rd ia n a “ . „N ie -bosk ie j kom edii“  
i  „N ocy  lis topadow e j“ .

N ie  s tw orzym y Socjalistycznego Tea tru  
Ludowego w  gmachach, naśladujących re
nesansowe opery dworskie, ani na scenach 
„pudełkow ych“ .

T e a try  sta łe muszą odważyć się na Sy
stem sym ultan iczny. Należy czemprędzej 
podjąć prace, uwieńczone doskonałym i w y 
nikam i, rozpoczęte przez a rch itek ta  S yrku - 
sa.

P iękny i zupełnie rea lny p ro je k t sym u l
tanicznego te a tru  objazdowego s tw o rzy ł 
scenograf A nd rze j Pronaszko.

Należy go zrealizować.

Aleksy Tołstoj
mie. Powodem sym pa tii by ła  zapowiedź z li
kw idow an ia  kap ita lizm u . Jedynie — lib e ra 
łow ie  —  zachodowcy, reprezentu jący tra d y 
cy jną lin ię  abstrakcyjnego społecznikowstwa 
ziem iańskiego zachow yw ali przypadkow ą 
najczęściej neutra lność — przypadkową, 
bo nie p łynącą ze świadom ości sku t
kó w  społeczno -  gospodarczych konsekw ent
n ie  pojętego libe ra lizm u , p łynę ła  ona z idea- 
liz a c ji repub likańskiego zachodu i z w yłącz
nego zaabsorbowania zrea lizowaniem  pa rla 
m enta ryzm u w  R osji — rzekomego an tido 
tu m  na wszelkie bo lączki społeczne i państ
wowe. Cechuje ich paradoksalnie c iep ły sto
sunek do m arksizm u, co w yn ika ło  t  przeko
nania, iż  m ają przed sobą faktycznego tow a
rzysza b ro n i w  walce „o  praw a człow ieka 
i obyw ate la“ , i z idea listyczne j sym patii do 
w sze lk ich ruchów  wyzwoleńczych. Na pogra
niczu m iędzy dwom a powyższym i grupam i 
jes t m iejsce in te ligen ta  petersburskiego, 
św ie tn ie  zapowiadającego się lite ra ta , póź
niejszego korespondenta wojennego libe rn .- 
nych pism  — Aleksego Tołsto ja. A u to r „D ro 
g i przez mękę“  z jaw ia  się na terenie Peters
burga w  p ierwszych la tach X X  w. Obraz b y ł
by  niezupełny, gdyby nie uwzględni ’ in te li
gencji aspołecznej, zaabsorbowanej w yłącz
nie  używ aniem , na co można sobie b y ł- ' po- 
zw o lić  w  b łogosław ionych dla  bu rżuazji, a 
w ięc i  d la  n ie j czasach. Ideałem  lite ra ck im  
te i na jliczn ie jsze j g rupy b y ł m. in. piewca 
hom oseksualizm u M. K uźm in . P rzedstaw ic ie l 
te j g rupy A. Awerczenko po la tach jako em i
g ran t w  powieści „T u z in  noży w  plecy rew o
lu c j i“  „...do w yżyn  patosu“  —  według^ slow 
Len ina— „sięgnie, gdy będzie m ów ić o jedze
n iu : ja k  je d li bogaci ludzie w  dawne i Rosji, 
ja k ie  b y ły  zakąski w  P io trogradzie  “*)■ 

„G RIADU SZC ZYJ C H A M “
B urżuazy jna rew o luc ja  1905 r.. k tó ra  do

prow adziła  do pa rlam entu  i  chw ilow ego zw y
cięstwa politycznego w ie lk iego  mieszczańst
wa, spowodowała duże zm iany na mapie 
o r ie n ta c ji po litycznych Rosji. Powodem b y ł 
tu  także strach, ale strach nowy. Rew olucja  
pokazała świeżą przerażąjącą siłę. a to  z ko 
le i postu low ało zwarcie szeregów. S iłą  tą 
okazał się bolszewizm, K tóry sięgał da ie j n iż 
początkowo sądzono. W ydaw ał się rea lizować 
drakońska d y k ta tu rę  n ih ilizm u . Co „n a jg o r
sze“ , w ykaza ł siłę um ożliw ia jącą  rych łą  je j 
rea lizację . In te lige nc ja  w  znacznej swej czę
ści zbliża się po lityczn ie , p rzy  niezm iennej to 
w a rzysk ie j izo lac ji, do bu rżuazji, k tó ra  z ko 
le i, osiągnąwszy najb liższe cele po lityczne, 
zbliża się do cara tu  i g rup konserw atyw nych . 
Zb liżen ie  to za in ic ju ją  n a jw yra źn ie j id e a li
styczni libe ra łow ie , k tó rzy  tw orzą w  tym  o- 
kresie o fic ja ln ą  p a rtię  kon s ty tu cy jnych  de
m okra tó w  („kadec i“ ). To samo W w iększym  
niż dotychczas stopniu czynią narodnicy, 
obecnie p a rtia  „socja l -  rew o luc jon is tów ' 
(„eserów“ ). Następuje tzw. „zdrada“  luźne j 
m arks izu jące j in te lig en c ji. D rog i je j zagmat
w a ły  się: odtąd będzie tw o rzyć  efemeryczne 
g rupy  „lew icow e“  1 wieszać się u  k lam ek co
raz to  innych  p a rtii,  bądź w racać z pow ro tem  
na lewe skrzyd ło  soc ja l-dem okrac ji i ponow
nie rozczarowyw ać się —  B lok. W yrazem  te j 
k a ta s tro fy  jest, w  r. 1908 znany odczyt B łoka  
o in te lig en c ji, w  k ilk a  m iesięcy potem  s łyn 
n y  zb iór a rty k u łó w  „W iechy“  —  B ie rd ia je w , 
B u łhakow , Gerszenson, S truw e. i  inn i. Rozpa
czający, w yrzeka jący, że czasy „n ie  da ły  im  
miecza, „ le w ico w cy“  w ysuw a ją  w  n ich  fa n 
tastyczną teorię  o nadkłasowosci in te lig en c ji, 
o swej ro l i ja ko  gołębia z różdżką, uśm ierza
jącego k o n f lik ty  społeczne, proponu ją  „ r e 
w o l u c j ę  d u c h  a“ . Wódz rozkw itłego  m o
dern izm u —  M ereżkow ski zadrży przed „nad
chodzącym cham em “ . Zaniepokojen ie  w y w o 
ła  ja ko  skutek wzm ożony ep ikure izm . Zao
strzy  go świadomość, że „św ia t g in ie “ . O gar
nie  on próżn iaków  z Newskiego Prospektu. 
N u ty  ka tastro ficzne zadrżą w  licznych  e ro ty 
kach tego okresu.

N ie  będzie to  jednak nastró j w yłączny. W 
w ie lu  w ypadkach strach osłabi przeświadcze
nie, że \e n in izm  w  p raktyce  skończy się na 
z likw id o w a n iu  n ienaw istnego caratu: m is
tyczne przekonanie, że będzie to jedyn ie  
prze jśc iow y pożar, k tó ry  ogniem i żelazem 
w y p a li „s y f ilis “  zła m oralnego zagnieżdżone-
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go w  państw ie cara, poczem nastanie idealna 
epoka spraw ied liw ości i  c ie rp liw ości, z rea li
zowana ca łkow ic ie  w  lib e ra ln e j s truk tu rze  
po lityczne j: B alm ont. B ie ły j i  B lo k  w ita ją  
rew o luc ję  en tuz jastycznym i w ierszam i.

O sta tn i pisze poem aty —  „C hrystus zm art
w ych w s ta ł“  i  „D w una stu “ . Trw ogę osłabiać 
będzie poza ty m  pokora ka ja jących  się lu do - 
m anów  przed Bożą W olą L u d u  —  Chrystuso- 
noścy. W reszcie typow a dla  f in  de sięcle‘u 
tęsknota za „dreszczem“ , k tó ry b y  rozprószyi 
na ja k iś  czas nudę „znużonych“  hedonistów.

K A TA S TR O FA  I  „S M IE N A  W IE C H “
Po d ru g ie j re w o lu c ji lib e ra ln e j K ie reńsk ie - 

go p rzy ję te j przez in te ligenc ję  z powsźech- 
nym  entuzjazm em , nadchodzi rew o luc ja  pa
ździern ikow a. Jedni — konserw atyści, kade
ci, eserowcy p rzyw dziew a ją  „z ło te  epolety“  
lu b  p racu ją  w  kon sp iracy jn ym  Z w ią zku  Ó - 
b ro n y  O jczyzny i  W olności i... p rzegryw a ją , 
d ru dzy  —  m ieńszew icy i  „w iecho w cy“  będą 
Się wahać, p lą tać po fron tach , opow iadać i 
ko le jn o  rozczarowywać. Część z n ich  do jrze je  
do re w o lu c ji, w iększa część do jrze je  częścio
wo. W  r. 1921 zdobędą się na ostateczny w y 
s iłek— „sm ienę w iech “— lo ja ln e  opowiedzenie 
się w  im ię  obow iązku pa trio tycznego i  spo
łecznego p rzy  zw ycięsk im  reżim ie. W  da l
szych la tach budow n ic tw a państwa soc ja li
stycznego w ie lu  z n ich  jednak  odpadnie, p ó j
dzie na dalszą konsp irac ję  i  sabotaż, podpad
nie  pod sądy karzące za zdradę stanu i  ty lk o  
część z n ich, m iędzy in n y m i i  To łs to j w y 
trw a , weźm ie czynny i  w yd a tn y  udz ia ł w  
tw órcze j p racy Z w ią zku  Radzieckiego. Z w ią 
zek oprze się na in te lig e n c ji ukszta łconej w  
la tach  do rew o lucy jne j p racy podziem nej i  na 
te j now e j —  na absolwentach popaździern i- 
kow ych  ku rsó w  dokształca jących i  „w u zów “ .

P R Z Y C Z Y N Y
Gdzie szukać przyczyn trage d ii tego poko

le n ia  in te ligenc ji?  P ierwsza to  przedłużanie 
Się na m ie jsk im  b ru k u  izo lac ji społecznej, 
k tó rą  de te rm inow a ł fo lw a rk  i  po lityczna 
s tru k tu ra  caratu. D ruga —  posłużę się okre 
śleniem  Aleksego To łs to ja  —  to  „b łogostan 
b y tu  pańszczyźnianego“  przedłużający się w  
błogostan m a te ria ln ie  zabezpieczonego ła tw e 
go życia na usługach burżuazji. Możność w y 
trw a n ia  w  szlacheckim  uprzedzeniu „do pa
ra n ia  się uw łacza jącym  rzem iosłem “  —  han
dlem , przem ysłem , przeniesiona na niechęć 
do bu rżuazji, de te rm inu je  słabość grupy, k tó 
ra  n ie  poszła po drodze deklasującego się zie- 
m iaństw a francuskiego czy n iem ieckiego 
w  dobie ro z k w itu  ka p ita liz m u  i  n ie  
w łączy ła  się ściśle w  życie bu rżuazji. 
S tąd osam otnienie zdecydowanie ko n trre w o 
lu c y jn e j in te lig e n c ji w  la tach w o jn y  domo
w e j. B urżuazja  n ie  wspom ogła ich  „a n i je d 
n y m  u k ry ty m  ka ra te m “ , m im o, że za nią  
przecież w a lczy li. Z d ru g ie j s trony  przedłuża
ją c y  się błogostan i, skutek, po jm ow an ie  ży
cia jako  ro z ry w k i, spowodował połowiczność i  
kw ie tys tyczn y  idea lizm  id eo log ii postępowych 
i  przez i o w yrzucen ie  in te lig e n c ji „postępo
w e j“  poza m arg ines rew o lu c ji.

Postępowości n ie  de term inow a ła  w a lka  klas, 
lecz dążenie do osiągnięcia „p e łn i życ iow e j“ , 
ja k ie j n ie  m ogła dać je j s tru k tu ra  państwa 
po licyjnego. Chodziło o uelastycznienie te j 
s tru k tu ry , p rzy  podobnej ideo log ii państwo
w e j —  „bogoojczyźn iany“  im p e ria lizm  p o li
tyczny.

„SPO W IEDŹ D Z IE C IĘ C IA  W IE K U “
N egatyw na część try lo g ii T o łs to ja  —  „S io 

s try “  i  szereg rozdzia łów  „R oku  1918“  znako
m ic ie  spe łn iły  zadanie w yśw ie tle n ia  traged ii. 
B y ło  to  zadanie stosunkowo ła tw ie jsze. A u to r 
pos taw ił pod św ia tło  epokę zakończoną. M ia ł

Leon id  Leonow

za sobą in te ligencką ru tyn ę  w  ob iektyw ne j, 
bezlitosnej psychoanalizie, wreszcie w zo ry  l i 
te rack ie  w  licznych  „spow iedziach dziecięcia 
w ie k u “  francuskiego i  rosyjskiego rom ansu 
la t  40—50-tych. W  tych  pa rtiach  try lo g ii T o ł
s to j przeprow adził staranną i  tra fn ą  selekcję 
z jaw isk , um ia ł pokazać nabardzie j w ym ow ne 
i  w iążące się ze sobą. Powieść . „S io s try " 
przedstaw ia życie in te lig e n c ji w  ciągu ostat
n ich  m iesięcy przed wybuchem  w o jn y  św ia
tow e j. Pokazał ją  w  ram ach na jis to tn ie jszych 
nastro jów , pom iędzy k tó ry m i przebiegało 
rzeczyw iście je j życie: strachu, bądź nadziei 
m istycznych (uw idocznione w  m is trzow sk i 
sposób ju ż  w  pierw szym  rozdzia le o charak
terze ekspozycji topogra ficzne j — obraz m ia 
sta —  w i d m a .  T ak im  go rzeczyw iście w i
dz ia ły  oczy nadw rażliw ego in te ligen ta . Ide n 
tyczne spojrzenie u trw a liła  anto log ia  w ierszy 
o Petersburgu pod redakcją  W. Iw anow a —  
alm anach „B ie ły je  noczi“ ) i  hedonizm u. B y  
osiągnąć m aksim um  typ iza c ji, un ika  p o rtre 

tow an ia  postaci h istorycznych, a k ładzie  na 
stole operacyjnym  typow ą rodzinę i  środow i
sko typowego bogatego petersburskiego ad
wokata. To pozwala m u pokazać „spo ry  i  za
ba w y“  codziennego życia in te lig en c ji. G w o li 
typowości opiera akcję  o tra d y c y jn y  k o n f lik t  
m iłosny  —  w z g lą d . na w y b itn y  ciężar ga tun
ko w y  Erosa w  tych  latach. U tw ó r w skazuje 
na pow iązanie m iędzy b rak iem  konieczności 
absorbującej p racy zarobkowej i  społeczno-
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po lityczne j a n iezdrow ą in tensyw nością życia 
rozryw kow ego —  zabicia czasu. Pokazuje, iż 
te j fu n k c ji podporządkowane by ło  wszystko, 
od sam okształcenia —  uczestnictwo w  pe ter
sburskich „w ieczorach filo zo ficznych “  przez 
efekciarską „dzia ła lność po lityczną “ , po —  z 
n a tu ry  rzeczy nie propo rc jona ln ie  w y b u ja ły  
i  neurasteniczny erotyzm . W yjaśn ia  społeczne 
p rzyczyny ek lek tyzm u i  połow iczności prze
konań po litycznych : św ie tn ie  scharakteryzo
w a ny  adw okat S m okow n ikow  —  jednocześnie 
lib e ra ł i  ludow iec, p rzy  ty m  organ izu je  w ie 
czór artys tyczny  na rzecz „b iednych, ledw ie 
zip iących za g ran icą“  działaczy bo lszew ickich. 
Ł a tw y  dobrobyt, p rzy  jednoczesnej izo lac ji 
społecznej —  odgórnej i  oddolne j ja ko  p rzy 
czyny niezrozum ienia czasów i  zbliża jące j 
się tra g e d ii pokazane konsekw entn ie  i  na 
w ie lu  odcinkach ówczesnego życia (kap ita lne  
sceny, gdy znany ze swej „postępowości“  lu 
dow iec dow iadu je  się o w zrasta jącym  pod
n ieceniu re w o lu cy jn ym  do łów  od przy jac ie la ,

S ołtys naszej g rom ady po pow roc ie  z 
ca ło tygodn iow e j sesji so łtysów  w  gm in ie , 
z w ró c ił na siebie uw agę ogółu, bo jeszcze 
tego samego dn ia  obszedł w szystk ie  zaka
m a rk i w e w si, pastw iska  gm inne i  pola 
leżące p rz y  w ażn ie jszych drogach. P rz y 
w y k ło  się w e w s i do n iespodzianek, ale 
n ie  p rz y w y k ło  się do ta k ie j g o rliw o śc i so ł
tysa, ty m  ba rdz ie j, że następnego dn ia  w  
n iedzie lę, zw o ła ł ogólne zebranie, na k tó 
ry m  dow iedz ie liśm y się, że on sam za te 
chw asty  p rz y  p ło tach  i  osty w  polach, na 
pastw iskach „k u k a ł“  n ie  będzie i  że odpo
w iedzia lność za to. poniosą w łaścic ie le  
m ie jsc zachwaszczonych. T e rm in  l ik w i 
d a c ji chwaścisk up łynąć  m ia ł za tydz ień . 
B y ł to  rzeczyw iście  na jw yższy  czas, bo 
łop iany , osty, p o k rzyw y , b ie lu n ie  ju ż  
z a k w it ły , a za b y le  tydz ień  w ia t r  rozn iós ł
b y  ich  nasienie na w szystk ie  s tro n y  św ia 
ta, d la  ty m  w iększego u tra p ie n ia  łudz i.

N ie  skończyło się jednak na sam ym  od- 
chwaszczeniu, bo w yszło  na ja w , że m a
m y  u łożyć plan w prow adzen ia  w ie lu  in 
w e s ty c ji i, że m usi być ich  w ięce j n iż  w  
sąsiedniej grom adzie, bo ja k  w y n ik ło  w  
końcu z sołtysowego przem ów ien ia , z g ro 
madą tą  w spó łzaw odn iczym y.

T a k  postanow iono w  gm in ie .
U ło ży liśm y  obszerny i  szczegółowy 

p lan, k tó rego  b rzm ien ie  n ie  je s t pociesza
jące, poniew aż w szystko  to  b rz m i w  t r y 
bie w a ru n ko w ym .

I  ta k  jeden z p u n k tó w  b rzm i: je że li 
W ydz ia ł P o w ia to w y  D rogow y da m a te ria ł, 
to  w yko n a m y 3 km  szosy w ła sn ym i s iła 
m i pod sw oim  k ie ro w n ic tw e m  technicz
nym , bo m am y we w s i dwóch techn ików  
z dyp lom am i p rzedw o jennych  szkół śre
dnich. W iem y i  szepczemy sobie po c i
chu, że W yd z ia ł kam ien ia  na szosę n ie  da, 
bo ma co innego do robo ty . Odpada w ięc 
na pewno budow a szosy. M im o  to  n o tu 
je m y  w  spisie szczerych chęci, czy li w  
p lan ie  w spó łzaw odn ictw a, i  p la n u je m y  da
le j. Obsadzim y d rzew am i tę szosę... o ile  
n a tu ra ln ie  do jdz ie  do je j w ybudow an ia , 
za lesim y 16 ha n ieuży tków , o i le  będzie
m y m o g li nabyć odpow iedn ią  ilość sadzo
nek.

Znow u  jes t nam  w iadom o, że tute jsze 
N ad leśn ic tw o  posiadające 460 ha spale
n iska  leśnego n ie  będzie m ogło odstąpić 
an i jedne j sadzonki, a na jw yże j da nam 
brzozy, z tych  k tó re  zachwaszczają k u l
tu r y  leśne.

k tó ry  zna „kogoś“  co m a na praw dę bezpo
średnie in fo rm ac je  i  bezpośrednio potem 
wstępuje do „P a lm iry  P ółnocnej“ , by  pić 
szampanem zdrow ie przyszłe j rew o lu c ji). Za
m yka jąca ideologicznie powieść „S io s try " 
śm ierć S m okow n ikow a —  „męża opatrznoś
ciowego“  re w o lu c ji m arcow ej (k iedy  us iłu je  
pow strzym ać dezercję w o jsk  repertuarem  
najśw iętszych o fic ja ln o  -  państw ow ych i  l i 
be ra lnych  haseł) odsłania ju ż  w  ty m  tom ie k a 
tas tro fa lne  d la  k la sy  s k u tk i pozostawania w  
ty le  poza rzeczyw istością. Śm ierć kuzm ino w - 
skiego poety —  egocentrysty i  neurastenika, 
Biessonowa, następująca może za wcześnie i  
zby t m elodram atycznie pokazana obnaża 
słabość psychiczną k la sy  w  momencie, gdy 
zb liży ła  się era lu d z i mocnych.

P ie rw szy tom  try lo g ii,  ja k  pow iedzia łem  
już, da je tra fn ą  i  konsekw entną egzegezę k a 
ta s tro fy  ta k  trag iczn ie  n iedawno przeżywanej 
przez au tora  łącznie z całą klasą.

DROG A BEZ M Ę K I
Pierwsza część tom u drugiego— „R ok 1918“

—  przynosi analizę pozornie zagadkowego 
ak tu  natychm iastowego opowiedzenia się n ie 
daw nych re p ub lika nó w  —  opozycjonistów  za 
„K o rn iło w e m , za ojczyzną, za. carem “ 5).

D a le j je dn ak  zatraca au to r owo ostre a je 
dnocześnie szerokie spojrzenie na klasę. W 
dalsze p a rtie  „R oku  1918“  i  do ostatniego to 
m u „C h m u rn y  poranek“  w kracza ż y w io ł e- 
p ic k i i n iepodzie ln ie  zapanowuje nad pow ieś
cią społeczną —  bogactwo doskonałych i  n ie 
zm ie rn ie  p raw d z iw ych  obrazów pokazujących 
poszczególne fra g m e n ty  w o jn y  dom owej. P ro 
ces do jścia og lądam y na czterech zaledw ie 
postaciach w ysun ię tych  ostro w  pa rtiach  po
w ieści społecznej na p lan p ierwszy. U kazu je  
je  au to r ko le jn o  na poszczególnych etapach 
re w o lu c ji posługując się w  ty m  celu m eto
dą rom ansu przygód. K on ieczny do adekw at
nego pokazania procesu d ru g i p lan , bądź za
n ika , bądź zaciera się i  staje n ieczyte lny. Po
kazanie samego m echanizm u zróżnicowanego 
i  skom plikow anego procesu, a w łaśc iw ie  sze
regu rów no leg łych  procesów i  ich  autorska 
ocena —  budz i zastrzeżenia. To, co au to r po
kazu je  jest niepełne a przez to n ie  przekony
wujące. N ie pokazuje an i razu „naw racan ia  
się okolicznościowego“ , rozstrzyga wszędzie 
m om ent m ora lis tyczny: p ie rw szy etap—zra
żenie się— deus ex m ach ina— do „bezduszno
ści“  k a p ita lizm u — (nieprzekonyw ujące p rzy  u - 
derzającej różn icy  w a ru n kó w  b y tu  in te lig e n c ji
—  przed —  i  w  czasie re w o lu c ji, p. wyż. w y 
m ow a pow ieści em ig ranck ie j Aw erczenki). 
D ru g i etap —  dz iw n ie  szybkie i  ja kob y  do
k ładne poznanie n ieznanych dotychczas

E) P ierwsze słowa p ieśn i b ia ło gw ardy jsk ie j 
g ra jące j w  tych  czasach ro lę  „m a rs y lia n k i“ .

Już ub ieg łe j w io sn y  brzozam i ty m i ob
sadz iliśm y p ierw sze 6 ha. O d łog i i  ugory . 
To uda się nam  w  100%, bo nasi ludz ie  
to m ają  do siebie, że skrob ią  sam orzutn ie  
p łu g am i n ie  ty lk o  ugory, ale także m ie 
dze sąsiadów i  pastw isko  grom adzkie . Po 

ty ch  p unk tach  p lanu  idą  inne, k tó ry c h  
u rzeczyw is tn ien ie  zależne je s t od n ieza
w is ły c h  od g rom adzk ie j k o m is ji gospodar
czej czynn ików , a p raw dę  m ów iąc od do
b re j "w o li i  hum o ru  obyw a te li. W p ła c im y  
w  te rm in ie  podatek g ru n to w y , n ie  w ie 
m y  jednak  czy w p ła c i go ob. L ., ob. K „  
ob. R., bo k ilk u le tn ia  obserw acja  tych  
o b yw a te li w ykazu je , że n ie  dz ia ła  na n ich  
persw azja, a oprócz n ie j n iczym  in n ym  
n ie  rozporządzam y.

Co można poradzić z ob. R., k ie d y  cór
kę ma w  gm in ie , a lbo z ob. R. Z., k tó ry  
na w sze lk ie  w ym agan ia  g m in y  odpow ia
da je d n ym  od trzech  la t  n iezm ien ionym  
py tan iem : —  Chceta? N a dalsze nalega
n ie  w yciąga k u  u rzędn ikom  szyję i  z u rą 
ganiem  m ów i:

—  Może m yślisz, że n ie  w ie m  ilę  masz 
m orgów , a z i lu  płacisz podatek? No to  
n ie  w y w o łu j w ilk a  z lasu —  kończy ob. 
Z. i  ko rzysta  z w sze lk ich  u lg  p rzew idz ia 
nych i  n ie  p rzew idz ianych , lekcew aży 
persw azje i  ro b i co chce.

Skąd m y  m am y w iedzieć, czy n ie  ze
psuje nam  p u n k tu  Z —  p lanu  w spółza
w odn ic tw a , orzekającego te rm in o w ą  spła
tę podnUru gruntow ego. Po punkc ie  A  w  
p lan ie  je s t jeszcze 14 p u nk tów , i  czego 
w  n ich  n ie  ma? O sikaw ce pożarnej i  po
p ra w ie  pastw isk, jes t naw et o b ie len iu  
p rzydrożne j ka p liczk i, i  o p rzygotow an iach 
do e le k try fik a c ji...

Toteż ja k b y  n ie  by ło , w  szczerych za
m iarach na pew no grom ada nasza stanie 
na p ie rw szym  m iejscu. W ykonan ie  zale
żne jes t od pow yże j w yp isanych  czynn i
ków . P ian  pow yże j om ów iony  podp isa li 
poniżej cz łonkow ie  k o m is ji gospodarczej 
g rom ady i sołtys, k tó ry  ponadto ostem
p lo w a ł „n in ie jsze “  sw o ją  pieczęcią.

T ak  to idea w spó łzaw odn ic tw a  w  ro l
n ic tw ie  stała się urzędową spraw ą i  ja ko  
taka doszła do naszej w s i i  n ie  ma co tu  
m edytować nad nią, gdyby  n ie  papierowa 
droga żywej spraw y.

P lanow anie w spó łzaw odn ic tw a  w  g m i
n ie  bardzo podobne do tam tego w  grom a
dzie, n ie  m ia ło  jednak  różow ych  w id o kó w  
na powodzenie. Sam w ó jt  zresztą z gó ry

w a rs tw  niższych i  przekonanie się o ich  u - 
k ry ty m  m ora le —  czy li zm odernizowana „ lu -  
dom ania“ . Tego aspektu au tor zdaje się nie 
dostrzegać.

O koliczności w o jny , rozsądnie b iorąc, nie 
usposabiają do ludom an ii w  te j ska li, w  ja 
k ie j to au to r pokazuje: z rą k  tych  samych 
w a rs tw  niższych częstokroć g inę ły  w  m iesią
cach an a rch ii rodz iny katechum enów ie n in iz -

Aleksander Fadiejew

m u, bądź p rzyna jm n ie j... „b ib lio te k i1' —  mo
m ent, k tó ry  ja k  w iadom o s iln ie  zaw ażył na 
postaw ie re w o lu cy jn e j B łoka. Po ty m  „d o 
k ła d n ym “  poznaniu a rys tokra c i w ie lk iego  
m iasta uczestniczą ju ż  u To łs to ja  w  re w o lu c ji 
bez żadnej ro z te rk i w ew nę trzne j i  sta ją  się 
d o jrza łym i obyw a te lam i państwa k o m u n is ty 
cznego.

Jasną jes t rzeczą, że m ora listyczne w idze
nie  św iata m ogło odegrać w yda tną  ro lę  p rzy  
zm ianie b a rw  części te j g ru py  i  że m ogło nie 
być dojścia in te lektua lnego. Zastrzeżenia je 
dnak budzi z rozum ia ły  zresztą, gdy się u - 
w zg lądn i h is to rię  pokolenia, op tym izm  autora. 
T o łs to j n ie  w idz i, że tak ie  w łaśnie przejście 
n ie  gw a ra n tu je  stałości przekonań i  w yda tne j 
p racy p rzy  odbudow ie obcego d la  n ich  syste
m u, że „happy  end“  „Pochm urnego poran
k u “  n ie  jes t końcem  m ęki. Rozczinowie i  Sa- 
pożkowowie będą się jeszcze n ie jednokro tn ie  
przez p ierw szy dziesiątek la t  b łąkać po bez
drożach kon sp irac ji i  em ig rac ji w ew nę trzne j.

Tadeusz Chróścielewski

W PRACY
to  zastrzegł m ów iąc, że gm ina  w spółza
w odnicząca , ma w  sw oim  składzie  w ieś 
w zorow ą, a wobec n ie j gasną najśm ielsze 
zam ierzenia naszego p lanu. O n i m a ją  od 
daw na tw a rd e  naw ie rzchn ie  na drogach, 
b u d u ją  o lb rz y m i budynek szkolny, po
trze b n y  m a te ria ł w łasna ceg ie ln ia  im  da
je . Subw encje  i  pożyczki, e le k try f ik a c ja  
i  rad io fon izac ja  są im  zapewnione a „ ic h “  
poseł na sejm, „ ic h “  w o je w ó d zk i prezes 
Z. S. C h ł. , i  „ ic h “  starosta  p iln u je  ich  in 
teresów  w  pow iecie  i  w o jew ództw ie , w  
Samopomocy i  kom una lne j Kasie  i  wszę
dzie gdzie zapadają decyzje o ich  spra
wach. B y  m ieć pojęcie o te j w zorow e j 
w si, trzeba ją  zobaczyć i  poznać je j oby
w a te li. N a okazję czeka się do n iedz ie li, 
a w  ty m  d n iu  będzie okazja n ie lada, bo 
fes tyn  lu d o w y  zgrom adzi w szystk ich . M ó
w ią : „e t  unum  exem plum  docet“  to  też 
i  tu  n ie  szuka jm y ich  w ie lu . A  w ięc  je 
że li • ch łop po 50-tce zrzuca m a ryn a rkę  
za w ija  rę k a w y  jedw abne j koszu li i  chowa 
do kieszeni k ra w a t, a b ie rze  się do pop i
syw an ia  dźw igan iem  ciężarów  i  in n ych  
roz ryw ek , tzn., że n ie  pow odu ją  n im  an i 
p rzednów kow e tro sk i, an i inne  zgryzo ty . 
A  w  in n ych  w siach to  ch łop po 50-tce 
zna jdzie  się na fes tyn ie  lu d o w ym  w tedy , 
gdy  k ro w in ę  lu b  szkapę gdzieś w  pob liżu  
pasie. W. te j w zorówce p ięćdz ies ięc io la tk i 
naw e t na huśtaw ce leżą, tańczą i  w  w ą 
skich  prze jśc iach pom iędzy żerdziam i 
szczypią w n u czk i —  w n u czk i sw ych ró 
w ieśn ików . W ieś jes t ich  dziełem , a je j 
wzorowość dziełem  tzw . czynn ików  o fi
c ja lnych .

C iv i le  jeszcze b a w iłb y  sm utek w ó jta  
w ątp iącego o w yg ra n e j w e w spółzaw od
n ic tw ie , gdyby  n ie  ponura  spraw a w y p a 
czająca is to tn y  sens te j „w ę d ró w k i“ . Zna
jo m y  m ieszkaniec w s i w zo row e j w y lic z y ł 
m i na palcach w szystk ie  inw estyc je  w ło 
żone w  jego w ieś, p rzy  czym  d w u k ro tn ie  
m u  tych  pa lców  u  rą k  b rak ło , a na zapy
tan ie  o ś rodk i ifnansow e pow iedz ia ł:

—  Chcą m ieć w ieś w zorow ą —  niech 
płacą.

A le  co m a wspólnego ze w spó łzaw odn i
ctw em  p ięćdziesięcio le tn i obyw ate l w zo- 
ró w k i ta k  dziarsko zabaw ia jący się na 
festyn ie  ludow ym ?

Nasz w ó jt m ia ł jednak rację . W spółza
w odn ic tw a  z sąsiednią gm iną na pew no 
n ie  w yg ra m y. A  je dnak  je s t ktoś, k to  chce 
m ieć w ieś w zorow ą, i  je s t ktoś k to  płaci.

Stefan Stodolny ,

WSPÓŁZAWODNICTWO
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V  k  orten b y ł nieobecny p raw ie  dwa 
A  H  lata. Z jeźdz ił W łochy i  H iszpa- 

■  nie, w s tąp ił przez G ib ra lta r  do
U ^  aj M aroka. W iększą część podróży 

odbył piechotą, z dala od u ta r-  
^  ^  tvch  szlaków i  wszędzie, gdzie

k o lw ie k  przebyw ał, w spó łży ł z p rostym  lu 
dem. P rzy  ta k im  w łóczęgostw ie trudn o  by ło  
podtrzym yw ać reg u la rn y  k o n ta k t z ojczyzną; 
ograniczał się do pisania szkiców z podróży 
d la  k i lk u  p row inc jona lnych  pism, lecz skrom 
ne hono ra ria  z trude m  go dochodziły. Redak
cje  w ys y ła ły  n ie regu larn ie , a do wyznaczo
nych m ie jsc p rzychodz iły  zw yk le  po jego w y -  
w ędrow an iu  w  inne strony. W ysy łka  w  ślad 
za n im  nie bardzo się udaw ała: poczta na 
po łu dn iu  nie fun kc jonow a ła  wzorowo.

ż a  to  gościnność prostego lu d u  b y ła  bez
graniczna. szczególnie w  H iszpan ii. W ysta r
czyło zastukać do k tó re j bądź cha ty i  pow ie
dzieć, że się jes t g łodnym  i  zmęczonym, lecz 
bez pieniędzy, na tychm iast dzielono się Chle
bem i posłaniem. Spotkanie się z taką gościn
nością ze s trony  zupełn ie obcych lu d z ib y ło  
d la  M ortena rzeczą zupełnie nową i  an i t ro 
chę nie  zachęcało do po w ro tu  do k ra ju , k tó ry  
szczycił się w praw dzie  swoim  h u m an ita ryz 
mem, ale stosował zasadę: „M asz pieniądze—  
otrzym asz, n ie  masz —  wynoś się!“  M orten  
rozkoszował się ty m  życiem z dala od w spó ł
czesnych uprzem ysłow ionych m iast, żarłocz
nych na pieniądz, p łyn ą ł z w ia tre m  i fa’ ą, 
ja k  się zdarzyło, chodził na urządzane w  gó
rach rew o lucy jne  zebrania pa robków  i  d ro h - 
nych dzierżawców i  poznawał now y ty p  lu 
dzi. C i nędzarze -  pracow nicy, k tó ry m  w łaś
cic ie le  m a ją tków , zam ieszkali w  M adryc ie  
czy Paryżu, zab ie ra li wszvstko, co udało się 
W ycisnąć z ziem i, b y li ludźm i zupełn ie innego 
ga tunku n iż  w ie jscy  i m ie jscy robo tn icy  w  
D an ii. B y li oni nastro jen i rew o lucy jn ie , me 
w s trzym yw a li się przed ja w n y m  buntem  i  
prowadzać surowe życie cen ili w ysoko so li
darność koleżeńską zarówno^ w  szczęściu la c 
w  nieszczęściu. Ich  mocna w ia ra  w  przyszłość 
w o lną od w yzysku  i egoizmu by ła  wzrusza
jąca i dodawała o tuchy i  w ia ry , że swego 
gniewu za ciężki ucisk nie u k ry ją  w  some, 
lecz przekształcą w  nienaw iść p rzeciw  cie
miężcom. .

M orten  u jrz a ł to', o czym m arzy ł ja ko  oz ie- 
cko i m łodzieniec: tu  w  ciężkich w arunkach 
nie  tw a rd n ia ły , lecz m ię k ły  serca; dorośli u -  
w aża li n iem a l za św ię tokradztw o uderzenie 
dziecka; tu  rzadko zdarzało się, żeby ojciec 
rodz iny po ciężk im  dn iu  pracy szedł do karcz
m y  i  w  ten sposób pom nażał nędze ¡.c ie rp ie 
nie żony i  dzieci. Pełne pracy żyde  nie za
głuszało na jlepszych i drogocennych cech w  
człow ieku, a przeciw n ie  podkreśla ło je jeszcze 
ja sk ra w ie j. M orten  ug run to w yw a ł coraz m o- 
rn ie i w ia rę  w  urzeczyw istn ien ie  nowego u - 
s tro ju  społecznego. Z  ta k im  m ateria łem  ludz
k im  można zbudować now y św iat.

Można by ło  powiedzieć, że Morf.cn w  gór
sk ich  w ioskach przechodził z ra k  do rą k  i  
w  ten sposób dobrną ł raz z karaw aną m u
łó w  do morza. W M aladze pow róc ił do trzeź
w e j rzeczyw istości: nie m ia ł p ien iędzy,_ a w  
1vm m iędzynarodow ym , po rtow ym  mieście 
b y ły  niezbedne

Noc spędził w  pom arańczowym  gaiu na 
• k ra ju  miasta, a rano* * * g łodny i n ieum yty  po
szedł do no rtu  w  nadziei, że jakoś to b idz ie .

W porcie sta ł duński parow iec, w ięc M o r
ten wszedł na pokład, aby zobaczyć rodaków.

—  A le  panu się udało — po w ie dzą1 k a p i
tan  — m am  dla pana całą masę poczty.

W iększą cześć s tanow iły  pnzetv z° szkicam i 
z podróży M ortena. lecz było i k ilk a  hstów, 
a w  jednym  z n ich czek na .100 koron. Przed 
w yp łyn ięc iem  sta tku  z S e w "!i konsul w ręczy ł 
ka p ita n o w i całą pocztę. I  oto poczta M ortena 
przejechała całe M orze Śródziemne, by ła  w  
m iejscach, dokąd sam nie dobrnął, naw et w 
G rec ji i  A lg ierze. S tatek szedł do Ham burga, 
a petem do H u ll;  od Ham burga do Kopenha
gi jeden k ro k . w ięc kap itan  chętnie zgodził 
eię zawieźć M ortena

— T y lk o  proszę nie buntow ać m i załogi — 
w*em, że pan jest socjalista — po w ie dz ia ł').

N i  dw orcu w  H am burgu, gdy m ia ł juz 
w ziąć b ile t do Kopenhagi, rozm yś lił sie na-

* ł Z książk i ..Czerwonu M r>rt°n“  M arHna
Andersena Nexo w  przekładzie M ar i i  KeUes- 
K rauzow e i, k tó ra  w kró tce  ukaże się nak ła 
dem Sp W yd. „K s iążka “ .

*) Rzecz dzieje się w  r . 1914,

O  w O  T
gle i  w z ią ł b ile t do B erlina . Należało m u się 
tam  k ilkase t m arek za a r ty k u ły  —  to  prze
cież lep ie j samemu po nie pojechać. Z na ł do
brze m iasto z poprzednich podróży i  lu b ił je  
za trzeźwy, spartański charakter, za św iado
m ych, poważnych robo tn ików , za atm osferę 
św iatowego miasta. P rzy tym  w  B e rlin ie  
k rzyżu ją  się wszystkie ideologiczne prądy 
św iata. M orten  m ia ł zem iar ty lk o  zajrzeć do 
B erlina , żeby powiększyć swoje zapasy du
chowej s iły  przed ostatecznym pow ro tem  do 
ciasnych ram  Danii.

Znalazłszy się w  B e rlin ie  nie m ógł się z n im  
rozstać. W Niemczech czuć by ło  w pow ie
trz u  specja lny n iepokój, przeczucie czegoś nie
zwykłego, w  czym M orten  za wszelką cenę 
m usia ł wziąć udział.

Z  B e rlina  ' po jechał do W iednia, gdzie po
dobno zb ie ra ły  się na jgroźnie jsze chm ury. 
T u  ne rw y  b y ły  naprężone do ostateczności. 
W  D anii, sadząc z gazet, je d n i u p a ja li się 
Wyższą Szkołą Ludow ą, in n i w esołym i k n a jp 
kam i. n ie  rozu m ie li zagranicznych sporów i 
uw aża li je  za rodzaj dyp lom atycznei kom edii. 
To Rosja z A ustro -W egram i, to N iem cy z 
F ranc ją  o coś się k łó c ili,  g ro z ili sobie wza
jem nie , p ro w a dz ili kogucią w a lkę ! Duńczy
kom  w ydaw a ło  się. że w ie lk ie  m ocarstwa po
w in n y  od czasu do czasu nastroszyć p ió ra  i 
stanąć w  pozycji do w a lk i,  a potem nagle, 
ja k b y  n igdy  nic. d łubać w  ziem i.

W  W iedn iu  wszystko w yg ląda ło  dość po
ważnie, b y ł p raw ie  stan oblężenia i  nastro
je  po prostu  paniczne. Carski rząd przesu
n ą ł swoje m anew ry  aż do grąn ic  m onarch ii 
austro -  w ęg ie rsk ie j i trz y m a ł tam  dłuże j niż 
ro k  w ie lk ie  m asy w o jska, co zmuszało biedne 
A ustro -W ęgry  do m ob ilizac ji, a by ło  to du
żym  d la  n ich  ciężarem  i  groz iło  konieczno
ścią w ypow iedzen ia R os ji w o jnv, żeby zakoń
czyć ten niem ożHwy stan. Z W iednia M orten 
chcia ł pojechać D una jem  do Budapesztu, lecz 
przy iac ie ie  z wychodzącej w  W iedn iu  „A rb e i-  
te r  Z e itung “  stanowczo m u odradzali. W  po
szuk iw an iu  szpiegów co chw ila  przeprow a
dzano przeróżne kon tro le , w szystkie m osty

obsadzone b y ły  przez wojsko. Jako cudzo
ziem cowi, M ortenow i naw e t w  W iedniu g ro
z iły  nieprzyjem ności.

W B e rlin ie  by ło  trochę lep ie j. M ieszkał w  
tan ie j studenckie j dz ie ln icy w  pobliżu placu 
Savigny. W dz ie ln icy te j m ieszkały setk i s tu 
dentów  japońskich, wszędzie spotkać można 
by ło  ich małe. ja k b y  szczurze, zw inne f ig u r 
k i,  podobne do siebie n iby  w y ró b  fab rycz
ny. Pewnego pięknego dn ia  nagle z n ik li — 
odjechali do o jczyzny Prasa doszukiwała się 
w  tym  z jaw isku  bardzo n iepokojących zna
ków  i gan iła  w ładze, że pozw o liły  Japończy
kom  wyjechać. B y li to synowie w y b itn ych  
Japończyków i p rzyd a liby  się w  ro li zak ład
n ików , gdyby na w ypadek w o jn y  Japonia 
stanęła po stron ie  n ieprzyjacie la .

I  tu ta j pow ietrze na ładowane by ło  e lek
trycznością. N ik t  n ic  n ie  w iedzia ł, a tym  ba r
dzie j fan taz jow ano; wszyscy b y li podnieceni 
ja k  przed burzą. L iczn i d ro bn i ciułacze w  pa
nice rea lizo w a li swoje pieniężne oszczędno
ści, akcje rzucano na rynek  za pół ceny i  za
noszono pieniądze do banków , a potem nagle 
szturm ow ano ba nk i i chowano pieniądze w 
dom u w  pończochach lu b  noszono przy sobie. 
Nocne napady na sam otnych przechodniów 
znacznie się zw iększyły ; to co pozostaw iły 
g iełdowe re k in y , od b ie ra li w łam ywacze i gra
bieżcy. Gospodyni M ortena zw ie rzy ła  m u Się, 
że nosi p rzy  sobie cały swój m a ją tek  — o- 
siemnaście tysięcy m arek; bo i się w ychodzić 
z domu, by  je j nie napad li i  nie og rab ili.

Pewnego razu M orten z doktorem  F ra n - 
k ie m -M a n n h e im e m 2) i E dw ardem  B ernste i
nem siedzie li p rzy  s ta łym  stole wodzów so
c ja lde m okra c ji u Josta na Poczdam skim  p la 
cu. B ernste in  napadł nagle na małe państwa, 
wepchnięte m iędzy w ie lk ie  m ocarstw a; „O ne 
ham ują  postęp i żądają poważania d la  siebie, 
a w  rzeczyw istości nie m ają praw a do życia: 
Szwajcaria, Dania —  a teraz naw e t 100 tys ię
cy Is landczyków  żądają, by się do n ich  od

2) L u d w ik  F rank , n iem ieck i socja ldem okra
ta, jeden ż w odzów  rew izjon izm u.

Paul Eluard

W O L N O Ś C I !

Na zeszytacli moich szkolnych 
Na pulpicie i na drzewach 
N a piasku suchym na śniegu 
Piszę Tw e im ię

Na stronicach przeczytanych 
Na wszystkich stronicach czystych 
Kam ień papier krew  czy popiół 
Piszę Tw e imię

Na obrazkach całych w  złocie 
N a rycerzy lśniącej zbroi 
N a koronie królów chrobrych 
Piszę Tw e imię

Na pustyni i na puszczy 
Na jałowcach i na gniazdach 
Na lat mych dziecinnych echu 
Piszę Tw e imię

Na cudzie nocy najdziwniejszych 
Na dni lekkich białym chlebie 
Na porach roku zaręczonych 
Piszę Twe imię

Na mych lazurowych szmatkach 
Na stawie podgniłym słońcu 
Na jeziorze księżycu żywym  
Piszę Tw e imię

Na polach na widnokręgu 
Na przestronnych skrzydłach ptaków  
N a w iatraku zwiewnych cieni 
Piszę Tw e imię

Na ju trzenki każdym kłębie 
Na okrętach oceanie 
A ż na wierchu obłąkanym  
Piszę Tw e im ię

N a obłoków białej pianie 
N a orkanów siódmych potach 
N a dżdżu gęstym deszczu ckliw ym  
Piszę Twe imię

N a  rozmigotanych kształtach 
N a kolorów sygnaturce 
N a fizycznej nagiej prawdzie 
Piszę Twe imię

N a zbudzonych ścieżkach górskich 
N a wszerz rozpostartych szosach 
Na p la ca ch  ludnych przepełnionych 
Piszę Twe imię

N a lampie która się zapala 
Na lamnie która właśnie gaśnie 
N a moich domach zgromadzonych 
Piszę Twe imię

N a owocu rozdwojonym  
Lustra mego i pokoiu 
N a m ym łożu muszli pustej 
Piszę Tw e im ię

N a psie moim łakomczuchu 
Na jego sterczących uszach 
Na niezgrabnej jego łapie 
Piszę Tw e imię

Na odskoczni drzwi wejściowych 
Na przedmiotach oswojonych 
Ną błogiego ognia fa li 
Piszę Tw e imię

Na każdym zjednanym ciele 
Na czole przyjaciół bliskich 
Na podanej w  zgodzie dłoni 
Piszę Tw e imię
Na szybie pełnej niespodzianek 
Na uważnych młodych wargach
0  wysoko nad milczeniem  
Piszę Tw e imię

Na zburzonych schronach własnych 
Na latarniach morskich w  gruzach
1 na ścianach mojej nudy 
Piszę Tw e imię

Na bezżądnej nieobecności 
Na osamotnieniu nagim  
Na spadzistych stopniach śmierci 
Piszę Tw e imię

Na zdrowiu co powrófciio 
Na ryzyku które sczezło 
Na nadziei bez wspomnienia 
Piszę Tw e imię

I  jednego władzą słowa 
Rozpoczynam życie nowe 
Jam się rodził by Cię znać 
By Cię nazwać

o Wolności!
(z tomu „Poésie et Vérité I942‘‘ 

przełożył A llan  Kosko)

nosić ja k  do n iepodleg łych narodów ! M ałe 
państewka! To jest zacofanie! M ałe narody 
nie m ają  prawa do życ ia !“

W p ierw sze j c h w ili M orten s tro p ił się, lecz 
bardzo go to wzburzyło . Czyżby," do diabla, 
socja ldem okraci zaczynali głosić w ie lkom o
carstwową po litykę?  .

— Cieszcie się, w y  Niem cy, że macie wspól
ny ję zyk  z m ałą Szwajcarią — pow iedzia ł o- 
stro —  w  in n ym  w ypadku  nie  by łoby  an i je 
dnej porządnej ks iążk i w  języku  n iem ieckim . 
Co do N orw eg ii, to je j duchowe życie znacz
nie w yp rzedziło  duchowe życie potężnych 
N iem iec; naw et m a leńk i naród is landzk i w no
si daleko w iększy w k ła d  w  duchowe ty c ie  
E uropy niż w y  z waszym i 65 m ilion am i, cho
ciaż Is landczyków  jes t zapewne m n ie j n iz 
m ieszkańców w  p ierw szym  lepszym  niem iec
k im  p ro w in c jo na lnym  mieście.

—  Duchowe życie, proszę bardzo! —  po
w iedz ia ł iron iczn ie  Bernstein . — K ilk a  obra
zów i  książek, ja ka  taka  rzeźba! Czyż ty m  
można nakarm ić  naród? —  D o k tó r F ra n k - 
M annhe im  uśm iechał się ty lko , nie biorąc " -  
dz ia łu  w  sporze. M orten  us iłow a ł go w ciąg
nąć do rozm owy, bo F ra n k  b y ł dużo zdol
n ie jszy od Bernsteina i w ie lu  w idz ia ło  w  n im  
przyszłego wodza w ie lk ie j n iem ieckie j p a r ti i
robotn icze j. . , . ,

_ Dlaczego w y , wodzowie n iem ieckich ro 
bo tn ików , stajecie się im peria lis tam i i za
p y ta ł M orten.

—  N ic  podobnego — dość ostro odpowie
dzia ł F rank.

— W iele rzeczy na to wskazuje! W ięc py 
tam  dlaczego?

— Bóg z w am i, dobrze, przypuśćm y, ze 
sta jem y się im p e ria lis ta m i! Przecież, do d:a- 
bła. n iem ieck i rob o tn ik  p roduku je  w  bardz> 
ciężkich w arunkach! Naszym obow iązkiem  
jest zapewnić m u ry n k i zbytu dla produkc.i ■.

—  Macie ich dość i bez tego. W s z ę d y , 
gdzie byłem : w  I ta l i i ,  H iszpan ii. M aroko, 
wszędzie na rynkach  panuje p rodukc ja  n ie 
m ieckiego przem ysłu.

D o k tó r F ra n k  zachm urzył się, w idocznie 
n iem iło  m u by ło  roztrząsać te zagadnienia: 
„Naszą p rodukc ję  mogą znów usunąć. D late
go m usim y wzm ocnić nasz eksport p rzy po
m ocy w ładzy  po lityczne j. W  razie w o jny...“

N ie dokończył: znany p ru sk i z iem ianm - 
mecenas, którego M orten poznał w  lite ra c 
k ic h  be rliń sk ich  kołach, podszedł, aby przy-, 
w ita ć  się.

—  Aha, naradza się pan z w yb ran ym i sy 
nam i Izraela?, — pow iedzia ł lekceważąco, k lę - 
p iac M ortena po ram ien iu

N ie  zdz iw iło  M ortena. że po tych  słowach 
m a ły  B ernste in  z ro b ił się jeszcze m niejszy, 
lecz zdum ia ło  go, że d r F rank  na jeży ł ś ę 
ty lk o  i  bez m rugn ięc ia  zniósł tę d rw inę  — 
w łaśn ie  on. k tó ry  szczycił sie tym . że jest. Zv~ 
dem i m ia ł op in ię  na jbardz ie j wojowniczego 
członka Reichstagu!

, A n tysem ityzm  —  według przekonania M o r
tena na jg łupsza p o lity k a  — ja w n ie  podnosił 
głowę. M orten  nie  m ógł pojąć tego zjaw iska, 
w  D a n ii n igd y  Się z n im  nie  spotyka ł; nato
m iast tu  — na każdym  k roku . Pierwsze ksią
żk i M ortena b y ły  ju ż  przetłum aczone na nie
m ieck i i  o trzym a ł raz lis t od poważnego h o - 
skiego w ydaw cy, chcącego wydać .lego dzielą. 
W vdawca spędzał u rlop  na R ug ii; M orten , 
p rzebyw aiący wówczas na Bornho lm ie , w y 
b ra ł się do niego na m a łym  duńskim  s ta tku  
idaevm  do Sassnitz po n iem ieckich  tu rys tów . 
W ydaw ca spotka ł M ortena w  porcie, zaorosil 
do siebie do hotelu , w ych w a la ł jego dzieła, 
k tó re  na skutek p ro le ta riack ie j treśc i n ie  cie
szyły się w  D a n ii sym patią k ry ty k i

Nagle zaDytał: „Czy pan jest Żydem ?“
M orten  drgną ł. Od niedawna, m im o jego 

jasnej czupryny, w ie le  razy zadawano m u to 
pytan i»

—  O ile  w iem , to ' nie — odpow iedzia ł zdzi
w iony. — Lecz czy m y wszyscy nie jesteśmy 
Ż ydam i przed Bogiem?

W ydawca uśm iechnął się sm utnie, p rzyn a j
m n ie j ta k  się w ydaw fbo M ortenow i.

—  Czy dużo macie Żydów  w  Danii?
— Żydów? Żydów? — M orten  n igdy dotąd 

nie  zadawał sobie tego pytan ia  i  w  ogóle ule 
rozum ia ł go. — Zdaje m i się, że ich u nas 
v r ogóle nie ma — odpow iedzia ł bez zastano
w ienia.

W ydawca roześmiał się: . . .
.— Prawdopodobnie chce pan powiedzieć, ze 

U was nie mą tego zagadnienia! Żydz i są u  
was na pewno — oni są wszędzie. Ja sam je 
stem Żydem, zapewne pan się dom yślił?^

—  Dlaczego m i pan o tv m  m ów i? — spy
ta ł zdz iw iony M orten. — Na pewno nie  p rzy
szyłoby panu do g łow y oznajm ić m i, czy po ił 
jest Eskimosem czy Grekiem .

—  To zupełnie inna sprawa — odrzekł z 
dum ą wydawca. —  M y, Żydzi, jesteśmy za
czynem ludzkości!

T ak  wyobraża sobie, zapewne, każdy na
ród — pom yśla ł M orten . lecz zm ilczał.

G dy zasiedli p rzy  stole,, M o rten  zauważył 
tab liczkę z napisem „A nw esenhe it der Juden 
am H aup ttisch  un e rw ü n sch t3). Ze zdum ie
niem  wskazał na nią.

— P rzekręcim y no prostu — rzek ł w yb aw 
ca i ob róc ił tab liczkę. —  W łaścicie l nie jest na 
ty le  bogaty, by  się obejść bez naszych pie
niędzy.

■— Ta po cóż tab liczka?
—  To kom prom is m iędzy gospodarzem a 

tu te jszym i oficeram i. Tab liczka m usi być, lec* 
zachowywanie przepisów nie  jes t obowiązu
jące.

W  ta k i oto sposób zapoznał się M orten  t  
kw estią  żydowską.

tłum . M a ria  K eiles "K ra uzó w *

*) „Obecność Ż ydów  przy  g łów nym  stole 
niepożądana“ ,

\
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Ubezpieczenia
społeczne

Ha pólkach ks ięgarsk ich  po jaw iła  się 
ks iążka pod ty m  ty tu łem , wydana 
przez Zakład Ubezpieczeń Społecz
nych, k tó ra  n ie  ty lk o  wzbogaca naszą 
• ubogą lite ra tu rę  ubezpieczeniową' nową, cen

ną pozycją, ale' jednocześnie w y tycza  drogi 
rozw o ju  ubezpieczeń w  ram ach ustro jow ych 
re p u b lik i ludowej *),

Po wprowadzeniu czy te ln ika  w  is to tę  i  w 
prob lem atykę ubezpieczeń na tle  Ich dzie
jó w  (a. 1— .18) au to r ukazuje ko le jno  w  ośmiu 
rozdzia łach obecny stan ubezpieczeń społecz
nych w  Polsce, w  CzechosłoWaejfc w  Szwecji, 
w  A n g lii, we F ra n c ji, w  m. B erlin ie , w  Sta
nach Zjednoczonych A . P. i  w  Zw iązku R a
dzieckim , poddając w n ik liw e j analizie system 
świadczień, podstaw y finansowe, zakres rze
czowy j  osobowy oraz organizację ubezpie
czeń. Auito r nie ogranicza się do rozum owa
nego opisu in s ty tu c ji ubezpieczeń społecznych, 
aie odsłania n ie jako k u lis y  ich rozw oju , u ja w 
n ia  u k ry te  sprężyny, in teresy k la sy  panu ją 
cej, koncepcja polityczno-społeczne, k tó re  za
decydowały o tak im , a n ie  innym  ukszta łto 
w an iu  się ubezpieczeń w  każdym  poszczegól
nym  k ra ju . W  osta tn im  rozdzia le (s. 82— 96) 
m ów i au to r o „a k tu a ln ych  zagadnieniach 
ubezpieczeń społecznych w  dem okratycznej 
Polsce ludow ej“ , rozpa tru jąc  je na szerokim  
tle  ogólnych zagadnień spo1ecz,no-gospodart ( 
czy ch i i z uwzględnieniem  w yn ików  badania 
problem u ubezpieczenia w  siedm iu w ym ien io 
nych k ra jach .

Szczegóina w artość pracy polega na ze
bran iu  o lbrzym iego m a te ria łu  sprawozdaw- 
czo-inform acyjnego, nieznanego a częściowo 
naw et niedostępnego naszym ubezpiecz,eniow- 
com i  na podaniu go w  przystępnej, popu la
ryza to rsk ie j fb rm te . P racą swą w y p e łn ił on 
w  ten sposób lukę, pow sta łą  w sku te k  przerr 
w an ia  w spółpracy i k o n ta k tó w  po lsk ie j m yś li 
społecznej z nauką zagraniczną w  okresie po 
ro ku  1939. A u to r podchodzi- do zagadnień 
ubezpieczeniowych n ie jako  ,,od w ew ną trz “ , 
dostrzega i  przedstaw ia zasadniczą sprzecz
ność pom iędzy koncepcją ubezpieczeń spo
łecznych w  system ie ka p ita lis tycznym  i  w  
uspołecznionej gospodarce planowej, w y n ik a 
jącą  z odmienności celów, k tó ry m  m a ją  s łu 
żyć.

W  rozum ien iu B ism arcka, tw ó rc y  p ie rw 
szego nowoczesnego systemu ubezpieczenio
wego, „ubezpieczenia społecznie m ia ły  być ha
m ulcem  w  h is to ryczne j walce p ro le ta r ia tu “  
(s. 71). Za jew n ia jąc klasie  robotn icze j św iad
czenia w  raz ie  choroby, w ypadku  p rz y  p ra 
cy i  in w a lid z tw a  m ia ły  one zatamować postęp 
idfeologii socja listycznej i  z jednyw ując robo t
n ików  — „w przęgać ich w  rydw an  zaborcze
go k a p ita liz m u “ . Rachuby B ism arcka  za
w iod ły , p o lity k a  ubezpieczeniowa nie p o tra 
f i ła  wznieść skutecznej zapory d la  ruchu ro
botniczego, “ pow strzym ać go an i odw rócić“  
(s. 13). T ym  nie m nie j, naw iązując do jiego 
koncepcji, państwa kap ita lis tyczne  stara ją  się 
w  drodze „ka lku lo w a ne j bandlowo-poliityczne-j 
f i la n tro p ii“  uczynić z ubezpieczeń ,,in s tru 
m ent bezpieczeństwa społecznego“  ( Social 
Security , Sécurité Sociale), m ający ,,u trw a 
lać ich s tru k tu rę  gospodarczą i socjalną, a co 
za ty m  idzie, j  ich s tru k tu rę  po lityczn ą “  
(s. 17). W  k ra ja ch  postępu społecznego 
ubezpieczenia społeczne, bez celów ubocznych, 
służą ochronie św ia ta  p racy  na jem nej przed 
w ydarzen iam i losow ym i i  zapewnieniu stałości 
i  sprawności czynn ika  p ra cy  w  gospodarce 
planowej. Jak  określa  G ie ta rto w sk i (s. 90) 
ubezpieczenia-m ają być: „organem  państwo
w e j ochrony w y tw ó rców  —■. n a jm itó w  od m a
te r ia ln ych  sku tkó w  w ypadków  losowych ich 
życia , a zarazem środkiem  wzm ożenia w  p la 
nowej gospodarce —  sprawności s iły  tych  
w y tw ó rców  w  procesie m a te ria ln e j p ro d u kc ji 
społeczeństwa“ .

Całość sk ładek ubezpieczeniowych jes t w  
k ra ja c h  ludow o-dem okra tycznych ponoszona 
przez pracodawcę, a kosz ty  ubezpieczeń s ta 
now ią  n ie jako  zbiorowo „społecznie zuży tko 
waną część funduszu p łac “  (s. 93). K oszty 
ubezpieczeń społecznych wynoszą w  Polsce 
25°/o fuftduszu płac i  stanow ią 26,6»/o budże
tu  państwowego. Polska, będąc k ra je m  n ie 
zam ożnym  i do tk liw ie  zniszczonym  przez 
w o jnę, nie może za przyk ładem  Czechosło
w a c ji objąć ubezpieczeniem społecznym także 
samodzielnie zarobku jących . C i osta tn i po
w in n i na w łasny  koszt zapewnić sobie ochro
nę ubezpieczeniową w  drodze p ryw a tno -p raw - 
nego ubezpieczenia życiowego.

F a k t, że p ion ierska praca d r Giebartowiskie- 
go została wydana w  okresie prac p rzygo to 
wawczych do re fo rm y  ubezpieczeń społecz
nych zw iększa je j znaczenie i  aktualność.

•) D r  Edm und G iebartowskii, Ubezpiecze
n ia  społeczne w  dobie przem ian, W arszawa, 
1948, s. 96 +  4 nlb.

O Ś W IA D C ZE N IE  R E D A K C JI 
w  spraw ie opisu „ in tro w iz o ra “

Przebudowa szko ln ic tw a polskiego z etapu 
przekszta łcania przedw ojenne j szkoły po
wszechnej na szkołę podstawową i  rozbudo
w y  szko ln ic tw a zawodowego — . w chodzi w  
now y etap pracy. S taje przed n ią  organiza
cy jn a  i  program ow a przebudowa szkoły śre
dn ie j na drodze do pe łne j jedno litośc i us tro 
ju  szkolnego.

Jednym  z podstaw owych zagadnień szyb
k ie j re a liza c ji p lanu  szkolnego by ło  zaopa
trzenie szkół w  nowe podręcznik i, odpow ia
dające zm ianom  organ izacyjnym , p rogram o
w ym  szkoły i  je j now e j ideo log ii w ych ow a w 
czej.

D zis ia j, po trzech la tach, s tw ie rdz ić  może
m y, że zagadnienie b ra ku  podręcznika, k tó re  
opóźniało szybkie tem po rozw o ju  nowej 
szkoły, ju ż  n ie  is tn ie je . K s ią żk i d la  szkół są.

Na specjalną uwagę zasługuje ożyw iona 
działa lność P aństw ow ych Zak ładów  W ydaw 
n ic tw  Szkolnych —  k tó re  w  90 proc. zaspaka
ja ją  szkolny ry n e k  księgarski. Ścisła w spó ł
praca P ZW S -u od początku jego is tn ien ia  
(1945 r.) z M in is te rs tw em  O św ia ty  spraw ia, 
że w szystk ie  podręczn ik i tego w yd aw n ic tw a  
zostają aprobowane przez M in is te rs tw o  do 
uży tku  szkolnego.

Dorobek w ydaw n iczy  P ZW S -u do dn ia dz i
siejszego w yraża  się cy frą  39.674.106 egzem
p la rzy  książek szkolnych. E lem entarze na po
czątkowe k lasy  szkoły podstaw owej rozeszły 
się ju ż  w  liczb ie  2.000.000 egz., czy tank i na 
k lasy  niższe w  liczb ie  ponad 1.000.000.

W śród pozostałych k ilku n a s tu  w yd a w n ic tw  
dostarczających szkole podręczników  w ym ie 
n ić  należy ożyw ioną działa lność „Naszej 
K s ię g a rn i“  i  „K s ią żn icy  A tla s “ , k tó re  zaopa
tru ją  w  podręczn ik i rów nież uczelnie wyższe.

PZW S w  sw ym  plan ie  w ydaw n iczym , po 
zaspokojen iu potrzeb szkoły podstaw owej, 
na jw ięksżą uwagę zwraca na szko ln ic tw o za
wodowe, k tó rem u  do c h w ili dzisiejszej do
starczy ło  ju ż  przeszło 50 pozyc ji podręczni
ków , w  ty m  na jw ięce j —  specja ln ie dostoso
w anych  czytanek po lsk ich , następnie pod
ręczn ików  określonych rodzajem  specja lizac ji 
(m echanika, fizyka , chemia, e lek tryka). Do
konano rów nież usp raw n ien ia  w  rozp row a
dzaniu książek przez: K s ięga rn ię  Państwową, 
Spółdzie ln ię  W ydawniczą, ks ięgarn ie  p ry w a t
ne i bezpośrednio do szkół za pośrednictw em  
Inspektora tu .

K s ią żk i dociera ją  w  wystarcza jącej ilośc i 
egzem plarzy i  na czas.

Już od trzech la t, ko rzys ta jąc  z k ró tk ic h , 
k a n ik u ł a rnych w akacy j redakcy jnych , jeżdżę 
na wypoczynek, do w s i rodz inne j, mego p rz y 
jacie la. T rochę w ypoczyw am  a trochę podzi
w iam  w y trw a łość  mego ko leg i i współm iesz
kańców  jego w si, w  spraw ie, ja k  na m ój — 
k ie psk i być może gust pasjonującej.

W ieś T. leży około 30 km . od Łodzi, w  po
b liż u  to ru  ko le jow ego Łódź — W -w a, w  są
siedztw ie szosy, łączącej n ieda lek ie  m iasteczko 
pow ia tow e ze stacją węzłową. M iejscowość 
ładn ie  położona nad rzeczką, m ia ła  kiedyś 
swoich m iłośn ików , czego św iadectwem  jest 
k ilk a  w i l l  łódzk ich  lekarzy, adw okatów  i  fa 
b ryka n tów . Dziś m ogła by  nada l odgryw ać 
ro lę  m ie jscow ości w ypoczynkow e j, własność 
poniem iecką bow iem  p rze ję ły  Zw . Zawodo
we, gdyby  nie p rzedziw na niechęć m ieszkań
ców do w ybudow an ia  odcinka szosy, k tó ra  
po łączyłaby w ieś ze św iatem . A le  n ie  w  ty m  
rzecz, W pob liżu  także przechodzi loka lne  od
gałęzienie l in i i  wysokiego napięcia. Otóż m ó j 
kolega u p a rł się, że rodzinną w ieś z e le k try fi
ku je . T rw a  to ju ż  trz y  la ta  i  stąd źród ło m o
jego podziwu d la  jego w y trw a łośc i.

Dw a tygodn ie  tem u by łem  na osta tn im  
grom adzkim  zebraniu, zw o łanym  z in ic ja ty 
w y  mego p rzy jac ie la . C iekaw  byłem , ja k  też 
daleko spraw7a posunęła się naprzód. W  ro ku  
1948, połączenie w s i z lin ią  wysokiego napię
cia, p rzy  sprzy ja jących  wówczas oko liczno
ściach, m ia ło  kosztować 45.000.— zł. G rom ada 
uznała, że to  zbyt w ie le  i postanow iła  czekać. 
W ro ku  ub ie g łym  kosztorys robót (n iew ie lk ich  
ja k  ła tw o  sądzić można po wysokości te j kw o 
ty ) w zrós ł do 80.000.—  zł. To podw ojenie kosz
tó w  zniechęciło chłopów. No! bo jakie? Za to  
samo każą im  p łac ić  dwa razy ty le .

Do n iezm iern ie  w ażnych osiągnięć PZW S-u, 
prócz im ponu jących c y fr  nak ładu  należy do
dać, że ks iążk i szkolne są tan ie. D la  p rz y k ła 
du p rz e jrz y jm y  ceny kom p le tu  podręczników  
na poszczególne k la sy  szkolne.

K om p le t książek na klasę I-szą szkoły pod
staw ow ej kosz tu je  145 zł, na 1-flasę I I I - c ią  (5 
pozycji) — 350 zł, na V - tą  (7 pozycji) —  465 zł, 
na klasę V I I I -m ą  (9 pozycji) —  1.210 zł. Jak  
w id z im y  ceny o w ie le  niższe n iż wyn ieść m o
że przecię tna k a lk u la c ja  książki.

D ru g im  rów n ie  w ażnym  działem  w y d a w n i
czym  P ZW S -u jes t w yd aw n ic tw o  czasopism 
szkolnych i  pedagogicznych.

N iezm iern ie  cenne i  ważne d la  nauczy
c ie ls tw a są czasopisma przedm iotow e: Polo
n is tyka , W iadom ości H istoryczne, B io log ia  w  
szkole, F izyka  i  Chemia, Polska i  Ś w ia t 
Współczesny, oraz d w u tygo dn ik  „Z  P o lsk i i  ze 
Ś w ia ta “ . Każde czasopismo przedm iotow e jes t 
pomocą w  nauczaniu danego przedm iotu, 
przez pogłębienie w iadom ości fachowych, sze
reg wskazówek m etodycznych i w ychow aw 
czych.

Każda szkoła zaopatryw ana jest bezpłatn ie 
we w szystkie  w ym ien ione  w yże j czasopisma. 
N ied ługo ukażą się dalsze w  te j serii, pośw ię
cone m atem atyce, ję zyko w i rosy jsk iem u i  
francuskiem u.

PZW S w yd a je  rów n ież szereg innych  cza
sopism z zakresu d y d a k ty k i i  pedagogiki 
szko lne j: „N ow a  szkoła“ , „D z iec i i  w ycho
w aw ca“  —  pod redakc ją  M in is te rs tw a  O św ia
ty.

Rów nie denną pozycją P Z W S -u są w yd aw 
n ic tw a  B ib lio te k i P opu la rno -N aukow e j (do
tychczas ponad 120 pozycji) zwłaszcza, że ce
na jednego tom u tego dz ia łu  n ie  przekracza 
zw yk le  100 zł. Z na jdz iem y tam  szereg popu
la rn ych  opracowań zagadnień in teresu jących 
m łodzież i  pozaszkolnego czy te ln ika  z dzie
dz iny  p rzyrody, f iz y k i,  astronom ii, h is to r ii, 
geogra fii, a naw e t o rgan izac ji p racy ś w ie tli-  
cow o-tea tra lne j. Na jbogatszym  dzia łem  te j 
se rii jes t B ib lio teczka  Z iem  Odzyskanych, 
k tó ra  in fo rm u je  i  uczy o h is to r ii, przeszłości 
k u ltu ra ln e j, geograficznym  i  gospodarczym 
położeniu Z iem  Zachodnich. ,

W  dzisie jszym  w yścigu pracy, ja k  w idać z 
tego k ró tk ie go  przeglądu, Państwowe Z a k ła 
dy  W yd a w n ic tw  Szkolnych za jm u ją  czołowe 
m iejsce w  spe łn ian iu  p lanu  wydawniczego.

Propaganda przecie koleg i, na jw ięce j, zaś 
p rz y k ła d  w s i sąsiednich, ro b iły  swoje. Zw łasz
cza podobały się chłopom  m o to rk i. Tóż to, do
p ie ro  m ając ta k i m otorek, można rob o ty  od
w a lić . I  kob ie ty  suszyłyby głowę o rad io . Za
wsze jedno p rzy  d ru g im  ła tw ie j. Stąd ostatn ie 
zebranie. A le  te raz przyłączenie do lin n i ko 
sztu je ju ż  400.000.;— zł. C h łop i n ie  p rze raz ili 
sie tym . Z  życzliw ą uwagą w ysłucha ła  g ro 
mada ośw iadczenia d w u  przedstaw ic ie li 
Z w ią zków  Zawodowych, k tó rzy  zao fia row a li 
łącznie 100.000.—  zł. (m ają ty lk o  'dw a  domy 
wypoczynkowe), oraz p rzedstaw ic ie li „p ry 
w a tn e j in ic ja ty w y “  . (lekarz, adw okat i jacyś 
urzędnicy) o fia ru jących  taką  samą kw o tę  
(wszystko to zaś dz ięk i zabiegom mego p rzy 
jacie la).

Z  zapałem w  oczach wysłuchano także re 
fe ra tu  o rac jon a ln ym  w yzyskan iu  energ ii e- 
le k tryczn e j w  gospodarstw ie. W ypow iadano 
się naw e t bardzo rzeczowo w  te j spraw ie, ale 
decyzję od łożyła  gomada do zebrania, w yzna
czonego tydz ień  tem u. Bądź ja k  bądź rzecz 
p rzyb ra ła  na tempie.

W czoraj py ta m  przy jac ie la , co. słychać  ̂z 
e le k try fika c ją ?  N a zebran iu w  poprzednią 
n iedzie lę n ik t  n ie  przyszedł. Dlaczego? Bo 
oto k toś z grom ady w p ad ł na genia lną m yśl, 
że choć grom ada w yb ud u je  lin ię  to i  tak  
n ik t  n ie  będzie m óg ł korzystać z e lek trycz 
ności, bo to  przecie, w ym aga dodatkow ych 
in s ta la c ji. A  k to  będzie za to  p łac ił?  Juści! 
znowu chłop!

T ak  w ięc, będę m ia ł sposobność w  roku  
przysz łym  rów n ież śledzić pasjonującą spra
wę przeprowadzen ia k ilk u s e t m e trów  l in i i  
e lek tryczne j.

Anatol Tytułko

W  num erze 34—35 tyg. spo ł.- lit. „W ieś“  za
m ieściliśm y fragm ent z opisu „ in tro w iz o ra “ , 
p ro f. Hugo Steinhausa.

Opis apara tu o trzym a j n iże j podp isrny od 
p ro f. Steinhausa do osobistego w g lądu. Re
dakcja  przedstaw ia jąc delegację polską na 
Kongres posłużyła się ty m  m ateria łem , d ru 
ku ją c  fragm en t opisu bez porozum ien ia się z 
A uto rem . Za co na tym  m ie jscu gorąco pro f. 
Steinhausa przepraszamy.
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W Y T R W A L I

Krzysztof Sławiński

N A U K A  
R A D Z I E C K A

Książka pro f. Dem bowskiego jes t nader 
c iekaw ym  dokum entem  życia naukowego i 
un iw ersyteckiego Z w ią zku  Radzieckiego. Jest 
obrazem zarówno tra d y c ji,  sięgających korze
n ia m i czasów carskich, ja k  i  n iebyw a łych  
przem ian dokonanych w  nauce i  je j o rgan i
zac ji przez rew o luc ję  socjalistyczną. Św iad
czy poza tym , ja k  bardzo organizacja i  fu n k -  

. c ja  społeczna na uk i zależą od ustro ju .

„S tanow isko uczonego, —  pisze au tor — 
je s t w  Z w ią zku  Radzieckim  szczególnie za
szczytne. I  rząd i  społeczeństwo rozum ie ją  
jasno, że nauka jes t w ie lką  potęgą, z k tó rą  
n ikom u  nie  w o lno  .się n ie  liczyć, że od stanu 
na u k i zależy dziś b y t państwa, i  że państwo 
jest bezpośrednio záinteresowane w  popiera
n iu  na uk i w sze lk im i środkam i. A le  też uczo
n y  poczuwa się tu  do obow iązku u trzym yw a n ia  
ścisłego kon ta k tu  ze społeczeństwem, n a jw y 
b itn ie js i badacze zna jdu ją  czas na pisanie a r
ty k u łó w  popu la rnych  i wygłaszanie odczytów 
publicznych, nie obaw ia ją  się „w u lg a ry z a c ji“  
na u k i lu b  „obn iżan ia  je j poziom u“ ... Uważa 
się tu , że nadm ierna in dyw idu a lizac ja  ba
dań jes t raczej szkod liw a dla  nauki, n iż po
żyteczna, gdyż znaczna większość p ra cow n i
ków  naukow ych składa się w  znacznej m ierze 
z w ykonaw ców  i  od tw órców , d la  k tó rych  w y 
bór opracowanych zagadńeń jest w  znacznej 
m ierze sprawą p rzyp ad ku “ , (str. 9).

D y lem at: — nauka i życie praktyczne, p o li
tyczność czy apolityczność na uk i i  uczonych —• 
został przez h is to rię  - rozw iązany w  sposób 
jednoznaczny. N auka jest — z w o lą  czy 
w b rew  w o li uczonych — i to wszędzie — złą
czona z zagadnieniam i życia społecznego, go
spodarczego i  politycznego. Ci. k tó rzy  — dz.s 
jeszcze —  sk ło nn i są b ron ić  apolityczności 
nauk i, nie zdają sobie zapewne spraw y z tego 
prostego fa k tu , że naw et apolityczność jest 
po lityczna  (szczególnie w  okresie ostro napię
tych  antagonizm ów — ja k  dziś) — że w  pew
nych okresach h is to rycznych naw et gesty ,o - 
byczajowe, abstrakcy jne  fo rm u ły , zdania, po
zorn ie oderwane od życia praktycznego, na
b ie ra ją  . k o lo ry tu  politycznego. Dlatego, że 
żadna dziedzina życia społecznego nie może 
się w yd z ie lić  z kon tekstu  spraw  społecznych 
—  a w ięc i  po litycznych.

Proste stw ierdzenie fa k tu , że p rzy  dz is ie j
szym rozw o ju  te ch n ik i i  m etod badań nauko
w ych , szczególnie w  zakresie nauk p rzy ro d n i
czych a częściowo rów nież hum anistycznych, 
n iem oż liw y  jest postęp i  rozw ój nauk i bez 
znacznych środków  finansowych- i  zasobów 
m a te ria ln ych  —  w ykazu je  w yraźn ie , że zależ
ność n a u k i od dyspozycyjnych ośrodków f i 
nansowych i  m ate ria lnych , jest d la  te j ostat
n ie j czymś niezbędnym .

Prob lem  nie przedstaw ia się w  postaci an
ty tezy: po lityczn y  — apo lityczny, ale ra 
czej: ja k  po lityczny, czego broniący, pod czy
ją  opieką się zna jdu je : k l ik  im p e ria lis tycz 
nych, ja k  w  Am eryce —  czy państwa pokojo
wego ja k  w  ZSRR.

B yć może trudn o  jest uczonym  in te le k tu a 
lis tom , zam kn ię tym  w  swych pracow niach i ga
binetach, dostosować się do now ych metod 
p racy badawczej: zbiorowego w spółdz ia łan ia  
i  p lanowania. Być może raz i to  ich poczucie 
1 um iłow an ie  p ra w d y  —  p ra w d y  m eta fizycz
ne j, zawieszonej gdzieś w ysoko ponad życiem 
1 człow iekiem . Z apy ta jm y  jednak, czy można 
dokonać w ie lk ic h  postępów w  naucę, w  izo la
c j i  od życia społecznego, pom ija jąc  je^o  p ro 
blem atykę, trudnośc i i  zadania? Czy można 
staw.iać i rozw iązyw ać zagadnienia un ika jąc  
„s y tu a c ji prob lem ow ych?“  —  ja k  m ó w i pro f. 
R ubinszta jn . Czy p raw da oderwana od życia 
1 p ra k ty k i nie jest ty lk o  złudną i  szkodliw ą 
iluz ją?

N ie w ą tp liw ą  i.w ie lk ą  zasługą na u k i ra 
dzieckie j jest jasne i  jednoznaczne rozw iązanie 
prob lem u p ra k tj7cznych zadań nauk i i odda
nie je j w  służbę społeczeństwa i  pokoju.

„...Bardzo is to tn ym  m om entem  (na uk i ra 
dzieckie j —  przyp isek m ój), pisze p ro f. Dem 
bow ski — jest masowość w  nauce. I  ta .spra
w a jest słabo rozum iana na Zachodzie, gdzie 
tw ie rd z i się często, że oddanie na u k i na us łu
g i mas lu dzk ich  z konieczności doprowadzić 
może do obniżenia je j poziomu. Jest to tw ie r 
dzenie dość pow ierzchowne, nie sięgające 
is to ty  sp raw y“ , (str, 11).

Oddanie na u k i w  służbę życia społecznego 
1 narodu, „m asowość“  .czy li ja k  najszersze 
rozpowszechnienie na u k i w  masach narodu 
jest jednym  z tych fundam enta lnych  czynn i
ków, . k tó re  u m o ż liw iły  Z w ią zkow i Radziec
k iem u, n ieznany w  h is to r ii, re w o lu cy jn y  roz
w ó j gospodarczy i  społeczny.

Masowe rozpowszechnienie na u k i i k u ltu ry  
zapewnia poza' ty m  in s ty tu to m  naukow ym  do
stateczną ilość ka d r naukow ych. Jest to zada
nie o ty le  ważne, że n iem o ż liw y  jes t postęp 
nauk i —• szczególnie w  dzisiejszym  okresie —  
bez odpow iedn ie j bazy pom ocniczych s ił nau
kow ych  i  p ra cow n ikó w  k u ltu ry .

W ie lką  część ks ią żk i za jm u je  opis prac na
ukow ych , poszczególnych un iw ersyte tów , in 
s ty tu tó w  naukowych, b ib lio tek , rezerw atów  
przyrodn iczych itd . Da je obraz w ie lk ic h  o- 
siągnięć na u k i radzieck ie j. Jest, jednym - sło
wem, dowodem  w ie lk ich , pozytyw nych  w p ły 
w ów  u s tro ju  socjalistycznego na rozw ój nau
k i.

*) Jan Dem bowski — Nauka radziecka, 
„K s iążka “ . Łódź, 1948.


